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25 BT-7 z niezidentyfikowanej 
jednostki sowieckiej, lato 1941 r. 


25 Zmodernizowany BT-2 
z 9. Korpusu Zmechanizowanego, 
Rosja, lato 1941 r. 


25 BT-2 z 20. Dywizji Pancernej, 
9. Korpus Zmechanizowany, 
koniec czerwca 1941 r. 


S BT-5 należący do 108. Brygady 
Pancernej, Front Zachodni, 
styczeń 1942 r. 


25 BT-5RT z 24. Dywizji Pancernej, 
10. Korpusu Zmechanizowanego, 
czerwiec-lipiec 1941 r. 
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>SYBKOBIB£NB 
CZOŁGI RKKA 


warto się natomiast konstrukcjami Johna Wal¬ 
tera Christiego i wczesną wiosną 1930 r. do¬ 
szło do spotkania amerykańskiego konstruk¬ 
tora z L A. Chalepskim oraz członkami jego ko¬ 
misji - szefem Wydziału Technicznego UMM 
RKKA, Wasilijem D. Swiridowem i inżynierem 
wojskowym 2 rangi Nikołajem M. Toskinem. 
W zasadzie demonstrowany Sowietom proto- 



ROZWÓJ KONSTRUKCJI 


Czołgi z rodziny BT były pierwszymi nowoczesnymi wozami bojowymi Robot¬ 
niczo-Chłopskiej Armii Czerwonej - RKKA (Rabocze-Kriestjanskaja Krasnaja Ar- 
mija). Uruchomienie ich produkcji pozwoliło sowieckiemu przemysłowi zbro¬ 
jeniowemu na opanowanie wielu nowych technologii i szczegółowych rozwią¬ 
zań technicznych, co utorowało drogę do wytwarzania bardziej nowoczesnych 
modeli (przede wszystkim T-34, ale także KW), które skutecznie użyto w czasie 

drugiej wojny światowej. 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


K iedy w drugiej połowie lat dwudzie¬ 
stych ubiegłego wieku w ZSRR 
doszło do ustabilizowania się sytu¬ 
acji społeczno-politycznej, zaczęto 
szerzej dyskutować o dalszych kierunkach roz¬ 
woju kraju. Ostatecznie zwyciężyła koncep¬ 
cja budowania w szybkim tempie i kosztem 
wielu wyrzeczeń światowego supermocar¬ 
stwa. Postawiono na rozwój machiny wojen¬ 
nej państwa, w pierwszej kolejności na zbudo¬ 
wanie podstaw przemysłowych, w drugiej — sił 
zbrojnych. 15 lipna 1929 r. Komitet Centralny 
Wszeclizwiązkowej Komunistycznej Partii (bol¬ 
szewików) [WKP(b)h podjął decyzję o stwo¬ 
rzeniu w ciągu dwóch lat prototypów wzorów 
najbardziej nowoczesnego uzbrojenia i sprzętu 
wojskowego, w' tym: wozów bojowych, środków 
artyleryjskich, karabinów maszynowych, przy 
czym nakazano jednocześnie wykorzystanie za¬ 
granicznych doświadczeń dla maksymalnego 
przyspieszenia tego procesu, W związku z tym 
5 grudnia .1929 r. Biuro Polityczne WKP(b) 
wydało postanowienie w sprawie udania się za 
granicę delegacji, mających za zadanie zapo¬ 
znanie się z trendami w rozwoju broni pan¬ 


cernej w różnych krajach i zakupienie wzorco¬ 
wych czołgów. 

Już następnego dnia powstała komisja pod 
przewodnictwem szefa Zarządu Mechanizacji 
i Motoryzacji RKKA - UMM RKKA, Inno kien- 
rija A* Cha łepski ego. Komisja ta odwiedzi¬ 
ła Wielką Brytanię, Francję, Czechosłowację 
i Włochy, a 30 grudnia 1929 r. wyruszyła do 
Stanów Zjednoczonych. Tutaj początkowo za¬ 
interesowano się czołgiem Tl El firmy Cum 
ningham, aJe zarówno jego charakterystyki, jak 
i cena nie spełniały oczekiwań, wiec po pewnym 
czasie dalsze rozmowy przerwano. Zaintcreso- 


typ M1928 nie zrobił na nich wielkiego wra¬ 
żenia, ale zainteresował ich jego układ jezd¬ 
ny i napęd, umożliwiający rozwijanie dużej 
prędkości, a także sama koncepcja czołgu ko¬ 
to wo-gąsienicow r ego. Dlatego mimo, że wóz 
nie wpisywał się w ówczesną sowiecką koncep¬ 
cję czołgu wsparcia piechoty, to jednak posta¬ 
nowiono zakupić kilka egzemplarzy do prób 
i do skopiowania co ciekawszych rozwiązali 
konstrukcyjnych. 

Negocjacje dotyczyły ulepszonego modelu 
czołgu, M1931. Strony doszły do porozumie¬ 
nia i 28 kwietnia 1930 r. podpisano umowę. 
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zawartą pomiędzy firmą US Wheel Track Layer 
Corporation z Rahway, w stanie New Jersey 
(nową firmą Christiego założoną w 1928 r.), 
a przedsiębiorstwem Amtorg Trading Corpo- 
ration.To ostatnie zostało założone jeszcze z ini¬ 
cjatywy W. Lenina, w 1924 r. i reprezentowało 
sowieckie interesy handlowe w Stanach Zjed¬ 
noczonych. Na mocy umowy firma Christiego 
sprzedała za pośrednictwem Amtorga dwa eg¬ 
zemplarze M1931 wraz z jego opisem kon¬ 
strukcyjnym i prawami patentowymi. Miały 
być one dostarczone w ciągu czterech mie¬ 
sięcy od podpisania umowy, która opiewa¬ 
ła na 60 000 USD, czyli według dzisiejszych 
cen około 800 000 USD. Dodatkowo, za za¬ 
kup praw do patentów i licencję na produk¬ 
cję seryjną w ZSRR zapłacono 100 000 USD 
(1 325 000 USD). Łącznie więc transakcję sfi- 

nalizowano za kwotę 160 000 ówczesnych do¬ 
larów, czyli 2 125 000 dzisiejszych. Ostatecznie 
dwa ostatnie egzemplarze czołgu z serii dzie¬ 
więciu, z których siedem odebrała US Army, 
zostały ukończone na początku grudnia. Wozy 
dla ZSRR Christie oznaczył M1940, ponieważ 
zostały one na życzenie Sowietów udoskonalo¬ 
ne w stosunku do modelu Ml931 dla armii 
amerykańskiej. Terminy z tego powodu zostały 
przekroczone o ponad trzy miesiące, ale wozy 
zostały w końcu wykonane zgodnie z sowieckim 
zamówieniem. Czołgi zostały odprawione jako 
ciągniki rolnicze statkiem do ZSRR. 

Kadłub zakupionych wozów był wykona¬ 
ny z nitowanych pancernych płyt stalowych 
o grubości zaledwie 5,5 do 14 mm. Przednia 
płyta pancerna była jednak mocno pochylona 
do przodu. Kadłub był zawieszony na czterech 
parach kół nośnych o średnicy 813 mm, któ¬ 
re miały indywidualne zawieszenie, z wielkimi 
amortyzatorami sprężynowi podpierającymi 
krótkie wahacze. Owe amortyzatory byty ukry¬ 
te w zagłębieniach burt kadłuba. Amortyzatory 
przedniej osi były ułożone poziomo, wewnątrz 
kadłuba. Sprężyny miały skok 280 mm liczo¬ 
ny od normalnego ugięcia wahaczy w pozy¬ 
cji statycznej. Przednia para kół nośnych była 
skrętna do jazdy na kołach. Z przodu kadłuba 
znajdowały się mniejsze koła napinające unie¬ 
sione nieco wyżej niż koła nośne, z tyłu zaś — 
para kół napędowych, również podniesiona do 


góry. Ponieważ tylne koła napędowe do jazdy 
na gąsienicach nie dotykały ziemi, to do jazdy 
na kołach napęd przekazywano specjalną prze¬ 
kładnią łańcuchową na tylną parę kół nośnych. 
Wóz mógł poruszać się zarówno na kołach, jak 
i na gąsienicach, z których każda składała się 

z 46 ogniw. . 

Co ciekawe. Sowieci ocenili, że Christie 
nie do końca wywiązał się z umowy. Zarzucono 
mu, że czołgi dostarczono bez wież, choć był 
to jedyny sposób na wywiezienie ich jako po¬ 
jazdy rolnicze (choć uważnemu obserwatoro¬ 
wi mogło się rzucić w oczy to, Że ciągniki rol¬ 


nicze raczej nie powinny być opancerzone). 
Dodatkowo uznano, że rysunki są niekomplet¬ 
ne. Dość powiedzieć, że strona sowiecka wy¬ 
płaciła Christiemu o 25 000 USD mniej, jako 
kara za wspomniane uchybienia. Było to dość 
cyniczne posunięcie zważywszy na fakt, że było 
mało prawdopodobne, by Christie odwołał się 
do sądu - wszak sprzedał za granicę dwa czołgi 
jako ciągniki rolnicze, bez wymaganych zgód 
federalnych. 

Po dokładnym sprawdzeniu wozów w Ja¬ 
rosławskich Zakładach Samochodowych w Ja¬ 
rosławiu, na północny-wschód od Moskwy, zo- 





11 - 1 nada 1M2 r ale w tym terminie powstały tylko trzy czołgi. Wszystkie były wykonane nie re stali pancernej, 
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seaty one poddane próbom poligonowym. By¬ 
ty one oficjalnie oznaczone Oryginał-I i Orygi- 
nał-II. Pierwsze próby przechodziły one na poli¬ 
gonie pod Woroneżem* OryginaM trafił na po¬ 
czątku maja 1931 r. na funkcjonujący dopiero 
od miesiąca 22. Naukowo-Badawczy Poligon 
znajdujący się w Kubince, Ponieważ czołg nie 
miał wieży, do prób jezdnych dociążono go ba¬ 
lastem o masie 800 kg, tak że jego masa całko¬ 
wita (bez załogi) wzrosła do 9360 kg. 17 maja 
doszło do uszkodzenia mechanizmu prawego 
koła napinającego, więc wóz trafił do naprawy. 
Po naprawieniu uszkodzenia i podjęciu dal¬ 
szych prób, 23 maja ponownie doszło do awa¬ 
rii mechanizmów prawego koła napinającego. 
Tym razem pojazd wylądował w naprawie na 
kilka kolejnych dni. Do tego momentu czołg 
przejechał na gąsienicach 43 km. Dalsze próby 
na wszelki wypadek prowadzono na kołach, na 
których wóz przejechał 863 km. Próby zakoń¬ 
czono 21 czerwca 1931 r., co prawda w ostat¬ 
nim dniu testów podjęto próbę jazdy na gąsie¬ 
nicach, ale po przejechaniu zaledwie jednego 
kilometra ponownie uszkodzeniu uległo wa¬ 
dliwe zawieszenie prawego koła napinającego. 


ryjność pojazdu* Co prawda silnik czołgu pra¬ 
cował dobrze, ale źle się uruchamiał, a jego roz¬ 
rusznik był za słaby, więc przy zimnym silniku 
pojazd uruchamiano na holu. Po przejechaniu 
około 600 km zaczął wyskakiwać 2 i 3 bieg, przy 
wysokich obrotach silnika. W gąsienicach łama¬ 
ły się zęby wodzące, a skrzynia biegów niebez¬ 
piecznie się rozgrzewała. Co ciekawe, oba czoł¬ 
gi w styczniu 1932 r. trafiły do Charkowskiej 
Fabryki Parowozów im. Kominternu (Charków- 
skij Parowozowostroitielnyj Zawód, ChPZ), gdzie 
miała być podjęta ich produkcja seryjna, ale tyl¬ 
ko pierwszy z nich był sprawny, drugi nie nada¬ 
wał się do jazdy 

Pomimo, że Sowieci nie rozliczyli się z Chri¬ 
stie, konstruktor był tak zdesperowany (jego 
firma balansowała na granicy bankructwa), że 
2 lutego 1933 r. sprzedał ZSRR jeszcze jeden 
prototyp swojego, tym razem bezwieżowego 
czołgu Ml932, który w zamyśle konstruktora 
miał na kołach, na szosie rozwijać fenomenalną 
prędkość 190 km/h (tzw latający czołg). Czołg 
został ze Stanów Zjednoczonych wywieziony 
zupełnie nielegalnie, w zamkniętej drewnianej 
skrzyni, Departament Wojny bowiem nałożył 


popierwszej transakqi na firmę Christiego za¬ 
kaz sprzedaży wyrobów do ZSRR. W sierpniu 
dotarł on do ZSRR, gdzie poddano go pró¬ 
bom. Głównym przedmiotem zainteresowania 
w tym wozie była nowa skrzynia biegów, a tak¬ 
że układ przeniesienia mocy o ciekawych roz¬ 
wiązaniach technicznych i ulepszone gąsienice. 
Czołg ten w ZSRR oznaczono BT-32 i na prze¬ 
łomie lata i jesieni 1932 r. poddano go pró¬ 
bom, a nawet pokazano publicznie na paradzie 
w Charkowie 7 listopada 1933 r. Jednakże ze 
względu na bardzo niską niezawodność zespo¬ 
łów wozu, dalsze próby z nim jesienią zosta¬ 
ły przerwane. 

OPRACOWANIE CZOŁGÓW BT 

Produkcję czołgu Christie planowano począt¬ 
kowo podjąć w Państwowym Zakładzie Uzbro¬ 
jenia, Optyki i Stalowni „Bolszewik” w Le¬ 
ningradzie, czyli w znanych Zakładach Obu- 
chowskich, noszących nową nazwę od 1922 r. 
W tym zakładzie w 1927 r. podjęto bowiem pro¬ 
dukcję pierwszych sowieckich czołgów MS-1, 
znanych też jako T-18. Decyzję o produkcji 
100 wozów opartych na konstrukcji Christie 





^Seryjne aołgi szybkie BT-2 z różnymi wariantami uzbrojenia; po lewej-wóz uzbrojony w dwa sprzężone karabiny maszynowe DA-2 kal. 7,62 mm, po prawej -w armatę B-3 
kal. 37 mm i karabin maszynowy DT kaL 7,62 mm. 


Czołg napędzany benzynowym, 12-cylin- 
drowym silnikiem lotniczym Liberty o mocy 
338 KM przy 1400 obr./min w praktyce osią¬ 
gał 60-70 km/h na drodze, na kołach. W cza¬ 
sie jazdy na kołach po drogach gruntowych, 
wóz miał tendencję do grzęźnięcia w piasku, 
ze względu na nacisk na poszczególne koła. 

Niesprawność wozu prawdopodobnie na¬ 
prawiono, 7 lipca 1931 r, bowiem odbył się po¬ 
kaz pojazdu dla przedstawicieli władz, w czasie 
którego był on demonstrowany w czasie jazdy 
zarówno na kołach, jak i gąsienicach. Montaż 
gąsienic zajął dwuosobowej załodze 44 niinu- 
iy s a po krótkiej jeździe na gąsienicach, ich de¬ 
montaż oraz ułożenie na błotnikach i kadłubie 
czołgu - 35 minut. 

W rezultacie prób, w trakcie których ze wzglę¬ 
du na powtarzające się niesprawności nie zrealizo¬ 
wano pełnego programu, stwierdzono dużą awa- 
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S W1935 r. powstał prototyp bardziej manewrowego czołgu BT-2-IS [losif Stalin) z nowym podwoziem kołowym, 
poruszającego się nawet po utracie dwóch kół jezdnych, niestety jego niezawodność nie była zbyt wysoka. 


podjęto jeszcze 21 listopada 1930 r. (czyli przed 
dostawą pierwszego wozu M1940 do ZSRR) na 
posiedzeniu Rewolucyjnej Rady Wojskowej. Był 
to kolektywny organ kierowania Siłami Zbroj¬ 
nymi ZSRR, istniejący wiatach 1918-1934, na 
czele którego stali Lew D. Trocki (1918—1925)^ 
Michaił W. Frunze (1925) i w końcu Kliment 
J. Woroszyłow (1925-1934). W1934 r. Rewo¬ 
lucyjną Radę Wojskową połączono z Ludowym 
Komisariatem ds. Wojskowych i Morskich, 
a całość przybrała nazwę Ludowy Komisariat 
Obrony, czyli ministerstwo obrony. 

Jednocześnie z decyzją o podjęciu produk¬ 
cji czołgu w ZSRR stanęła kwestia jego nazwy. 
I. A. Chalepski uważał, że ze względu na swo¬ 
je odmienne charakterystyki nie powinien on 
nosić oznaczenia z grupy „T” (Tank - czołg), 
i w zamian zaproponował nazwę ST {Skorostnoj 
Tank— czołg szybki) lub BT {Bystrochodnyj Tank 
- czołg szybkobieżny). Ostatecznie wybrano tę 
drugą nazwę. Już 13 lutego 1931 r. Rewolucyjna 
Rada Wojskowa przyjęła czołg oparty na mo¬ 
delu M1940 Christie do uzbrojenia, przy czym 
produkowane w ZSRR wozy otrzymały wów¬ 
czas oznaczenie BT-2, Co ciekawe, nigdzie ofi¬ 
cjalnie nie potwierdzono, że dwa amerykańskie 
wozy nazywane Oryginał I i Oryginał II, były 
oznaczone BT-1, choć czasem są tak nieoficjal¬ 
nie nazywane. 

Bardzo szybko stało się jasne, że Jarosław¬ 
skie Zakłady Samochodowe nie mają wystar¬ 
czających możliwości technologicznych do opa¬ 
nowania produkcji tak złożonej konstrukcji. 
Dlatego 24 kwietnia 1931 r. podjęto decyzję 
o produkcji czołgów BT-2 w Zakładzie „Bol¬ 
szewik” w Leningradzie. Jednakże pomimo przy¬ 
gotowań, produkcji w tym zakładzie także nie 
uruchomiono. 

W tym czasie w Zakładzie „Bolszewik” pow¬ 
stał prototyp czołgu średniego TG, opracowa¬ 
nego pod kierunkiem zaproszonego do ZSRR 
niemieckiego konstruktora Edwarda Grotę. 
Czołg ten miał być produkowany w ChPZ 
w Charkowie, ale ostatecznie wóz TG oka¬ 
zał się za drogi i zbyt skomplikowany techno¬ 
logicznie, więc od jego produkcji odstąpiono. 
W zamian, w charkowskich zakładach mia¬ 
ła zostać wyprodukowana seria 200 czołgów 
T-24, ulepszonej odmiany niezbyt udanego 
T-12. Było to oczywiście rozwiązanie tymcza¬ 
sowe. Zresztą czołgów T-24 też zbudowano tyl¬ 
ko 30, po czym produkcję przerwano. 

Dlatego jeszcze 17 maja 1931 r. w Ludo¬ 
wym Komisariacie ds. Wojskowych i Morskich 
podjęto decyzję o podjęciu produkcji czołgów 
BT w ChPZ w Charkowie. Rysunki fabryczne 
wozu miały być wykonane na podstawie do¬ 
kumentacji Christ i ego pod kierunkiem inży¬ 
niera Siemiona A, Ginzburga, który wcześniej 
kierował wdrożeniem do produkcji czołgu 
1-26 (brytyjskiego Vickers E). Do 15 września 
1931 r. miały zostać wykonane pierwsze trzy 
egzemplarze doświadczalne wozu, a następ¬ 
nie miała być podjęta produkcja seryjna par¬ 
tii 100 sztuk, przy czym pierwsze 30 miało być 
gotowe do końca 1931 | Plan ten został 21 ma¬ 
ja potwierdzony postanowień tern Wyższej Ra¬ 


dy Gospodarki Narodowej (w 1932 r. prze¬ 
kształconej w Ludowy Komisariat Przemysłu 
Ciężkiego), na czele której stał wówczas Gri¬ 
gorij K. Ordżonikidze. 

Już 25 maja 1931 r. w ChPZ powstało 
Specjalne Biuro Konstrukcyjne kierowane przez 
inżyniera wojskowego 2 rangi Nikołaja Michaj- 
łowiczaToskina, odkomenderowanego do tego 
zadania z UMM RKKA. Na czas wykonania 
rysunków czołgu, do lipca 1931 r., jego pra¬ 
cę nadzorował S. A. Ginzburg. W skład grupy 
weszło 22 konstruktorów, spośród których nie 
wszyscy mieli wyższe wykształcenie politech¬ 
niczne. Rosyjskie źródła wymieniają konstruk¬ 
torów pracujących nad BT - część napędową 
czołgu upracowali: Dawydenko, Michajłow, 
Friełow, Andrychewicz, transmisję: Kuprin, Da¬ 
wydenko, Sierkowski, podwozie: Kasztanów, 
Mariny, Doroszenko i Gurewicz. Nazwiska są 
podawane bez imion, czasem tylko z inicjałami 


(np, B. A. Andrychewicz, pracujący wcześniej 
przy konstrukcji T-12 i T-24), większość z nich 
bowiem nie przetrwała w biurze konstrukcyj¬ 
nym, albo trafiła do innej pracy, albo padła 
ofiarą stalinowskiego terroru. 

Wkrótce rozpoczęły się też przygotowania 
do produkcji seryjnej. Montaż kadłubów i wież, 
ich wyposażanie, a także produkcja ogniw gą¬ 
sienic dla czołgów oraz montaż końcowy wozu 
ulokowano w ChPZ w Charkowie. Elementy 
zawieszenia dla czołgów miały być produkowa¬ 
ne w Zakładach „Bolszewik” w Leningradzie. 
Płyty pancerne do wykonania kadłubów i wież 
dostarczał Zakład Iżorski z Leningradu. 

Ukończenie pierwszych sześciu czołgów 
BT-2 planowano na 1 listopada 1932 r., ale 
w tym terminie powstały tylko trzy wozy. 
Wszystkie były wykonane nie ze stali pancer¬ 
nej, ale ze zwykłej stali, zakład w Charkowie 
miał bowiem trudności technologiczne z opa- 
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S Budowa aołgu szybkobieżnego BT-2:1 - wspornik koła napinającego, 2 - koło napinające, 3 - dźwignia hamulca postojowego, 4 - luk do wsiadania i wysiadania załogi, 
5 - kolumna układu kierowniczego, 6 - dźwignia zmiany biegów, 7 - osłona stanowiska mechanika-kierowcy, 8 - mechanizm ręcznego obrotu wieży, 9 - uzbrojenie 
(dwa sprzężone karabiny maszynowe DA-2 kalibru 7,62 mm, 10 - wieża, 11 - pierścień oporowy wieży, 12 - silnik, 13 - przegroda oddzielająca przedział bojowy 
od silnikowego, 14 - sprzęgło główne, 15 - skrzynia zmiany biegów, 16 - żaluzje, 17 - tłumik, 18 - zaczep holowniczy, 19 - koło napędowe, 20 - układ przekazania 
mocy, 21 - gitara, 22 - koto nośne, 23 - wentylator, 24 - zbiornik olejowy, 25 - koło jezdne, 26 - poziomy amortyzator koła napinającego, 27 -sterowane koło jezdne, 
28 - mechanizm sterowania gąsienicami, 29 - sprzęgło cierne. 


nowaniem obróbki stali pancernej. Łącznie ze 
zwykłej stali wykonano 13 podwozi i óó wici 
Już w trakcie ich eksploatacji wieże ze zwykłej 
stall wymieniono w części dostarczonych czoł¬ 
gów na wieże ze stali pancernej, gdy tylko za¬ 
kład opanował technologię obróbki takiej stall 
Trzy pierwsze wozy udało się pokazać na 
tradycyjnej defiladzie z okazji Rewolucji Paź¬ 
dziernikowej.. 7 listopada 1932 r. W istocie jed¬ 
nak żaden z nich nie został odebrany przez woj¬ 
sko, ze względu na liczne niedomagania pierw¬ 
szych egzemplarzy. Zakład miał wiele proble¬ 
mów z masową produkcją czołgów, pierwsze 
wozy wykonywano metodą prototypową, 
w niewielkim tempie. Brakowało odpowied¬ 


nich hal produkcyjnych i montażowych, bra¬ 
kowało wyposażenia w nowoczesne obrabiar¬ 
ki, które dopiero kupowano, przede wszystkim 
za granicą. Brakowało też silników do ich na¬ 
pędu. Pierwsze wozy otrzymały silniki lotni- 
CU M-5, czyli te same Liberty produkowane 
w ZSRR, ale na potrzeby lotnictwa ich pro¬ 
dukcję już zakończono, Korzystano więc z ist¬ 
niejących zapasów, ale takie rozwiązanie mogło 
być tylko tymczasowe. 

Produkcję silników Liberty w ZSRR pod¬ 
jęto w Zakładzie *lkar” w Moskwie (później¬ 
szy Zakład nr 24 im. M. W. F nurze, a obec¬ 
nie NPC Gaztmirbinoscrojenia „Salut”) juz 
w 1923 r. i zakończono pod koniec lat dwudzie¬ 


stych, po zbudowaniu około 3200 silników. 
Produkowano je w Moskwie i w Zakładach 
„Bolszewik” w Leningradzie, także w odmianie 
M- 3-400 o mocy podwyższonej do 400 KM, 
Ta ostatnia odmiana była właśnie stosoiYana do 
napędu czołgów BT-2. Jednakże już w sierpniu 
1931 r. t ze względu na brak w produkcji silni¬ 
ków M-5* szet" UMM RKKA, l. A. Chalepski 
zwróci! się z prośbą do Ludowego Komisarza 
ds. Wojskowych i Morskich, M. W. Frunze* 
o zgodę na zamianę M-5 w czołgach BT-2 na 
silnik M-17, czyli sowiecką wersję niemieckie¬ 
go 12-cylindrowego lotniczego silnika widla- 
srego BMW VI o mocy 500 KM Silniki te były 
produkowane od 1930 r. w, Zakładzie nr 2ó 
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Czołg szybki BT-2 
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w Rybińsku, a później w Zakładzie nr 24 
w Moskwie. Jednakże ówczesny dowódca Sił 
Powietrznych ZSRR, Jaków I, Ałksnis prze¬ 
konywał, że produkcja M-17 nie w pełni za¬ 
spakaja potrzeby przemysłu lotniczego, więc 
nie jest możliwa dostawa tych silników na po¬ 
trzeby czołgów. Siłą rzeczy trzeba więc było 
wykorzystać istniejący zapas M-5, które nie 
były już w najlepszym stanie, a ponadto nale¬ 
żało je nieco zmodyfikować, by można je było 
wykorzystać do napędu czołgów. Wciąż jed¬ 
nak było tych silników za mało, by zabezpie¬ 
czyć potrzeby masowej produkcji BT-2. Aby 
rozwiązać problem w 1931 r. zdecydowano się 
zakupić w Stanach Zjednoczonych partię sil¬ 
ników Liberty znajdujących się w długotrwa¬ 


łym przechowywaniu. Okazało się, że po roz- 
konserwowaniu amerykańskich silników, bez 
większych problemów nadają się one do mon¬ 
towania w czołgach BT-2 - były w lepszym 
stanie technicznym, niż podobne silniki M-5 
produkcji sowieckiej przechowywane w ma¬ 
gazynach Sił Powietrznych ZSRR. Oba silni¬ 
ki były czterosuwowymi silnikami gainikowy- 
mi, benzynowymi, chłodzonymi cieczą i miały 
po dwanaście cylindrów w układzie „V*. Moc 
silnika M-5 {i Liberty) wynosiła 400 KM przy 
1650 obr/min. Do uruchamiania silnika słu¬ 
żyły bądź dwa rozruszniki o mocy 1,3 KM 


każdy lub jeden o mocy 2 KM. Zapas paliwa 
dla czołgu rozmieszczono w dwóch zbiorni¬ 
kach po obu burtach wozu, pojemność zbior¬ 
ników - 180 1 każdy, razem 360 1. Zbiornik 
oleju do smarowania silnika mieścił 20 1, a in¬ 
stalacja chłodzenia 90 1 wody. Napęd z silni¬ 
ka umieszczonego wzdłużnie w kadłubie zaraz 
za przedziałem bojowym był przekazywany na 
przekładnię główną ze sprzęgłem, a następnie 
na skrzynie biegów o czterech biegach do przo¬ 
du i jednym do tyłu, a z niej na przekładnie 
boczne. Koła napędowe o średnicy 640 mm 
umieszczono z tyłu czołgu, a napinające o śred¬ 
nicy 550 mm - z przodu. Czołg spoczywał 
na czterech parach zdwojonych kół nośnych 
o średnicy 815 mm. Koła nośne były amorty¬ 


zowane sprężynami umieszczonymi w kadłu¬ 
bie pomiędzy iewrięilgną a wewnętrzną ścia¬ 
ną, przy czym trzy tylne kola miały sprężyny 
amortyzujące umieszczone pionowa, a przed¬ 
nie kola skrętne za pośrednictwem wahaczy, 
były amortyzowane sprężynami poziomymi. 
Gąsienice miały 46 ogniw, po 23 z grzebie¬ 
niem (o masie 10 kg każde) i 23 bez grzebie¬ 
nia wodzącego (masa 6 kg). Szerokość gąsienic 
wynosiła 260 mm. Do jazdy na kołach napęd 
był przekazywany przekładnią łańcuchową na 
ostatnie koła nośne, a gąsienice dzielone na 
cztery części układano na hurtach i błotnikach 


czołgu. Przejście z jednego położenia w drugie 
zajmowało około 30 minut. W czasie jazdy na 
kołach do skręcania służyła przednia para kół 
nośnych, wyposażona w mechanizm skrętu, 
blokowany do jazdy na gąsienicach. Instalacja 
elektryczna czołgu 12 V, zasilana z baterii aku¬ 
mulatorów, a po uruchomieniu silnika z prąd¬ 
nicy prądu stałego o mocy 190 W. 

W ChPZ wystąpiły też trudności w produk¬ 
cji żebrowanych kół dla czołgów BT-2, dlatego 
trzeba je było zastąpić kołami pełnymi, co wraz 
z innymi niedostatkami produkcyjnymi spo¬ 
wodowało wzrost masy wozu o blisko 800 kg. 
Produkcję kół żebrowanych opanowano do¬ 
piero pod koniec 1932 r. 

Do końca 1931 r. zdołano zbudować jedy¬ 
nie sześć czołgów BT-2, przy czym żaden z nich 
nie został odebrany przez wojsko, ze względu 
na zbyt niską jakość wykonania. Uznano, że 
nie tylko nie nadają się one do wykorzystania 
jako sprzęt bojowy, ale nie nadają się one nawet 
na wozy ćwiczebne. Stopniowo jednak proble¬ 
my były w zakładzie charkowskim rozwiązywa¬ 
ne i w ciągu 1932 r. zdołano wyprodukować 
434 czołgi BT-2, choć plan produkcji przewi¬ 
dywał budowę 600 wozów tego typu do koń¬ 
ca roku. Jednak z owych 434 tylko 396 zostało 
przyjętych przez wojsko, pozostałe 40 wozów 
nie odebrano ze względu na wady produkcyj¬ 
ne. Produkcję BT-2 kontynuowano do czerwca 
1933 r., kiedy to wojsko odebrało 214 czołgów 
tego typu (w tym większość usprawnionych 
wozów z poprzedniego roku). Produkcję za 
1933 r. szacuje się jednak na 184 czołgi, z cze¬ 
go wynika, że 10 wozów w ogóle nie zostało 
dostarczonych wojsku, część z nich wykorzy¬ 
stano do budowy różnych prototypów. W tej 
liczbie znajdują się też wozy wcześniej odrzu¬ 
cone, które zostały doprowadzone do wymaga¬ 
nego stanu przez wymianę wadliwych podze¬ 
społów. Łączna produkcja BT-2 dostarczonych 
wojsku zamknęła się więc liczbą 610 wozów, 
produkowanych praktycznie (poza pierwszy¬ 
mi sześcioma) przez cały 1932 r. i do czerw¬ 
ca 1933 r., całkowita zaś produkcja wyniosła 
620. Wydaje się, że na szczeblu politycznym 
doszło do nacisków na przedstawicieli wojska* 
by nieco rozluźnić kryteria oceny czołgów przy 
odbiorze, w 1933 r. bowiem odbiór przebiegł 
o wiele bardziej gładko. W pierwszym półro¬ 
czu. 1933 r. zastępca Ludowego Komisarza 
ds. Wojskowych i Morskich, marszałek Micha¬ 
ił N, Tuchaezewski skierował specjalne pismo, 
w którym alarmował, że zakłady w Charkowie 
i Leningradzie zapchane są nieodebranymi 
czołgami BI -2 i T-26, które stoją na wszyst¬ 
kich wolnych placach, a nawer w halach, parali¬ 
żując no ima I n ą działalność Charkowskiej Fa¬ 
bryki Parowozów i Zakładów „Bolszewik' w Le¬ 
ningradzie. Przypuszczalnie tego typu naciski 
skłoniły przedstawicieli wojska do odbioru czoł¬ 
gów o złej jakości wykonania i awaryjnych. 

Zakupione czołgi Christiego były pozba¬ 
wione uzbrojenia, nie miały zamontowanych 
wież. Oczywiście czołgi BT-2 zostały wykona¬ 
ne jako pełnowartościowe wozy bojowe, wypo¬ 
sażone w wieże z uzbrojeniem. Zgodnie z pla- 
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2 Prototyp czołgu szybkiego BT-6 bez zabudowanego uzbrojenia, którego rozwój stosunkowo szybko zarzucono, 
koncentrując się na opracowaniu ulepszonego BT-2, który otrzymał oznaaenie BT-5. 


nem dla czołgu zaprojektowano jednoosobową 
okrągłą wieżę podobną do amerykańskiego 
oryginału, w której miała zostać zamontowa¬ 
na armata B-3 (5K) kał. 37 mm i sprzężony 
z nią karabin maszynowy DT kał. 7,62 mm. 
Zgodnie z planem tak miało być uzbrojonych 
pierwszych 350 wozów, kolejne miały już ot¬ 
rzymać projektowaną dla czołgu T-24 armatę 
20K kal. 45 mm, będącą wersją czołgową holo¬ 
wanej armaty przeciwpancernej 19K. 

W istocie więc praca sowieckich konstruk¬ 
torów polegała na dostosowaniu wieży z ory¬ 
ginału, na podstawie dokumentacji zakupio¬ 
nej u Christiego, do dostępnego krajowego 
uzbrojenia, początkowo armaty 37 mm, po¬ 
dobnego do stosowanego w czołgach T3 dla 
US Army. Wspomniana armata B-3 została za¬ 
projektowana z mysią o czołgach MS-1 (T-l 8). 
Pierwsze egzemplarze działa pojawiły się pod 
koniec 1929 r., na początku 1931 r. zaś jego 
produkcja została podjęta w Zakładach nr 8 
im. Kalinina w podmoskiewskim miasteczku 
Mytiszcze. Zakładano wówczas produkcję se¬ 
rii 350 armat tego typu. Trudności technolo¬ 
giczne sprawiły jednak, że w latach 1931-1933 
Zakład nr 8 wyprodukował jedynie 277 armat 
B-3. Wiele elementów do dział wykonywano 
ręcznie, brakowało odpowiedniego oprzyrzą¬ 
dowania do produkcji masowej. Po zamonto¬ 
waniu w czołgu armata mogła być naprowadza¬ 
na w pionie w zakresie od -8° do +22°. Szyb- 
kostrzelność B-3 sięgała 12-15 strz./min, a do- 
nośność skuteczna - 2000 m. 

Tymczasem Główny Zarząd Artylerii RKKA 
nie wywiązał się z zadania opracowania lawety 
armaty B-3 ze sprzężonym karabinem maszy¬ 
nowym DT, więc Zakład Żorski wykonał pierw¬ 
szych 60 wież dla BT-2 uzbrojonych wyłącznie 
w armatę 37 mm, bez zamontowanego kaemu. 
Z konieczności takie wozy trafiły do uzbrojenia 
wojsk. Dalej było jednak jeszcze gorzej. Wolne 
tempo produkcji armaty B-3 w Zakładzie nr 8 
spowodowało, że czołgi BT-2 były przez wojsko 
odbierane całkowicie nieuzbrojone. Wykona¬ 
no co prawda prototyp wozu z armatą 20 K 


kal. 45 mm, ale próby z tym uzbrojeniem były 
nieudane. W pojazdach z uzbrojeniem artyle¬ 
ryjskim było dwóch członków załogi. Dowódca 
pełnił funkcję celowniczego, a miejsce obok 
zajmował ładowniczy. Jednakże po zamonto¬ 
waniu większego działa wieża była zbyt mała, 
by dwóch ludzi mogło w niej swobodnie pra¬ 
cować. W czasie prób prowadzonych w maju 
1933 r. stwierdzono też wiele innych niedo¬ 
statków. Pomimo prób ulepszenia uzbrojenia 
nigdy odmiana ta nie spełniła podstawowych 
wymagań i do produkcji wariantu BT-2 z ar¬ 
matą 45 mm nie doszło. 

Ponieważ czołgi, których produkcja została 
zakończona w połowie 1933 r. nadal nie mia¬ 
ły uzbrojenia, więc wiosną tegoż roku w Zak¬ 
ładzie nr 8 opracowano wariant z dwoma 
Sprzężonymi karabinami maszynowymi DA-2. 
O ile wariant DT był odmianą czołgową kara¬ 
binu maszynowego Diegtariewa, to DA-2 był 
jego wersją lotniczą. Podobnie jednak jak wa¬ 
riant czołgowy był on zasilany z magazynka dy¬ 
skowego liczącego 63 naboje, był on bowiem 
przewidziany dla strzelców pokładowych, któ¬ 
rzy mogli wymieniać dyski po wystrzeleniu 
z niego całego zapasu amunicji. Karabin ma¬ 


szynowy DA wszedł do uzbrojenia w 1928 r., 
jego ulepszona odmiana DA-2 zaś - w 1930 r. 
Wersję lotniczą wybrano ze względu na zdal¬ 
nie sterowany spust, umożliwiający strzela¬ 
nie z dwóch karabinów jednocześnie po naci¬ 
śnięciu jednego przycisku. Celownik strzelecki 
umieszczono na kaemie prawym. Jarzmo kara¬ 
binów maszynowych umożliwiało prowadze¬ 
nie ognia w pionie w zakresie kątów od -25° 
do +22°, a ponadto bez obracania wieży można 
było strzelać w sektorze poziomym 20°. 

Po próbach takiego wariantu uzbrojenia 
czołgów BT-2 prowadzonych pod koniec czerw¬ 
ca 1933 r., rekomendowano go jako rozwiąza¬ 
nie tymczasowe. W istocie jednak aż 420 z 610 
wyprodukowanych czołgów BT-2 wkrótce zo¬ 
stało uzbrojonych w dwa karabiny maszynowe 
z zapasem 5229 naboi - łącznie 83 dyski dla 
dwóch lub trzech karabinów (z czego 110 mia¬ 
ło trzeci kaem z boku, o czym dalej). Karabiny 
maszynowe DA-2 montowano na dostarczo¬ 
nych wcześniej do uzbrojenia wozach w woj¬ 
skowych zakładach remontowych. 

Szukając sposobów na wyposażenie BT-2 
wuzbrojenieartyleryjsko-strzeleckie (samo dzia¬ 
ło to za mało, czołg zdecydowanie potrzebował 



Czołgi BT-S wyposażone w dwa modele wieży: po lewej - wóz z wieżą cylindryczną, po prawej - z eliptyczną. W obu wypadkach uzbrojenie czołgu stanowi armata 20K kalibru 
45 mm sprzężona z karabinem maszynowym OT kalibru 7,62 mm. 
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karabinu maszynowego do walki z żołnierzami 
przeciwnika), w końcu zdecydowano się umie¬ 
ścić karabin DT nieco z boku, na prawo od 
armaty, w oddzielnej okrągłej osłonie umożli¬ 
wiającej ostrzeliwanie celów w pewnym zakre¬ 
sie kątów Ten kaem był obsługiwany przez do¬ 
wódcę czołgu, który w tym celu nieco zmieniał 
pozycję i zajmował się prowadzeniem ognia 
z karabinu, przy czym do strzelania na wprost 
wieżę należało odwrócić lekko w bok. Z ko¬ 
nieczności w odmianie tej wykonano 240 wież, 
z czego 120 wyprodukowały Zakłady Iżorskie, 
a 120 metalurgiczne Zakłady Mariupolskie im. 
Ilicza. Jednakże Zakład nr 8 zdołał dostarczyć 
do ChPZ tylko 190 armat B-3, w które uzbro¬ 
jono 60 wozów bez karabinów maszynowych 
oraz 130 wozów z dodatkowym karabinem 
DT w oddzielnym, bocznym jarzmie. Zapas 
amunicji do armaty wynosił 92 naboje, do ka- 
emu zaś - 2709 naboi (43 dyski). Pozostałe 


110 z 240 wież z dodatkowym karabinem zo¬ 
stało wyposażone w zdwojony karabin maszy¬ 
nowy DA-2, ich uzbrojenie składało się więc 
z trzech kaemów, na reszcie zaś (około 310 wo¬ 
zów) uzbrojenie składało się tylko z dwóch ka¬ 
rabinów maszynowych 7,62 mm. Trzeciego 
karabinu nie montowano, nie było bowiem 
możliwości sensownego celowania z nie¬ 
go w przypadku użycia głównego uzbrojenia 
w postaci dwóch sprzężonych kaemów DA-2. 
Dlatego w wozach z uzbrojeniem strzeleckim, 
zarówno z dwoma, jak i z trzema karabinami 
maszynowymi, w wieży zajmował miejsce tyl¬ 
ko jeden człowiek - dowódca, a zarazem ce¬ 
lowniczy, ładowniczy nie był już potrzebny. 
Dlatego czołgi z uzbrojeniem artyleryjskim 
miały trzech członków załogi, a z uzbrojeniem 
strzeleckim - dwóch. To z kolei całkowicie eli¬ 
minowało sensowność montowania trzeciego 
karabinu umieszczonego pod znacznym kątem 


do dwóch sprzężonych i często nawet te pojaz¬ 
dy, które miały je pierwotnie zamontowane, 
zostały już w trakcie eksploatacji ich pozbawio¬ 
ne, a jarzmo mocujące usunięty trzeci kaem za¬ 
ślepiano pancerną osłoną. 

Jeszcze jedna ciekawostka. Pierwsze wozy 
BT-2 wykonywano z przerysowanej na sowiec¬ 
kie standardy dokumentacji Christiego, ale nie 
zmieniono w nich jednostek miary, wszystko 
było więc zwymiarowane w calach i jego czę¬ 
ściach. W okresie od grudnia 1931 r. do wrze¬ 
śnia 1932 r. biuro konstrukcyjne zakładów 
ChPZ pod kierunkiem Afanasija O. Firsowa 
dokonało przewymiarowania i przerysowania 
dokumentacji z calowej na metryczną. Czołgi 
BT-2 zwymiarowane w centymetrach i mi¬ 
limetrach otrzymały w zakładzie oznaczenie 
BT-3 i ich produkcja rozpoczęła się już pod ko¬ 
niec 1932 r. W istocie jednak wojsko wszyst¬ 
kie wozy nazywało BT-2, choć wozy ostatnich 
serii produkcyjnych, w tym wszystkie zbudo¬ 
wane w 1933 r., zgodnie z oznaczeniem zakła¬ 
dowym, należały do typu BT-3. Dlatego poza 
Biurem Konstrukcyjnym ChPZ nazwa BT-3 
nie była stosowana. 

BT-2 W WERSJI 
WSPARCIA PIECHOTY 

Ponieważ czołgi BT-2 w większości dostarczo¬ 
no do jednostek nie uzbrojone, a z czasem 60 
z nich wyposażono w armatę 37 mm bez ka¬ 
rabinu maszynowego, a niema] wszystkie po- 
zosiałe w zaledwie dwa karabiny 7,62 mm, 
to pilną sprawą było ich jak najszybsze, efek¬ 
tywne uzbrojenie. Równolegle postanowiono, 
że część z nich zostanie dostosowana do zadań 
wsparcia piechoty, poprzez uzbrojenie ich w ar¬ 
matę piechoty kul- 76,2 mm. Opracowaniem 
cięższego uzbrojenia dla BT-2 zajmowało się 
Biuro Konstrukcyjne Techniki Czołgowo-Sa¬ 
mochodowej Wydziału Ekonomicznego OGPU 
(sowieckiego organu bezpieczeństwa państwo¬ 
wego, szerzej znanego później pod nazwami 
NKWD i KGB) - ATB EKU OGPU. Było to 

jedno z pierwszych więziennych biur konsttuk- 
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25 BT-5-IS - czołg o lepszej manewrowości i zwiększonym zasięgu. Zbudowano 10 takich wozów do prób wojsko¬ 
wych, po których zapadła decyzja o produkcji seryjnej* której jednak nie uruchomiono. 



S Prototyp czołgu szybkiego BT-5-IS ze zmienionym kształtem opancerzenia. 


cyjnych, kierowane przez Iwana A. Machano- 
wa. W 1934 r. zostało ono rozwiązane, a Ma- 
chanów stanął na czele Biorą Konstrukcyjnego 
Zakładów Kirowskich w Leningradzie (przed 
rewolucją był to znany artyleryjski Zakład 
Pudłowski), ale w 1939 r. został ponownie 
aresztowany i w 1940 r. rozstrzelany. Skon¬ 
struował on m.in. kilka dział kal. 76,2 mm, 
w tym armatę pułkową wz. 1927, armaty czoł¬ 
gowe Ł-10 i Ł-ll (o dłuższej lufie), w które 
uzbrojono czołgi (odpowiednio) KW i T-34 
wczesnych serii produkcyjnych. 

Opracowaniem ulepszonej wersji czołgu 
uzbrojonego w armatę pułkową 76,2 mm do¬ 
stosowaną do montażu w wieży zajęło się Biu¬ 
ro Konstrukcyjne Zarządu Motoryzacji i Me¬ 
chanizacji - KB UMM RKKA, rozmieszczo¬ 
ne przy Zaldadach Iżorskich w Leningradzie, 
a w 1931 r. przeniesione do Moskwy, do Mos¬ 
kiewskiego Zakładu Remontu Taboru Kolejo¬ 
wego (Możerez). We wspomnianym biurze pra¬ 
cami nad nowym wozem, ulepszonym BT-2 
uzbrojonym w krótkolufową armatę 76,2 mm 
zajął się inż. Nikołaj I. Dyrenkow. Zaczął on 
prace konstruktora w 1927 r. i z jego dotych¬ 
czasowych opracowań do użytku weszły samo¬ 
chody pancerne D-8 i D-12. W 1937 r. został 
jednak aresztowany i rozstrzelany. 

W1931 r. zespół Dyrenkowa przystąpił do 
prac nad ulepszonym BT-2 w wersji wsparcia 
piechoty. Początkowo konstruktor zapropo¬ 
nował budowę czołgu uniwersalnego, z arma¬ 
tą przeciwpancerną kal. 37 mm w obrotowej 
wieży i z armatą 76,2 mm w kadłubie. Była to 
jednak propozycja nierealna, znacznie bowiem 
zwiększała masę czołgu, wymagając przekon¬ 
struowania układu jezdnego, czyli w praktyce 
zaprojektowania nowego czołgu. Dlatego wkrót¬ 
ce z pomocą inż. N. Gulienko powstała nowa 
koncepcja wozu wsparcia, z armatą 76,2 mm 
umieszczoną w powiększonej wieży. 

Kadłub, poza dostosowaniem do montażu 
większej wieży i układ jezdny czołgu pozosta¬ 
wiono bez zmian. W wieży planowano począt¬ 
kowo zamontowanie działa szturmowego pie¬ 


choty wz. 1910 kal. 76,2 mm, montowanego 
w samochodach pancernych Garford-Putiłow, 
działo to wywodziło się z konstrukcji górskiej 
armaty francuskiej firmy Schneider i było pro¬ 
dukowane w Zakładach Pudłowskich przed 


rewolucją. Wkrótce jednak zdecydowano się 
na nowocześniejszą armatę PS-3. Był to czoł¬ 
gowy wariant krótkolufowej armaty pułkowej 
wz. 1927 kal. 76,2 mm, ze zmienioną lawetą 
i skróconym odrzutem, zaprojektowany pod 



3 BT-7 z 27. Brygady Czołgów Lekkich, Polska, 
wrzesień 1939 r. Plansze malował: Grzegorz Jackowski. 
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kierunkiem I. A. Machanowa. Wkrótce zapro¬ 
jektowano odpowiednią wieżę, w której obok 
armaty PS-3, dla której zapas nabojów wynosił 
50, umieszczono też karabin maszynowy DT 
z zapasem amunicji 2700 nabojów. Lufa działa 
mogła być naprowadza w pionie w zakresie do 
+25°. Do celowania służył czołgowy celownik 
teleskopowy wz. 1930. Masa czołgu wzrosła do 
11,5 t, co niekorzystnie odbiło się na jego wła¬ 
snościach jezdnych. 


obrabiarek, ale też różnych innych urządzeń 
mechanicznych. 

Ostatecznie jednak prototypu wozu nie 
zbudowano. Likwidacja ATB EKU OGPU 
i skierowanie L A. Machanowa do pracy w Le¬ 
ningradzie (już na wolności) z jednoczesnym 
przydziałem innych zadań spowodowało, że nie 
miał kto „pociągnąć tematu”. Podwykonawcy 
nie byli chętni do przyjęcia zamówienia na ele¬ 
menty dla pojazdu, którego przyszłość była wąt- 



S Badania BT-5 (PBT) wyposażonego w osprzęt do pokonywania przeszkód wodnych. Poruszanie się wozu w wodzie 
zapewniały dwie śruby wprawiane w ruch napędem przeniesionym z kół napędowych czołgu. 



Wieża była bardzo ciasna, ale 25 marca 
1932 r. rozpoczęły się próby uzbrojenia czołgu, 
który oznaczono D-38, „w linii” konstrukcji 
inż. Dyrenkowa. Oddano łącznie 50 strzałów, 
z czego 41 ż wieżą zablokowaną w osi wozu i 9 
z odblokowanym mechanizmem obrotu wieży. 
Mimo zadowalających prób produkcji wozu 
nie podjęto, wieża była bowiem zbyt ciasna, 
a wiele mechanizmów uzbrojenia nie było za¬ 
projektowanych w optymalny do pracy bojo¬ 
wej sposób. 

W 1932 r. do opracowania nowej wieży 
z armatą PS-3 kal. 76,2 mm przystąpił zespól 
I. A. Machanowa z więziennego biura konstruk¬ 
cyjnego ATB EKU OGPU, gdzie powstał pro¬ 
jekt nowej, szerszej wieży i odpowiedni projekt 
przebudowy czołgu BT-2 i T-26 pod kątem jej 
zastosowania. Dla BT-2 zespół opracował też 
ulepszone gąsienice, ze względu na przewi¬ 
dywany wzrost masy. Budowę prototypu no¬ 
wej wieży i przebudowę przysłanego w tym 
celu czołgu BI" 2 wykonano w moskiewskim 
Zakładzie „Krasnyj Proletarij”. Byi to zakład 
maszynowy zajmujący się głównie produkcją 


pliwa. Ostatecznie do zbudowania kolejnej wer¬ 
sji BT-2 z armatą 76,2 mm nie doszło. 

BT-2I-SI INNE PROJEKTY 

W sierpniu 1932 r. podjęto prace nad pływa¬ 
jącym wariantem czołgu BT-2. W tym celu 
opracowano specjalne „pneumatyczne koła" 
nazywane PK, zastępujące stalowe koła no¬ 
śne. Uzyskano w ten sposób zmniejszenie masy 
czołgu aż o 1800 kg. Okazało się jednak, że 
dolna część kadłuba czołgu musi zostać cał¬ 
kowicie przekonstruowana, by zabezpieczyć 
ją przed przeciekaniem wody do środka wozu. 
Po krótkotrwałych pracach konstrukcyjnych 
dalsze prace nad pływającym czołgiem |a ba¬ 
zie BT-2 przerwano. 

Bardziej obiecujący projekt modernizacji 
BT-2 zmierzający do poprawienia własności 
jezdnych na kołach oraz zwiększenie niezawod¬ 
ności wozu w przypadku uszkodzeń powstał 
bezpośrednio w r wojskach. Na apel marszał¬ 
ka K, j, Woroszyłowa z 1934 r. odpowiedział 
dowódca Ukraińskiego Okręgu Wojskowego, 
komandami 2 rangi łona J. jakir (w 1937 r. 
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aresztowany i rozstrzelany), W podległych mu 
wojskach była grupa uzdolnionych inżynierów 
i techników, którzy szybko zaproponowali roz¬ 
wiązania zmierzające do poprawienia własno¬ 
ści jezdnych BT-2 na kołach. Była to sprawa 
istotna, w ówczesnym ZSRR bowiem nie ist¬ 
niały poza miastami drogi bite z prawdzi¬ 
wego zdarzenia, a jedynie utwardzone polne 
lub szutrowe. Przy poruszaniu się po drogach 
piaszczystych, nawet utwardzonych, w okre¬ 
sie jesiennych deszczów czy wiosennych rozto¬ 
pów, kiedy zamieniały się one w błoto, BT-2 
z napędem na jedną parę kół często grzęzły. 
Dodatkowo w ciasnych uliczkach miast ł mia¬ 
steczek czołgi te, nawet na kołach, miały nie¬ 
wielką manewrowość ze względu na duży pro¬ 
mień skrętu i bardzo często trudno im było 
„wyrobić” się na zakrętach. Należało więc jakoś 
poprawić zarówno zdolność do poruszania się 
na owych pseudodrogach, jak też i zwiększyć 
manewrowość czołgu w miejscach wymagają¬ 
cych ciasnego zakręcania. 

Zadania dokonania odpowiedniej moder¬ 
nizacji wozu podjęły się Remontowe Warsztaty 
Czołgowo-Samochodowe Ukraińskiego OW 
(istniał do 1935 r., później podzielono go na 
Kijowski i Charkowski Okręg Wojskowy) z do¬ 
wództwem w Charkowie. Same warsztaty rów¬ 
nież mieściły się w Charkowie. We wspomnia¬ 
nych warsztatach modernizacją wozu zaję¬ 
ła się grupa inżyniera wojskowego Nikołaja F. 
Cyganowa. W skład grupy wchodzili inżynie¬ 
rowie i technicy warsztatów: Mark F. Bieriezkin 
(komisarz polityczny „pilnujący” grupy), inży¬ 
nier Wasilij G. Matiuchin, A. Ł. Biesonow, 
A. W Kurkin, A. Podsolichin, G. A. Fedczenko, 
S. Łatmanizow, brygadzista Ł. I. Orieł, E T. 
Szynajew, brygadzista A. W. Danczenko, W. 
Kraśników, W Z. Itkin i inni. W ramach mo¬ 
dernizacji wewnątrz kadłuba czołgu poprowa¬ 
dzono kardanowe wały napędowe, umożliwia¬ 
jące przekazywanie obrotów silnika do napędu 
trzech ostatnich par kół nośnych - II, III i IV. 
Dzięki temu nawet w przypadku ugrzęźnięcia 
jednej z nich pozostałe pary wciąż były w stanie 
„wyciągnąć” czołg, zdecydowanie poprawiając 
własności jezdne wozu. W tym celu w znacz¬ 
nym stopniu przebudowano kadłub czołgu, 
zbiorniki paliwa bowiem przesunięto do góry, 
a ponadto w kadłubie umieszczono dodatkowo 
trzeci zbiornik paliwa. Z powodu tych zmian 
tylna część kadłuba została podwyższona. Dla 
zmniejszenia promienia skrętu wprowadzono 
mechanizm skrętu nie tylko pierwszej pary kol 
nośnych, ale także drogiej i ostatniej (czwar¬ 
tej), dzięki czemu promień skrętu na kołach 
zmniejszył się do 5-6 m, dwukrotnie mniej niż 
w przypadku seryjnych wozów BT-2, W trak¬ 
cie prac wprowadzono też wiele innych uspraw¬ 
nień w układzie zawieszenia, amortyzacji i me¬ 
chanizmie koła napinającego w przedniej czę¬ 
ści czołgu. 

Prototyp wozu nazwanego BT-2-IS {Iosif 
Stalin) powstał latem 1935 r. poprzez przebu¬ 
dowę seryjnego BT-2 z 4. pułku czołgów 
Ukraińskiego Okręgu Wojskowego, Próby wo¬ 
zu urwały do listopada 1935 r. przy czym po- 
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kazały znaczną poprawę własności jezdnych 
na kołach i manewrowości. Niestety rozwią¬ 
zanie to było skomplikowane i bardzo zawod¬ 
ne, w rezultacie czego nie zdecydowano się na 
wdrożenie go na seryjnych wozach. BT-2-IS, 
nazywany też czasem po prostu BT-IS, pozo¬ 
stał więc w jednym prototypie. Chociaż K. J. 
Woroszyłow i G. K. Ordżonikidze nakazali 
Biuru Konstrukcyjnemu ChPZ uwzględnienie 
propozycji N, F. Cyganowa we własnych pra¬ 
cach konstrukcyjnych, to jednak kierownictwo 
zakładu i szef biura konstrukcyjnego A. O. Pir¬ 
sów, kompletnie je zignorowali. 


na modernizacja pozostała tylko w projekcie, 
taka odmiana bowiem mogła poruszać się wy¬ 
łącznie na gąsienicach. 

W sierpniu 1931 r. Szef Uzbrojenia RKKA 
nakazał budowę samobieżnych miotaczy ognia 
przez opracowanie „chemicznych” wersji czoł¬ 
gów liniowych. Jednak dopiero latem 1933 r. 
moskiewski Zakład „Kompressor” przystąpił 
do opracowania odpowiedniej instalacji. Był 
to stary zakład powstały w drugiej połowie 
XIX wieku w Moskwie i zajmujący się produkcją 
różnego rodzaju oprzyrządowania ciśnieniowe¬ 
go, używanego w przemyśle chemicznym, far- 




go sprężonym powietrzem). Ten właśnie za¬ 
kład podjął się opracowania instalacji miotacza 
ognia dla czołgów „chemicznych”. W zakładzie 
opracowano miotacz ognia KS-23, o zasięgu 
miotania 40-50 m, później podwyższonym do 
70 m. Szerokość strumienia płomienia wyno¬ 
siła 20-25 m, a zbiornik o pojemności 1000 1 
pozwalał na oddanie 30 strzałów. 

Do projektowania czołgu BT-2 z miota¬ 
czem ognia przystąpiono dopiero w 1935 r., 
czyli po zakończeniu produkcji wozów. Za¬ 
pewne planowano modernizację pewnej licz¬ 
by istniejących wozów do wariantu ChBT-2 
(nazywanego też BChM-2). Miotacz ognia 
umieszczono w miejsce armaty 37 mm, zacho¬ 
wując dodatkowy, boczny karabin maszynowy 
DT. Załoga ChBT-2 miała składać się z dwóch 
osób. W projekcie zakładano także montaż na 
wozie agregatu dymotwórczego wtryskujące¬ 
go specjalną mieszankę do spalin silnika, co 
pozwalało na stawianie zasłony dymnej przez 
50 minut. Jednakże ostatecznie zdecydowano 
się na przerwanie dalszych prac i opracowa¬ 
nie czołgu „chemicznego” na bazie będącego 
w produkcji wozu BT-5. 

W latach 1934-1935 Zarząd Inżynieryjny 
RKKA prowadził też prace nad mostową od¬ 
mianą BT-2. Projekt takiego pojazdu ozna¬ 
czonego SBT został opracowany w Naukowo- 
-Badawczym Instytucie Techniki Inżynieryjnej 
(NI1IT) z Moskwy, Z czołgu zdemontowano 
uzbrojenie, a na jego kadłubie zamontowano 
specjalny most towarzyszący o długości 9 m, 
opracowany i zbudowany w Moskiewskim Za¬ 
kładzie Konstrukcji Doświadczalnych Budo¬ 
wy Maszyn MZOK W1M. W miejsce wieży na 
czołgu zamontowano stalowy kołpak, w przed¬ 
niej części wozu zaś zamontowano mechanizm 
pozwalający na podnoszenie i ułożenie mo¬ 
stu przed pojazdem. Mechanizm był napędza¬ 
ny specjalnym walem i przekładnią bezpośred¬ 
nio od silnika czołgu. Ułożenie mostu trwa¬ 
ło 30-50 s. W 1935 r. Zbudowano jeden pro¬ 
totyp czołgu mostowego SBT, nazwanego też 
SBT wz, 1935 lub SBT-35. W lutym 1936 r. 



2 ST-SPCh z osprzętem do pokonywania przeszkód wodnych po dnie (o maksymalnej głębokości S mj. W latach 
1933-1935 badaniom poddano kilka wariantów takiego osprzętu, aJe żadnego z nich nie wprowadzono do użytku. 


Warto w tym miejscu dodać, że inżynier 
wojskowy N. F. Cyganów zaproponował też 
inną modernizację czołgu, polegającą na za¬ 
montowaniu 30 niewielkich kół, 15 ad góry 
i 15 od dołu, połączonych wspólnymi waha¬ 
czami montowanymi po obu stronach kół, 
które zastępował}' cztery główne koła nośne. 
Całość osłonięto zewnętrzną płytą pancerną 
ochraniającą podwozie. Jednakże tak radykał- 
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makplogicznym, spożywczym, ale także mają¬ 
cego zastosowanie wojskowego. Od lat trzy¬ 
dziestych zakład produkuje różnego rodzaju 
oprzyrządowanie dla okrętów podwodnych, 
a po wojnie także wyrzutnie torpedowe oraz 
wyrzutnie kierowanych pocisków rakietowych 
zarówno morskich jak i naziemnych, prze¬ 
znaczonych do „zimnego” startu rakiet (kiedy 
pocisk jest wyrzucony z pojemnika startowe^ 
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powstał poprawiony prototyp, w którym 
w miejsce stalowego kołpaka na kadłubie za¬ 
montowano jedną wieżę z karabinem maszy¬ 
nowym DT pochodzącą z dwuwieżowego czoł¬ 
gu T-26. Taki pojazd nazywano SBT-36. Prace 
nad wozem przeciągały się. W późniejszym 
okresie zmieniono wieżę z czołgu T-26 na nie¬ 
co mniejszą wieżę pochodzącą z czołgu pływa¬ 
jącego T-38, wyposażenie mostowe zas' zostało 
zastąpione przez most towarzyszący o nośności 
do 15 t, opracowany i wyprodukowany przez 
Zakład im. G. K. Ordżonikidze wPodolsku. Mo¬ 
dernizacji tej dokonano w 1937 r., przy czym 
masa czołgu wzrosła z 13 do 15 t. Prace nad 
prototypem SBT trwały do 1939 r., po czym 
zostały przerwane. Do seryjnej produkcji czoł¬ 
gu mostowego SBT nie doszło, choć prototyp 
wozu był używany nie tylko do prób, ale był 
także wykorzystany w czasie Wojny Zimowej 
z Finlandią na kierunku karelskim. 

WNIIIT wiatach 1934-1935 powstał też 
inny prototyp uproszczonego czołgu mostowe¬ 
go oznaczonego DMBT. Była to prosta kon¬ 
strukcja o długości 7 m, która mogła być mon¬ 
towana za pomocą specjalnych uchwytów na 
liniowe czołgi BT-2. Zamontowane na bokach 
rolki umożliwiały nasuwanie go na przeszkodę 
wodną przez załogę czołgu, z pomocą specjal¬ 
nego mechanizmu wyciągającego. W toku prób 
okazało się jednak, że drewniana konstrukcja 
mostu nie zapewnia odpowiedniej wytrzyma¬ 
łości i po kilku pojazdach, które po nim przeje¬ 
chały, most często się łamał. Wojskowe warsz¬ 
taty zbudowały co prawda 50 takich drewnia¬ 
nych mostów i 10 kompletów mechanizmów 
do modernizacji czołgów BT-2, ale do użycia 
zestaw ten nigdy nie wszedł. 

Kolejna odmiana czołgu opracowana 
w NIIIT to wersja z zamontowanymi dodat¬ 
kowymi drewnianymi nakładkami na gąsieni¬ 
ce, o dużej szerokości. Z przodu i z tyłu wozu 
zamontowano rolki dla owego drewniane¬ 
go pasa. Czołg poruszał się na gąsienicach we¬ 
wnątrz pasa, który pozwalał na rozłożenie na¬ 
cisku na większą powierzchnię. Kiedy czołg się 


poruszał, z tyłu pas się zwijał, przechodził nad 
gąsienicami i ponownie rozwijał się przed czoł¬ 
giem. W zamyśle takie 'rozwiązanie miało po¬ 
zwolić na w miarę swobodne poruszanie się po 
śniegu lub innej miękkiej nawierzchni. W cza¬ 
sie prób okazało się jednak, że drewniany pas 


nakładany na gąsienice bardzo często się rwie 
i w zasadzie nie nadaje się do normalnej eks¬ 
ploatacji, dlatego i od tego rozwiązania osta¬ 
tecznie odstąpiono. 

Prowadzono też próby czołgu saperskiego 
na bazie BT-2, który wyposażono w przewo¬ 
żoną na kadłubie faszynę (specjalnie przycięte 
drągi drewniane). W razie konieczności poko¬ 
nania rowów faszyna służyła do jego wypełnie¬ 
nia, budując w ten sposób prowizoryczną prze¬ 
prawę. Nie podjęto jednak produkcji wozów 
dostosowanych do układania faszyny, także 
i ten pojazd pozostał w prototypie. 

Co ciekawe w Biurze Konstrukcyjnym 
ChPZ prowadzono też prace nad specjalnym 
zestawem, który umożliwiłby czołgom BT-2 
pokonywanie przeszkód wodnych po dnie - 
OPWT (Oborudowanije dla Podwodnogo Woż- 


dienia Tanka ;). W 1933 r. powstał nawet pro¬ 
totyp czołgu BT-2PCh (Podwodnogo Chodd)^ 
wyposażony w specjalne rury do zasilania po¬ 
wietrzem załogi (o dużej średnicy na wieży, 
umożliwiające ewakuację załogi w razie unie¬ 
ruchomienia czołgu) i silnika (na kadłubie za 


wieżą) oraz do odprowadzania spalin nad po¬ 
wierzchnię wody (z tyłu kadłuba, zdwojona rura 
wydechowa). Na klapy wentylacyjne silnika na¬ 
kładano specjalne metalowe osłony z zawora¬ 
mi jednokierunkowymi. W miejscach, gdzie 
do wnętrza wozu mogła się dostać woda, zakła¬ 
dano specjalne brezentowe osłony, na przykład 
na podstawę wieży. Próby czołgu prowadzono 
w Białoruskim Okręgu Wojskowym, w czasie 
których pokonywano przeszkody wodne o głę¬ 
bokości do 4 m. Były to wówczas dość pionier¬ 
skie prace i napotkano na bardzo wiele trudności 
związanych z uszczelnieniem czołgu i zapewnie¬ 
niem mu odpowiedniej mobilności pod wodą. 
Aparatura OPWT była jednak bardzo niedosko¬ 
nała i do użycia w jednostkach nie weszła. 

Wiosną 1932 r. zakład ChPZ otrzymał za¬ 
danie opracowania wysokoprężnego silnika 



5 Prototyp czołgu chemicznego ChBT-5 - wozy tego typu były przeznaczone do stosowania na polu walki bojowych 
środków chemicznych, stawiania zasłon dymnych i degazacji terenu ciekłym degazatorem. 
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gały się jednak w czasie, choć sam silnik był 
bardzo obiecujący Dła ich przyspieszenia w li¬ 
stopadzie 1935 r. powstało w ChPZ silnikowe 
biuro konstrukcyjne, a sam silnik otrzymał oz¬ 
naczenie W-2. W 1935 r. zaczęto przymie¬ 
rzać się do zamontowania silnika tego typu na 
czołgu BT-5, więcej egzemplarzy BT-2 z silni¬ 
kiem wysokoprężnym nie powstało. Dość po¬ 
wiedzieć, że sam silnik znany już jako W-2 
przeszedł pomyślnie próby państwowe dopie¬ 
ro w kwietniu-maju 1938 r. i dopiero po tym 
czasie pojawił się na seryjnych czołgach, przede 
wszystkim T-34 i KW, ale także na jednej 
z wersji BT-7, o czym dalej. 

NIECO BARDZIEJ 
ZADOWALAJĄCY- BT-5 

Próby ulepszenia BT-2 były podejmowane 
praktycznie od momentu uruchomienia ich 


nia ich najbardziej doskonałego seryjnego modelu BT-7. Na zdjęciu wersja dowódcza tego typu wozu. 


czołgowego, przeznaczonego dla wozów BT. 
W zakładzie istniał oddział produkujący silniki 
przemysłowe i przeznaczone do napędu ciągni¬ 
ków. W oddziale tym w 1932 r. do opracowa¬ 
nia nowego silnika przystąpił zespół młodego 
wówczas konstruktora Konstantina F. Czepła- 
na, współpracującego z kolegą ze studiów, Jako- 
wem J. Wichmanem. Czepłan odbywał staże 
w przemyśle niemieckim, szwajcarskim i bry¬ 
tyjskim, obaj mieli znaczny potencjał wiedzy 
i energii do pracy. Zakładano osiągnięcie mocy 
silnika 300 KM przy 1600 obr./min. Wybra¬ 
no układ widlasty, 12-cylindrowy, z instalacją 
wtrysku paliwa niemieckiej firmy Bosch, przy 
założeniu że w przyszłości podobne agregaty 
będą wykonywane przez przemysł krajowy Po¬ 
czątkowo zbudowano doświadczalny dwucylin- 
drowy egzemplarz silnika oznaczony BD-14, 
który osiągnął moc 70 KM. Po próbach do¬ 
świadczalnego silnika BD-14, przystąpiono do 
prac nad właściwym modelem BD-2. Miskę 
olejową i blok silnika wykonano z aluminium, 
cylindry żeliwne, wał korbowy i korbowody 
— z wysokogatunkowej stali, aluminiowe były 
także tłoki. 

Pierwszy prototyp RD-2 został uruchomio¬ 
ny na bamowni 28 kwietnia 1933 r. Na pró¬ 
bach nowy silnik osiągał moc 40GM20 KM 
przy 1700 obr./min. Jednocześnie jednak pró¬ 
by ujawniły wiele różnych defektów, tak kon¬ 
strukcyjnych, jak i wykonawczych. Po próbach 
trwających pół roku silnik jednak dopracowano. 

W listopadzie 1933 r. BD-2 został zamon¬ 
towany w miejsce silnika M-5 w doświadczal¬ 
nym czołgu BT-2. Moc silnika po dopracowa¬ 
niu wynosiła 360 KM. Zmodernizowany czołg 
oznaczono BDT-1 (DmeJ). Próby czołgu wy¬ 
kazały, że silnik mocno dymił, a jego wibracje 
przenosiły .się na czołg, grożąc uszkodzeniem 
różnych agregatów. Było jasne, że silnik wy¬ 
maga dopracowania. Wiosną 1934 r. zajął się 
tym kolej ny konstruktor, który właśnie powró¬ 
cił iz stażu w Stanach Zjednoczonych, Iwan 
Ja. Tr&szutin, Dalsze prace nad BD--2 przed ą- 


produkcji seryjnej. W lipcu 1932 r. powstał 
projekt czołgu BT-4, opracowany pod kie¬ 
runkiem A. O. Firsowa. Od seryjnych BT-2 
(a właściwie BT-3> jak je w zakładzie nazywa¬ 
no) różnił się zastosowaniem całkowicie spa¬ 
wanego kadłuba w miejsce nitowanego. Jedno¬ 
cześnie konstrukcję boków kadłuba zmienio¬ 
no w taki sposób, by było możliwe demonto¬ 
wanie i montowanie sprężyn amortyzatorów 
bez demontażu zewnętrznych burt kadłu¬ 
ba. Wprowadzono też wiele innych drobnych 
ulepszeń, jak na przykład możliwość sterowa¬ 
nia zasłonkami żaluzji wylotu gorącego powiet¬ 
rza z przedziału silnikowego z miejsca kierow¬ 
cy. W czołgach BT-2 żaluzje regulowało się 
przed jazdą, w zależności od temperatury ze¬ 
wnętrznej. Kiedy silnik się przegrzewał, trzeba 
było wóz zatrzymać, wysiąść i otworzyć żaluzje 
z zewnątrz, podobnie w przypadku, gdy tem¬ 
peratura silnika spadała. Teraz można to było 
robić z wnętrza czołgu, bez wysiadania. 

Jesienią 1932 r. zbudowano trzy prototy¬ 
py czołgu BT-4, które poddano próbom. Jed¬ 
nakże do seryjnej produkcji BT-4 nie trafił, 
w tym czasie bowiem trwały już prace nad 
znacznie dalej idącą modernizacją BT-2, któ¬ 
rej nadano kolejne w sekwencji oznaczenie - 
BT-5. W prototypach BT-4 nigdy nie zamon¬ 
towano uzbrojenia, ale pomimo że trwały 
prace nad czołgiem BT-5, zespół Firsowa po¬ 
stanowił opracować kolejną, uzbrojoną wersję 
BT-4. Było to rozwiązanie projektowane przy¬ 
puszczalnie na wypadek niepowodzenia lub 
przedłużania się prac nad BT-5, od którego 
notabene zapożyczono uzbrojenie. Uzbrojona 
odmiana BT-4 otrzymała oznaczenie fabrycz¬ 
ne BT-6. Ponadto dokonano kolejnych zmian 
w miejscu mechanika kierowcy i nieznacz¬ 
nie przeprojektowano tylną część kadłuba, po¬ 
prawiając opancerzenie przekładni bocznych. 
W końcu 1932 r. budowa pierwszego prototy¬ 
pu czołgu BT-6 była już zaawansowana, ale na- 


E W 1?37 r. rozpoczęta się produkcja seryjna czołgów BT-7 z nową wieżą stożkową (w miejsce eliptycznej - zobacz 
zdjęcie górne), trzybiegową skrzynią przekładniową i wzmocnionym zawieszeniem. 
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Czołg szybki BT-7 











































































































































































































































MONOGRAFIE PANCERNE 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE CZOŁGÓW SZYBKOBIEŻNYCH BT: 

... 




S W latach 1939-1940 wyprodukowano 711 czołgów BT-7M (BT-8/A-8) wyposażonych w silnik wysokoprężny W-2 
(BD-2). Na tyle wieży zwraca uwagę jarzmo po zdemontowanym dodatkowym karabinie maszynowym* 


kazano przerwanie dalszych prac nad wozem, 
by skoncentrować wszystkie siły na opracowa¬ 
niu nowego wariantu znacznie ulepszonego 
BT-2, który otrzymał oznaczenie RT-5* 

Opracowanie czołgu BT-5 zmierzało do 
usunięcia wszelkich niedostatków konstruk¬ 
cyjnych E technologicznych BT-2, by stworzyć 
pełno wartościowy maszynę bojową. Produkcja 
BT-2 była potrzebna raczej do opanowania 
technologii produkcji nowoczesnego sprzętu 
pancernego, wypracowania zasad jej organizacji 
i przygotowanie kadry wykwalifikowanych in¬ 


żynierów, techników i robotników* Poza znacz¬ 
nymi problemami z niezawodnością wnzu r 
główną jego wadą było różnorodne i słabe uz¬ 
brojenie, Założono, że poza dopracowaniem 
wozu, zostanie też rozwiązany problem uzbro¬ 
jenia* Zakładano, że wreszcie uda się zamonto¬ 
wać ar marę czołgowi 45 mm sprzężoną z kara¬ 
binem maszynowym 7>62 mm. 

Do prac nad nowym modelem czołgu przy¬ 
stąpiono w styczniu 1932 r„ kiedy to dopiero 
rozkręcała się produkcja BT-2. Opracowaniem 
konstrukcji zajął się zespół A. O, Firsowa, w któr 
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rego skład weszli młodzi, ale uzdolnieni kon¬ 
struktorzy: Nikołaj A. Kuczerenko, Władimir 
M. Doroszenko i Aleksandr A. Morozow. Od 
razu założono, że w czołgu zostanie zamon¬ 
towana nowa, powiększona wieża z armatą 
45 mm. Aby dostosować kadłub do montażu 
takiej wieży i powiększyć wymiary przedzia¬ 
łu bojowego, postanowiono wydłużyć kadłub 
o 225 mm. Aby uprościć produkcję czołgów 
z wykorzystaniem istniejącego oprzyrządowa¬ 
nia, odstępy między trzema tylnymi (niekiero¬ 
wanymi) parami kół pozostawiono bez zmian, 
wzrósł natomiast odstęp między pierwszą a dru¬ 
gą osią kół nośnych* Niestety, na wydłużenie 
kadłuba czołgu nie zgodziło się kierownictwo 
UMM RKKA, uważając, że wymaga to prze¬ 
stawienia linii produkcyjnych w kilku zakła¬ 
dach (także dostarczających płyty pancerza ka¬ 
dłuba), a to pociągnie za sobą wielomiesięczne 
opóźnienia. Dlatego polecono skoncentrować 
się na dopracowaniu agregatów i montażu no¬ 
wego uzbrojenia. Projekt czoigu miał zostać 
ukończony do września 1932 r., zaraz zaś po 
ukończeniu projektu miało zostać wykona¬ 
nych 10 próbnych egzemplarzy wozu oznaczo¬ 
nego BT'5- Polecono natomiast zwiększyć za¬ 
pas paliwa w kadłubie. 

Już 21 października 1932 r, był gotowy 
pierwszy doświadczalny egzemplarz BT-5. Od 
poprzednika różnił się głównie zamolitowa¬ 
niem nowejJ większej cylindrycznej wieży; do¬ 
stosowanej do zamontowania armaty 20K kak 
45 mm oraz sprzężonego z nią karabinu ma¬ 
szynowego DT kal. 7,62 mm. Było to możli- 
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5 Czołg artyleryjski BT-7A był wyposażony w krótkolufową armatę KT-28 kal. 76,2 mm, zamontowaną w standardo¬ 
wej wieży dla BT-5 i BT-7. Ogółem zbudowano 133 czołgów BT-7A, w tym 11 w wersji dowódaej. 



we, wiosną 1932 r. bowiem Zakład nr 8 pod¬ 
jął seryjną produkcję tego typu dział. Do końca 
roku zakład zbudował 510 armat 20K, ale woj¬ 
sko odebrało tylko... 8! W pozostałych docho¬ 
dziło do zacięć bądź do uszkodzeń oporopo- 
wrotnika. Zakład stanowczo musiał poprawić 
jakość wykonania broni, co stopniowo czynio¬ 
no. W 1933 r. wyprodukowano już 2186 ar¬ 
mat, przy czym wojsko odebrało 2589, czy¬ 
li większość także wcześniejszej produkcji po 
tym, jak zostały one doprowadzone do peł¬ 
nej sprawności. Oczywiście, dostarczone dzia¬ 
ła nadal wykazywały wiele wad i wciąż były 
dość awaryjne. Dlatego 20 września 1933 r, 
w Zakładzie nr 8 powołano do życia Specjalne 
Biuro Konstrukcyjne OGPU (czyli kolejne biu¬ 
ro więzienne), na czele którego stanął funkcjo¬ 
nariusz organów bezpieczeństwa państwowe¬ 
go (OGPU), Anatolij G. Gorianow-Gornyj. 
W biurze tym zaprojektowano nowe półau¬ 
tomatyczne elementy armaty i nowy mecha¬ 
nizm oporopowrotnika, wprowadzono też kil¬ 
ka innych zmian. W w trakcie prób armaty 
20K prowadzonych pod koniec 1933 r. oddano 
5000 strzałów, odnotowując jedynie 98 zacięć 
działa, co było już wynikiem satysfakcjonują¬ 
cym. Mimo, że nie wszystko jeszcze działa¬ 
ło jak należy, to jednak od stycznia 1934 r. 
armata tego typu weszła do masowej pro¬ 
dukcji. Natychmiast nakazano produkcję ujed¬ 
noliconych dwuosobowych wież z armatą 20K 
i sprzężonym z nią karabinem maszynowym, 
przeznaczonych dla czołgów T-26 i BT. 

Pierwszy prototyp czołgu BT-5 z nową 
wieżą, ale jeszcze bez uzbrojenia został ukoń¬ 
czony w październiku 1932 r. Początkowo była 
to wieża stalowa, ze stali niepancernej, Zakład 
Iżorski bowiem - producent wież — musiał 
opanować nową technologię ich wytwarzania. 
Tymczasem rozpoczęły się próby zakładowe 
nowego wozu, a później trafił on do Mytiszcze, 
gdzie zamontowano na nim nowe uzbrojenie. 
W trakcie prób doszło do uszkodzenia wenty¬ 
latora chłodzącego silnik, co spowodowało ich 
czasowe zatrzymanie. 

Tymczasem wystąpiły trudności z produk¬ 
cją pierwszych 10 wozów serii próbnej BT-5, 
Jak się okazało, wieże zamówione w Zakładach 


Iżorskich zostały wykonane według rysunków 
biura konstrukcyjnego ChPZ w systemie me¬ 
trycznym, podobnie jak cały projekt BT-5, 
opierający się na rysunkach „metrycznego” 
BT-3. Tymczasem na linii produkcyjnej ChPZ 
kadłuby prototypowych wozów wykonano we¬ 
dług rysunków BT-2, zwymiarowanych w ca¬ 
lach, co spowodowało problemy z dopasowa¬ 
niem różnych agregatów. Dlatego modernizacja 
wozów została przeprowadzona dopiero na po¬ 
czątku 1933 r., kiedy to ukończono 10 egzem¬ 
plarzy serii informacyjnej BT-5. Podobnie jak 
kolejne dwadzieścia czołgi seryjne miały wie¬ 
że eliptyczne (w widoku z góry, ściany wieży 
były pionowe) wykonane ze zwykłej stali kon¬ 
strukcyjnej, a nie pancernej. Dopiero w ko¬ 
lejnych seriach Zakład Iżorski oraz Zakłady 
Mariupolskie im. Iłlicza opanowały techno¬ 
logię wytwarzania wież ze stali pancernej. 
W wieżach tych zamontowano armatę 20K 
kal, 45 mm wz. 1933, czyli stosunkowo wadli¬ 
wą, Zapas amunicji do działa wynosił 115 na¬ 
bojów odłamkowo-burzących i przeciwpancer¬ 
nych, do karabinu maszynowego — 2709 naboi 


w dyskowych magazynkach. Działo mogło być 
naprowadzane w pionie w zakresie od -8° do 
+25°, w sektorze poziomym zaś działo było na¬ 
prowadzane na cel obrotem wieży, który z kolei 
był realizowany ręcznie. Dowódca czołgu, a za¬ 
razem celowniczy, zajmował miejsce na lewo 
od działa, ładowniczy zaś - z prawej strony. 
Działo wystrzeliwało pociski przeciwpancer¬ 
ne o masie 1,425 kg z prędkością początkową 
760 ml s, pociski odłamkowo-burzące zaś 
o masie 2,15 kg - z prędkością 335 m/s. Pocisk 
przeciwpancerny przebijał pancerz 37 mm 
z odległości do 1000 m, z odległości 2500 m zaś 
przebijał pancerz 21 mm. Do celowania z dzia¬ 
ła służył czołgowy celownik teleskopowy TOP 
i celownik panoramiczny PT-1. Masa czołgu 
BT-5 wzrosła w porównaniu z masą BT-2 do 
11,6 t na początku produkcji i do 11,9 t pod 
koniec produkcji, ze względu na wprowadzone 
modyfikacje. Podobnie jak w przypadku BT-2, 
także BT-5 wykonano z płyt pancernych o gru¬ 
bości 6, 10, 13 i 15 mm, a jedynie odlewana 
część nosowa miała w krótkiej środkowej czę¬ 
ści pancerz o grubości 40 mm, a w dolnej - 




25 W celu dalszego zwiększenia siły ognia sowieckich czołgów w 1939 r. na czołgach artyleryjskich BT-7A przetestowano armaty kalibru 76,2 mm Ul (na zdjęciu po lewej) i F-32. 
Za lepszą uznano F-32, którą rekomendowano do zastosowania w przewidzianych do masowej produkcji czołgach KW i T-34. 
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25 Czołg chemiczny ChBT-7 w stosunku do wcześniejszych wozów tej klasy dodat- S Czołg OT-7 (Ogniomietnyj Tank) także otrzymał miotacz ognia, ale tym razem został on 
kowo otrzymał miotacz ognia sprzężony z karabinem maszynowym 7,62 mm. zabudowany w kadłubie. Wóz nie został przyjęty do uzbrojenia. 


30 mm, duża przednia płyta pancerna nad czę¬ 
ścią nosową była wykonana z płyty pancernej 
o grubości 13 mm. Burty kadłuba i tylna pły¬ 
ta pancerna miały podobną grubość, a boczne 
i tylna ściana wieży - 15 mm. Przednia płyta 
pancerna wieży i przednia osłona mechani- 
ka-kierowcy miały grubość po 20 mm. Dach 
wieży i góra kadłuba w przedniej i środkowej 
części miała grubość 10 mm, w samej tylnej 
części zaś - 13 mm. Podłoga kadłuba miała 
grubość 6 mm. 

Seryjna produkcja czołgów BT-5 ruszyła 
pod koniec marca 1933 r., kiedy to oddano do 
przekazania wojsku ostatnie partie BT-2 (prze¬ 
kazywane jeszcze kilka tygodni). Poza wieżą 
z uzbrojeniem i innymi usprawnieniami BT-5 
niewiele się różniły od czołgu BT-2. Dopiero 
w sierpniu 1934 r. ich kadłuby i wieże zaczęły 
być wykonywane z nowej, lepszej jakościowo 
stali pancernej IE. Poprzednio Zakład Iżorski 
i Zakład Mariupolski stosowały różne gatunki 
opracowanej przez siebie stali pancernej, przy 


czym stal z Mariupola była bardziej wytrzyma¬ 
ła, ale z czasem ujawniło się w niej wiele de¬ 
fektów, w postaci mikropęknięć. Nową stal 
IE opracowaną w Leningradzie (w Zakładach 
Iżorskich) wdrożono do produkcji w obu za¬ 
kładach, Powstała ona w Centralnym Labo¬ 
ratorium Opancerzenia pod kierunkiem An- 
drieja S. Zawiałowa, 

Poza nowym uzbrojeniem w czołgach BT-5 
zastosowano stalowe jednolite koła z bandaża¬ 
mi gumowymi, przy czym o ile w BT-2 były 
to koła odlewane, to na BT-5 były one kute, 
o większej wytrzymałości. Zastosowano też 
nieznacznie szersze gąsienice lepszej jakości 
(263 mm zamiast 260), 

Do końca 1933 r. zakład ChPZ zbudo¬ 
wał 781 czołgów BT-5, a w 1934 r. już 1103 
takie wozy, co dało liczbę 1884 wyproduko¬ 
wanych czołgów BT-5, trzykrotnie więcej, niż 
wozów BT-2. Spośród nich, 263 zbudowano 
w wersji dowódczej BT-5RT. Od wozów linio¬ 
wych różniły się one zamontowaniem radiosta¬ 


cji 71-TK-l. Była to pierwsza w ZSRR czoł¬ 
gowa radiostacja krótkofalowa, opracowana 
w Naukowo-Badawczym Instytucie Łączności 
RKKA im. Woroszyłowa w Moskwie (NIIS 
RKKA), pod kierunkiem Isaja G. Kliackina. 
W 1933 r. w Zakładzie nr 203 im, Ordżoni- 
kidze w Moskwie rozpoczęła się seryjna pro¬ 
dukcja pierwszej wersji radiostacji 71-TK-l. 
Pracowała ona na częstotliwościach od 4,0 do 
5,6 MHz, zasięg radiostacji wynosił do 15 km 
w czasie jazdy czołgu i do 30 km na postoju, 
używając klucza na postoju można było osią¬ 
gnąć zasięg do 50 km. Moc nadajnika sięga¬ 
ła 3—5 W, a masa radiostacji — 60 kg. Na czoł¬ 
gach BT-5RT radiostację montowano kosztem 
ograniczenia zapasu amunicji do 75 naboi do 
działka, antena ramowa była zaś umieszczo¬ 
na na specjalnych prętach wokół wieży czoł¬ 
gu. Owa charakterystyczna rama anteny bie¬ 
gnąca na około wieży zdradzała, że jest to czołg 
dowódczy, co nie było korzystne na polu wal¬ 
ki, Oczywiście dowódcy niższych szczebli mo¬ 
gli się łączyć z przełożonymi przez radio, ale 
podległymi czołgami nadal musieli dowodzić 
za pośrednictwem chorągiewek, radiostację bo¬ 
wiem miał tylko co siódmy czołg. 

Wszystkie BT-5, poza wozami doświadczal¬ 
nymi (o czym dalej) były wyposażone w silni¬ 
ki M-5. Były to silniki lotnicze zdemontowane 
z sowieckich samolotów po wypracowaniu re¬ 
sursu technicznego. Zapas silników Liberty za¬ 
kupionych w Stanach Zjednoczonych został już 
bowiem wyczerpany przy produkcji BT-2, i dla 
BT-5 zostały tylko silniki rodzime, często dość 
mocno zużyte. Co prawda przed montażem na 
czołgu silniki te przechodziły remont kapitalny, 
ale pozostawiał on wide do życzenia, Niestety, 
z tym nie dało się już nic zrobić i takie wozy tra¬ 
fiły do jednostek. Zapas paliwa w czołgach BT-5 
wynosił 360 i w dwóch zbiornikach po obu stro¬ 
nach silnika, podobnie jak w BT-2. 

BARDZIEJ NOWOCZESNY - BT-7 

Już 21 lutego 1932 r. w czasie posiedzenia 
Rady Pracy i Obrony ZSRR podjęto uchwa¬ 
łę, że 50% czołgów' BT powinno zostać wypo¬ 
sażonych w armatę 76,2 mm, co miało zwięk- 



S Czołgi dowódcze BT-7RT także dysponowały radiostacją 71-TK-l najpierw z charakterystyczną anteną ramową 
(umieszczoną na specjalnych wysięgnikach wokół wieży czołgu), a później z prętową, 
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szyć ich siłę ognia. W ramach wypełnienia tej 
uchwały w październiku 1932 r, przeprowa¬ 
dzono w biurze konstrukcyjnym w Charkowie, 
pod kierownictwem A. O. Firsowa prace kon¬ 
cepcyjne zmierzające do wyposażenia czołgów 
BT w wymagane uzbrojenie. Okazało się, że 
bez znaczących zmian konstrukcji wykonanie 
takiego wariantu wozu BT nie jest możliwe. 

W styczniu 1933 r. zakład ChPZ otrzymał 
polecenie opracowania nowego czołgu wzoro¬ 
wanego na BT-5, ale w którym ostatecznie usu¬ 
nięto by wszelkie stwierdzone niedociągnięcia, 
a ponadto poprawiono by niezawodność czoł¬ 
gu oraz jego możliwości bojowe. Zakładano za¬ 
stosowanie nowych silników M-17, także po- 


1 maja 1934 r., a drugi z armatą 45 mm - do 
7 listopada 1934 r. Komplet rysunków nowego 
wozu do produkcji seryjnej był gotowy jeszcze 
w marcu 1934 r. Miesiąc później zapadła od¬ 
górna decyzja o zbudowaniu prototypu czołgu 
z armatą 45 mm, stąd właśnie uzbrojenie dru¬ 
giego ukończonego wozu. 

Kadłub nowego czołgu został lekko wydłu¬ 
żony w stosunku do poprzednich konstrukcji 
o 160 mm i poszerzony o 60 mm. Przednia 
część kadłuba miała inny kształt, z poszerzo¬ 
ną częścią nosową z 210 do 440 mm i nieco 
podniesionym miejscem mechanika-kierowcy 
W pierwszych dwóch prototypach zabudowa¬ 
no kadłubowy karabin maszynowy DT, czołg 


wego lotniczego silnika widlastego BMW VI 
o mocy 500 KM. Silniki te były produkowa¬ 
ne od 1930 r. w Zakładzie nr 26 w Rybińska, 
a później krótko w Zakładzie nr 24 w Moskwę, 
gdzie powstało jedynie 30 takich silników. 
Licencję na silnik BMW VI zakupiono w paź¬ 
dzierniku 1927 r., ale produkcja w Rybiński, 
który musiał zostać przygotowany do jej podję¬ 
cia, ruszyła dopiero wiosną 1930 r. W 1935 r. 
zaspokojono podstawowe potrzeby lotnic¬ 
twa i kolejne silniki mogły być już produko¬ 
wane na potrzeby czołgów, pod oznaczeniem 
M-17T. Łącznie zbudowano 7951 silników 
w odmianie M-17T, ich produkcja była pro¬ 
wadzona w latach 1936-1939* Silnik M-17T 




3 Oprócz BT-IS pod kierunkiem fi F, Cyganowa powstał czołg BT-SW (Stalin-Woroszyłow, a następnie BT-SW-2 - na obu zdjęciach). Był on demonstratorem technologii, 
którego zasadniczą nowością były płyty pancerne kadłuba i wieży pochylone pod stosunkowo dużymi kątami. Nowa koncepcja pancerza czołgu została z powodzeniem 
zastosowana w doświadczalnym wozie A-20 i seryjnym T-34. 


chodzenia lotniczego, ale o większej mocy, 
a ponadto wdrożenie do produkcji spawanej 
konstrukcji kadłuba i wieży w miejsce elemen¬ 
tów nitowanych, poprawę widoczności z miej¬ 
sca mechanika kierowcy, powiększenie po¬ 
jemności zbiorników paliwa, a w końcu także 
wprowadzenie większej wieży, z uzbrojeniem 
w postaci armaty 76,2 mm. Tym razem nie 
trzeba było zachowywać dokładnych wymia¬ 
rów czołgów BT-2 i BT-5, wojska otrzymały 
bowiem już znaczną liczbę BT-2, BT-5 i T-26, 
co zaspokajało najpilniejsze potrzeby w zakre¬ 
sie przygotowania dużych ilości kadr dla przy¬ 
szłych sił pancerno-zmechanizowanych, 

Do szczegółowego projektowania nowego 
typu czołgu, który otrzymał kolejny numer 
RT-7, przystąpiono w maju 1933 r., pod kie¬ 
runkiem głównego konstruktora, A. O. Fir¬ 
sowa. Prace nadzorował przedstawiciel UMM 
RKKA, S. A. Ginzburg. W skład zespoiu we¬ 
szli też inżynierowie: Andriej S, Bond a denko 
(nie mylić z ówczesnym naczelnym dyrekto¬ 
rem zakładu ChPZ Iwanem P Bondarienko}, 
Władimir M. Doroszenko, Michaił I. Tarszy- 
now, Aleksandr A. Morozow, Wasilij J. Kura¬ 
sów i inni. Projektowanie nowego czołgu prze¬ 
ciągało się i dopiero pod koniec 1933 r. od¬ 
dano rysunki konstrukcyjne do oddziałów 
produkcyjnych. Pierwszy egzemplarz prototy¬ 
pów) 1 RT-7 z armatą 76,2 mm był gotowy do 


miał więc uzbrojenie w postaci dwóch kaemów 
7,62 mm. Całość była oczywiście całkowicie 
spawana, co było znacznym postępem w sto¬ 
sunku do BT-5. Opancerzenie BT-7 pierwszych 
serii było identyczne z opancerzeniem BT-5, 
z tym że cały dach kadłuba został wykonany 
z płyty pancernej o grubości 10 mm. 

Dla czołgu opracowano nową powiększoną 
wieżę o wydłużonym kształcie, w której można 
było montować dowolny typ stosowanego wów¬ 
czas działa czołgowego: KT-28 kał. 76,2 mm, 
PS-3 kał. 76,2 mm lub B-3 kal. 76,2 mm. Aby 
to umożliwić, wzorem czołgów BT-2, karabin 
maszynowy w wieży ponownie nie był sprzę¬ 
żony tęcz zamontowany oddzielnie, z boku ar¬ 
maty, choć był skierowany w tym samym kie¬ 
runku. Wojsku jednak ta wieża nie podobała 
się i w końcu 1934 r, ABTU RKKA (Zarząd 
Samochodowo-Pancemo-Czołgowy Armii Czer¬ 
wonej, powstały w 1934 r. w wyniku reorga¬ 
nizacji UMM RKKA) nakazał montowanie na 
czołgach sprawdzonej już wieży T-26-4 z czoł¬ 
gu BT-5, wyposażonej w armatę 20K i sprzężo¬ 
ny z nią karabin maszynowy DT. jednocześnie 
uznano, że kaem w kadłubie jest bezużyteczny, 
bo nie ma kto go obsługiwać. W zamyśle kon¬ 
struktorów miał to robić kierowca, ale było to 
możliwe tylko w trakcie postoju. 

Napęd BT-7 stanowił silnik lotniczy M-17 
czyli sowiecka wersja niemieckiego 12-cylmdro- 


miał moc zdławioną do 500 KM (lotniczy 
osiągał 680 KM), co dało mu zwiększoną ży¬ 
wotność. Miał on mniejszą prędkość obroto¬ 
wą (1650 obr./min) od wersji lotniczej (1750 
obr./min) i nieco obniżony stopień sprężania, 
co zmniejszało zużycie. Podobnie jak M-5, 
M-17T był 12-cylindrowym silnikiem gaźniko- 
wym w układzie widlastym, chłodzonym cieczą. 
Jego pojemność wynosiła 45,81, a masa silnika 
z wodą chłodzącą - 550 kg. Silnik uruchamia¬ 
no elektrycznym rozrusznikiem ST-61 o mocy 
4 KM produkcji czeskiej, później zastąpionym 
sowieckim SMS-4565 o mocy 3,5 KM. 

Jednocześnie w czołgu zwiększono pojem¬ 
ność zbiorników paliwa. Dzięki zamontowa¬ 
niu trzeciego zbiornika 220 Iw przedniej czę¬ 
ści wozu pojemność zbiorników' wzrosła z 360 
do 580 1. W później szych seriach na błotnikach 
zamocowano cztery dodatkowe zewnętrzne 
zbiorniki paliwa, zwiększające jego zapas o ko¬ 
lejne 190 1, do 790, 

Seryjne BT-7 miały wieże z BT-5, ale mon¬ 
towano na nich nowszy wariant armaty 2GK 
wz. 1934, po dopracowaniu. Działa te były 
o wiek bardziej niezawodne niż wz. 1933, 
Sprzężony karabin maszynowy miał takie same 
kąty podniesienia jak armata, korzystał bo¬ 
wiem z tego samego mechanizmu naprowadza¬ 
nia na cel, czyli od -8° do +23*\ ale dodatko¬ 
wo mógł być naprowadzany w poziomie 1,5° 
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z użyciem celowników; panoramicznego i tele¬ 
skopowego. Próby wypadły pomyślnie, nakaza¬ 
no jedynie obniżenie mocowania działa o 3 cm, 
by ułatwić obsługę. 

Produkcja seryjna czołgów artyleryjskich 
BT-7A rozpoczęła się w 1937 r. W połowie 
1936 r. zakład ChPZ przeszedł pod zarząd 
Ludowego Komisariatu Przemysłu Ciężkiego 
i w związku z tym otrzymał nazwę Zakład 
nr 183. Jednocześnie dokonano jego reorgani¬ 
zacji. Biuro Konstrukcyjne wraz z oddziałem 
prototypowym utworzyło samodzielną jedn- 
stkę KB-190 pracującą na potrzeby Zakładu 
nr 183. Pozostałe oddziały nazwano numerami: 
100 - montaż końcowy czołgów, 200 - pro¬ 
dukcja ciągników artyleryjskich, 300 - produk¬ 
cja na rzecz kolei, 400 - produkcja silników 
wysokoprężnych, 500 - produkcja części za¬ 
pasowych dla pojazdów wojskowych oraz nie¬ 
których agregatów do produkcji seryjnej, 700 




25 Wadą BT-7 było słabe opancerzenie. W celu jego wzmocnienia w 1940 r. zamówiono w przemyśle dodatkowe 
opancerzenie dla BT-7M. Jednocześnie przeprowadzono próby BT-7M dociążonego do masy 19 000 kg. 


w lewo, w kierunku działa i do 5 6 w prawo, 
od działka. W czołgu zwiększono zapas amu¬ 
nicji do działa 45 mm do 132 naboi w wersji 
dowódczej z radiostacją i 172 - w wersji linio¬ 
wej bez radiostacji. Zapas amunicji do kaemu 
zmniejszono do 2394 naboi (38 magazynków). 

Prace nad czołgiem postępowały stosun¬ 
kowo powoli, już 13 sierpnia 1933 r. bowiem 
na posiedzeniu Rady Pracy i Obrony ZSRR 
podjęto decyzję, że począwszy od 1934 r. czoł¬ 
gi BT będą zastępowane w linii przez pływa¬ 
jące wozy o podobnych do BT charakterysty¬ 
kach, znane jako PT-1. Przezbrojenie w PT-1 
miało się zakończyć w 1936 r. Czołgi BT zo¬ 
stały tym samym uznane, za nieperspektywicz- 
ne. W 1934 r. istotnie powstał jeden prototyp 
czołgu pływającego PT-1, ale był on dość nie¬ 
udany, w związku z czym 19 czerwca 1935 r. 
Rada Pracy i Obrony podjęła kolejną uchwałę 
o zamknięciu programu PT-1 i pozostawieniu 
czołgów BT w uzbrojeniu. W tym czasie ruszy¬ 
ła już produkcja BT-7, które znów stały się per¬ 
spektywiczne. Dopiero ta uchwała ostatecznie 
odblokowała uruchomienie produkcji seryj¬ 
nej BT-7 w zakładzie ChPZ. Produkcja seryjna 
BT-7 zaczęła się we wrześniu 1935 r. i do końca 
roku zbudowano 260 takich wozów z radiosta¬ 
cją 71-TK-l i 240 liniowych - bez radiostacji, 

Do czerwca 1936 r. zakład ChPZ dostar¬ 
czy! wojsku 687 czołgów BT-7 obu odmian, 
kiedy do Charkowa dotarły alarmujące mel¬ 
dunki z wojska. Okazało się, że masowo uszko¬ 
dzeniom ulegają skrzynie biegów czołgów. 
W BT-7 zastosowano skrzynię biegów z BT-5 ( 
ale moc silnika zwiększyła się o 100 KM, masa 
czołgu też wzrosła. W związku z cym sytuacja 
jednostek wyposażonych w BT-7 była katas tro¬ 
falna, średnio skrzynie biegów rozlatywały się 
po przejechaniu 500 km, choć czołg na pró¬ 
bach przebył bez awarii 2300 km. Był jednak 
prowadzony przez doświadczonego kierowcę 
zakładowego, a nie przez przeszkolonego sze¬ 
regowca z poboru. W tej sytuacji należało pil¬ 


nie przekonstruować skrzynię biegów. Zadanie 
nie było łatwe, należało bowiem zaprojektować 
bardziej wytrzymałą skrzynię biegów o tych sa¬ 
mych wymiarach. Dokonali tego W. M. Doro- 
szenko i A. A. Morozow, projektując tizybie- 
gową skrzynię przekładniową. Nowe skrzynie 
zaczęto montować na BT-7 od początku jesie¬ 
ni, a następnie założono je na wcześniej dostar¬ 
czone czołgi. 

W październiku 1935 r., czyli wkrótce po 
uruchomieniu produkcji BT-7, powstała wer¬ 
sja BT-7A {Artilerijskij) wyposażona w wieżę 
z armatą KT-28 kał. 76,2 mm, zamontowaną 
w wieży T-26-4, czyli standardowej dla BT-5, 
BT-7 i T-26. Począwszy od 19 października 
1935 r. czołg ten przeszedł próby zakładowe, 
w czasie których oddano 197 strzałów z działa, 


— montaż kadłubów i wież. 

Do końca 1937 r. Zakład nr 183 wyprodu¬ 
kował 155 czołgów BT-7A, ale tylko 123 przy¬ 
jęło wojsko, ponieważ na pozostałych 32 do¬ 
szło do awarii armaty KT-28. Ostatecznie na 
10 z nich działo wymieniono i wozy przekaza¬ 
no wojsku, a na pozostałych 21 zamontowano 
nową, stożkową wieżę z armatą 45 mm i prze¬ 
kazano wojsku jako zwykłe BT-7. W ten spo¬ 
sób do uzbrojenia RKKA trafiło 133 BT-7A 
dostarczonych w 1937 r. i na początku 1938 r., 
z czego 11 czołgów z wersji dowódczej, z radio¬ 
stacją 71 -TK-1. W wozach liniowych zapas na¬ 
bojów do armaty 76,2 mm wynosił 50 nabo¬ 
jów, w wersji z radiostacją zaś - 40. 

Wiosną 1936 r. na seryjnych czołgach BT-7 
zaczęto montować stabilizowany żyroskopowo 
celownik teleskopowy TOP-1 Ońon. W czasie 
prób prowadzonych w kwietniu 1936 r. oka¬ 
zało się, że celownik ten dwukrotnie zwięk¬ 
sza prawdopodobieństwo trafienia w cel w cza- 



& Doświadczalny dowódczo-sztabowy czołg KBT7{^mfl/id/rf^BT-7)2ostatibijdowany na bazie wozu BT-7 w 1937 r. 


Był to pierwszy tej klasy pojazd w RKKA. 
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sie jazdy z małą prędkością. W drugiej połowie 
1936 r. na części czołgów BT-7 zaczęto mon¬ 
tować po dwa reflektory do prowadzenia walki 
w nocy, zamontowane nad osłoną jarzma dzia¬ 
ła, po obu stronach lufy Mniej więcej w tym 
samym czasie na części BT-7 zaczęto monto¬ 
wać przeciwlotniczy karabin maszynowy na 
dachu tylnej części wieży, na specjalnej podsta¬ 
wie P-40, umożliwiającej prowadzenie ognia 
do celów powietrznych po otwarciu luku do¬ 
wódcy wozu. Natomiast od początku 1937 r. 
w tylnej części wieży czołgów liniowych (bez 
radiostacji) montowano drugi karabin maszy¬ 
nowy DT, obsługiwany w razie potrzeby przez 
celowniczego. Miał on chronić czołg przed pie¬ 
chotą atakującą go od tyłu. Na czołgach z ra¬ 
diostacją nie było możliwości zamontowania 
takiego karabinu, w niszy wieży bowiem zabu- 


Produkcja BT-7 została zakończona w po¬ 
łowie 1939 r., po zbudowaniu 2596 czołgów 
liniowych i 2017 czołgów BT-7RT z radiosta¬ 
cją, łącznie zbudowano więc 4613 BT-7 w wer¬ 
sji podstawowej oraz 133 BT-7A uzbrojonych 
w armatę 76,2 mm. 

Po dopracowaniu silnika BD-2, co nastą¬ 
piło jak już wcześniej wspomnieliśmy, wiosną 
1938 r., planowano podjęcie produkcji wozów 
wyposażonych w silnik wysokoprężny. W ra¬ 
mach realizacji tego zadania jeszcze w 1936 r. 
planowano budowę prototypu czołgu BT-8, 
wyposażonego w taką jednostkę napędową 
w miejsce standardowego silnika M-17T. Jed¬ 
nakże przeciągające się prace nad silnikiem wy¬ 
sokoprężnym sprawiły, że konstruktorzy nie 
śpieszyli się z projektowaniem nowej wersji 
czołgu. Dopiero w 1937 r. zbudowano pierw- 


dzielny Zakład nr 75 Ludowego Komisariatu 
Przemysłu Lotniczego. Równolegle trwało do¬ 
pracowanie silników W-2 oraz ich instala¬ 
cji na czterech zbudowanych dotąd prototy¬ 
pach BT-8. Dopiero w lutym 1939 r. pierwszy 
z nich wyszedł na próby porównawcze z czoł¬ 
giem BT-7 wyposażonym w silnik M-17. 
Nowy Diesel nie wytrzymał nawet 100 km 
jazdy, ulegając poważnej awarii, ale próby wy¬ 
kazały, że charakteryzuje się on niższym zuży¬ 
ciem paliwa, zapewniając większy zasięg czoł¬ 
gu. Kolejne dopracowanie silnika trwało do 
połowy 1939 r., a w lipcu dopracowany silnik 
W-2 ponownie przeszedł próby państwowe. 
We wrześniu 1939 r. podjęto ostateczną decy¬ 
zję o jego seryjnej produkcji. 

Zakończenie produkcji czołgów BT-7 z sil¬ 
nikiem M-17T nastąpiło w grudniu 1939 r. 




I W1937 r. zainicjowano prace nad czołgiem BT-9, które doprowadziły do zbudowania wozu A-20, w dwóch wariantach: A-20 (BT-20) - w układzie kołowo-gąsienicowym i A-20G 
(A-32) - czysto gąsienicowym. Z tego ostatniego wkrótce zrodziła się legendarna „trzydżiestkaczwórka", ale to już inna historia... 
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dowano bloki radiostacji. W1938 r. zrezygno¬ 
wano z montowania zarówno reflektorów, jak 
i tylnego kaemu. 

Począwszy od września 1937 r. czołgi BT-7 
otrzymały nową, stożkową wieżę z pochylo¬ 
nymi ścianami. Dzięki temu miała ona lepszą 
odporność na trafienia pociskami przeciwpan¬ 
cernymi. Jednocześnie w wieży zaczęto mon¬ 
tować nieco poprawioną armatę 20K. dla któ¬ 
rej dodatkowo obok klasycznych pocisków 
przeciwpancernych, wprowadzono też specjal¬ 
ne pociski podkalibrowe, O ile pocisk prze¬ 
ciwpancerny o masie 1,425 kg wystrzeliwany 
z prędkością 760 m/s z odległości 500 m prze¬ 
bijał pancerz o grubości do 61 mm, io pocisk 
podkalibrowy o masie 0,85 kg i prędkości po¬ 
czątkowej 1070 m/s przebijał z odległości 500 m 
pancerz o grubości 81 nim. Po zastosowaniu 
nowej wieży nieznacznie wzrósł zapas amunicji 
do armaty 45 mm — do 188 nabojów w czoł¬ 
gach liniowych i do 145 na czołgach wyposa¬ 
żonych w radiostację. Jednocześnie pogrubio¬ 
no też przednią płytę pancerną do 22 mm, 
co wpłynęło na niewielki wzrost masy wozu, 
do 13 925 kg. W czołgach ze stożkow r ą wie¬ 
żą standardowo montowano też poprawioną, 
rrójbiegową skrzynię biegów o większej wytrzy¬ 
małości i niezawodności. 


sze dwa prototypy BT-8, a w kolejnym roku - 
dwa kolejne egzemplarze serii próbnej:. 

Już w połowie 1937 r. silniki BD-2 nazy¬ 
wano w Zakładzie nr 183 w Charkowie „Za¬ 
mówienie W\ jednocześnie, dla wersji seryj¬ 
nej, dopracowanej, używano kryptonimu „Za¬ 
mówienie W-2”. Stąd właśnie wzięła się nazwa 
silnika BD-2, stosowana po rozpoczęciu jego 
produkcji seryjnej - W-2. 

W czasie prac nad czołgiem BT-8, w 1937 r., 
kadra Zakładu nr 183 została przetrzebić na 
kolejna lalą aresztowań. W marcu 1937 r. aresz¬ 
towano kierownika biura KB-190 A. O, Firso- 
wa, został on później rozstrzelany Zastąpił go 
Michaił i, Koszkin, który przybył do Charko¬ 
wa z Zakładu nr 174 w Leningradzie. W dru¬ 
giej połowie roku aresztowano naczelnika silni¬ 
kowego biura konstrukcyjnego, K< F. Czepłana 
(rozstrzelany w marcu 1938 r.), głównego kom 
struktora silnika W-2, został on zastąpiony 
przez Timofieja R Czupachina. Z wolnością 
pożegnał się też dyrektor naczelny zakładów, 
Iwan P Bondarienko (rozstrzelany w lip¬ 
cu 1938 r.), zastąpił go Jurij E. Maksariow ł 
który przybył z kolei z Zakładów Kitowskich 
w Leningradzie. 

Na początku 1939 r. oddział produkcji sil¬ 
ników spalinowych został wydzielony w samo- 


Równocześnie zakład przystąpił do seryjnej, 
produkcji czołgów BT-8 z silnikiem W-2, 
które ostatecznie otrzymały oznaczenie woj¬ 
skowe BT-7M. Ich produkcja trwała do końca 
1940 r., przez pewien czas równolegle z T-34, 
których wytwarzanie zaczęło się w 1940 r. 
Poza czterema prototypami BT-8 wykonany¬ 
mi w 1937 r. i 1938 r„ oraz pięcioma wozami 
serii próbnej wykonanymi w 1939 r., produk¬ 
cja BT-7M w 1940 r. wyniosła 706 sztuk. Ra¬ 
zem 7 . prototypami daje to liczbę 715 wozów 
BT-7M. W 1940 r. wykonano reż 72 czołgi 
pod oznaczeniem BT-7 tu (z malej litery), 
w których z braku dostatecznej liczby silników 
wysoko prężnych W-2 zamontowano benzyno¬ 
we M- ITT 

Produkcja czołgów BT trwała od jesieni 
1932 r. do końca 1940 r. W ciągu tych ośmiu 
lat zbudowano 8059 czołgów wszystkich od¬ 
mian, najwięcej BT-7 - 5555. Pojazd stopnio¬ 
wo dopracowywano, oddając wojsku coraz bar¬ 
dziej wartościowy wóz bojowy, w 1939 r. po¬ 
równywalny z najlepszymi konstrukcjami świa¬ 
towymi, wyprodukowany w niezwykle wielkiej 
liczbie, nic mającej wówczas precedensu w ska¬ 
li całego świata za wyjątkiem samego ZSRR, 
gdzie czołg wsparcia piechoty 1-26 wytworzo¬ 
no w jeszcze większej ilości. H 
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immmmm wojna w powietrzu 

DZIAŁANIA LOTNICZE 

NA MARIAN AC 1 Wk 


BITWA LOTNISKOWCÓW 
I PÓŹNIEJSZE DZIAŁANIA 


19 czerwca 1944 r., w momencie kiedy japońskie lotniskowce mogły zaatakować amerykańskie lotniskowce osłaniające 
desant na Mariany, cesarskie lotnictwo bazowe stacjonujące na lotniskach tych wysp było już sparaliżowane i wyczer¬ 
pane dotychczas stoczonymi walkami. Spore siły lotnicze, przebazowane w międzyczasie z Japonii, znalazły się nato¬ 
miast na Iwo-jime, gdzie zostały zniszczone w trakcie nalotów amerykańskiego lotnictwa pokładowego. 


liUMWEiniiujjłmiMmmimmmfiimiimnimijiiHmMmuHmimnmnmmmmmH 

Szymon Tetera 


O godz. 5.47 dwa patrolujące Heli - 
caty % W-16 z lotniskowca Lexing- 
ton przechwyciły dwa-samoloty Ju- 
dy startujące z bazy lądowej; Jeden 
z nich został przez Amerykanów zestrzelony. 
W tym samym czasie radary okrętów US Navy 
wykryły nieprzyjacielskie samoloty znajdu¬ 
jące się nad Guam. Faktycznie na tej wyspie 
Japończycy dysponowali tego ranka około 50 
sprawnymi samolotami. W celu wzrokowego 
rozpoznania nad wyspę został skierowany czte- 
rosamolotowy klucz Hellcatów z VF-24 z lek¬ 
kiego lotniskowca Bellau Wood. Czwórka my¬ 
śliwców pojawiła się nad lotniskiem Orote 
około 6.00, natychmiast znajdując się pod 
ostrzałem z ziemi oraz atakiem nadlatującej 
z tyłu r od góry czwórki Zeke. Szczęśliwie pro¬ 
wadzący klucz Hellcatów por. C. I. Oveland 
W porę dostrzegł przeciwnika, co umożliwi¬ 
ło Amerykanom zawrócenie do ataku czoło¬ 
wego, w którym Ovełand i por. R. C. Tabler 
zestrzelili po jednym myśliwcu. Szybko po¬ 
jawiły się jednak kolejne japońskie myśliwce, 
co zmusiło Ovelanda do wezwania posiłków. 
Ofiarą VF-24 padł jeszcze jeden samolot, na¬ 
tomiast uszkodzenia odniósł Heltcat ppor. C, J, 
Bennetta, W międzyczasie radary jednostek 
TG 58.2 wykryły w okolicy Guam kolejne 
samoloty, na które naprowadzono myśliwce 
zVF-3I z lekkiego lotniskowca Ca bot. W wal¬ 
ce z grupą japońskich Zeke Ich piloci odnie¬ 
śli sześć zwycięstw, w rym trzy trafiły na konto 
por. C. W. Turnera, za cenę dwóch uszkodzo¬ 
nych Hellcatów. O 8.45 nad wyspą ponow¬ 
nie pojawiły się myśliwce z VF-24, tym ra¬ 
zem w' liczbie ośmiu sztuk. W pobliżu lotniska 
Amerykanie zostali zaskoczeni przez grupę my- 



K Samoloty bombowo-torpedowe Avenger i myśliwce Hetkotna pokładzie lekkiego lotniskowca USS Monterey. 


śliwców Zeke> którą ocenili na 15 samolotów 
W jednostronnej walce piloci VF-24 odnoto¬ 
wali siedem zestrzeleń pewnych i drugie ryle 
prawdopodobnych i uszkodzonych. Trzy pew¬ 
ne zwycięstwa odniósł por. R. H. Thelem 
O 9.20 nad lotniskiem Orote pojawiło 
się dwanaście Hellcatów z VT-8 z lotniskow¬ 
ca Butiker Hitl } pod dowództwem znanego 
z bitwy na Morzy Koralowym i pod Mtdway 


kmdr. por. Elbcrta MtCuskey który odniósł 
w tej walce swoje siódme zwycięstwo powietrz¬ 
ne. Trzy zwycięstwa odniósł w swej pierw¬ 
szej walce powietrznej por. j. D. Vanderhoo£ 
Klucz dowodzony przez pot. L. P Hcinzcna 
zanurkował nad płytę lotniska, gdzie zestrze¬ 
lono jednego startującego Zeke, Heinzen zaś 
i jego skrzydłowy por. E, J. Dooner zestrzelili 
usiłujący lądować samolot transportowy Topsy 
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1 Zeke, które trafione przez Doonera uderzy¬ 
ło w inne japońskie samoloty zaparkowane na 
lotnisku. Później ta para stoczyła walkę z parą 
Zeke, w wyniku czego kolejne zwycięstwo od¬ 
niósł Heinzen, natomiast samolot Donnera zo¬ 
stał trafiony w instalację olejową i zbiornik pa¬ 
liwa. Podczas powrotu na lotniskowiec Dooner 
był zmuszony do wodowania, ale gdy tylko 
jego Helleat dotknął wody, eksplodował zabi¬ 
jając swojego pilota. W sumie w tej misji pi¬ 
loci VF-8 zaliczyli trzynaście zwycięstw. Kie¬ 
dy nad Guam przybyli piloci VF-16 z Lexing- 
tona w powietrzu nie było już Japończyków, 
tak więc ostrzelano samoloty stojące na zie¬ 
mi, zgłaszając 5-6 z nich jako prawdopodob¬ 
nie zniszczone. 

W sumie w wyniku serii porannych starć 
nad Guam piloci Hellcatów zapisali na swo¬ 
je konta 30 Zeke i 5 bombowców. Po stronie 
japońskiej w walkach nad wyspą uczestniczyły 
myśliwce z 26L, 263. i 343. Grupy Powie¬ 
trznej. Utracono wiele samolotów i pięciu pi¬ 
lotów Wśród nich znajdował się mat Isao Doi- 
kawa, który m.in. 7 grudnia 1941 r. zestrze¬ 
lił nad Pearl Harbor dwa bombowce nurku¬ 
jące SBD. Ponadto nad Saipanem utracono 
myśliwiec z 201. Grupy Powietrznej. Straty 
poniesione tego ranka były tak wielkie, że po 
południu lotnictwo bazowe operowało już tyl¬ 
ko pojedynczymi samolotami. Do końca dnia 
263. Grupa Powietrzna utraciła wszystkie swe 
samoloty, a 261. Grupa miała 21 czerwca 
sprawne tylko dwie maszyny. 

Nie wszystkie samoloty japońskie zaanga¬ 
żowały się jednak w starcia nad Guam. Pierw¬ 
szym akcentem morskim rozpoczynającej się 
bitwy był atak jednego z sześciu uzbrojonych 
w bomby myśliwców Zeke z Guam na niszczy¬ 
ciele Stockham i Yarnall , które pełniły dozór 
radiolokacyjny przed zespołem pancerników 
TG.58.7. Atak miał miejsce krótko przed godz. 
6.00. Zrzucona przez japoński samolot niecelna 
bomba wybuchła w siadzie torowym niszczycie¬ 
la Stockham, a atakujący samolot został zestrze¬ 
lony przez artylerię przeciwlotniczą z Yanmlla. 
Chwilę później niszczyciele z zespołu TG.58.7 
zestrzeliły bombowiec nurkujący VaL 

ATAK JAPOŃSKICH SAMOLOTÓW 
POKŁADOWYCH 

Od godz. 430 do 4,45 z pokładów ciężkich 
okrętów idącego w awangardzie zespołu wice- 
adm. Takeo Kurity wystartowało 16 wodnosa¬ 
molotów rozpoznawczych Al chi El 3 Al. O go¬ 
dzin ie 5. li wysłano drugą folę samolotów roz¬ 
poznawczych składającą się 13 B5N2 z 653. 
Grupy Powietrznej oraz jednego E13A1 z krą¬ 
żownika ciężkiego Chi kuma, W pięć minut 
później w powietrze wznosi się 11 rozpoznaw¬ 
czych D4Yi-Cz 60L Grupy Powietrznej oraz 

2 E13 A1 z krążownika ciężkiego Mogą mi. Tuż 
po starcie zawrócił jeden z rozpoznawczych Ju - 
dy t którego silnik nie pracował prawidłowo. Ja¬ 
pończycy wysłali łącznie 43 samoloty. Ich stra¬ 
ty był}' duże, gdyż na pokłady własnych okrę¬ 
tów nie powróciło osiem B5N2 z 653. Grupy 
Powietrznej, dwa D4Y1C z 601. Grupy Po¬ 


wietrznej oraz jedenaście E13A1. Nie zapobie¬ 
gło to jednak wykryciu sił amerykańskich. 

Po napłynięciu meldunków o odnalezie¬ 
niu lotniskowców US Navy> o godz. 8.15 ja¬ 
pońskie okręty rozpoczęły wyrzucanie swoich 
formacji uderzeniowych. Jako pierwsza miała 
zaatakować niemal cała grupa powietrzna Trze¬ 
ciego Dywizjonu Lotniskowców. Do ataku wy¬ 
startowało 45 myśliwsko-bombowych A6M2 
z 250 kg bombami pod dowództwem por. K. Ito, 
oraz osiem torpedowych B6N por. K. Naka- 
gawy, pod eskortą 16 A6M5 por. M. Nakamo- 
to. Formację tę poprzedzały wysłane 25 minut 
wcześniej dwa B5N2 z Chitose , które piloto¬ 
wane przez doświadczone w nawigacji załogi, 
miały potwierdzić lokalizację wrogich okrę¬ 
tów i naprowadzić na nie formację uderzenio¬ 
wą. O 10.36 formacja ta została przechwycona 
przez pierwsze Hellcaty . Na czele amerykań¬ 
skich myśliwców leciało osiem F6F z VF-!5, 
których piloci odnotowali aż 20 zestrzeleń, 
z tego pięć ppor. Georgie R. Carr, a po cztery 
kmdr Charles W, Brewer i ppor. R. E. Fowler. 
Następnym dywizjonem, który rozpoczął zbie¬ 
rać krwawe żniwo, był VF-2 z Hornem, repre¬ 
zentowany przez osiem Helionów, których pi¬ 


loci zameldowali po powrocie o zestrzeleniu 
dziewięciu A6M i trzech B6N1, z tego dwa Jill 
i jednego Zeke miał zestrzelić por. D. A. Carm- 
michael Jr. 

'W walce wzięły udział także dywizjony 
z lekkich lotniskowców. Najskuteczniejsi oka¬ 
zali się piloci VF-31 z lotniskowca Cabot, którzy 
meldowali o 22 zwycięstwach, w tym 20 Zeke, 
Najskuteczniejszym pilotem okazał się por. J. L. 
Wirth, który zameldował o czterech zestrze¬ 
leniach, natomiast po trzy nieprzyjacielskie 
maszyny wpisali na swoje konta trzej inni pi¬ 
loci dywizjonu, tj. por. J, S. Stewart, por. F. R. 
Hayde oraz por. A. R. Hawkins. Sukces ten 
został osiągnięty bez jakichkolwiek strat wła¬ 
snych. Gorzej powiodło się pilotom dywizjo¬ 
nu VF-27 z lotniskowca Princeton, dla nich 
bowiem walka zakończyła się stratą dwóch pi¬ 
lotów, zginęli dowódca grupy powietrznej, 
kmdr por. E. W. Wood oraz por. V B. Carter. 
Jednak por. W. B. Lamb z tego dywizjonu za¬ 
meldował o zestrzeleniu trzech Kate i jednego 
Zeke, W walce udział wzięło także osiem Hell¬ 
catów z VF-25 z Cowpensa, których piloci od¬ 
notowali zestrzelenie pięciu Jill oraz czterech 
Zeke, kosztem por. E R. Stieglitza, który pod- 











5 Dowódca Szybkiego Zespołu Lotniskowców TF.58, wiceadmirał Marc A. Mitcher, uchwycony na flagowym lotni¬ 


skowcu USS Lexington oraz dowódca Pierwszej Floty Ruchomej, wiceadmirał Jisaburo Ozawa. 


czas walki zgłaszał dwa zestrzelenia, ale póź¬ 
niej zaginął i nie został już odnaleziony. Piloci 
VF-28 z Monterey odnotowali dziewięć ze¬ 
strzeleń, w tym cztery Zeke przez por. Bailey. 
Podczas powrotu na lotniskowiec myśliwiec bo¬ 
cznego Bailey a, ppor. A. C. Perssona został cięż¬ 
ko postrzelany przez okręty zespołu TG.58.7, 
w wyniku czego nie nadawał się już do naprawy 

1 po lądowaniu bez użycia klap na lotniskow¬ 
cu Monterey został wyrzucony za burtę. Sześciu 
pilotów VF-51 z San Jacinto , odnotowało ze¬ 
strzelenie sześciu samolotów nieprzyjaciela. 

Mimo łącznych zgłoszeń amerykańskich 
pilotów opiewających w sumie na 105 zestrze¬ 
leń, faktycznie 653. Grupa Powietrzna utraci¬ 
ła w tym starciu 42 samoloty w tym 32 A6M2, 

2 B6N i 8 A6M5, z tego trzy myśliwce rozbiły 
się podczas lądowania na Marianach. 


Jeden z myśliwsko-bombowych A6M2 prze¬ 
darł się nad okręty wiceadm. Willisa Lee i zdo¬ 
łał ulokować celną bombę w pokładzie pan¬ 
cernika South Dakota . Uderzyła ona w pokład 
z lewej burty okrętu, tuż za drugą wieżą arty¬ 
lerii głównej. Minimalne uszkodzenia okrętu 
zostały okupione dużymi stratami osobowy¬ 
mi, gdyż zginęło 23 marynarzy, a 27 odniosło 
rany. Co prawda obrona przeciwlotnicza pan¬ 
cernika przypisała sobie zestrzelenie Judy, ale 
marynarze z siostrzanej Alabamy upierali się, 
że widzieli, jak odważny Japończyk zdołał ujść 
cało. Bomba zrzucona przez inne Zeke deto¬ 
nowała zaledwie trzy metry od krążownika 
Minneapolis , którego burta została posiekana 
odłamkami. 

O godz. 8.45 start rozpoczęła start for¬ 
macja uderzeniowa najsilniejszego Pierwszego 


Dywizjonu Lotniskowców, licząca 53 D4Y1 
z 250 kg bombami oraz 27 B6N1 z torpeda¬ 
mi, pod eskortą 48 A6M5. Formację tę pro¬ 
wadziły dwa B6N z Zuikaku. Dodatkowo 
z misją specjalną wysłano także pojedynczego 
D4Y1-C, który miał za zadanie zrzucając pa¬ 
ski folii aluminiowej symulować atak kolejnej 
grupy japońskich maszyn, co miało odciągnąć 
Hellcaiy od właściwej formacji. Już sam począ¬ 
tek misji był pechowy, o 9.10 od formacji odłą¬ 
czył się D4Y1 pilotowany przez chor. Sakio 
Komatsu, który rozbił się na jednej z torped 
wystrzelonej przez okręt podwodny Albacore 
w kierunku lotniskowca Taiho. Później z przy¬ 
czyn technicznych zawróciło osiem maszyn 
(1 A6M5, 6 D4Y1 i 1 B6N1), a gdy pozostałe 
mijały okręty Straży Przedniej zostały wzię¬ 
te za maszyny amerykańskie i ostrzelane przez 
artylerię przeciwlotniczą, czego efektem było 
strącenie dwóch, oraz uszkodzenie ośmiu dal¬ 
szych maszyn w takim stopniu, że były zmu¬ 
szone powrócić na lotniskowce. Ostatecznie, 
kiedy o 11:07 formacja japońska pojawiła się 
na ekranie radarowym Lexingtona, liczyła 109 
maszyn. 

O godz. 11.40, w odległości 40 mil od ame¬ 
rykańskich okrętów, Japończycy zostali przech¬ 
wyceni przez Hellcaiy. Jako pierwsi na ich dro¬ 
dze ponownie pojawili się piloci VF-15, ofiarą 
których paść miało 14 Judy i 4 Zeke. Prowadzą¬ 
cy tę formację kmdr por. David McCampbell 
zameldował o zestrzeleniu pięciu bombowców 
na pewno i jednego prawdopodobnie. Dywiz¬ 
jon VF-15 stracił w walce poległego ppor. Ge- 
orge H. Radera, natomiast postrzelana maszy¬ 
na. ppor. C. Planta, który odniósł cztery zwy¬ 
cięstwa, została skasowana po powrocie na 
lotniskowiec. Wkrótce formację 601. Grupy Po¬ 
wietrznej zaatakowały kolejne Hellcaiy . 
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25 Samolot myśliwski Mitsubishi A6M5 model 52 Reisen należący do pokładowej 653. Kokutai, wiosna 1944 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 



Piloci VF-l6 odnotowali zestrzelenie dzie¬ 
więciu ]udy> dwóch Kate oraz siedmiu Zeke 
przy stracie jednej maszyny, której pilot wodo¬ 
wał przed walką z powodu awarii silnika. Naj¬ 
ciekawszą walkę stoczył niewątpliwie ppor. Alex 
Vraciu, który lecąc na nie w pełni sprawnej ma¬ 
szynie, posłał w płomieniach do wody aż sześć 
Judy, co podwyższyło jego osobiste konto z 12 
do 18 pewnych zwycięstw. 

Piloci 10 Hellcatów z VF-1 uzyskali 20 ze¬ 
strzeleń za cenę zaginionego ppor. C. R. Gar- 
mansa oraz skasowanej po powrocie maszyny 
por. W C. Mosley a. 

Piloci klucza z VF-8 odnotowali zestrzele¬ 
nie 4 Zeke i jednego Judy przy stracie maszy¬ 
ny kmdr. por. R. W Hoela, który złamał so¬ 
bie dwa żebra lądując w wodzie po skoku na 
spadochronie. 

Piloci klucza z W-10 odnotowali zestrze¬ 
lenie dwóch Judy i jednego Kate. 

Piloci 12 Hellcatów VF-l4 z Waspa odno¬ 
towali wprawdzie kilka zestrzeleń Zeke, lecz 
stracili w zamian HeUcata. popr. Taylora, który 
został uratowany, oraz zestrzeloną przez własną 
obronę przeciwlotniczą maszynę ppor. P. A. 
Neilla, który zginął. 

Piloci VF-50 z Bataan zameldowali o ze¬ 
strzeleniu pięciu Zeke, czterech judy i pojedyn¬ 
czego JUL Piloci VF-31 z Cahot zameldowali 
o zestrzeleniu czterech Zeke i pojedynczego bom¬ 
bowca /Wy, natomiast piloci z W-28 z Mon - 
terey sześciu Jill i Zeke . Jedyną stratą tych trzech 
dywizjonów był Hellcat z Monterey traIlony 
przez własną artylerię przeciwlotniczą, które¬ 
go pilot zdołał doprowadzić uszkodzoną ma¬ 
szynę na lotniskowiec, gdzie po wymontowa¬ 
niu co cenniejszych części została wyrzucona 
za burtę. 

Wśród pilotów japońskich wyróżnił się 
ppor. Ichiro Yamamoto (11 zestrzeleń) z Zui- 
kaku , który miał zestrzelić dwa Helkaty. Ponie¬ 
waż maszyna Japończyka odniosła uszkodzenia, 
odłączył się on od formacji decydując się na 
przeprowadzenie ataku samobójczego. Najpraw¬ 
dopodobniej stał się ofiarą Helkaiów. Kolejne 
dwa F6F miały paść ofiarą ppor. Yoshinao Ko- 
dairy (ogółem l \ zestrzeleń). Mimo ze jego my¬ 
śliwiec również odniósł uszkodzenia, to Japoń¬ 
czyk zdołał dolecieć i wykonać wodowanie 
w pobliżu własnych okrętów. 


Nad amerykańskie okręty zdołało się prze¬ 
drzeć około 20 japońskich samolotów. Judy 
lekko uszkodziły odłamkami bomb lotniskow¬ 
ce Wasp i Bunker HHL podczas gdy uszkodzo¬ 
ny przez artylerię przeciwlotniczą B6N1 ude¬ 
rzył w burtę pancernika Indiana. 

Ogółem w przechwyceniu ataku 601. Gru¬ 
py Powietrznej udział wzięło 162 Hellcatów, 
których piloci odnieśli 107 zwycięstw. Artyleria 
przeciwlotnicza okrętów zapisała na swoje kon¬ 
to sześć lub osiem zestrzeleń w tym Hdlcata 
ppor. P A. Neilla i skasowaną maszynęz VF-28. 
Faktycznie na pokłady japońskich lotniskow¬ 
ców nie wróciło aż 96 samolotów, w tym 32 
A6M5, 42 D4Y1 i 23 B6N1, choć prawdo¬ 
podobnie niewielka część z nich skierowała się 
nad Guam, gdzie została zniszczona podczas 
dalszych walk. 

Drugi Dywizjon Lotniskowców, zaczął wy¬ 
rzucać swoje samoloty o godz. 9.20. Jako pierw¬ 
sze wystano wały dwa B6N1 wyposażone w ra¬ 
dary mające odszukać wykryte okręty przeciw¬ 


nika na pozycji 7 I, a następnie naprowadzić 
formację uderzeniową652. Grupy Powietrznej, 
W dziesięć minut później rozpoczął się start za¬ 
sadniczej grupy uderzeniowej. W pierwszej fali 
ataku wystartowało 25 myśliwsko-bombowych 
A6M2 wraz z siedmioma torpedowymi B6N1 
pod osłoną 15 A6M5. Na skutek napłynięcia 
w czasie lotu nowych informacji z rozpozna¬ 
nia i kłopotów z przekazaniem tych informa¬ 
cji do części maszyn, formacja rozpadła się na 
dwie części. Jedna z nich poleciała planowa¬ 
na trasą, a druga formacja licząca 27 maszyn, 
w rym 4 A6M5 i 16 myśliwsko-bombowych 
A6M2, nie odnalazła przeciwnika i po wy¬ 
konaniu lotu na odległość 350 mm zawróci¬ 
ła na własne lotniskowce. Z kolei formacja li¬ 
cząca 20 myśliwców Zeke (zarówno myśliwce 
jak i maszyny myśliwsko-bombowe) miała po¬ 
dobne kłopoty, co grupa pierwsza. Na wskaza¬ 
nej pozycji o 11.45 wykryto zespól starszych 
pancerników, lecz nie zaatakowano go, poszu¬ 


kując lotniskowców. Krótko po godz. 13.00 
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S Bliski wybuch bomby przy lotniskowcu U$S BunkerHilL 

Japończyków przechwyciły naprowadzane ra~ 
darowo Hellcaty\ Piloci ośmiu F6F z VF-2 za¬ 
pisali na swoje konto dziewięć zestrzeleń i roz¬ 
proszyli japońską formację, natomiast ich ko¬ 
ledzy z VF-1 z Yorktowna odnotowali zestrze¬ 
lenie pięciu kolejnych maszyn, tracąc jednak 
z przyczyn operacyjnych Hellcata pilotowane¬ 
go przez nocnego myśliwca ppor. W F. Wolfa, 
który został uratowany przez niszczyciel. W re¬ 
zultacie tego starcia tylko jeden z A6M2 był 
w stanie przeprowadzić atak, którego celem był 
Essex. Japoński pilot chybił bombą, a następnie 
stał się jedną z zaledwie dwóch tego dnia ofiar 
pilotów VF-32 z lotniskowca Langley . Ogółem 
formacja japońska utraciła jednego A6M5, 
pięć A6M2 oraz jednego B6N1, pozostałe ma¬ 
szyny powróciły na lotniskowce. Z dwóch wy¬ 
słanych nieco wcześniej z misją zwiadowczą 
B6N1 jeden wylądował na wyspie Yap, nato¬ 
miast drugi powrócił na okręt. 

Druga fala samolotów 652. Grupy Powie¬ 
trznej była liczniejsza. Wyrzucona około 11.10 
formacja liczyła 27 D3A i 9 D4Y, trzy B6N 
oraz 26 A6M5 eskorty. W araku miała wziąć 
udział także formacja z 601. Grupy Powietrznej 
w składzie czterech A6M5 i dziesięciu A6M2 
z Zuikaku oraz czterech B6N1 z Tai ho. W su¬ 
mie ku amerykańskim okrętom (kontakt 15 Ri) 
skierowały się 84 samoloty, jednak w wyzna¬ 
czonym punkcie ich załogi nie znalazły wro¬ 
gich okrętów. 

Zespół uderzeniowy 601. Grupy Powietrz¬ 
nej bardzo szybko rozpadł .się. Od formacji od¬ 
dzieliły się myśliwsko-bombowe A6M2 pro¬ 
wadzone przez jednego z B6N1. Nie odnalazły 
one przeciwnika, a w starciu z wykonującymi 
loty rozpoznawcze samolotami z lotniskow¬ 
ca Lexingmi straciły osiem A6M2 i dwa B6N t 
z których jeden lądował przymusowo w rejonie 
Hara-jimy. W zamian japońskie myśliwce ze¬ 
strzeliły wykonującą rozpoznanie parę Hdlcat 
i Heildiver z lotniskowca But/ker HilL 

Z powodu różnej prędkości przelotowej 
D4Y i D3A, maszyny 652. Grupy Powietrznej 
podzieliły się na dwa zespoły. Z grupy 9 D4YI 
i 6 A6M5 na skutek defektów zawróciły dwa 
judy i jeden Zeh, a później trzy myśliwce I je¬ 
den bombowiec pozostały z tylu i zostały ze¬ 
strzelone przez amerykańskie myśliwce. Przed 


godz. 15.00 pozostałe sześć Judy w eskorcie za¬ 
ledwie dwóch myśliwców zaatakowało z zasko¬ 
czenia okręty zespołu TG.58.2. Od bliskich 
wybuchów bomb zostały lekko uszkodzone lot¬ 
niskowce Wasp i Bunker HilL Gwałtowne ma¬ 
newry tego drugiego okrętu spowodowały spad¬ 
nięcie z jego pokładu do wody jednego z zapar¬ 
kowanych Hellcatów. Japończycy stracili w tym, 
ataku cztery D4Y i jednego A6M. Według 
Amerykanów trzy samoloty, zidentyfikowane 
jako dwa Zeke oraz Jill, miały paść ofiarą my¬ 
śliwców z WaspUi pozostałe zaś zostały zestrze¬ 
lone przez OPL z okrętów, która odnotowa¬ 
ła cztery sukcesy. Dowodzący atakiem kmdr 
ppor. Zenji Abe skierował swój samolot ku wy¬ 
spie Rota, gdzie wylądował po ośmiu godzi¬ 
nach spędzonych w powietrzu. Okazało się, 
że na wyspie nie ma paliwa, w rezultacie czego 
Abe pozostał na tej izolowanej przez Amery¬ 
kanów wysepce do końca woj ny. Drugi z ocala¬ 
łych bombowców wylądował na wyspie Guam 
i przez wyspy Yap i Palau dotarł do Davao na 


Filipinach. Spośród myśliwców jeden powró¬ 
cił na japońskie lotniskowce, a kolejny lądował 
na Marianach. 

Druga grupa lotników z 652. Grupy Po¬ 
wietrznej dysponująca wolniejszymi D3A2 na 
wskazanej pozycji także nie wykryła okrętów 
przeciwnika. Po bezowocnych poszukiwaniach 
w różnych kierunkach na odległość dochodzą¬ 
cą do 100 mm od podanej pozycji, samoloty 
zawróciły. Około 15.00 znalazły się nad lotni¬ 
skiem Orote na wyspie Guam. 

W trakcie ataków japońskich formacji po¬ 
kładowych na amerykańskie zespoły, okręty 
podwodne US Navy zaatakowały japońskie lot¬ 
niskowce. O godz. 8.09 Albacore odpalił sześć 
torped do Taiho . Celna okazała się tylko jedna 
z nich, powodując rozszczelnienie zbiorników 
paliwa lotniczego. Aby przewietrzyć wypełniają¬ 
cy się oparami benzyny okręt, Japończycy zde¬ 
cydowali się otworzyć kanały wentylacyjne, ale 
niewiele to pomogło, a wręcz przyczyniło się do 
utraty jednostki. O 14.32 doszło bowiem na niej 
do eksplozji oparów, które rozeszły się po okrę¬ 
cie. O 16:28 lotniskowiec zatonął wraz z 660 
osobami załogi i osiemnastoma samolotami, 
w tym trzema rozpoznawczymi z Shokaku i czte¬ 
rema myśliwcami z Hiyo. 

Pozycję do ataku na lotniskowce 1. Dywiz¬ 
jonu zajął także okręt podwodny Cavalla , któ¬ 
ry o 11:18 odpalił sześć torped do Shokaku. 
Lotniskowiec został trafiony przez trzy lub 
cztery z nich i o godz. 14:12 zatonął wraz 
z 1263 osobami załogi. Wraz z nim na dno po¬ 
szło dziewięć samolotów. 

POPOŁUDNIOWA BITWA 
POWIETRZNA NAD GUAM 

Obok działań w obronie własnych okrętów, du¬ 
ża liczba samolotów umożliwiła Amerykanom 
stałe kontrolowanie przestrzeni powietrznej nad 
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Bomu - 5 


250 Kg- SAP jamnese bomt wilh mstantar.eous fuSu delo:iated aa p^rt s*ds of 01 deck 
at tranie 72 - 1 / 2 . Severe błasi and fragment datnage In wardraom and rtóayby viein- 
ity. Smal] loca: flre$. 




Burning japaaese suicide piane orashed tnlo atarhoard quarter at w&terline. SheU 
dented but not ruptured. Minor d&mage. 
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Neer miss oomb detonated upon tmpact with water about 50 feet aoreast frame 6 on 
port aide. Minor fragment damage. Three other near miss bombs, one off port bow 
arrf two on starbaard duartsr caused minor fragment damage and smali local fires. 
One bomb detonated In alr above flLgbt deck at frame ISO with no apprectable dam- 
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Near miss bomb detonated pn water impact about fifty feet from port side ap&ft 
No. 2 elevaLor at about frame 105 . Fragments punalured pipę lines, caused minor 
flooding and started smali fire in one ready room. 


X 
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Bomb -1 


Bomb detonated on impwl with water about 10 feet abreast frame 26 . starboard. 
About 175 smali trsgment holes in surboard shell piat Ing between frames 18 and 42 . 
Minor fioodmg In forwprd llvlng compartmentS. Minor strućtural damage. Smali 
beddlng fire. 
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S Samolot torpedowy BGNTenzan z 601. Grupy Powietrznej. 19 czerwca 1944 r. załogom tych maszyn nie udato się 
uzyskać ani jednego trafienia. 


Guam, gdzie aktywność wykazywały japoń¬ 
skie lotniska. Na kwadrans przed południem 
nad Orote pojawiły się bombowce nurkujące 
z TG.58.1. Homet wysłał siedemnaście SB2C 
z VB-2 i 7TBM z VT-2, a Yorktown piętnaście 
w eskorcie 12 F6F z VF-2. Samoloty zbom¬ 
bardowały i ostrzelały lotnisko. Po raz kolejny 
dużą skutecznością wykazały się japońskie siły 
przeciwlotnicze. Ciężko zostały trafione dwie 
maszyny z VB-1, Helldiyer por. S. W. Robertsa 
rozbił się w pobliżu celu, natomiast por. O. W, 
Diem zdołał wylądować na pokładzie York- 
towrn , uszkodzona maszyna została wyrzuco¬ 
na za burtę, O 13*30 atak na Orote przypuści¬ 
ły samoloty z TG.58.3 i tym razem zestrzelony 
przez ogień przeciwlotniczy został SBD-5 por. 
G.L. Marshaz VB-16 z Locingtona, Szczęśliwie 
pilot zdołał wodować, a załoga została urato¬ 
wana przez dwa wodnosamoloty SOC w krą¬ 
żownika Montpelier, które jednak nie mogły 
wystartować z dodatkowym obciążeniem, w re¬ 
zultacie czego wysłano niszczyciel. W między¬ 
czasie jednak oba wodnosamoloty zostały spo¬ 
niewierane przez fale i uszkodzone w stopniu 
uniemożliwiającym ich naprawę. O 14.00 lot¬ 
nisko Orote zbombardowało 11SB2C z VB-15 
lotniskowca Essex. 

O 14.36 z zadaniem ataku na lotniska na 
Guam pokład Horneta opuściło siedem Heli - 
catówy 14 Helldiverów i dziewięć Avengerów 
z własnej grupy lotniczej lotniskowca, do któ¬ 
rych dołączył Hellcatz Yorktowna i dwa Daunt- 
lessy z Lexingtomy które to samoloty wylądowa¬ 
ły wcześniej na Homecie, O 15.30 samoloty te 
zaatakowały lotnisko Orote czyniąc je chwilo¬ 
wo nieużytecznym dla nieprzyjaciela. Podczas 
ataku przez artylerię przeciwlotniczą został tra¬ 
fiony jeden z Helldiverów , a drugi uszkodzo¬ 
ny. Strzelec tego drugiego samolotu sądząc, że 
SB2C rozbije się, wyskoczył na spadochronie 
nieopodal wyspy, pechowo jednak nie został 
odnaleziony podczas gdy pilot zdołał docią¬ 
gnąć i wylądować na lotniskowcu. 

Kiedy zasadnicza część formacji 652. Gru¬ 
py Powietrznej, skierowała się nad Guam, za¬ 
mierzając uzupełnić paliwo na tamtejszych lot¬ 
niskach, o 14,49 została zaobserwowana na 
ekranach radarowych okrętów TF.58, w rezul¬ 
tacie czego do jej przechwycenia wysłano gru¬ 
pę dwunastu F6F z VF-25. Po dotarciu nad 
Guam, prowadzący formację kmdr por. G. R. 
Brown zameldował o około 40 nieprzyjaciel¬ 
skich samolotach, niektórych z wysuniętym 
podwoziem P krążących wokół lotniska Orote. 
Natychmiast nad Guam skierowano posiłki 
w postaci dwunastu Hellauów z VF-15> ośmiu 
VF-2 oraz ośmiu z W-I0. Amerykanie napo¬ 
tkali nie tylko maszyny pokładowe Ozawy, ale 
także trzynaście Zeke z 253. Grupy Powietrznej, 
które właśnie przybyły z Truk. W akcji wzięły 
udział takie myśliwce stacjonujące na Guam, 

Trzeci raz tego dnia walczyli piloci z VF- \ 5 t 
ponownie prowadzeni przez kmdr, por. Mc- 
Campbella. O 14.25 z Ess&ca wystartowało 
dwanaście Hellmtaw, Nad Guam Amerykanie 
nadlecieli na wysokości 7200 tn zapewniając 
sobie przewagę wysokości na nieprzyjacielem. 


Wokół Orote piloci VF-15 ujrzeli liczne ja¬ 
pońskie samoloty, który krążyły wokół lotniska 
pojedynczo bądź w parach, W wynikłej walce 
piloci Essexa odnotowali trzynaście pewnych 
zestrzeleń, głównie myśliwców, kosztem uszko¬ 
dzeń odniesionych przez trzy Hclkaty. Dwa 
pewne Zeke> zaliczył McCampbell, co podnio¬ 
sło jego dzienny wynik zestrzeleń do siedmiu 
zwycięstw pewnych i jednego prawdopodob¬ 
nego, co było najwyższym wynikiem wśród 
wszystkich biorących tego dnia udział w akcji 
pilotów US Navy. 

Tui za W-15 nadleciało osiem maszyn 
VF-2 z Horneta pod dowództwem por W. K. 
Blaira, którzy dołączyli do walki o ló.l 5. pod- 


ry osłaniając zestrzelonego pilota zaobserwował 
krążącą nad lotniskiem formację D3A i zaata¬ 
kował przeciwnika zgłaszając osiem zestrzeleń. 
W Lrakcie starcia cały czas był zaciekle ostrzeli¬ 
wany przez tylnych strzelców, w rezultacie cze¬ 
go jego podziurawiony w 147 miejscach Hell- 
cat po powrocie na Horneta nadawał się tylko 
do wyrzucenia za burtę. Przedtem jednak wy¬ 
montowano film z kamery pokładowej, który 
okazał się za klitki, jak na możliwości tego pi¬ 
lota i skończył się po zarejestrowaniu szósre- 
go zestrzelenia. Wobec brakli świadków dw'a 
ostatnie zwycięstwa przyznano mu jako praw¬ 
dopodobne. 

Wraz z, dywizjonem myśliwskim Horneta 
wystartowało także trzech ptlorów z dywizjo¬ 
nu nocnego VF(N)-7ó, których zadaniem by- 


wyzszając swoje konta o piętnaście zwycięstw. 
Wyróżnił się ppor, Wilbur „Spider” Webb, któ- 
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55 Dowodzący grupą lotniczą lotniskowca USS Ęssex 
kmdr por. McCampbell uzyskał 19 czerwca 1944 r. 
siedem zestrzeleń pewnych i jedno prawdopodobne. 
W trakcie kampanii na Marianach uzyskał on 10 Vi 
zwycięstw pewnych i 2 prawdopodobne, a ogółem 
wynik 34-5-1. 


ło zaatakowanie stanowisk przeciwlotniczych. 
Po ataku dwóch pilotów zajęło się fotografo¬ 
waniem lotniska, natomiast ich dowódca por. 
R. L. Reiserer osłaniał wodnosamolot ratow¬ 
niczy, kiedy podobnie jak por. Webb dostrzegł 
formację siedmiu lub ośmiu bombowców D3A 
nad Orote zestrzeliwując pięć z nich. Dodatko¬ 
wo por. F. R. Dungan zameldował o zestrzele¬ 
niu Kate i Zeke, natomiast ppor. W. E. Levering 
Val. Obaj oni wrócili na mocno podziurawio¬ 
nych samolotach z których jeden został skaso¬ 
wany. 

Nad Guam pojawili się także piloci z VF-51 
z lekkiego lotniskowca San Jacinto , którzy utra¬ 
cili nad celem zestrzelonego przez japońskie 
myśliwce Hellcata , pilotujący którego ppor. 
T. E. Hallowella został uznany za zaginionego. 

Ogółem w czasie półtoragodzinnej wal¬ 
ki trwającej od 15.10 do 16.45 piloci z sze¬ 
ściu dywizjonów Hdlcatów odnieśli nad Guam 
60 zwycięstw. Ich ofiarą padło w rzeczywisto¬ 
ści około 30 japońskich samolotów, w tym 
21 z 652. Grupy Powietrznej. Dalsze 19 ma¬ 
szyn tej jednostki rozbiło się na lotnisku, któ¬ 
rego pas startowy został wcześniej tego dnia 
poważnie podziurawiony przez bombowce po¬ 
kładowe lub w czasie walki powietrznej zosta¬ 
ło uszkodzone w stopniu uniemożliwiającym 
powrót na własne lotniskowce. W walce po¬ 
wietrznej 652. Grupa Powietrzna straciła tyl¬ 
ko dziewięć D3A2. ale aż 12 innych wskutek 
uszkodzeń odniesionych w walce lub pod¬ 
czas lądowania na podziurawionym pasie lot¬ 
niska, nie nadawało się do akcji. Szczególnie 
ciężkie straty poniósł zaskoczony w niekorzy¬ 
stnej sytuacji taktycznej dywizjon myśliwski. 
Utracono 14 myśliwcowi Wśród poległych pi¬ 
lotów był st. bosm. Tetsuo Kikuchki, as z 12 
zestrzeleniami na koncie, który przed swoją 
śmiercią miał zestrzelić dwie nieprzyjacielskie 
maszyny. Kolejnym poległym weteranem był 
bosm. Kazaburo Yasui, pilot z zaliczonymi 11 
zestrzeleniami. Nieco więcej szczęścia miał ich 
dowódca kmdr por. Hohei Kobayashi, który 
zdołał wodować swoją postrzelaną maszyną. 


Z pozostałych sześciu myśliwców r aż pięć spi¬ 
sano ze stanu. Po zatankowaniu i przeglądzie 
tylko jeden Zeke, osiem D3A (dwa z 12 odre¬ 
montowano) i jeden Tenzan nadawały się do 
lotów. Z tej liczby 20 czerwca został zestrze¬ 
lony jeden Val> a pozostałe siedem wraz z jed¬ 
nym Judy przeleciały via Yap i Wyspy Palau do 
Davao na Filipinach. 

Przybyła z Truk formacja 253. Grupy Po¬ 
wietrznej straciła w tej walce pięć z trzynastu 
Zeke. Jednostka otrzymała rozkaz przebazowa- 
nia na Mariany 16 czerwca. Trzy dni później 
po zgromadzeniu wszystkich sprawnych my¬ 
śliwców jednostka prowadzona przez samolot 
bombowy pełniący funkcję lidera nawigacyj¬ 
nego opuściła bazę w Truk. Nieszczęśliwie dla 
niej moment lądowania zbiegł się z amerykań¬ 
skim atakiem. Zginęli m.in. prowadzący for¬ 
mację kpt. Tatsuo Hirano, oraz chor. Yoshinao 
Tokuji as z ośmioma zestrzeleniami na kon¬ 
cie. Posiadający na swym koncie 18 zestrzeleń 
chor. Sadamu Komach! z tej samej jednostki 
padł ofiarą ppor. Wendella Twelvesa z VE-15. 
Amerykanin w czołowym ataku trafił jego Ze- 


zestrzelonych nad Guam lotników, wystarto¬ 
wały dwa z trzech biorących udział w bitwie 
nocnych Corsairów stacjonujących na Enter¬ 
prise » Ponieważ na lotniskowcu znajdowały się 
tylko trzy samoloty tego typu, 10 minut póź¬ 
niej z podobną misją wystartowała mieszana 
para, dowódca VE(N)-101 kmdr por. R, E. Ha- 
mer na F4U-2 oraz oficer wykonawczy VF-10, 
por. H. C. Ciem na F6F-3. Po przybyciu w re¬ 
jon Orote, odebrano sygnał z wodnosamolo¬ 
tu, który po zabraniu na pokład dwóch urato¬ 
wanych lotników nie był w stanie wystartować, 
więc niczym motorówka oddalał się od wyspy, 
kiedy został wypatrzony przez dwa Zeke , któ¬ 
rych piloci rozpoczęli ostrzał celu. Por. Ciem po¬ 
stanowił zaatakować nieprzyjacielskie myśliw¬ 
ce, jednak prowadzący nieprzyjacielskiej pary, 
dowódca 343. Grupy Powietrznej, kpt. Shinya 
Ozaki dostrzegł zbliżające się niebezpieczeń¬ 
stwo, wzbił się w górę i kiedy F6F wytracił 
prędkość oddał doskonale wymierzoną serię. 
Trafiony Hellcat wraz z pilotem uderzył w wo¬ 
dę. Ozaki błyskawicznie rozpoczął odwrót po¬ 
zostawiając Hamerowi okazję na oddanie jedy- 




Bombowiec nurkujący Aichi D3A2 z 652. Grupy Powietrznej zdobyty przez Amerykanów na Guam 
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ke na wysokości zaledwie 50 m. Kornacki był 
zmuszony wykonać przymusowe wodowanie 
na swoim płonącym myśliwcu i ciężko popa¬ 
rzony został kilka dni później ewakuowany z wy¬ 
spy Pozostałe samoloty 253. Gmpy Powietrznej 
były uszkodzone w walce bądź wskutek później¬ 
szego ostrzału na ziemi, a ich piloci zostali ewa¬ 
kuowani z wyspy 

O godz. 14.10 z misją ochrony wodnosa¬ 
molotów, prowadzących akcję ratunkową dla 


nie serii z dużej odległości, po której Zeke za¬ 
dymił, był jednak zdolny utrzymać wysoką 
prędkość i oddalić się. Okazało się, że Ozaki 
został trafiony 12,7 mm pociskiem i pomimo 
że zdołał jeszcze wykonać przymusowe lądo¬ 
wanie, to podczas transportu do szpitala zmarł 
z powodu odniesionej rany Wedle pośmiert¬ 
nej legendy kpr Ozaki miał tego dnia znisz¬ 
czyć dwa Helicaty. Po zestrzeleniu pierwszego, 
miał gwałtownie znurkować ku morzu i wy- 



NUMER SPECJALNY 6/2013 












* 


WOJNA W POWIETRZU 



prowadzić Zeke tuż nad wodą. Jego prześla¬ 
dowca miał nie zdążyć i wbił się w powierzch¬ 
nię morza. Wrak pilotowanego przez niego 
A6M5 nr 4685 został odnaleziony w 1963 r. 
Odrestaurowana maszyna znajduje się obecnie 
w Bazie Lotniczej Hamamatsu w Japonii i jest 
jedynym samolotem uczestniczącym w bitwie, 
jaki dotrwał do naszych czasów. 

Jedną z ostatnich akcji tego dnia była wy¬ 
prawa nad Guam ośmiu Hellcatów z Essexa pod 
dowództwem kmdr. por. Brewera. Była to już 
czwarta misja bojowa przeprowadzona tego dnia 
przez dywizjon VF-15- Kiedy Brewer szyko¬ 
wał się do lotu, spotkał się składającym raport 
z lotu nad Guam kmdr. McCampbellem, któ¬ 
ry zalecił mu lot na dużej, wysokości oraz za¬ 
chowanie szczególnej ostrożności. Jak się mia¬ 
ło wkrótce okazać, zlekceważenie tej dobrej 
rady kosztować miało Brewera najwyższą cenę. 
O 18.25 Amerykanie znaleźli się nad lotni¬ 
skiem Orote, gdzie dostrzegli podchodzący do 
lądowania bombowiec Judy. Klucz prowadzo¬ 
ny przez Brewera zanurkował do ataku, w re¬ 
zultacie czego japońska maszyna została za¬ 


palona przez por. J. R. Strane i rozbiła się na 
lotnisku. Wtedy pilotów z Essexa zaatakowa¬ 
ła z przewagą wysokości formacja oceniona 
na co najmniej 16 myśliwców Zeke. Brewer 
wraz ze swym bocznym ppor. T. Tarrem i jesz¬ 
cze jedną parą Hellcatów przystąpił do kontra¬ 
taku zestrzeliwując po jednym myśliwcu. To 
zestrzelenie podwyższyło dzienne konto zwy¬ 
cięstw powietrznych do pięciu (ogółem 6,5). 
Amerykanie nie mieli jednak ani zapasu wyso¬ 
kości, ani prędkości, by na ciężkich Helkatach 
móc skutecznie stawić czoło pozostałym Ja¬ 
pończykom. W walce powietrznej VF-15 stra¬ 
cił dwa samoloty, pilotowane właśnie przez 
Brewera i Tarra, przy czym obaj piloci zginęli. 
Jeden Hellcatów był widziany w trakcie walki 
jak wyrwał w górę, przeciągnął i rozbił się o zie¬ 
mię. Kolejny myśliwiec odniósł uszkodzenia. 
Walka zakończyła się około 18.45, do tego cza¬ 
su piloci VF-15 zapisali na swoje konto osiem 
zestrzeleń pewnych i trzy prawdopodobne. 

Łącznie przez cały dzień walk faktycznie 
zniszczono na ziemi i w powietrzu około 60 ja¬ 
pońskich samolotów bazowania lądowego. Stra¬ 


ty japońskiego lotnictwa pokładowego ponie¬ 
sione z wszelkich przyczyn wyniosły 297 sa¬ 
molotów (w tym samoloty utracone podczas 
bojowych patroli powietrznych i lotów roz¬ 
poznawczych oraz na zatopionych lotniskow¬ 
cach). W trakcie zmagań powietrznych obej¬ 
mujących cały dzień walk 206 pilotów Hellca¬ 
tów zapisało na swoje konta 371,5 zwycięstwa. 
Piloci myśliwców FM-2 bazujących na lotni¬ 
skowcach eskortowych odnieśli cztery zwycięst¬ 
wa powietrzne, trzy Zeke zgłosili piloci VC-4l 
z Corregidor, a wspólne zestrzelenie Kate od¬ 
notowało dwóch pilotów z VC-10 z Gambier 
Bay, Załogi dywizjonów bombowych i torpe¬ 
dowych odniosły 4,5 zwycięstwa, były to dwa 
Zeke dla VT-16, Judy i Vi Betty dla VB-l4 
oraz Kate dla VB-15. Artyleria przeciwlotnicza 
odnotowała 19 kolejnych zestrzelonych samo¬ 
lotów. Łącznie daje to 399 meldunków o ze¬ 
strzeleniach, które po porównaniu z faktyczny¬ 
mi stratami Japońskimi okazują się zawyżone 
o około 60%. Spośród pilotów Hellcatów sze¬ 
ściu uzyskało co najmniej po pięć zwycięstw, 
kolejnych dziesięciu zaś po cztery zestrzelenia. 
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S W trakcie ataków japońskich formacji pokładowych na zespoły amerykańskie, okręty podwodne US Navy zaatako¬ 
wały dwa japońskie lotniskowce. 0 8.09 USS Albacore trafił jedną torpedą lotniskowiec Taiho, na którym o 14.32 do¬ 
szło do eksplozji ulatniających się oparów paliwa lotniczego, w rezultacie czego dwie godziny później okręt zatonął. 


skie okręty wystartowała grupa siedmiu B6N1 
prowadzonych przez kmdr. ppor. Kenji Ono, 
ale napotkała wrogie myśliwce, które zestrzeli¬ 
ły jednego Tenzana, a dwa inne zderzyły się ze 
sobą. Cztery pozostałe odrzuciły torpedy i zdo¬ 
łały się wymknąć, po powrocie wodując w rejo¬ 
nie własnych okrętów, a ich załogi zostały ura¬ 
towane przez jeden z niszczycieli. 

Rankiem 20 czerwca działania nad Guam 
przeprowadziły samoloty z TG.58.4, która to 
grupa nie ścigała japońskich okrętów, ale zosta¬ 
ła pozostawiona pod Marianami w celu neutra- 




S 011:18 okręt podwodny USS Cavaila odpalił sześć torped do Shokaku. Japoński lotniskowiec został trafiony przez trzy lub cztery z nich i zatonął o 14:12. 


Dodatkowo podczas akcji nad nieprzyjacielski- 
milotniskamizameldowano o zniszczeniu 14 ja¬ 
pońskich samolotów na ziemi. Ponadto tego 
dnia TBM z VT-60 pilotowany przez ppor. 
Guy a E. Sabina z lotniskowca eskortowego Su- 
wannę zatopiły bombami głębinowymi japoń¬ 
ski okręt podwodny 1-184. 

Przez cały dzień walk Amerykanie utracili 
24 myśliwce F6F, ale dwa z nich zostały straco¬ 
ne w wyniku awarii silników, dwa inne w wy¬ 
niku ostrzału własnej OPL, a kolejny spadł 
z pokładu lotniskowca. Do strat należy także do¬ 
liczyć osiem bombowców nurkujących, z których 
siedem padło ofiarą japońskiej obrony OPL nad 
Guam (dwa SB2C z VB-I t trzy z VB-1, jeden 
z VB-8 oraz SBD-5 z VB- 16) a jeden SB2C VB-8 
został stracony w czasie misji rozpoznawczej. Do¬ 
datkowo z przyczyn operacyjnych utracono dwa 
SB2C, po jednym z VB-14 i VB-8 oraz kolejne¬ 
go SBD l VB-I6. Utracono też trzy Avengery - 
w rejonie Guam maszyny z VT-2 i VT-5l, na¬ 
tomiast w rejonie Saipanu samolot z VT-14. 
Straty personalne Amerykanów objęły 27 lotni¬ 
ków oraz 31 marynarzy z załóg okrętów. 

20 CZERWCA 1944 R. 

- US NAVY ATAKUJE 

Rankiem 20 czerwca na pokładach japońskich 
lotniskowców znajdowało się tylko 102 sa¬ 
moloty w gotowości do akcji (40 A6M5, 27 
A6M2, 3 bombowce nurkujące i 29 maszyn 
torpedowych). Do tego dochodziło 27 wodno¬ 
samolotów bazujących na ciężkich okrętach. 
Mimo to Ozawa był dobrej myśli, meldunki 
pilotów donosiły bowiem o za ropieniu czterech 
lotniskowców i poważnym uszkodzeniu sześciu 
dalszych, japoński dowódca nie znając rozmia¬ 
rów klęski własnego lotnictwa spodziewał się, 
że większość brakujących maszyn wylądowała 
w bazach lotniczych Marianów i wkrótce po¬ 
wróci na własne pokłady, aby dołączyć dó pow¬ 


tórnego uderzenia na okręty US Navy. Dopie¬ 
ro po południu na okręty japońskie dotarły 
wiadomości o klęsce własnego lotnictwa. Przed 
południem w czasie misji rozpoznawczych z dzie¬ 
więciu wysłanych E13A utracono trzy, a z sze¬ 
ściu B5N2 dwa. Po godz. 12.00 Japończycy 
wysłali na rozpoznanie cztery B6N i jednego 
B5N tracąc trzy Tenzany. Później, po 16.00 
wysłano na rozpoznanie dwa D4Y i jednego 
B6N i ten ostatni samolot rozbił się przy lądo¬ 
waniu. Z zadaniem uderzenia na nieprzyjaciel- 


lizacji nieprzyjacielskich baz lotniczych. Około 
2.00 z pokładu Essexa wystartowały cztery noc¬ 
ne myśliwce F5F-3N z VF(N)-77, jedna para 
skierowała się nad Guam, a druga nad Rota. 
O 2.30 nad ranem para operująca nad Guam 
dostrzegła oświedenie lotniska Agana i ostrze¬ 
lała je. O 4.10 światła na lotnisku pojawiły się 
ponownie. Tym razem kmdr por. Freeman ze¬ 
strzelił jednego Vala usiłującego startować. Był 
to jeden z samolotów z lotniskowca Hiyo , któ¬ 
ry lądował na Guam dzień wcześniej . 


5 Schemat ataku amerykańskich 
samolotów pokładowych 
na zespoły okrętów 1. Floty 
Ruchomej 20 czerwca 1944 r. 
Rys. Michał Kopa a. 
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Krotko po 4.00 do porannego wymiata¬ 
nia nad Guam wystartowali myśliwcy z VP-15 
z Essexa, którzy napotkali osiem Zeke, meldując 
o zestrzeleniu jednego z nich za cenę poległego 
w walce ppor. J. MK Powera. Po południu straco¬ 
no także zestrzelonego przez artylerię przeciw¬ 
lotniczą Helldivera. Ogółem tego dnia samo¬ 
loty zespołu TG.59.4 uzyskały nad Marianami 
18 zestrzeleń, podczas gdy na lotniskach od¬ 
notowano zniszczenie 52 kolejnych samolo¬ 
tów przeciwnika. Tego dnia niebo nad zespoła¬ 
mi okrętów US Navy było spokojne, w sumie 
zestrzelono tylko trzy japońskie maszyny. Jed¬ 
ną z nich był G4M zestrzelony przez ppor. Ro¬ 
berta Wilsona z VF-31. 

Amerykańskie samoloty rozpoznawcze póź¬ 
no ustaliły pozycję japońskich lotniskowców 
i dopiero o godz. 15.48 admirał Mitscher wy¬ 
dał rozkaz do przygotowania maszyn do ude¬ 
rzenia. Pierwsze samoloty oderwały się od po¬ 
kładów o godz. 16.24. W ciągu następnych 
10 minut do uderzenia wystartowało łącznie 
240 maszyn, z przyczyn technicznych zawróciło 
14 z nich. Ostatecznie w stronę nieprzyjaciel¬ 
skiej floty podążało 95 HeUcatów (cześć z po¬ 
jedynczą bombą 227 kg) z ośmiu dywizjonów 
myśliwskich, 51 Helldwerów, 26 Dauntlessów 
oraz 54 Avengerów. Spośród tych ostatnich 19 
maszyn było uzbrojonych w torpedę, nato¬ 
miast pozostałe w cztery 227 kg bomby 

Jako pierwsze Amerykanie dostrzegli pły¬ 
nące z tyłu japońskiego zgrupowania okręty za¬ 
opatrzeniowe. Stały się celem formacji z Waspa, 
która składała się z szesnastu HeUcatów bez uz¬ 
brojenia bombowego, dwunastu Helldwerów , 
z których każdy był uzbrojony w jedną bombę 
454 kg oraz dwie 113 kg, oraz siedmiu Aven- 
gerów , każdy z czterema bombami 227 kg. 
Kmdr Blich sugerując się meldunkiem innej 
grupy samolotów o znajdujących się na połu¬ 
dnie od japońskiej grupy uderzeniowej dwóch 
lotniskowcach, skierował swoje samoloty w ten 
rejon. Kiedy dostrzeżono przeciwnika, z uwa¬ 
gi na szybko kurczący się zapas paliwa zaata¬ 
kowano tankowce. Atak bombowców z VB-14 
spowodował, że jeden z tankowców eksplodo¬ 
wał, drugi stanął w ogniu, trzeci zastopował, 
a czwarty poruszał się zostawiając za sobą smu¬ 
gę ropy Faktycznie Seiyo Mam stanął w ogniu 
i po ściągnięciu załogi został dobity torpeda¬ 
mi przez niszczyciel Yukihaze. Po bliskich wy¬ 
buchach kilku bomb Genyo Maru miał unie¬ 
ruchomioną maszynownię i nabierał wody 
w wyniku czego Japończycy- zdecydowali się 
na dobicie tej jednOsStki ogniem artyleryjskim 
przez niszczyciel UśukL Hayasui otrzymał jed¬ 
no bezpośrednie i dwa bliskie trafienia, jednak 
uszkodzenia nie były duże i tankowiec był 
w stanie kontynuować rejs. Tymczasem podczas 
przegrupowania po uderzeniu pięć Helldwerów 
zostało zaatakowanych, przez co najmniej sześć 
Zeke, najprawdopodobniej z Zuikaku t które 
zestrzeliły jeden bombowiec i zdokłyzranić pi¬ 
lotów dwóch następnych. Na szczęście wkrót¬ 
ce interweniowały Helicaty i VF-l4, które za¬ 
pisały na swoim koncie pięć japońskich my¬ 
śliwców. Ceną sukcesu była śmierć por. E, E. 
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Cottona, uważanego za jednego z najlepszych 
pilotów rozpoznania fotograficznego we flocie. 
Podczas czołowego ataku trafił on na równie 
nieustępliwego przeciwnika, co doprowadziło 
do zderzenia obu myśliwców. 

Najdalej wysunięty na północ Pierwszy Dy¬ 
wizjon Lotniskowców, z którego pozostał jedy¬ 
nie Zuikaku, został wzięty na cel przez samo¬ 
loty z Hometa, Yorktowna oraz Bataan , z gru¬ 
py TG.58.1. W momencie, kiedy nadlecieli 
Amerykanie, w powietrzu znajdowało się osiem 
myśliwców z 601. Grupy Powietrznej dowo- 


tu. Po ataku zaobserwowano na pokładzie lot¬ 
niskowca wielką dziurę wypełnioną płomienia¬ 
mi, najwidoczniej pochodzącymi z pokładu 
hangarowego. W widoku z góry obficie dymią¬ 
cy okręt przedstawiał sobą tak fatalny stan, że 
dwóch pilotów SB2C zdecydowało się zrzucić 
bomby na znajdujący się w pobliżu ciężki krą¬ 
żownik. Kolejnymi samolotami jakie zaatako¬ 
wały Zuikaku, było sześć Auengerów z VT-2. 
Dwa z nich były uzbrojone w bomby, a czte¬ 
ry w torpedy, ale ataki wszystkich z nich oka¬ 
zały się nieskuteczne. Po atakach, na Zuikaku 



Samoloty myśliwskie A6M2 z 261. Grupy Powietrznej zdobyte na Marianach przez Amerykanów. 


dzonych przez chor. Yoshio Fukui, osiem ko¬ 
lejnych poderwano w trybie alarmowym. 

Jako pierwsze miało uderzyć czternaście 
bombowców nurkujących Helldwer z VB-2 
z Hometa. Początkowo na cel zanurkowało tyl¬ 
ko sześć bombowców znajdujących się w naj¬ 
lepszej pozycji do ataku pod dowództwem 
por. Buella. W czasie ataku jego Helldwer zo¬ 
stał trafiony w prawe skrzydło, które się zapa¬ 
liło, a odłamek trafił pilota w plecy. Buell zdo¬ 
łał jednak ugasić płomienie i skierować się ku 
własnym lotniskowcom, gdzie rozbił maszy¬ 
nę w czasie lądowania na Lexingtonie . Mimo 
że Zuikaku wykona! gwałtowny zwrot na lewą 
burtę, piloci tych sześciu bombowców zamel¬ 
dowali o dwóch lub trzech bezpośrednich tra¬ 
fieniach. Pozostałych osiem bombowców VB-2 
wyminęło dużą chmurę znajdującą się na pół¬ 
noc od japońskiego zespołu i uderzyło od stro¬ 
ny zachodzącego słońca. Nurkując i wysokości 
4000 m piloci Hometa mogli zaobserwować 
duży pożar w rejonie śródokręcia japońskiego 
lotniskowca, zwalniając bomby na wysokości 
750 m. Łącznie piloci VB-2 odnotowali pięć 
trafień na Zuikaku . 

Tymczasem na plac boju nadleciało trzy¬ 
naście SB2C-1C z VB-1 Yorktowna , prowa¬ 
dzonych przez kmdr. por. J. W. Runyana. Hell- 
dwery zanurkowały na Zuikaku z wysokości 
3500 m, zwalniając bomby dopiero na wyso¬ 
kości 300-600 m. Odnotowano trzy bezpoś¬ 
rednie trafienia, jedna bomba miała trafić lot¬ 
niskowiec za wysepką, następna po prawej 
stronie na wysokości wysepki, a ostatnia w ru¬ 
fę. Killca kolejnych wybuchło blisko burt okrę¬ 


wybuchło kilka pożarów na pokładzie hanga¬ 
rowym, dowódca okrętu wydał nawet rozkaz 
opuszczenia okrętu, ale energicznie prowadzo¬ 
na akcja ratunkowa skłoniła go do jego odwo¬ 
łania i okręt został uratowany. 

Ostatnimi samolotami, jakie zaatakowały 
japońskie okręty, było dziesięć HeUcatów, VF-5 0 
z Bataan. Sześć było uzbrojonych w 227 kg 
bomby, ale ich zrzut okazał się niecelny. Po¬ 
zostałe cztery Helicaty zatoczyły krąg nad Zu- 
ikaku, dowódca tego klucza por. Fanning do¬ 
strzegł parę Zeke szykującą się do ataku na dwa 
Helicaty i strącił jednego z nich. Po wzbiciu się 
na 5000 m, piloci klucza odrzucili dodatko¬ 
we zbiorniki paliwa i rozpoczęli przygotowa¬ 
nia do ostrzelania pokładu uszkodzonego lot¬ 
niskowca, kiedy niespodziewanie sami zostali 
zaskoczeni przez grupę Zeke ocenioną na 3 5- 
20 myśliwców. Klucz poszedł w rozsypkę t każ¬ 
dy pilot był zmuszony walczyć indywidual¬ 
nie. W zaciętej walce por. W. Y. Irwin odniósł 
dwa zwycięstwa, a ppor. G. S. Reard jedno. 
Japońskie myśliwce zestrżeliły jednak por. W 
A. Sumera, który' zaginął, a ciężko został po¬ 
strzelany Hellcat por. Fanninga, który został 
ranny i rozbił później swoją uszkodzoną ma¬ 
szynę podczas lądowania na lotniskowcu Wasp. 
W trakcie odpierania ataku japońscy myśliw¬ 
cy z 60 L Grupy Powietrznej zgłosili zestrzele¬ 
nie dwóch HeUcatów i dziewięciu Auengerów, 
część z nich wraz z lotnikami 652. Grupy Po^ 
wietrznej. 

Drugi Dywizjon Lotniskowców został za- 
atakowany w głównej mierze przez samoloty 
należące do lotniskowców grupy TG,58.3, jed- 
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nak wcześniej pojawiły się maszyny z TG.58.1. 

Jako pierwsze nad japoński zespół nadle¬ 
ciało czternaście uzbrojonych w 227 kg bom¬ 
by Hellcatów z Hometa. Ich celem stał się lot¬ 
niskowiec zidentyfikowany jako Ryuho. Piloci 
VF-2 zameldowali o jednym trafieniu, ale nie 
potwierdzają tego źródła japońskie. Za myśliw¬ 
cami z Hometa nadleciało czternaście Hellcatów 
VF-1 z Yorktowna. Jeden klucz prowadzony 
przez dowódcę grupy powietrznej, kmdr. Peter¬ 
sa, krążył na dużej wysokości, podczas gdy je¬ 
denaście uzbrojonych w 227 kg bomby my¬ 
śliwców, prowadzonych przez dowódcę VF-1, 
kmdr. por. B. M. Streana, z 3000 m zanurko¬ 
wało pod kątem 60° na lotniskowiec, który 
zidentyfikowano jako należący do typu Hitaka . 
Zrzut bomb nastąpił na wysokości 750 m, 
a z nurkowania Hellcaty wychodziły 300 m nad 
wodą. Piloci dywizjonu zameldowali o trzech 
bezpośrednich trafieniach i pięciu w pobliżu 
burt nieprzyjacielskiej jednostki. Jedna z bomb 
miała przejść przez róg pokładu lotniczego i eks¬ 
plodować w wodzie. Inny z pilotów, który za¬ 
nurkował zbyt stromo, zrzucił bombę na lekki 
krążownik, chybiając zaledwie o kilka metrów. 
Celem myśliwców z Yorktowna był prawdopo¬ 
dobnie Hiyo lub Jimyo, oba lotniskowce odnio¬ 
sły uszkodzenia, ale trudno stwierdzić, czy przy¬ 
czynił się do nich atak bombowy Hellcatów. 

Obok obu dywizjonów myśliwców z wiel¬ 
kich lotniskowców grupy TG.5SJ nad okrę¬ 
tami Drugiego Dywizjonu Lotniskowców po¬ 
jawiło się także osimtAóetigerów z VT-1 z York- 
tomuL Pięć z nich było uzbrojonych w torpe¬ 
dy, natomiast pozostałe trzy w cztery 227 kg 
bomby każdy Maszyny torpedowe prowadzo¬ 
ne przez por. Gharlesa W; Nelsona pod osło¬ 
ną chmur zbliżyły się do „Zespołu i po ob¬ 
niżeniu wysokości lotu do 100 m rozpoczęły 
podejście do ataku na Ryuho. Torpedy zostały 
zrzucone w odległości 900 m od burty lotni¬ 
skowca. Co prawda załogi VT-1 zgłosiły dwa 


trafienia w lotniskowiec oraz jedno w nisz¬ 
czyciel, który miał eksplodować i zatonąć, ale 
w rzeczywistości wszystkie pięć zrzuconych 
torped, w tym jedna wymierzona w krążownik 
lekki, minęło się z celem. Co gorsza tym razem 
skuteczny okazał się japoński ogień przeciwlot¬ 
niczy, którego ofiarą padł Auenger , pilotowany 
przez prowadzącego formację por. Nelsona. Po 
ataku usiłował on przelecieć nad celem, jednak 
jego samolot trafiony przez ogień działek au¬ 
tomatycznych, stanął w płomieniach i rozbił 
się w wodzie zabijając całą załogę. Pozostały, 
trzysamolotowy klucz Auengerów uzbrojonych 
w bomby, skierował się początkowo w kierun¬ 
ku okrętów „Zespołu A”, ale kiedy okazało się, 
że inne samoloty poleciały w kierunku okrętów 
„Zespołu B”, zawrócił i obrał za swój cel jeden 
z dużych lotniskowców, wykonując atak z lotu 
na zniżaniu, podczas którego samoloty zeszły 


z wysokości 3000 m do 750 m. Celem był 
Jiinyo lub Hiyo, na którym Amerykanie opty¬ 
mistycznie zameldowali o trzech bezpośred¬ 
nich i pięciu bliskich trafieniach. Ponownie 
celny okazał się ogień przeciwlotniczy, którego 
ofiarą padł zestrzelony w płomieniach Auenger 
pilotowany przez por. Roberta L. Carlsona. 
Najprawdopodobniej żaden z tych trzech dy¬ 
wizjonów nie osiągnął trafienia. Według do¬ 
wodzącego grupą powietrzną Yorktowna kmdr. 
por. Jima Petersa obserwacje dokonywane przez 
pilotów były niemal całkowicie niewiarygodne. 
(...) Zpowietrza trudno rozróżnić trafienie bom¬ 
bą od ognia przeciwlotniczego z okrętu. O trafie¬ 
niu łatwiej można się domyśleć w wyniku braku 
rozbryzgu na wodzie , niż jakimkolwiek innym 
sposobem. Tak więc mimo dużej ilości meldun¬ 
ków atak samolotów z Hometa i Yorktowna za¬ 
kończył się niepowodzeniem. 

Niepowodzenia kolegów w wielkich lotni¬ 
skowców grupy TG 58.1 miały nadrobić jed¬ 
nak załogi VT-24 z lotniskowca lekkiego Belleau 
Wood. Okręt ten wysłał cztery uzbrojone w tor¬ 
pedy Avengery prowadzone przez por. George 
P. Browna oraz osiem Hellcatów , z których 
dwa zawróciły na lotniskowiec z powodu pro¬ 
blemów technicznych. Także samoloty z te¬ 
go okrętu początkowo miały zaatakować „Zes¬ 
pół A”, ale ponieważ dostrzeżono również nie- 
atakowanego w tym czasie Hiyo> skierowano się 
ku niemu. Pod osłoną zachodzącego słońca 
i chmur Amerykanie chcieli zaskoczyć Japoń¬ 
czyków, ale kiedy na wysokości 600 m wy¬ 
szli z chmur, okazało się, że lotniskowiec znaj¬ 
duje się w odległości ponad 5 km. Mimo to 
Brown rozkazał wykonanie ataku. W ataku ty¬ 
pu „młotem w kowadło” przeprowadzonym 
od strony lewej burty lotniskowca towarzyszyły 
mu w rozproszeniu maszyny pilotowane przez 
por. B. C. Tatę i por. Warrena R. Omarka. 
Czwarty Auenger pilotowany przez ppor. W. D. 
Luttona odłączył się od grupy i samodzielnie 
poszukiwał celu. Kiedy trzy samoloty VT-24 
wyszły z chmur szybko znalazły się pod cięż- 












kim ogniem przeciwlotniczym. Podczas po¬ 
dejścia do ataku od strony dziobu lotniskow¬ 
ca Avenger por. George Browna został trafiony 
przez ogień przeciwlotniczy, który uszkodził 
lewe skrzydło i spowodował pożar w kadłubie 
samolotu. Brown nabrał wysokości, co pozwo¬ 
liło strzelcowi pokładowemu i nawigatorowi 
na bezpieczne opuszczenie samolotu na spado¬ 
chronach. Ponieważ płomienie wkrótce przy¬ 
gasły Brown zdecydował się na powrót na kurs 
bojowy. Po zrzuceniu torpedy, która najpraw¬ 
dopodobniej chybiła, Brown przeleciał wzdłuż 
lotniskowca odciągając ogień przeciwlotniczy 
od pozostałych dwóch, właśnie wykonujących 
atak samolotów. Także torpeda załogi por. Tatę 
chybiła, jednak atak od strony rufy lotniskow¬ 
ca przeprowadzony przez por. Omarka zakoń¬ 
czy się sukcesem, torpeda trafiła w lewą bur¬ 
tę lotniskowca w l A długości okrętu, licząc od 
strony rufy Po ataku strzelec odpędził Zeke 
i dwa Val 3 po czym Omark dołączył do uszko¬ 
dzonej maszyny Browna, ale kontakt z nią zo¬ 
stał stracony po tym, kiedy oba samoloty wle¬ 
ciały w chmurę. W czasie ataku został trafiony 
ogniem przeciwlotniczym Apenger por. Tatę. 
Unieruchomiona została wieżyczka Strzel¬ 
ca z karabinów maszynowych kal. 12,7 mm, 
a odłamek odciął górną część drążka sterowe¬ 
go, gdzie znajdował się spust kaemów w skrzy¬ 
dłach. Na domiar złego samolot stał się obiek¬ 
tem zainteresowania ze strony dwóch Zeke, Tatę 
skierował się w ich stronę, markując atak czo¬ 
łowy, po którym to manewrze obaj Japończycy 
przerwali atak, co dało amerykan sklej załodze 
czas na ukrycie się w chmurze. Po opuszczeniu 
schronienia załoga por. Tatę dołączyła do lecą¬ 
cego nisko nad wodą Auengera, który okazał się 
maszyną pilotowaną przez Browna. Samolot 
był osmalony, a Brown ciężko ranny i skrwa¬ 
wiony Tatę usiłował poprowadzić swojego do¬ 
wódcę w pobliże własnych okrętów', ale Brown 
nie był w sranie utrzymywać kursu, w rezulta¬ 
cie czego jego maszyna zesrała stracona z oczu 
w zapadającym mroku i zaginęła wraz z swym 
dzielnym pilotem. Por. Tatę w r odował uszko¬ 
dzonym Avmgemn w pobliżu własnych lotnia 
skowców i został uratowany przez niszczyciel 
Kmpp. Ofiarą japońskiej artylerii przeciwlot¬ 
niczej padł rakże Apenger por. Biila bit to na, 
który bez sukcesu zrzucił swoją torpedę na in¬ 



ny lotniskowiec. Trafienie zablokowało drzwi 
komory bombowej Auengem w otwartej pozy¬ 
cji. Zwiększony opór aerodynamiczny spowo¬ 
dował wzrost zużycia paliwa, w rezultacie czego 
załoga Luttona musiała wodować przed dotar¬ 
ciem na pokład lotniskowca i została urato¬ 
wana dnia następnego. Z czterech samolotów 
dywizjonu jedynie por, Omark wylądował na 
Ł&dngtonie , w zbiornikach jego Avengem pozo¬ 
stały zaledwie dwa galony paliwa. 

Sześć Hellcatów VF-24 z Bellem Wood , 
w tym trzy uzbrojone w 227 kg bomby pod¬ 
czas podejścia do ataku zostało zaatakowanych 
przez kilka Zeke , w rezultacie czego szybko po- 
zbyto się bomb, nie obserwując rezultatu ich 
upadku. W walce powietrznej zgłoszono trzy 
zestrzelenia pewne i trzy prawdopodobne, jed¬ 
nak za cenę uszkodzenia maszyny por. V. Chri- 
stensena oraz zestrzelenia Meilcutei ppor. M; H. 
Barra. Ten ostatni wodował ciężko postrzela¬ 
nym myśliwcem w drodze powrotnej do wła¬ 
snych okrętów i został uratowany dnia następ¬ 
nego. Później zrelacjonował, w czym poparł go 
inny pilot, że został zestrzelony przez Helkata. 


Tymczasem za maszynami grupy TG.58.1 
nad okręty „Zespołu B w nadciągnęły samoloty 
z lotniskowców grupy TG.58.3. O 18.45 ma¬ 
szyny z Lexingtona okrążyły od północy znajdu¬ 
jącą się na ich kursie chmurę burzową. Po omi¬ 
nięciu przeszkody oczom lotników ukazały się 
zespoły A i B japońskiej floty. Zespół północ¬ 
ny, którego jądrem był Zuikaku , był atakowa¬ 
ny już przez samoloty z TG.58.1, a lotnisko¬ 
wiec płonął i wydzielał potężne ilości dymu, 
zdecydowano się więc na atak na nietknięte 
dotychczas lotniskowce Drugiego Dywizjo¬ 
nu. Z jedenastu wysłanych na misję HelleMów 
VF-ló dwa zawróciły przed celem, a siedem 
ruszyło przodem w celu przechwycenia nie¬ 
przyjacielskich myśliwców, których jednak nie 
napotkano. Przy trzynastu Darni tlenach i sze¬ 
ściu Aiiengemth pozostała tylko jedna para 
FóF z YF-lć i był to bohater walki z dnia po¬ 
przedniego por. Alex Vracin ze swym skrzy¬ 
dłowym ppor. Homerem W. Brockmeyerem. 
Obaj piloci szybko mieli pełne ręce roboty, kie¬ 
dy ?. chmur wypadło osiem myśliwców, praw¬ 
dopodobnie z Zuikaku, kompletnie zaskakując 
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S Lotniskowiec Hiyo zatopiony przez samoloty amerykańskie 20 czerwca 1944 r. 


Amerykanów, japończycy zaatakowali od tyłu 
dywizjon VT-ló zapalając Auengem pilotowa¬ 
nego przez por. McLellana, który szczęśliwie 
uratował się wraz z dwoma pozostałymi człon¬ 
kami załogi na spadochronach, W rewanżu za¬ 
łogi pozostałych maszyn zestrzeliły jeden z ata¬ 
kujących myśliwców. Odą sytuację dostrzegł 
por, Vraciuj nie mógł jednak pomóc kolegom 
z własnego lotniskowca* ponieważ sam wraz 
bocznym został osaczony przez ósemkę Zeke, 
Wkrótce dostrzegł jak maszyna Brockmeyera 
została trafiona celną serię od! tyłu. Ostro skrę¬ 
cając w prawo Vraciu wziął w celownik Zeke, 
które po drugiej serii eksplodowało, stając się 
w ten sposób ostatnim, 19, zwycięstwem asa 
US Navy. Niestety niekontrolowany i ciągnący 
za sobą gęstą smugę dymu Helłeat ppor. Brock¬ 
meyera leciał w kierunku wody Vraciu próbo¬ 
wał podążać za nim, aby sprawdzić, czy Brock- 
meyer uratuje się na spadochronie* lecz na 
przeszkodzie stanęły japońskie myśliwce, % któ¬ 
rych jeden został trafiony i uszkodzony przez 
Yraciu w czołowym ataku. Nie tracąc czasu na 
walkę z pojedynczym HeUcatem , japońskie my¬ 
śliwce szybko znikły pozostawiając Vraciu sa¬ 
mego sobie. 


Większość pilotów Zeke skoncentrowała się 
na trzynastu Daundessacb i VB-16, lecz ich 
strzel ą r pokładowi umiejętnie bronili się, w re¬ 
zultacie czego poza lekkim uszkodzeniem trzech 
maszyn ataki myśliwców nie przyniosły rezul¬ 
tatu. Kiedy bombowce znalazły się w' ogniu 
przeciwlotniczym, piloci Zeke przerwali ataki. 
Prowadzący bombowce kmdr por. Ralph Wey- 
mouth za cd wybrał znajdujący się bardziej na 
południe lotniskowiec typu Maya taka, którym 
był prawdopodobnie Junyo. Dziesięć Daunt- 
tesww zanurkowało na cd o 19.04, a 454 kg 


bomby zrzucono z wysokości 500 m, wycho¬ 
dząc z nurkowania 250 m nad wodą. Piloci 
VB-16 odnotowali pięć bezpośrednich trafień, 
cztery bliskie, a jednego nie byli w stanie za¬ 
obserwować, Faktycznie Junyo został trafiony 


w czasie bitwy jedynie dwa razy, a sześć in¬ 
nych bomb eksplodowało w pobliżu jego burt. 
Trzech pozostałych pilotów VB-ló, por. Glac- 
ken, por. Ciekind i ppor. CafFey, znalazło się 
w dobrej pozycji do ataku na Hiyo i uderzyło 
na ren lotniskowiec, zgłaszając dodatkowe dwa 
trafienia. Po ataku lotniskowiec spowił się dy¬ 
mem, a na pokładzie lotniczym odnotowano 
pożar. Po wyjściu z nurkowania na Junyo piloci 
VB-ló musieli jeszcze raz stoczyć jeszcze walkę 
z myśliwcami* z których jeden został trafiony 
przez strzelców i ze zwisającą golenią podwo¬ 


zia, ciągnąc za sobą smugę dymu wodował przy 
burcie niszczyciela. Jeden z Japończyków, wy¬ 
kazał się dużą determinacją i mimo trafień na 
własnym myśliwcu przedarł się przez skoncen¬ 
trowany ogień strzelców i dobrze wymierzoną 
serią zabił ppor. G. A. Shieldsa, którego ciało 
opadło do przodu, a samolot zanurkował do 
wody. Jego strzelec pokładowy, Leo O. LeMay 
ostrzeliwał myśliwce, dopóki Dauntless nie roz¬ 
trzaskał się o powierzchnię oceanu. 

Atak przeprowadziło także pięć pozosta¬ 
łych w powietrzu Auengerów z Lexingtona pro¬ 
wadzonych przez por. Normana A. Sterrie. 
Wszystkie te maszyny byty uzbrojone w czte¬ 
ry 227 kg bomby, więc atakowały z dużą pręd¬ 
kością, z lotu ze zniżaniem, zrzucając bomby 
z wysokości 900-550 m. Ich celem był naj¬ 
prawdopodobniej Junyo , a Amerykanie odno¬ 
towali dwa trafienia. Podczas odwrotu maszy¬ 
ny VT-16 stały się celem ataku 10-12 japoń¬ 
skich myśliwców, ale ich atak nie dał rezulta¬ 
tów, natomiast strzelcy pokładowi zestrzelili 
jednego Zeke, który rozbił się w wodzie. 

W tym samym czasie co maszyny Lexing- 
tona do japońskiego zespołu zbliżyła się gru¬ 
pa uderzeniowa z Enterpirsea, licząca dwana¬ 
ście Hellcatów , dwanaście Dauntlessów (w tym 
jedna maszyna z Lexingtona , która lądowała 
na pokładzie „Big E” dzień wcześniej) oraz pięć 
Auengerów . Dowódca grupy powietrznej, kmdr 
Kane, na główny cel swoich samolotów wy¬ 
brał Ryuboy który płynął w pewnej odległości 
od pozostałych dwóch lotniskowców. Krótko 
po 19.00 pozostawiając klucz Helleatów w gór¬ 
nej osłonie Kane osobiście poprowadzi! po¬ 
zostałe myśliwce do ataku na lotniskowiec. 
Ponieważ^ w przedwieństwie do innych biorą¬ 
cych udział w akcji dywizjonów myśliwskich, 
żaden z Hellcatów VF-10 nie był uzbrojony 
w bomby, myśliwcy z „Big E* ostrzelali dwa 
lotniskowce długimi seriami z broni pokłado¬ 
wej licząc na wyeliminowanie stanowisk prze¬ 
ciwlotniczych okrętów i ułatwienie ataku bom¬ 
bowcom. ich celami były Rynko i prawdopo¬ 
dobnie /ha yp, każdy atakowany przez klucz sa¬ 
molotów. Dywizjon bombowy VB-10 pudzie- 


i20 czerwca 1944 r. formacje wysłane w celu zaatakowania japońskiej floty straciły z powodu wodowania wskutek 
wyczerpania paliwa lub rozbicia się podczas nocnego lądowania aż 82 samoloty -16 F6F, 39 SB2C,3 SBDi24TBF/ 
IBM, W wyniku japońskiego przeciwdziałania utracono jedynie 17 maszyn. Na zdjęciu: wodowanie bombowca 
nurkującego SB2C Meiidim, 
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lił się na trzy formacje. Kmdr por. James D. 
Ramage osobiście poprowadził sześć Daunt- 
lessów na Ryuho . Atak jednak zakończył się uzy¬ 
skaniem jedynie trafień przy burtach okrętu. 
Tymczasem trzy samoloty pilotowane przez 
por. L. L. Bangsa, por. D. Lewisa, por. C. R. 
Mastera, zanurkowało na trafionego już tor¬ 
pedą przez Aoengery z VT-24 Hiyo. Wszyscy 
trzej piloci zameldowali o trafieniach. Bomba 
zrzucona przez Bangsa miała strącić do wodę 
grupę samolotów stojących na pokładzie lotni¬ 
skowca. Bomba Mastera uderzyła obok trafie* 
nia Bangsa, natomiast bomba zrzucona przez 
Lewisa uderzyła za znajdującą się po lewej bur¬ 
cie okrętu wysepką. Pozostałe trzy Dauntlessy , 
w tym pilotowany przez por. Wrighta, z Le- 
odngtona , zaatakowały niezidentyfikowany lot¬ 
niskowiec odnotowując jednak jedynie trafienia 
przy burcie jednostki. Po ataku Wright dołączył 
do maszyn z macierzystego lotniskowca. Po ata¬ 
ku japoński myśliwiec uszkodził maszynę Bang¬ 
sa, ale był on w stanie kontynuować lot. 

Tymczasem pozycję do ataku zajęło pięć 
prowadzonych przez por. Van V. Easona Auen- 
gerów z VT-10. Każdy z tych samolotów był 
uzbrojony w cztery bomby 227 kg, a ich celem 
był Ryuho . Samoloty atakowały nurkując pod 
katem 50°, a zrzut bomb przez poszczególne 
maszyny nastąpił z wysokości 1500-1000 m. 
Poprzez dym i rozbryzgi wody ich załogi doli¬ 
czyły się aż siedmiu bezpośrednich trafień, co 
jednak nie miało nic wspólnego z rzeczywi¬ 
stością. Ataki bombowe wykonała także para 
Auengerów dywizjonu VT-51 z San Jacinto. 
Pierwszym ich celem był najprawdopodobniej 


rzyły Hellcaty z VF-10, który to dywizjon od¬ 
notował siedem zestrzeleń, najwięcej spośród 
wszystkich jednostek uczestniczących w nalo¬ 
cie. Ppor. John I. Turner wdał się w walkę z kil¬ 
koma myśliwcami, w czasie której odnotował 
prawdopodobne zestrzelenie jednego z nich, 
kiedy został ostrzelany przez parę Zeke, w wy¬ 
niku czego uszkodzeniu uległa instalacja olejo¬ 
wa jego Helkata , Szczęśliwie zdołał się oderwać 
od nieprzyjaciela i przelecieć 30 mil zanim sil- 


kerHill, Caboti Monterey z TG. 5 8.2, podczas 
gdy maszyny z Waspa zaatakowały, jak pamię¬ 
tamy, grupę tankowców. Takie samoloty z po¬ 
zostałych dywizjonów dostrzegły o 18.12 ja¬ 
poński zespół zaopatrzeniowy, ale został on 
przez ich załogi ignorowany Kwadrans póź¬ 
niej dostrzeżono okręty „Zespołu C 5 \ 

Jako pierwsze o 18.30 zaatakowały bom¬ 
bowce nurkujące Helldiver z VB-8 pod do¬ 


wództwem kmdr. por. Jamesa D. Arbesa, a ich 



* 



S Trzy bazujące na lotniskowcu USS Enterprise nocne samoloty myśliwskie F4U-2 Corsair z dywizjonu VF{N)T01 zestrzeliły nad Marianami pięć japońskich bombowców. Jako 
prawdopodobne zaliczono im też zestrzelenie myśliwców AóM Reisen, w którym śmiertelnie ranny został dowódca 343. Grupy Powietrznej, kpt Shinya Gzaki, Na zdjęciu 
samoloty z klucza stacjonującego na lotniskowcu USS Intrepid. 


HiyOj ale podczas ataku bomby nie opuściły 
komory bombowej samolotu prowadzącego, 
kmdr. por. D> J. Mdvina, choć potwierdził on 
dwa trafienia swojemu bocznemu ppor. J. O. 
Guy owi. Z konieczności zastępczym celem 
bomb Melvina stal się niszczyciel, na któ¬ 
rym odnotował on trzy trafienia, jakkolwiek 
poza lotniskowcami żaden inny okręt wcho¬ 
dzący w skład „Zespołu B” nie odniósł uszko¬ 
dzeń. Po ataku na Ryuho samolot por. Eastona 
z VT-10 stał się celem ataku Zeke, ale po wy¬ 
konaniu ataku strzelec górnej wieżyczki, L. W. 
Hughes, ulokował celną serię w brzuchu ja¬ 
pońskiego myśliwca, po której Zeke zapali! się, 
odwrócił na plecy i rozbił w wodzie. Na ści¬ 
gające bombowce z Enterpńsea myśliwce ode- 


nik się nie zatarł, zmuszając go do wodowania. 
Następnego dnia został on uratowany przez wo¬ 
dnosamolot z krążownika Wichita, Drugi Dy¬ 
wizjon Lotniskowców miał osłonę powietrzną 
złożoną z 19 A6M5 i siedmiu A6M2. Po bit¬ 
wie ocaleli japońscy piloci myśliwców patro¬ 
lujący nad okrętami Zespołu B zameldowali 
o trzech zwycięstwach pewnych (jeden FóF 
i dwa TBM) i jednym prawdopodobnym. Stra¬ 
ty własne wraz z walczącą w obronie Pierw¬ 
szego Dywizjonu Lotniskowców 601. Grupą 
Powietrzną wyniosły dziesięć Zeke (4 A6M5 
i ó A6M2) utracone w walce i pięć, które wo¬ 
dowały po zakończeniu starcia. 

Trzeci Dywizjon Lotniskowców' stał się 
obiektem ataku formacji z lotniskowców Bun- 


celem był Ghiyoda *' Sześć HeUdherów prowa¬ 
dzonych przez Arbesa uderzyło z wysokości 
4000 m z południa, a sześć pozostałych prowa¬ 
dzonych przez por. A. D. Jonesa z północy. 
Bomby zostały zwolnione na wysokości 600 m. 
W sumie zgłoszono sześć rrafień na lotniskow¬ 
cu. Trzy maszyny ostatniego klucza przerwały 
atak na lotniskowiec i zaatakowały okręty es¬ 
korty zgłaszając trzy trafienia, W rzeczywisto¬ 
ści ani Chtyoda, ani żaden z okrętów eskorty 
nie został trafiony. Jedynie w wyniku trafienia 
odłamkami na ciężkim krążowniku Maya do¬ 
szło do uszkodzenia prawej wyrzutni torpedo¬ 
wej. Po wyjściu z zasięgu artylerii przeciwlot¬ 
niczej japońskich okrętów piątka Helldmerów 
stała się obiektem ataku ze strony pięciu lub 
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Cały atak zajął Amerykanom około kwa¬ 
dransa, po czym skierowali się oni ku włas¬ 
nym lotniskowcom. W obronie „Zespołu C” 
udział wzięło cztery A6M5 i dziesięć A6M2. 
Stanowiły one grupę uderzeniową, która miała 
odszukać amerykańską grupę uderzeniową na 
dalekim przedpolu. Po bezowocnym poszuki¬ 
waniu jednostka zawróciła. Tuż przed amery¬ 
kańskim atakiem samoloty zespołu kmdr. ppor. 
Ito rozpoczęły lądowanie. Na sygnał o zbliża¬ 
jącym się ataku, lądowanie przerwano, lecz ja¬ 
pońskie myśliwce były na zbyt małej wysoko¬ 
ści, aby przeszkodzić w bombardowaniu. Do 
walki włączyły się tuż po nim ścigając na małej 
wysokości wycofujące się bombowce. Ponadto 
w walce uczestniczyły dwa A6M2 prowadzące 
bojowy patrol powietrzny nad własnymi okrę¬ 
tami oraz dwa B6N wykonujące patrol przeciw 
okrętom podwodnym. Eskortującym bombow¬ 
ce myśliwcom z VF-8 w większości nie uda¬ 
ło się dostrzec przeciwnika. Jedynie w pobli¬ 
żu punktu spotkania po ataku, dowódca gru¬ 
py powietrznej BtmkerHill kmdr por. Ralph L. 
Shifley i jego boczny, por. Garry Rian stoczył 
walkę z kilkoma Zeke, których piloci usiłowa¬ 
li zaatakować Auengery z Cabota i Monterey . 
W trakcie walki, jaka się wywiązała, obaj piloci 
odnieśli po jednym pewnym zestrzeleniu, ale 
w końcu trójka Zeke weszła na ogony amery¬ 
kańskiej sekcji, zawzięcie ostrzeliwując Hellcaty. 
Używając pełnej mocy silników Shifley i Rian 
zdołali jednak szybko oderwać się od przeciwni¬ 
ka. Japońska jednostka poniosła ciężkie straty. 
Siedem myśliwsko-bombowych A6M2 i jeden 
A6M5 zostało zestrzelonych, natomiast trzy 
kolejne ciężko uszkodzone. Prawdopodobnie 
większość japońskich myśliwców została ze¬ 
strzelona przez własną artylerię przeciwlotni¬ 
czą. Ze swej strony piloci kmdr. ppor. Ito zgło¬ 
sili dziewięć zwycięstw powietrznych. 

Podsumowując amerykański atak, należy 
stwierdzić, że wypadł on poniżej oczekiwań. 
Najpoważniejsze uszkodzenia odniósł trafiony 


2TP-47 Thunderboltz 318. FG startuje z lotniskowca eskortowego podczas przebazowania na lotnisko zdobyte na Sa- 
ipanie. Zadaniem jednostki były ataki na obiekty naziemne w ramach bezpośredniego wsparcia wojsk lądowych. 


sześciu japońskich myśliwców. Japońscy pilo¬ 
ci okazali się doświadczonymi wygami, ata¬ 
kując od dołu i od tyłu, ze strefy niebronio- 
nej przez Strzelca pokładowego. Wszystkie pięć 
Helldiuerów zostało trafionych, z czego dwa ze¬ 
strzelone. Oba strącone bombowce pilotowali 
skrzydłowi por. Harwoorda S. Sharpa. Maszy¬ 
na pilotowana przez por. Jamesa O. Mclntire 
uderzyła w wodę, podczas gdy Helldiver por, 
Charlesa D, Smitha spadł w płomieniach. 

Jako że towarzyszące bombowcom z TG.58.2 
czternaście myśliwców VF-8 z BtmkerHill\ by¬ 
ło pozbawionych bomb, jedyną siłą mogącą 
zagrozić japońskim okrętom „Zespołu C” po¬ 
zostało szesnaście Auengerów. Lekkie lotniskow¬ 
ce Monterey i Cabot wystawiły po cztery Auen¬ 
gery , z których każdy niósł po cztery bomby 
227 kg. Prowadzona przez por. Ronalda P Gif- 
u czwórka maszyn VT-28 z Monumy zaatako¬ 
wała w nurkowaniu pod kątem 50* lotnisko¬ 
wiec Chiyoda zgłaszając dwa prawdopodobne 
trafienia. Równocześnie z nimi bomby zrzu¬ 
ciła dwójka Auengerów z VT-31 z lotniskowca 
Cabot . Efektem ataku na ten lotniskowiec by¬ 
ło trafienie bombą w rufową część pokładu lot¬ 
niczego, wybuch zabił dwudziestu ludzi i zni¬ 
szczył dwa myśliwce na pokładzie lotniskow¬ 
ca. Uszkodzeniu uległy natomiast znajdujące 
się w hangarze dwa samoloty, filii Zeke. Sekcja 
dwóch pozostałych maszyn YT-31 zrzuciła bom¬ 
by na pancernik Maruna * meldując o trzech 
trafieniach. Faktycznie pancernik trafiły w rufę 
dwie bomby, których wybuchy zabiły piętnastu 
ludzi i raniły trzydziestu. Dodatkowo eksplozje 
wokół burt naruszyły kadłub okrętu. Ostrożny 
dowódca okrętu rozkazał zalać magazyny amu¬ 
nicji. FozosEale osiem Auengerów należących do 
VT-8 stanowiło potencjalnie największe zagro¬ 
żenie dla japońskich okrętów, wszystkie bo¬ 
wiem maszyny z Bu n ker Hi U były uzbrojone 
w torpedy. Ich arak ponownie był wymierzo¬ 
ny w lo tniskowiec Chiyoda, na którym situ piły 


się ataki większości samolotów grupy TG.58.2. 
Ponieważ okręt mocno manewrował niemoż¬ 
liwe było zajęcie pozycji do ataku „młotem 
w kowadło”. Kmdr por. K. F. Musick popro¬ 
wadził więc swoje samoloty do ataku od strony 
prawej burty lotniskowca. Po zrzuceniu torped 
przez pierwsze samoloty oczom pilotów ukaza¬ 
ły się dwa słupy wody przy burcie lotniskow¬ 
ca. Trzy ostatnie załogi sądząc, że są to trafienia 
torped, które przypieczętowały los atakowane¬ 
go okrętu zmieniły cel swojego ataku na inne 
okręty. Dwie załogi zaatakowały bez rezultatu 
krążownik ciężki znajdujący się na południowy 
zachód od lotniskowca, a celem kolejnej, która 
także nie odnotowała sukcesu, stał się pancer¬ 
nik. Faktycznie żadna r torped nie trafiła, a rze¬ 
kome trafienia musiały być wybuchami bomb 
w pobliżu burt lotniskowca. 
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S Samolot myśliwski Grumman F6F-3 Hellcat z dywizjonu VF-2, stacjonującego na lotniskowcu USS Homet, czerwiec 1944 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


torpedą i kilkoma bombami lotniskowiec Hiyo, 
który został unieruchomiony w rezultacie tra¬ 
fienia torpedą, zalana wtedy została prawa ma¬ 
szynownia, a okręt stracił prędkość. Trafienia 
bombami wywołały liczne pożary i lotnisko¬ 
wiec płonął od dziobu do rufy, ponieważ nie 
było nadziei na uratowanie okrętu jego zało¬ 
ga została ewakuowana. O 20.26 na Hiyo do¬ 
szło do wewnętrznej eksplozji, po której okręt 
wraz z 250 osobami załogi pogrążył się w ciągu 
sześciu minut pod wodą. Spośród pozostałych 
japońskich lotniskowców Junyo otrzymał dwa 
trafienia bombami w pobliżu wysepki, a dal¬ 
sze sześć wybuchło blisko jego burt, na okręcie 
zginęło około 50 ludzi, ale odniesione uszko¬ 
dzenia nie były zbyt poważne. Ryuho nie został 
bezpośrednio trafiony, jakkolwiek lotniskowiec 
ten został lekko poszkodowany przez eksploz¬ 
je bomb w pobliżu kadłuba. Spośród innych 
japońskich okrętów od bliskiej eksplozji bom¬ 
by do kilku małych pożarów doszło na krążow¬ 
niku Maya, jakkolwiek jego uszkodzenia były 
minimalne. 

W czasie amerykańskiego ataku nad wszy¬ 
stkimi zgrupowaniami japońskich okrętów krą¬ 
żyło około 50 samolotów, w tym 31 A6M5 
i 19 A6M2. Podczas walk powietrznych piloci 
HeUcatów zgłosili 22 zestrzelenia, strzelcy po¬ 
kładowi samolotów uderzeniowych zaś dołoży¬ 
li do tego cztery dalsze. Jako zestrzelenia praw¬ 
dopodobne zakwalifikowano następne 19 zgło¬ 
szeń, odnotowano również uszkodzenie 31 ma¬ 
szyn nieprzyjaciela. W rzeczywistości japońskie 
bojowe patrole powietrzne straciły w walce 18 
maszyn. Pięć po walce przymusowo wodowa¬ 
ło, a trzy kolejne zostały ciężko uszkodzone. 
Amerykańskie straty bojowe, wliczając w to sa¬ 
moloty, które rozbiły się wskutek uszkodzeń 
w drodze powrotnej bądź na pokładach lot¬ 
niskowców objęły siedemnaście samolotów. 
W w alka ch powietrznych utracono 11 samo¬ 
lotów, w tym sześć F6F (dwa z VF-50 i po jed¬ 
nym z YF-l^ YF-LO, VF-ló oraz YF-24), je¬ 
den SBD % VB-16, trzy SB2C (jeden z VB-14 
i dwa z VB-8)> jeden Auniger i VT-16. Wsku¬ 
tek ognia przeciwlotniczego utracono sześć 
bombowców': jednego Helldmr i VB-2, trzy 
Aumgery z VT-2 i dwa z Avengoy VT-1„ 

Następnego dnia podczas lotów- rozpoznaw¬ 
czych 653- Grupa Powietrzna utraciła z przy¬ 


czyn operacyjnych po jednym samolocie B5N 
i B6N. Ostatecznie na pokładach japońskich 
lotniskowców pozostało zaledwie 35 samolo¬ 
tów: cztery A6M, dwa D4Y i jeden B6N z 601. 
Grupy Powietrznej, jedenaście A6M5, pięć 


A6M2 i jeden B6N z 652. Grupy Powietrznej 
oraz dwa A6M5, trzy A6M2 i sześć B5N z 653. 
Grupy Powietrznej. Z wodnosamolotów po- 


UDERZENIE LOTNICTWA POKŁADOWEGO US NAVY 
NA FLOTĘ RUCHOMĄ, 20 CZERWCA 1944 IŁ 
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5 Nocny myśliwiec F6F-3N Hellcat zVMF(N)-534 przebazowanego na Guam w drugiej połowie sierpnia 1944 r. 


kładowych ocalało 12 maszyn. Srrary personal¬ 
ne wśród lotników Ozawy wyniosły 445 pilo¬ 
tów i członków załóg. Wśród poległych było 
m.in. 22 z 32 oficerów dowodzących poszcze¬ 
gólnymi dywizjonami pokładowymi. Ozawa, 
który nie mógł pogodzić się z klęską, rozważał 
możliwość stoczenia z US Navy nocnej bitwy 
artyleryjsko-torpedowej, jednak pomysł ten zo¬ 
stał odrzucony przez adm. Soemu Toyodę, któ¬ 
ry nakazał powrót na wyspy macierzyste. 

Po zakończeniu starcia z Japończykami 
piloci US Navy mieli do pokonania jeszcze 
dwóch wrogów, szybko zapadające ciemności 
oraz - jako że uderzenie wykonano na grani¬ 
cy zasięgu - malejące zapasy paliwa. Ten dru¬ 
gi kłopot dotyczył zwłaszcza załóg maszyn 
uderzeniowych, w szczególności Helidwerów. 
Pierwsze samoloty zbliżyły się do lotniskow¬ 
ców zespołu TF.58 dopiero o 20.45. Ogółem, 
wskutek rozbicia się podczas nocnego lądo¬ 
wania (większość pilotów nie była przeszko¬ 
lona w nocnych lądowaniach), lub z powo¬ 
du wodowania wskutek wyczerpania paliwa, 
Amerykanie utracili 82 samoloty: 16 F6F, 39 
SB2C, 3 SBD i 24 TBF/TBM. Łącznie z 17 
samolotami utraconymi z przyczyn bojowych 
(w tym dwa uszkodzone samoloty rozbite na 
pokładach lotniskowców podczas lądowania) 
koszt uderzenia na Flotę Ruchomą zamknął 
się całkowitą liczbą 99 utraconych samolotów. 
Operacja ratunkowa dla załóg, które zostały 
zmuszone do wodowania była bardzo skutecz¬ 
na. 21 czerwca z morza uratowano 51 pilotów 
i 50 innych członków załóg, a podczas kil¬ 
ku następnych dni kolejnych 33 pilotów i 26 
członków załóg. Nie obyło się jednak bez tra¬ 


gicznych pomyłek. W nocy podczas akcji ra¬ 
tunkowej, jeden 2 amerykańskich niszczycieli 
zestrzelił łódź latającą PBM z VP-16, która nie 
nadawała sygnału identyfikacyjnego „swój-ob¬ 
cy". Zginęła cała załoga. 

Ostateczne straty osobowe nie były wiel¬ 
kie i wraz z lotnikami poległymi w czasie ata¬ 
ku na flotę Gzawy objęły łącznie 16 pilotów 
i 17 innych członków załóg oraz sześciu ma¬ 
rynarzy zabitych podczas wypadków na pokła¬ 
dach lotniskowców. 


DALSZE DZIAŁANIA 
NAD MARIANAMI 

Działania 21 czerwca przebiegały już spokoj¬ 
nie. Amerykanie wypoczywali po dwóch dniach 
dramatycznych walk, a Japończycy prowadzi¬ 
li rozpoznanie powietrzne, lecz także nie po¬ 
dejmowali akcji zaczepnych. W pobliżu Maria¬ 
nów około godz. 8.00 myśliwce z VF-25 ze¬ 
strzeliły prowadzący rozpoznanie samolot Betty, 
a inny dwusilnikowy bombowiec padł ofiarą 
powracających z poszukiwania floty japoń¬ 
skiej Hellcatów z VF-24. Później dwa myśliwce 
z VF-28 prowadzące bojowy patrol powietrzny 
w odległości ok. 30 mm od TF.58 zestrzeliły 
myśliwiec Zeke. O 9.50 lotnicyz VF-31 posła¬ 
li w płomieniach do morza prowadzącą rozpo¬ 


znanie Berty. Ostatnie zwycięstwo tego dnia 
odnotował o 14.40 pilot VF-35 zestrzeliwując 
kolejną tego typu maszynę. 

22 czernea wznowiło działania japońskie 
lotnictwo bazowe. Swój dzień miały dwa bom¬ 
bowce G4M z 755. Grupy Powietrznej, któ¬ 
rych załogom udało się przyłapać stojące na 
kotwicy pancerniki Penmyluania i Maryland, 
Ten drugi okręt został trafiony w dziobową 
część lewej burty, czego skutkiem był pięcioty- 
godniowy remont na atolu Fn i we tok. 


W tym czasie myśliwce US Navy zajmo¬ 
wały się zwalczaniem maszyn rozpoznawczych. 
O 9.40 dwaj piloci z VF-35 zestrzelili prowa¬ 
dzący zwiad samolot Betty. Krótko po godz. 
11.00 samolot tego samego typu w odległo¬ 
ści 40 mm od TF.58 zestrzelił pilot VF-25. 
W tym samym czasie, nad Saipanem Betty ze¬ 
strzelił pilot bombowca TBM z VT-37, por. 
J. M. Muray. W godzinę później ofiarą czterech 
myśliwców z VF-14 padła japońska łódź lata¬ 
jąca H8K Emilly. Samolot został zestrzelony 
ok. 70 mm od amerykańskiego zespołu. O 14.15 
tego samego typu łódź latającą zestrzelili pilo¬ 
ci z VF-8, a lotnicy z VF-60 w dwie godziny 
później dopadli samotny bombowiec nurku¬ 
jący D4Y1. Kolejnego /^zestrzelili o 16.55 
lotnicy z VF-51, a następnego w godzinę póź¬ 
niej myśliwcy z VF-37. 

Rankiem tego dnia z lotniskowców eskor¬ 
towych Manilia Bay i Natoma Boy wystartowa¬ 
ły 22 P-47 z 19. FS/318. FG, które wylądo¬ 
wały na zdobytym lotnisku Aslito na Saipanie. 
Już po południu 8 samolotów 318. FG przy¬ 
stąpiło do wspierania wojsk lądowych w wal¬ 
kach z Japończykami. 23 czerwca oba wysyła¬ 
jące w powietrze P-47 lotniskowce eskortowe 
stały się obiektem ataku czterech uzbrojonych 
w lekkie bomby myśliwców Zeke. Po dwa z nich 
skierowały się na każdy lotniskowiec ale mimo 
osiągniętego zaskoczenia japońskim pilotom 
nie udało się uzyskać trafień. Do 24 czerwca na 
Saipan przekazowa no 73 Thunderbolty 31$, FG. 
22 czerwca na lotnisku Aslito wylądowało rów¬ 
nież siedem nocnych myśliwców P-ól BlaekWi- 
dow z 6. NFS. 

23 czerwca, po raz pierwszy od trzech dni, 
stoczono większą walkę powietrzną na Ma¬ 
rianach, kiedy to rankiem kmdr McCampbell 
poprowadził dwanaście myśliwców z VF-L5 
nad Guam. Nad lotniskiem O rotę piloci z Eśse- 
xa dostrzegli startujące nieprzyjacielskie my¬ 
śliwce, po czym udali się nad lotnisko Agana, 
gdzie jednak nie odkryto przeciwnika. Po po¬ 
wrocie nad O rotę, Amerykanie znajdujący 
się na wysokości 4500 m dostrzegli cztery le¬ 
cące na tej samej wysokości japońskie my¬ 
śliwce, które na widok przeciwnika obniży- 
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ły lot o 600 m i utworzyły krąg Lufbery ego. 
Kiedy osiem Hellcatów zanurkowało na prze¬ 
ciwnika od strony słońca, zaatakowało }e kolej¬ 
nych sześć japońskich myśliwców Na szczęście 
McCampbell odgadł zamiary przeciwnika i po¬ 
zostawił w odwodzie czwórkę Hellcatów , któ¬ 
ra teraz mogła interweniować. Zacięta walka 
trwała pełne pół godziny, a w jej trakcie piloci 
VF-15 odnotowali zestrzelenie jedenastu nie¬ 
przyjacielskich myśliwców na pewno i trzech 
dalszych prawdopodobnie. McCampbell ze¬ 
strzelił samodzielnie jednego Zeke, który eks¬ 
plodował, natomiast kolejnego strącił wspólnie 
z ppor. Claudem Plantem. Odniesione zwycię¬ 
stwa podniosły konto zestrzeleń McCampbella 
do 10,5 uzyskanych od początku walk na Ma¬ 
rianach, co uczyniło go najskuteczniejszym 
pilotem kampanii. Również ppor. Plant uzy¬ 
skał w tej walce tytuł asa. Jeden z nieprzyjaciel¬ 
skich myśliwców dostał się na ogon Hellcata 
McCambella, który poinformował przez ra¬ 
dio swoich pilotów, że przeleci nad Orote 
z Japończykiem na ogonie, szczęśliwie Zeke zo¬ 
stał przegoniony przez dwa lub trzy Hellcaty. 
Ogółem Amerykanie ocenili, że w walce wzięło 
udział 18 japońskich myśliwców, których pi¬ 
loci byli wyjątkowo dobrze zorganizowani. Ich 
ofiarą padło dwóch pilotów VF-15. Maszyna 
por. R. L. Stearnsa, po zestrzeleniu jednego Ze- 
ke, została trafiona przez innego Japończyka 
w kabinę i w płaskim nurkowaniu z prawdopo¬ 
dobnie zabitym pilotem za sterami rozbiła się, 
natomiast por. J. L. Bruce był widziany, jak wy¬ 
skoczył ze spadochronem, ale nie zdołano go 
później odnaleźć. Przeciwnikiem myśliwców 
z VF-15 były prawdopodobnie Zeke z 603. dy¬ 
wizjonu 202. Grupy Powietrznej oraz samo¬ 
loty z 201. Grupy Powietrznej. Japończycy 
odnotowali śmierć czterech pilotów, w tym do¬ 
wódcy 603. dywizjonu kpt Toshiharu Ikeda. 

Wczesnym popołudniem podczas eskorty 
bombowców nad Guam doszło do kolejnego 
starcia VF-15 z wrogimi myśliwcami, w rezul¬ 
tacie czego konto dywizjonu powiększyło się 
o kolejne trzy Zeke, tym razem bez strat włas¬ 
nych. Przeciwnikiem była najprawdopodobniej 
253. Grupa Powietrzna, która m.in. utraciła 
kpt. Masamichi Minogata. Źródła japońskie po¬ 
twierdzają więc śmierć tego dnia nad Mariana¬ 
mi łącznie pięciu pilotów myśliwskich. 

Również 23 czerwca grupa TG. 58.1 prze¬ 
prowadziła uderzenie na leżącą w północnej 
części archipelagu Marianów wyspę Pagaan, 
gdzie japoński ogień przeciwlotniczy zestrzelił 
jednego Hellcata. 

Podczas bojowych patroli powietrznych 
pomiędzy 7.00 a 7,30 załogi TBM z VT-27 
i VT-32 zestrzeliły trzy rozpoznawcze bom¬ 
bowce G4M1, Tuż po 12,00 myśliwce FM 
z VG-65 zgłosiły strącenie w rejonie Saipami 
dwóch BóNl, a o I7.lt) myśliwce z VF-50 
zaliczyły na swoje konto pięć Zeke oraz jedną 
Betty, W godzinę później piloci VF-5G i VT-5ł 
zestrzelili dwa kolejne Zeke . Zwydęstwa VC-65 
można połączyć z wyprawą 23 B6N2, które 
zaatakowały konwój na zachód od Saipanu 
i zgłosiły zatopienie dużego transportowca. 


S Myśliwiec F6F-3 Hellcat z dywizjonu VF-1 z oderwaną częścią ogonową podczas nieudanego lądowania na lotni¬ 
skowcu USS Yorktown. 


ne warunki atmosferyczne, w wyniku czego 
jednostki, które miały wziąć udział w bitwie, 
zostały zatrzymane na Iwo-jimie. Największą 
jednostką, jaka miała zaatakować od półno¬ 
cy, była Grupa Powietrzna Yokosuka, której 
siły wyznaczone do przebazowania ?. Japonii 
liczyły 112 samolotów, w tym: 52 A6M, 17 
P1Y, 15 D4Y, 20 BóN i 8 maszyn rozpoznaw¬ 
czych. Początkowo z powodu kiepskiej pogody 
przybyły jedynie samoloty uderzeniowe, pod¬ 
czas gdy myśliwce zawróciły z trasy z powro¬ 
tem na wyspy macierzyste. 21 czerwca przy¬ 
były na wyspę 23 AóM z 252. Grupy Po¬ 
wietrznej oraz 9 A6M z 60 1 . Hikotai 30 1 , Gru¬ 
py Powietrznej, Dzień później, 22 czerwca, 
na Iwo-jimę przyleciało 27 maszyn z Grupy 
Powietrznej Yokosuka. 

Dwa dni później do wyspy zbliżył się zespól 
TG.58. i. Rankiem 24 czerwca pokłady lotni¬ 
skowców HorneU Yorktown oraz Batami opu¬ 
ściło 51 uzbrojonych w 227 kg bomby Hdl- 
i‘atów< Natrafiły one na opór ze strony 57 my¬ 
śliwców Zeke. Z wyjątkiem czterech pilotów, 
którzy zachowali swe bomby i zrzucili je na pas 
startowy, reszta Hellcatów odrzuciła bomby do 
wody i podjęła walkę Z japońskimi myśłiwca- 


zestrzeleń i trzy prawdopodobne zwycięstwa 
przypadły pilotom VF-50 z Bataan , którzy 
stracili w walce dwóch pilotów, por. Bella oraz 
ppor. Trasera. Dowódca VF-50 kmdr por. 
Johnnie C. Strange w tej walce zestrzelił dwa 
myśliwce uzyskując tytuł asa. 

Faktycznie straty japońskie były mniejsze 
i wyniosły 29 samolotów, wobec amerykańskich 
meldunków opiewających łącznie na 68 pew¬ 
nych zestrzeleń. Dziesięć straciła 252. Gru¬ 

pa Powietrzna, pięć kolejnych 301. Grupa Po¬ 
wietrzna, podczas gdy Grupa Pow ietrzna Yoko¬ 
suka straciła dziewięć AćM oraz pięć D4Y. 
Ze swojej strony obrońcy wyspy zgłosili 41 zwy¬ 
cięstw, w tym 10 prawdopodobnych. Aż czte¬ 
ry Hellcaty strącić miał ppor. Kaneyoshi Mu to, 
natomiast dwa takie myśliwce paść miały ofia¬ 
rą znanego asa pierwszej fazy wojny na Pacyfi¬ 
ku bosmana Saburo Sakab który powróci! tego 
dnia do walki po dwuletniej przerwie spowo¬ 
dowanej raną odniesioną w 1942 r. nad Gua- 
dolcanal. 

Poranna bitwa powietrzna nie była jedyną 
tego dnia, japońskie lotnictwo bowiem z Lwo- 
jimy próbowało także zaatakować amerykański 


zespól lotniskowców. Jako pierwsza nadlecia- 
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24 CZERWCA 1944 R. 

- DRUGI RAJD NA IWO-JIMĘ 

Po uderzeniu na Pag^n dowodzący grupą 
TG.58.1 kontradm. Clark, uzyskał zgodę Mit- 
schera, na przeprowadzenie nalotu na Iwo- 
-jimę, gdzie według danych nasłuchu radiowe¬ 
go koncentrowało się ok. 100 samolotów wro¬ 
ga, Jak miało się okazać, była to dobra decyzja, 
tamtejsze lotnictwo bowiem uległo znacznemu 
wzmocnieniu od czasu uderzeń przeprowadzo¬ 
nych 15 i 16 czerwca. 

Japoński plan wzmocnienia sił lotniczych 
na Marianach posiłkami z wysp macierzystych 
via Iwo-jima opóźnił się ze względu na trud- 


mi. Najwięcej zestrzeleń, 24 Zeke i dziewięć 
Judy, przypadło pilotom VF-2 z Horneta , któ¬ 
rzy stracili dwa Hellcaty. W walce zaginął por. 
C. Eliott, a kolejna maszyna została spisana 
na skutek odniesionych uszkodzeń. Po cztery 
zwycięstwa odnieśli w tej bitwie por. Merrwell 
Vineyard i por. Everest Hargreaves, ten ostatni 
kolejne prawdopodobne. Cztery klucze Hell¬ 
catów VF-1 z Yorktowna stoczyły walkę z około 
35 nieprzyjacielskimi myśliwcami, pięć mil na 
południe od Iwo-jimy, w rezultacie której od¬ 
notowano 18 zestrzeleń pewnych myśliwców 
Zeke i pięć prawdopodobnych, za cenę jednego 
Hellcata wraz z pilotem. Kolejne 17 pewnych 














la formacja 20 nieeskortowanych torpedowych 
B5N, których atak zakończył się prawdziwą 
masakrą, w wyniku której wszystkie japoń¬ 
skie maszyny zostały zestrzelone, głównie przez 
pilotów z Hometa , którzy zgłosili 17 strąceń, 
w tym trzy por. J. Dean z VF(N)-76. Inny pi¬ 
lot chor. Leroy W. Robinson z VF-2 zgłosił 
natomiast zestrzelenie dwóch B5N2 i jedne¬ 
go. A6M. Piloci VF-2 rozstrzelali przy tym kil¬ 
ku wiszących na spadochronach Japończyków. 
Druga fala ataku, składająca się z dziewięciu 
torpedowych B6N oraz dziewięciu bombow¬ 
ców nurkujących D4Y pod eskortą 23 A6M, 
nie zdołała odnaleźć zgrupowania US Navy, 
jednak podczas poszukiwań namierzyły ją ame¬ 
rykańskie radary. Przechwyceni przez myśliw¬ 
ce z VF-2 i VF-50 japończycy utracili dziesięć 
(w tym cztery z Grupy Powietrze) Yokosuka) 


czorem amerykańskie okręty próbowała odszu¬ 
kać formacja szesnastu PlY z Grupy Powietrz¬ 
nej Yokosuka pod dowództwem por. Obuchi. 
Jednak nie dość, źe Japończycy znowu nie od¬ 
naleźli przeciwnika to, prawdopodobnie wsku¬ 
tek wyczerpania paliwa zaginęło‘siedem bom¬ 
bowców. Tymczasem na pokładach amerykań¬ 
skich lotniskowców piloci Hellcatów mogli 
świętować kolejne wielkie zwycięstwo, tego dnia 
bowiem ich konta powiększyły się łącznie 
o 116 zestrzeleń pewnych oraz 14 prawdopo¬ 
dobnych, w zamian za zaledwie sześć utraco¬ 
nych Hellcatów i pięciu pilotów. Jednego Kate 
zestrzelił Helldiver z VB-2. Ponad połowa zwy¬ 
cięstw, bo 67 pewnych zestrzeleń, przypadła 
pilotom VF-2, pięć z nich w dwóch misjach 
zaliczył por. Hargreaves. Kolejne pięć zestrze¬ 
leń miało przypaść stanowiskom przedwlotni- 


dą rozbił się na burcie statku transportowego. 
Na szczęście dla Amerykanów głowica torpedy 
nie eksplodowała. Jedenastu marynarzy na po¬ 
kładzie statku zostało rannych. Tej samej nocy 
lekkie odłamkowe bomby japońskie bombow¬ 
ce zrzuciły nad bazami VMO-2 i VMO-4 na 
Saipanie. Atak był połączony z samobójczym 
szturmem jednostek lądowych. Część z nich 
przedarła się w rejon bazowania 318. FG 
i zniszczyła na lotnisku jednego Thunderbolta . 

Nocą 27 czerwca po raz kolejny zaatako¬ 
wali Japończycy. Już o 20.35 pilot Corsaira 
z VF(N)-101 zameldował o zestrzeleniu Ki-21, 
ale był to najpewniej G4M lotnictwa marynar¬ 
ki. Później przeciwnik wykonał skoordynowa¬ 
ny atak na lotnisko na Saipanie i zgromadzo¬ 
ną na wyspie flotę. Z wysp Palau wystartowało 
sześć G4M, z atolu Truk trzy kolejne, a obroń- 



& Bombowiec nurkujący Douglas SBD-5 Dauntiess należący do dywizjonu VB-16, stacjonującego na lotniskowcu USS Lexington, czerwiec 1944r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 


A6M oraz siedem B6N. Uczestniczący w tej 
akcji słynny bosm. Saburo Sakai opisał ją 
w swoich wspomnieniach pod błędną datą 
4 lipca 1944 r. Według jego wspomnień do¬ 
wództwo japońskie zdawało sobie sprawę, że 
opór pozostałych skromnych sił przeciwko ko¬ 
lejnym nalotom jest bezcelowy, postanowiono 
więc sprawne maszyny rzucić do akcji przeciwko 
lotniskowcom. Przed startem kmdr Mi lit a wy¬ 
głosił do Wytypowanych do misji pilotów pło¬ 
mienne przemówienie, w którym zachęcał ich - 
co w warunkach japońskich było równoznaczne 
z rozkazem - do rozbicia swoich maszyn o okrę- 
ry wroga. Według Sakai niewielka japońska for¬ 
macja licząca dziewięć A6M oraz osiem B6N zo¬ 
stała wykryta przez radary i zaatakowana przez 
Hellcaty. Nie widząc szans na przedarcie się nad 
lotniskowce Saburo Sakai, któremu udało się ze¬ 
strzelić jeden z atakujących Hellcatów (być może 
to właśnie jego ofiarą padł kmdr Lernon), po* 
prowadzi! pilotów swojego klucza z powrotem 
na Iwo-jimę, gdzie zastał takie innego asa, któ¬ 
ry wziął udział w misji ppor. Kaneyoshi Muro. 
Oprócz tych czterech pilotów powrócić miała 
tylko jedna załoga BÓN, 

Piloci VF-50 odnieśli w tej akcji dziewięć 
zwycięstw, lecz po zestrzeleniu Jill zaginą! do¬ 
wódca dywizjonu kmdr por. R. S. Lemon, Wie- 


czym amerykańskich okrętów. Faktyczne stra¬ 
ty japońskie były bardzo ciężkie i wynosiły 
34 Zeke , 5 Judy, 27 maszyn torpedowych i 7 
Frances. Jednym z poległych pilotów był chor. 
Kiyoshi Sekita z Grupy Powietrznej Yokosuka, 
as z 11 zestrzeleniami na koncie. 

24-30 CZERWCA 1944 R. 

- NOCNE ATAKI JAPOŃSKIEGO 
LOTNICTWA 

Począwszy od 24 czerwca Japończycy przeszli 
do działań nocnych. Tego dnia o kręty kotwiczą¬ 
ce w rejonie Wysp Mariańskich zostały zbom¬ 
bardowane przez siedem G4M1 Betty . Kilka 
okrętów odniosło lekkie uszkodzenia. 

Od rana myśliwce P-47 z 318. FG wpierały 
wojska lądowe. Utracono jeden z myśliwców; 
nocązas zadebiutowały pod niebem Marianów 
nocne myśliwce P-ól z 6 NFS. Jednak pomi¬ 
mo usilnych starali nie zdołały one przechwy¬ 
cić żadnego z czterech japońskich bombowców 
startujących z Peleliu. 

Następnego dnia około godz. 17,00 pilot 
z VF-27 zestrzelił samolot zidentyfikowany ja¬ 
ko Tony, lecz prawdopodobnie był co rozpo¬ 
znawczy D4YL Około 23.20 amerykańskie 
okręt)' stały się obiektem ataku torpedowe¬ 
go. Jeden z bombowców wroga wraz z mrpe- 


w 
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cy Marianów z Guam posłali ostatnie dwa 
ocalałe B6N. Efekt ataku był mizerny, nato¬ 
miast Amerykanom udało się zestrzelić dwóch 
napastników. 

Następnego dnia lotnictwo TE58 kon¬ 
centrowało swe uderzenia na wyspie Guam, 
co było preludium do inwazji. Jednocześnie 
myśliwcy z 318. FG atakowali cele naTinian, 
Rota i na Saipanie. Ponownie nocą z Iwo-jimy 
oraz Truk Japończycy wysłali swe bombowce. 
Między 20,15 a 22.45 trzy z nich padły ofiarą 
myśliwców nocnych F4U-2 Corsair ze stacjo¬ 
nującego na pokładzie lotniskowca Enterprise 
klucza l dywizjonu VF(N) - 101 . 29 czerwca Ja¬ 
pończycy zmienili nieco taktykę wysyłając swe 
bombowce tak, aby uderzyły o świcie. Jeden 
z Betty został jednak zestrzelony przez parę 
myśliwców z VF-51, natomiast o 10.20 por. 
William E. Lamb zestrzelił prowadzącego roz¬ 
poznanie ]ud)\ Nocą tego dnia pierwszy sukces 
odniósł 6. NFS, niszcząc ok. 22,30 bombowiec 
typu Betty. W okresie późniejszym nocne na¬ 
loty na Mariany Japończycy prowadzili z coraz 
mniejszą intensywnością. Ogółem w czerwcu, 
głównie podczas działań nad Marianami, jed¬ 
nostki 22 Koku Sentai straciły 1 D4Y z 151. 
m 12G4M z 755. GB 16 B6N z 551. GB 15 
A6M z 253. GP, oraz 3 JIN z 251. GP 
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3-4 LIPCA 1944 R. 

-TRZECI RAJD NA IWO-JIMĘ 

Niezrażeni porażką z 24 czerwca 1944 r„ Ja¬ 
pończycy kontynuowali wzmacnianie swych 
sił na Iwo-jimie, Już następnego dnia na wy¬ 
spę przybyły znaczne posiłki, 16 A6M z 252. 
Grupy Powietrznej, 31A6M z 301. Grupy Po¬ 
wietrznej oraz 24 A6M i 5 J1N z Grupy Po¬ 
wietrznej Yokosuka. 

Siły te szybko musiały wziąć udział w wal¬ 
ce, jako że 3 lipca pod Iwo-jimą ponownie po¬ 
jawił się zespół TG.58.1, tym razem w towarzy¬ 
stwie TG.58.2. Nowością było wprowadzenie 
do akcji Hellcatów w wersji F6F-5 z dywizjo¬ 
nu VF-13, stacjonującego na nowo wprowa¬ 
dzonym do walki lotniskowcu Franklin , który 
dołączył 1 łipca 1944 r. W ramach uzupeł¬ 
nień także inne dywizjony otrzymały ten mo¬ 
del Hellcata , który umożliwiał przenoszenie 
sześciu niekierowanych pocisków rakietowych 
HVARkal. 127 mm. 

Nad ranem Amerykanie wysłali nad Iwo- 
-jimę wymiatanie liczące 17 Hellcatów z VF-1 
oraz 26 z VF-2, które ponownie zostało wy¬ 
kryte przez nieprzyjaciela. Na przechwycenie 
Amerykanów Japończycy byli w stanie wysłać 
aż 110 samolotów i znowu doszło do zaciętej 
bitwy powietrznej. Piloci z VF-1 odnotowa¬ 
li 11 pewnych i 5 prawdopodobnych zestrze¬ 
leń kosztem utraty jednego Hellcata , w któ¬ 
rym zginął por. W. C. Moseley, as z sześcioma 
zwycięstwami, oraz kilku kolejnych myśliwców 
uszkodzonych. Jak zwykle doskonale spisali się 
piloci VF-2 zgłaszając po powrocie 33 zwycię¬ 
stwa powietrzne, kosztem trzech strąconych 
przez Japończyków Hellcatów . Faktycznie ofia¬ 
rą Amerykanów padło 31 myśliwców przeciw¬ 
nika, 17 A6M z 301. Grupy Powietrznej i 14 
A6M z 252. Grupy Powietrznej. Dodatkowo 
wspólną ofiarą Hellcata z VF-31 oraz dwóch 
TBM z VT-31 padła zestrzelona nad morzem 
czterosilnikowa łódź latająca Emily, Lotnictwo 
pokładowe trafiło także niszczyciel Matm (dobi¬ 
ty przez niszczyciele Cogsiudl Ingemll i Ktwpp) 
oraz pięć niewielkich statków, dwie jednost¬ 


ki desantowe oraz dwie jednostki eskortowe, 
a Iwo-jima została ostrzelana ogniem artyleryjs¬ 
kim z okrętów U$ Navy, co spowodowało eks¬ 
plozję składu amunicji, w wyniku czego utraco¬ 
no większość samolotów z Grupy Powietrznej 
Yokosuka. W sumie w akcjach nad Iwo-jimą 
jednostka ta zapisała na swoje konto 52 zestrze¬ 
lenia kosztem utraty 22 pilotów. 


W nocy nad wyspą Chichi-jima pojawiły 
się dwa nocne F6F-3N z VF(N)-76, pilotowa¬ 
ne przez por. Johna W. Deara i por. Freda N. 
Dungana, które wystartowały o 0.30 z lotni¬ 
skowca Homet. O 4.30, w pierwszych promie¬ 
niach wschodzącego słońca ich piloci dostrze¬ 
gli niszczyciel, który został przez nich niecelnie 
zbombardowany. Niespodziewanie Hellcaty zo¬ 
stały przechwycone przez wodnosamoloty my¬ 
śliwskie Rufe> których atak skupił się na ma¬ 
szynie Dungana. Z zaskoczenia Dear zestrzelił 
dwóch z trzech znajdujących się na ogonie sa¬ 
molotu kolegi nieprzyjaciół. Następnie obaj 
Amerykanie stoczyli zaciekły, półgodzinny po¬ 
jedynek z pozostałymi Japończykami, w któ¬ 
rego trakcie Dear odniósł trzecie zwycięstwo, 
podczas gdy Dungan odnotował aż cztery ze¬ 


strzelenia. Dodatkowo Dear zniszczył wodno¬ 
samolot, którego pilot wodował szukając schro¬ 
nienia w zatoce. Kolejny Rufę miał zostać bra¬ 
tobójczo zestrzelony przez własną artylerię 
przeciwlotniczą, która włączyła się do walki. 
Sukcesy te odniesiono kosztem ciężkich uszko¬ 
dzeń obu Hellcatów oraz ranienia Dungana. 
Faktycznie Japończycy stracili sześć z dziewię¬ 


ciu uczestniczących w akcji A6M2-N z Grupy 
Powietrznej Sasebo. Jeden z Japończyków, 
bosm. Naoi, zgłosił jedno zestrzelenie pewne 
i dwa prawdopodobne. 

Rankiem 4 lipca Amerykanie przeprowa¬ 
dzili kolejne wymiatanie z udziałem Hellcatów 
zdywizjonów myśliwskich VF-2, VF-13, VF-14 
i VF-31, przeciwko któremu wystartowało 
45 japońskich myśliwców. Tym razem Amery¬ 
kanom nie wszystko poszło gładko, stanowią¬ 
cy bowiem górną osłonę amerykańskiej for¬ 
macji VF-31 z Cabota w składzie dwunastu 
Hellcatów , został zaskoczony od strony słoń¬ 
ca przez atakujące z przewagą wysokości Zeke. 
Dysponując przewagą taktyczną Japończycy 
zestrzelili cztery Hellcaty. Zginęło przy tym 
trzech pilotów VF-31, por. Haig G, Elezian Jr, 
por. Frank Hancock oraz por. Malcolm L. Loo- 
mis. Maszyna por. Wilsona została ciężko tra¬ 
fiona, ale zanim nieprzyjacielski pilot zdołał 
dobić uszkodzonego Hellcata , sam został odpę¬ 
dzony przez dwa inne amerykańskie myśliw¬ 
ce. Wilson zdołał dolecieć m postrzelaj!ej ma¬ 
szynie w pobliże własnych okrętów, gdzie ra¬ 
tował się na spadochronie i szybko został pod¬ 
niesiony z wody przez jeden z niszczycieli. 
Wałka nie była bynajmniej jednostronna, po¬ 
zostali bowiem piloci VT-31 zaliczyli jedena¬ 
ście zwycięstw, w rym cztery Zeke na konto 
por. Nocy a, a trzy kolejne miały paść ofiarą 
por. Mendna. YF-14 odnotował zestrzelenie 
15 myśliwców kosztem dwóch maszyn wraz 
z pilotami, a YF-13 trzech Zeke i pojedyn¬ 
czego Kute; także tracąc dwie maszyny, ale ich 
piloci ocaleli. Ponadto piloci z VT-2 strącili 
tylko jedną łódź latającą Emily, tracąc trzy ma¬ 
szyny: Inne dywizjony myśliwskie utracił)' czte¬ 
ry kolejne Hellcaty. Faktyczne straw japońskie 
wyniosły tylko 12 myśliwców, ale jednym z pi- 



S Rozbudowane lotniska na Marianach stały się bazami dla ciężkich samolotów bombowych B-29 Superfortress, 
który podjęły ofensywę bombową nad Japonię, fia zdjęciu bombowce z 462: BG na wyspie liman. 



35 Od sierpnia 1944 r. nad Marianami operowało wyposażone w myśliwce F4U Corsair skrzydło lotnictwa piechoty 
morskiej MAG 21(dywizjony VMF-216, -217 i -225), 
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lotów, którzy zginęli tego dnia, był as z 12 zwy¬ 
cięstwami na koncie, kmdr por. Sadao Yama- 
guchi z Grupy Powietrznej Yokosuka. 

Podczas tych dwóch dni walk amerykań¬ 
skie lotnictwo pokładowe wykonało 873 loty 
zrzucając 309 ton bomb. Zgłoszono przy tym 
zestrzelenie 92 samolotów w walkach po¬ 
wietrznych i 27 zniszczonych na ziemi. Straty 
własne stanowiło 13 maszyn utraconych 
w walkach powietrznych, kolejne 13 strącone 


20 mil na południe od wyspy Rota. 10 lipca 
ofiarą HeUcata z VF-50 padł Dinak Dwa dni 
później myśliwiec z VF(N)-77 zestrzelił Betty, 
ofiarą samolotu z tego samego dywizjonu 16 
lipca padł niezidentyfikowany samolot dwu¬ 
silnikowy. 15 lipca w trudnych Warunkach at¬ 
mosferycznych zaginął Hellcat z VF-31 pilo¬ 
towany przez por. Franka R. Richarda, który 
miał na swoim koncie sześć zestrzeleń, w tym 
trzy uzyskane 19 czerwca. 


stników ataków Banzai byli także d piloci, 
którzy nie zdołali się ewakuować drogą po¬ 
wietrzną lub za pomocą okrętów podwodnych. 
Jednym z nich był ppor. Ichiro Higiashiyama 
- as z dziewięcioma zestrzeleniami z 261. Gru¬ 
py Powietrznej. Spośród obrońców poddało się 
w tym czasie zaledwie około 2500 Japończy¬ 
ków. Walki kosztowały także życie ponad 20 tys. 
cywilów, którzy zginęli w czasie walk lub po¬ 
pełnili samobójstwo w obawie przed nadcią- 
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przez artylerię przeciwlotniczą i 5 utraconych 
w wypadkach. 

OSTATNIE WALKI 

NAD MARIANAMI 

Wobec utraty Marianów ostatnie japońskie 
samoloty opuściły archipelag. Od 1 lipca do 
8 sierpnia myśliwce TF.38 zdołały w rejonie 
Marianów odnieść jedynie 14 zwycięstw po¬ 
wietrznych. Większość z tych zwycięstw zo¬ 
stała odniesiona 8 lipca przez pilotów VF-31, 
tego dnia sześć ocalałych Zeke z 263. Grupy 
Powietrznej było ewakuowanych na Pęleliu. 
W czasie lotu, 125 mil na południe od Guam, 
formacja ta została przechwycona przez klucz 
czterech Hellcatów z VF-31 pod dowódz¬ 
twem por. Mukahy. Amerykanie zgłosili sześć 
zestrzeleń, w tym po dwa zwycięstwa uzyska¬ 
li por, Gali I ppor. DriscolL Faktycznie japoń¬ 
czycy stracili pięć myśliwców, wśród poleg¬ 
łych byl dowódca jednostki kmdr Yasuhiro 
Shigematsu, as z co najmniej 10 zestrzeleniami. 
Jedynym ocalałym z pogromu okazał się póź¬ 
niejszy trzeci w rankingu asów japońskiej ma¬ 
rynarki bosm. Shoichi Sugita. Następnie tego 
samego dnia inny klucz z VF-31 odniósł ko¬ 
lejne trzy zwycięstwa podnosząc dzienny wy¬ 
nik dywizjonu do dziewięciu zwycięstw. Poza 
tym 7 iipca dwie godziny po zachodzie słońca 
dwa nocne FóF z VF(NT76 strąciły dwie Betty 


25 lipca lotnictwo z zespołów TG.58.2 
i TG.58.3 uderzyło na wyspy Palau, natomiast 
celem samolotów z TG.58.3 stały się wyspy Yap. 
Tego dnia odnotowano następujące zwycię¬ 
stwa powietrzne VF-1 — jeden Kate, VF-8 — 
jeden Nick, VF-13 - dwa Zeke i jeden Nick, 
VF-14 - jeden Rufę, VF-51 — jeden wodnosa¬ 
molot Jake. Naloty prowadzono także w dniach 
26-28 lipca wykonując łącznie 1787 lotów bo¬ 
jowych i zrzucając 659 ton bomb. Obok wspo¬ 
mnianych siedmiu zwycięstw powietrznych na 
ziemi odnotowano zniszczenie 47 samolotów. 
Straty własny były stosunkowo ciężkie, japoń¬ 
ski ogień przedwlomiczy bowiem zestrzeli! 23 
samoloty, a kolejne dwa utracono w walkach 
powietrznych. Poza tym dziewięć maszyn stra¬ 
cono z przyczyn operacyjnych, 

PODSUMOWANIE 

Opanowanie Saipanu (15 aerwca-9 lipca), 
Guam (21 lipca—9 lipca) oraz Tumanu (24 lip- 
ca-1 sierpnia) koszrowało Amerykanów 5535 
zabitych i zaginionych oraz 20 702 rannych 
żołnierzy. Szczególnie znanym wydarzeniem 
są przeprowadzane wobec beznadziejnej sytu¬ 
acji samobójcze ataki Banzai, które miały miej¬ 
sce na poszczególnych wyspach. Tuż przed naj¬ 
większym z nich, wykonanym 6 lipca na Sai- 
panie przez około 3000japończyków, samobój¬ 
stwo popełnił admirał Nagumo. Wśród ucze- 


gającymi Amerykanami. Na opanowanym ar¬ 
chipelagu Amerykanie uzyskali upragnione lot¬ 
niska, % których od 24 listopada 1944 r. rozpo¬ 
częto przy użyciu ciężkich samolotów bombo¬ 
wych B-29 wchodzących w skład XXI Bomber 
Command strategiczną ofensywę bombową, 
która wybitnie przyczyniła się do ostatecznego 
pokonania Japonii. 

Podczas trwającej od 11 czerwca do 10 sierp¬ 
nia kampanii mariańskiej amerykańskie lot¬ 
nictwo pokładowe odnotowało 915 maszyn 
przeciwnika zestrzelonych w powietrzu, w tym 
869,5 przez Helkaty. Na ziemi odnotowano 
zniszczenie 306 samolotów, w rym 135 na Ma¬ 
rianach, Straty własne lotnictwa pokładowego 
US Navy wyniosły 203 samoloty zestrzelone 
przez japońską obronę przeciwlotniczą, 65 sa¬ 
molotów zestrzelonych w walkach powietrz¬ 
nych i 178 straconych z przyczyn operacyj¬ 
nych. Ponadto w dniach 22 czerwca-17 lipca 
19 44 r, startująca z zajętych na Marianach lot¬ 
nisk 318. PG odbyła 2500 lotów bojowych, 
w czasie których zużyto 236 ton bomb, 500 ra¬ 
kiet i 530 tys. pocisków kał. 12,7 mm. Podczas 
wspierania działań na Tintanie jednostka ca 
z powodzeniem zastosowała napalm. 

Wskutek poniesionych ciężkich strat japoń¬ 
skie dowództwo było zmuszone rozwiązać na¬ 
stępujące Grupy Powietrzne: 261., 253., 263* 
265.) 301., 321., 342. oraz pokładową 652, M 
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DZIAŁO SAMOBIEŻNE 



Podczas drugiej wojny światowej* jednym z najliczniej produkowanych typów artylerii samobieżnej Stanów Zjednoczo¬ 
nych była wykorzystująca podwozie czołgu średniego M3 Lee samobieżna haubica 105 mm Howitzer Motor Carriage M7 
zwana przez Brytyjczyków Priest Stanowiła ona wyposażenie trzech dywizjonów artylerii wchodzących w skład każdej 
amerykańskiej dywizji pancernej. Niemal jednocześnie do produkcji seryjnej wdrożono samobieżną haubicę kalibru 
75 mm, do konstrukcji której użyto z kolei podwozia czołgu lekkiego M5 Stuart 


S tarania amerykańskich wojskowych 
zmierzające do zamontowania armat 
różnego kalibru na podwoziach samo¬ 
bieżnych były prowadzone już podczas 
pierwszej wojny światowej. Pierwszym działem 
samobieżnym w kategorii „lekkiej" uzbrojo¬ 
nym w armatę M1916 kalibru 75 mm miał 
być pojazd wykorzystujący podwozie ciągnika 
Holta. Szybki koniec wojny spowodował, że os¬ 
tatecznie maszyny tego typu nie doczekały się 
seryjnej produkcji. 

Dalsze zabiegi zmierzające do opracowa¬ 
nia podobnych pojazdów prowadzono już po 
Wielkiej Wojnie. Wmieszał się w nie sam inż> 
J. W. Christie, jednakże jego projekty z począt¬ 
ków lat 20. XX wieku nie zainteresowały de¬ 
cydentów amerykańskich. Wśród testowanych 
prototypów znalazły się działa samobieżne uz¬ 
brojone w: armatę Ml920 kalibru 75 mm 
osadzoną na podwoziu skonstruowanym sa¬ 
modzielnie przez J, W, Christiego, haubicę 
1920 kalibru 105 mm - ten pojazd powstał 
z wykorzystaniem podwozia ciągnika Cater¬ 
pillar Mk 4, a także w armatę Ml9ISA! kali¬ 
bru 155 mm T którą zamontowano na podwo¬ 
ziu również opracowanym przez Christiego. 

Ma kilka następnych lat zarzucono dal¬ 
sze prace. Powrócono do ni cii już po wpro- 
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Michał Kuchciak 

wadzeniu do użycia w armii amerykańskiej 
nowego typu haubicy kalibru 75 mm ozna¬ 
czonej jako Ml. Została ona opracowana w la¬ 
tach dwudziestych do służby zaś weszła oficjal¬ 
nie w 1927 r Haubica ta stanowiła uzbrojenie 
jednostek powietrzu o-desantowych, ale znala¬ 
zła również zastosowanie w innych formacjach 
amerykańskich ze względu na możliwość roz¬ 
łożenia na kilka części, które mogły być trans¬ 
portowane przez juczne zwierzęta. 

Używano jej również w armiach innych 
państw Sprzymierzonych. Obok wersji rozwo¬ 
jowej oznaczonej M1A1 posiadającej zmodyfi¬ 
kowane elementy zamka, opracowano wkrótce 
również dwa jej warianty przeznaczone do za¬ 
montowania na podwoziu samobieżnym. Były 

to M2 i M3. 

Pod koniec lat dwudziestych haubicę Mi 
umieszczono eksperymentalnie na podwoziu 
lekkiego ciągnika Hol ta. Można się domyślać, 
że zabiegi te nie spełniły jednak ponownie 
oczekiwań kręgów wojskowych. Kolejna pró¬ 
ba osadzenia haubicy Ml na podwoziu sa¬ 
mobieżnym miała miejsce w styczniu 1930 r. 
Wówczas w firmie James Curiningham, Son 


and Company w Rochester (Nowy Jork) opra¬ 
cowano z inicjatywy jej szefostwa prototyp wy¬ 
korzystujący nowo opracowane podwozie gą¬ 
sienicowe - CunninghamsTrack Development 
Chassis T2 (dwa wózki jezdne po dwa koła, 
amortyzowane resorami piórowymi). Został 
on ukończony pod koniec tego roku. Był to 
czteroosobowy pojazd o wadze 5,6 tony, na¬ 
pędzimy zapożyczonym z ciągnika Holta silni¬ 
kiem LaSalłe V8 o mocy 89 KM umożliwia¬ 
jącym mu rozwinięcie prędkości do 21 mil/h 
(34 km/h). 75 mm Howitzer Motor CarriageTl, 
bo tak zostało nazwane wykonane działo sa¬ 
mobieżne, było chronione pancerzem o grubo¬ 
ści od 6,35 do 9,5 mm. Po przejściu prób, 
rów nież ten pojazd nie wzbudził zainteresowa¬ 
nia i wkrótce dalsze prace nad nim i jemu po¬ 
dobnymi maszynami przerwano, 

Wznowiono je dopiero pod koniec lat 
trzydziestych. Nowe perspektywy ku temu 
dawało zastosowanie podwozi opracowanych 
przed drugą wojną światową lekkich czołgów 
M1 Conibar Car. Po prawej stronie zmodyfi¬ 
kowanego kadłuba umieszczono haubicę kali¬ 
bru 75 mm wersji M1A1. Po stronie lewej po¬ 
jazdu zajmował miejsce kierowca, nieco za nim 
zaś znajdowała się niewielka wieża z karabinem 
maszynowym Ml919 kal, ,30 cala (7,62 mm). 
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Co ciekawe* kadłub miał nieco nietypową kon¬ 
strukcję, ponieważ haubica była w nim osa¬ 
dzona za parą drzwi, zamykających się wokół 
jej lufy. Gdy znajdowały się one w pozycji za¬ 
mkniętej, kąt ostrzału haubicy w pionie miał 
zakres od -10 do +20 stopni, ale nie mogła 
wówczas poruszać się w płaszczyźnie poziomej. 
Możliwość taką miała dopiero przy drzwiach 
otwartych, wówczas jej wychylenie w poło¬ 
żeniu poziomym wynosiło 10 stopni w lewo 
i 15 w prawo. Załoga licząca 3 osoby (kierow¬ 
ca, ładowniczy i celowniczy) była chronio¬ 
na pancerzem o grubości od 6,3 mm, poprzez 
12,7 mm, aż do 15,8 mm. Zapas amunicji do 
haubicy wynosił 60 pocisków, prędkość działa 
dochodziła do 45 mil/h (72 km/h). 

Budowa prototypu przedstawionego po¬ 
jazdu, oznaczonego jako 75 mm Howitzer Mo¬ 
tor Carriage T3, została wprawdzie zaaprobo¬ 
wana 9 marca 1939 r., ale ostatecznie również 
on nie został skierowany do produkcji seryjnej. 
Spowodowane to było zbyt małą ilością wol- 


wyszedł on poza stadium „papierowego” pro¬ 
jektu, gdyż uwaga planistów była już zwróco¬ 
na ku nowocześniejszemu „nosicielowi”, jakim 
był czołg lekki M3 Stuart . 

Jego podwozie posłużyło wkrótce do opra¬ 
cowania kolejnego modelu działa samobieżne¬ 
go, następcy Tl7. Drewniana makieta została 
wykonana w firmie Firestone Tire and Rubber 
Company w Akron w stanie Ohio. Górna 
część kadłuba i wieża czołgu zostały zastąpione 
zamkniętą nadbudówką z pionowo ustawio¬ 
nymi ścianami, w której, nieco na prawo od 
osi wzdłużnej pojazdu, umieszczono haubi¬ 
cę Ml Al. Ten sposób zamontowania uzbro¬ 
jenia zapewniał mu ruch w pionie w zakre¬ 
sie od -5 do +20 stopni, w poziomie zaś po 
] 5 stopni na boki. Dodatkowym uzbrojeniem 
75 mm Howitzer Motor Carriage Tl 8 mia¬ 
ły być umieszczone w bocznych sponsonach 
dwa karabiny maszynowe kal. .30 cala. Zapas 



32 Kolejna nieprzyjęta do produkcji seryjnej wersja działa samobieżnego - podwozie Caterpillar MkVII zzamonto- 


wanym na nim działem kalibru 75 mm. 



2 Jedno z pierwszych amerykańskich dział samobieżnego konstrukcji inż J. W. Christiego.Ten model i kilka do niego 
podobnych nie znalazły jednak uznania decydentów. 


nej przestrzeni przeznaczonej do wprowadze¬ 
nia czwartego członka załogi - dodatkowego 
ładowniczego - wymaganego do prowadzenia 
efektywnego ostrzału z haubicy. 

DRUGA WOJNA ŚWIATOWA 
- OD Tl 7 DO T47 

Wprawdzie wszystkie opisane próby wprowa¬ 
dzenia do służby samobieżnej artylerii kali¬ 
bru 75 mm nie zostały uwieńczone sukcesem, 
jednakże doświadczenia uzyskane podczas 
opracowywania poszczególnych typów miały 
niniejszy lub większy wpływ na powstawanie 
kolejnych. Tymczasem analiza działań wojen¬ 
nych w Europie skłoniła amerykańskich de¬ 
cydentów do podjęcia na nowo działań nad 
zaprojektowaniem i wprowadzeniem do pro¬ 
dukcji seryjnej dział samobieżnych. Powstał 
wówczas nowy pojazd nazwany 75 mm Ho- 
wieże r Motor Carriage Tl 7 wykorzystujący 
z kolei podwozie Combat Car M1E3, ale nie 



Pojazd wykorzystujący podwozie ciągnika Motta i uzbrojony w armatę Ml 916 kalibru 75 mm z uwagi na koniec 
pierwszej wojny światowej nie doczekał się skierowania do produkcji seryjnej. 
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amunicji wynosił 42 naboje do haubicy i 4900 
do karabinów maszynowych. W październiku 
1941 r. Ordnance Committee zaaprobowało no¬ 
wy pojazd, w wyniku czego przystąpiono do op¬ 
racowania dwu prototypów z miękkiej stali. 

Pierwszy z prototypów, nieco zmodyfiko¬ 
wany względem makiety (m.in. wprowadzono 
dwa włazy zamiast jednego w dachu nadbudów¬ 
ki, natomiast szczelinę obserwacyjną kierow¬ 
cy zastąpiono peryskopem pryzmatycznym) 
opuścił fabrykę w maju 1942 r., jednakże jesz¬ 
cze zanim to nastąpiło, w kwietniu tego roku 
Ordnance Committee anulowało program. 


zwiększone. Ostatecznie pomiędzy lutym a li¬ 
stopadem 1942 r. wyprodukowano 500 takich 
dział samobieżnych. Wspomnieć należy, że dzia¬ 
ło T30 było zakładane jako tymczasowe roz¬ 
wiązanie do chwili, gdy będą gotowe pojazdy 
już spełniające wymogi pola walki. Dodatkowo 
od początku zdawano sobie sprawę, że podsta¬ 
wowym jego mankamentem jest zbyt słabe 
opancerzenie, czemu nie sprzyjały prosto osa¬ 
dzone płyty pancerne (załogę chroniła oprócz 
tego tylko osłona haubicy), dlatego też względy 
te przesądziły o dalszym poszukiwaniu satys¬ 
fakcjonujących rozwiązań. Mimo tego, 75 mm 


mała pochyłe płyty pancerne zwiększające praw¬ 
dopodobieństwo rykoszetowania pocisków. 
W listopadzie tego roku rozpoczęto produkcję 
seryjną ostatniej wersji — M5A1. Była ona wy¬ 
posażona w wydłużoną wieżę z niszą na radio¬ 
stację pochodzącą z czołgu M3A3 oraz nowe 
jarzmo armaty. 

Właśnie podwozie czołgu M5 posłużyło 
do opracowania nowego działa samobieżnego. 
Najpierw jednak do kwietnia 1942 r. powstała 
jego makieta. Amerykańscy konstruktorzy na¬ 
uczeni doświadczeniem z T30, osadzili haubi¬ 
cę w centrum specjalnej nadbudówki, której 



^ Działo samobieżne MB Scott w różnych ujęciach. Dobrze widoczne szczegóły konstrukcji. 


Spowodowane to było pojawieniem się 
na początku 1942 r. projektów nowocześniej¬ 
szych pojazdów, które zostały zamówione przez 
Ordnance Committee na podstawie zapotrze¬ 
bowania otrzymanego t kolei od Armorcd 
Farce Board. Zanim jednak do tego doszło na¬ 
leży wspomnieć, że jeszcze w 1941 r. zlecono 
produkcję seryjną działa samobieżnego 75 mm 
Hówitżer Motor Carriage T30, w którym hau¬ 
bica M1 Al została zamontowana na półgąsie¬ 
nicowym transporterze (Halfirack) M3- Pro¬ 
totyp powstał w październiku 1941 l. oficjal¬ 
nie natomiast pojazd został zakwalifikowa¬ 
ny do produkcji seryjnej w styczniu następ¬ 
nego roku. Pierwsze zamówienie opiewało na 
312 maszyn tego typu, wkrótce zostało jednak 


HMC T30 jako jedyny produkowany seryjnie 
w większej liczbie poprzednik bohatera niniej¬ 
szego artykułu, brał udział w walkach w Afryce 
Północnej, we Włoszech i na Pacyfiku. 

Odchodząc pozornie nieco od temaru, 
w kwietniu 1942 r. mszyła produkcja seryjna 
czołgu lekkiego M5, będącego następcą uży¬ 
wanych dotychczas M3. Podstawową różni¬ 
cą nowej wersji w stosunku do starej było za¬ 
stosowanie w tym pierwszym dwóch silników 
Cadillac V8 oraz automatycznej skrzyni bie¬ 
gów Cad illac Hydra-Matic. Aby umożliwić ich 
zamontowanie w przedziale silnikowym, do¬ 
konano również jego modyfikacji - tylna część 
kadłuba została nieco podwyższona i wydłużo¬ 
na. Dodatkowo przednia część kadłuba ouzy- 


przednia płyta pancerna była nachylona pod 
kątem 30 stopni względem pionu. Kąt ostrza¬ 
łu haubicy w pionie wynosił od -10 do +20 
stopni, w poziomie zaś po 15 stopni na boki. 
W kwietniu 1942 r. pojazd otrzyma! ozna- 
czenk 75 mm Howitzer Motor Carriage T4l 
i po wstępnych przymiarkach zlecono budo¬ 
wę prototypu. Poprzedziła go jednakże kolej¬ 
na, nieco zmieniona konstrukcyjnie makieta. 
Mianowicie przeniesiono w niej haubicę nieco 
na prawą stronę nadbudówki, usunięto osłonę 
jej jarzma oraz wzmocniono od wewnątrz pan¬ 
cerz kadłuba. 

Jeszcze zanim przystąpiono do budowy pro¬ 
totypu, 1 kwietnia tego roku Chief of Ordnan¬ 
ce zadecydował, że zostanie on oparty o podwo- 
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żie czołgu lekkiego M3. Powodem tej decyzji 
był fakt, że dostępność M3 była zdecydowanie 
lepsza, niż czołgów wersji M5, których produk¬ 
cja dopiero była rozkręcana. Można również do¬ 
mniemywać, że w ten sposób próbowano jedno¬ 
cześnie znaleźć sensowne zastosowanie dla pojaz¬ 
dów, które nie były zdolne do podjęcia równo¬ 
rzędnego kontaktu bojowego z niemieckimi wo¬ 
zami bojowymi. 

Ironią losu, podobnie jak to miało miej¬ 
sce z Tl 8, również w tym przypadku zanim 
powstał pilotowy pojazd, pojawił się nowy, 
lepszy projekt. Mowa o dziale samobieżnym 
75 mm Howitzer Motor Carriage T47, które 
z tego samego względu jak wyżej, a mianowi¬ 
cie dostępności podwozia, bazowało na kom¬ 
ponentach M3. W związku z tym dalsze prace 
nadT4l zarzucono. Wracając do kwestii T47, 
wkrótce zdecydowano, że pojazd ten będzie 
wykorzystywał podwozie i zmodyfikowany ka¬ 
dłub M5. Początkowy problem związany ze 
znalezieniem odpowiedniej wieży do pomiesz¬ 
czenia haubicy został rozwiązany w inny spo¬ 
sób. Haubica została nieco zmodyfikowana 
i dostosowana do nowego jarzma, opracowane¬ 
go w oparciu o jarzmo M34. Zmodyfikowany 
wariant haubicy został oznaczony jako M2, no¬ 
we jarzmo zaś jako M7. Po wyprodukowaniu 
197 sztuk wersji M2, ponownie uległ zmianie 
jej wariant. Tym razem w opisywanym pojez- 
dzie zastosowano haubicę w wersji M3. 

W maju 1942 r. działo samobieżne zosta¬ 
ło oficjalnie standaryzowane jako 75 mm Ho¬ 
witzer Motor Carriage M8. We wrześniu tego 
roku jego prototyp został skierowany na testy. 
Odbywały się one na poligonach w Aberdeen 
Proving Ground w stanie Maryland, w Fort 
Knox (stan Kentucky) i Desert Training Cen¬ 
ter w Kalifornii. Próby zostały zakończone suk¬ 
cesem i po wprowadzeniu niewielkich mody¬ 
fikacji, pojazd został skierowany do produkcji 
seryjnej. 

Rozpoczęła się ona we wrześniu 1942 r. 
w będących filią General Motors Corporation 
zakładach Cadillac Motor Car Division w De¬ 
troit i zakończyła w styczniu 1944 r. ogól¬ 
ną liczbą 1778 egzemplarzy. Z tego do końca 
1942 r. hale produkcyjne opuściło 373 sztuki 
75 mm HMC M8, w roku następnym wypro¬ 
dukowano 1330 maszyn, natomiast w 1944 r. 
już tylko 75 pojazdów. Spowodowane to było 
wprowadzeniem do służby czołgu średniego 
M4 uzbrojonego w haubicę kał, 105 mm, któ¬ 
ry zastąpił HMC M8 w niektórych rodzajach 
pododdziałów wsparcia. Produkcja była prowa¬ 
dzona równocześnie z montażem czołgów lek¬ 
kich M5 i M5A1. Dla formalności należy do¬ 
dać, że z chwilą rozpoczęcia budowy wersji 
M5A1 czołgu, również działa samobieżne były 
produkowane z wykorzystaniem tychże podwo¬ 
zi. Stąd też w ogólnej liczbie powstałych dział 
samobieżnych, większość stanowiły pojazdy 
oparte o wersję M5A1, podczas gdy niezbyt licz¬ 
na pierwsza seria bazowała na elementach wer¬ 
sji M5. 

Wzorem innych amerykańskich pojazdów 
bojowych, również bohater niniejszego artyku¬ 


5 Dwa działa M8 Scott prowadzą ostrzał w rejonie m. Vic-sur-Aisne, Belgia, wrzesień 1944 r. Na przednim pancerzu 
zapasowe koła jezdne w roli dodatkowego pancerza. 


łu otrzymał nazwę własną pochodzącą od po¬ 
staci historycznej. W tym przypadku była to 
nazwa „Scott” lub „General Scott”, na pamiąt¬ 
kę Winfielda Scotta (1786-1866), amerykań¬ 
skiego generała biorącego udział w wojnach 
brytyjsko-amerykańskiej, amerykańsko-mek- 
sykańskiej i początkach wojny secesyjnej (po 
stronie Północy). 

Działa samobieżne 75 mm HMC M8 
w całości były malowane farbą koloru 01ive 
Drab (ciemną oliwkowo-zieloną). Na fron¬ 
cie włoskim często barwę tę uzupełniano ko¬ 
lorem Sand (piaskowy). W okresie zimowym 
natomiast pojazdy pokrywano całkowicie lub 
częściowo białą zmywalną farbą. Oznaczeniem 
przynależności państwowej była biała pięciora¬ 
mienna gwiazda, niekiedy w różnych odmia¬ 
nach (sama gwiazda lub wpisywana w okrąg), 


która była malowana na przedniej pochy¬ 
łej płycie pancernej, bocznych powierzch¬ 
niach kadłuba, tylnej płycie pancernej oraz na 
bokach wieży. Niekiedy umieszczano ją tak¬ 
że na górnych płaszczyznach wieży — miał to 
być znak rozpoznawczy dla własnego lotnic¬ 
twa. Aby zmniejszyć prawdopodobieństwo tra¬ 
fienia przez nieprzyjacielskie środki ogniowe, 
załogi czasem zamalowywały ją farbą ciemniej¬ 
szego koloru. 

Na bocznych powierzchniach kadłuba 
umieszczano dodatkowo numery rejestracyjne. 
Miały one postać napisu „U.S A” oraz odpo¬ 
wiedniego numeru zaczynającego się od cyfry 
„40” (przeznaczonej dla bojowych pojazdów 
gąsienicowych, z wyjątkiem czołgów) w ko¬ 
lorach białym lub żółtym, rzadziej czarnym. 
Część załóg nadawała swoim pojazdom na 2 wy 


"5 Brak dachu krytego w dziale samobieżnym M& Scott nie ułatwiał życia załodze w niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych, dlatego w takich wypadkach ratowano się przykryciem brezentowym. 
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własne, na przykład. „Sloppy Joe”, „Littre West 
Point” lub „Mighty”. 

KONSTRUKCJE POCHODNE 

Jeden z pierwszych seryjnych pojazdów zo¬ 
stał eksperymentalnie uzbrojony w używaną 
w czołgach średnich M4 Sherman armatę M3 
również kalibru 75 mm. W ten sposób miał on 
służyć jako niszczyciel czołgów. Karabin ma¬ 
szynowy na wieży został usunięty, wieża była 
całkowicie otwarta. W lutym 1943 r. przeszedł 
testy w Fort Hood (Texas) i mimo, że wypa¬ 
dły pozytywnie, zanim zadecydowano o poten¬ 
cjalnej produkcji, do użytku wszedł spełniający 
tę funkcję M18 Helkat. Dalsze prace nad M8 
z działem 75 mm przerwano. 

W 1940 r. rozpoczęto w Stanach Zjed¬ 
noczonych produkcję seryjną gąsienicowych 
pojazdów desantowych LVT (Landtag Vehicle , 
Tracked) zwanych też Amtracs lub Am trak, 
konstrukcji Donalda Roeblinga, Podczas dru¬ 
giej wojny światowej powstało kilka wariantów 
tych maszyn, natomiast ogólna ich ilość doszła 
do 18 620 sztuk. 

Omawiając działo samobieżne Scott nie 
sposób nie wspomnieć o jednej z wersji takich 
pojazdów r oznaczonej jako LVT (A) (4), gdzie 
(A) oznacza „Armored”, (4) zaś - Mark IV, jest 
więc oznaczeniem modelu. Wykorzystywała ona 
podwozie LVT (A) (1), w którym wieża po¬ 
chodząca z czołgu Stuart z uzbrojeniem w po¬ 
staci armaty 37 mm została zastąpiona wie¬ 
żą z 75 mm HMC M8 z haubicą w wersji 
M3 (wersje te były tei znane jako Amtanks]. 
Powstała ona w wyniku doświadczeń z operacji 
desantowej na wyspie Tarawa, gdzie lądującym 
żołnierzom dał się silnie we znaki japoński ogień 
I brak bezpośredniego wsparcia własnych sil, 


Dzięki swojej sile ognia, pojazd ten dosko¬ 
nale wywiązywał się ze swojej roli, czyli niszcze¬ 
nia japońskich umocnień i stanowisk ognio¬ 
wych podczas zdobywania wysp na Pacyfiku. 
Pierwsze egzemplarze tej wersji miały standar¬ 
dowo mocowane na wieży karabiny maszyno¬ 
we M2 na prowadnicy o okrągłym kształcie. 
Z czasem na jego miejsce wprowadzono dwa 
karabiny maszynowe kal. .30 cala, zamonto¬ 
wane po jednym w tylnej części boków wie¬ 
ży, usunięto również fragment dachu pod mo¬ 
cowaniem dla M2 HB. Uzbrojenie dopełniał 
karabin maszynowy kal. 30 cala umieszczony 
w kadłubie. 

Produkcja seryjna tego wariantu rozpo¬ 
częła się w marcu 1944 r. i w jej ramach za¬ 


kłady produkcyjne opuściło około 1890 sztuk 
LVT (A) (4). Kwiecień 1945 r. był natomiast 
miesiącem wprowadzenia do służby nowej 
wersji, mianowicie LVT (A) (5). W wariancie 
tym wieża została wyposażona we własny na¬ 
pęd i urządzenie stabilizujące lufę haubicy, na 
jej bokach zaś zainstalowano szczeliny obserwa¬ 
cyjne. Również ten pojazd posiadał wyżej wy¬ 
mienione uzbrojenie dodatkowe. Wyproduko¬ 
wano 269 takich maszyn. 

LVT (A) (4) miały chrzest bojowy podczas 
walk na Saipanie (Wyspy Mariańskie) i od tej 
pory były używane podczas każdej operacji de- 
santowo-morskiej na Pacyfiku. LVT (A) (5) zo¬ 
stały opracowane zbyt późno i nie zdążyły już 
wziąć udziału w drugiej wojnie światowej. 

PRZYCZEPKI AMUNICYJNE 

Z uwagi na niewystarczającą liczbę przewo¬ 
żonych wewnątrz pocisków do haubicy, Scott 
mógł holować dwukołowe przyczepki amu¬ 
nicyjne: M8 Armored Trailer lub M10 Am- 
munition Trailer. Pierwsza z nich została opra¬ 
cowana w latach 1942-43 w celu zapewnienia 
pojazdom bojowym dodatkowej ilości amuni¬ 
cji i paliwa. Pierwszy prototyp, oznaczony jako 
T32 był testowany w 1942 r. i mimo odrzu¬ 
cenia przez Field Artillery, przyjęty we wrze¬ 
śniu tego roku do produkcji seryjnej jako 
M8 Armored Trailer. Produkcja odbywała się 
w fabryce John Deere Plow Works w Moline 
(Illinois). 

M10 była zaś wersją rozwojową innej przy¬ 
czepki - Caisson T8, której dwa prototypo¬ 
we egzemplarze zostały zbudowane przez firmę 
Chevrolet w Detroit (część koncernu General 
Motors) z przeznaczeniem dla Field Artillery 
do przewożenia różnego kalibru amunicji ar¬ 
tyleryjskiej. Przeszły one testy w Aberdeen 
Proving Ground, podczas których wykaza¬ 
no pewne mankamenty. Zostały one usunięte 
w dwóch kolejnych prototypach oznaczonych 
jako T8E1. Kolejne próby odbyły się w poło¬ 
wie 1942 r.* ponownie na poligonie Aberdeen 
oraz w Fort Bragg (North Caroiina). 



Działo MS Srom 82. Armored ReconnaissanceBattalton 2. Armored Dhrision o nazwie własnej „Uxative" w trakcie 
zmiany stanowiska ogniowego. 
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DANE TAKTYCZNO-TECHNECZNE 
HOLOWANYCH PRZYCZEPEK ARTYLERYJSKICH: 
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Po zaimplementowaniu kolejnych uspraw¬ 
nień, m.in. elektrycznych hamulców, przyczep- 
ka została przyjęta do użytku w kwietniu 1943 r. 
Produkowano ją w firmach Fruehauf Trailer 
Company w Detroit (Michigan), Youngstown 
Steel Door Company w Youngstown (Ohio) 
i Schlem Brothers Inc. W latach 1944-45 po¬ 
wstało około 7000 takich przyczepek. 

KONSTRUKCJA 

Działo samobieżne Scott miało typowy układ 
konstrukcyjny identyczny z czołgami Stuart 
wersji M5 i M5A1, a więc z przodu znajdo¬ 
wał się przedział kierowania, następnie prze¬ 
dział bojowy wraz z zamocowaną nad nim wie¬ 
żą, z tyłu zaś przedział silnikowy. Bez zmian 
wykorzystano podwozie oraz układy napędo¬ 
wy i jezdny czołgu. Pozostałe elementy były 
w mniejszym lub większym stopniu przekon¬ 
struowane bądź też zastąpione nowymi. Pojazd 
posiadał kadłub złożony z jednorodnych, wal¬ 
cowanych płyt pancernych spawanych ze sobą, 
o grubości: 29 i 44 mm z przodu (odpowied¬ 
nio część górna i dolna, nachylone pod kątem 
45 i 18 stopni od pionu), 25 mm z tyłu (pły¬ 
ty częściowo pionowe, częściowo umocowane 
pod kątem 17 i 50 stopni), po 13 mm w przy- 


W warunkach bojowych służyły do tego ob¬ 
rotowe peryskopy M9 zamontowane po dwa 
w dachu nad stanowiskami obu kierowców, je¬ 
den z przodu, drugi przesunięty nieco w bok. 
Za siedzeniem pomocnika kierowcy w pod¬ 
łodze umieszczono właz ewakuacyjny Każdy 
z kierowców posiadał odrębne przyrządy kie- 


wykorzystywanym do obrony przeciwlotni¬ 
czej. Zapas amunicji do M2 wynosił 400 na¬ 
bojów przechowywanych w wieży (250 sztuk) 
i w kadłubie (100 sztuk), 50 nabojów znajdo¬ 
wało się przy karabinie. Zastosowanie otwartej 
wieży umożliwiało wsiadanie do pojazdu, do¬ 
brą wentylację przedziału bojowego i ułatwia- 



25 Dwa rodzaje przyczepek stosowanych do przewozu amunicji przez działa samobieżne Scott M8 Armored Trailer (po lewej) oraz Ml 0 Ammunition Trailer . 


padku stropu i podłogi, pionowo zaś ustawio¬ 
ne płyty boczne miały od 25 do 29 mm. Z tyłu 
i z przodu kadłuba znajdowały się zaczepy ho¬ 
lownicze, Na przednim pancerzu były zamon¬ 
towane dwa reflektory oraz sygnał dźwiękowy. 

Załogę pojazdu stanowiły cztery osoby. 
W przedniej części kadłuba, z lewej strony, 
znajdowało się stanowisko kierowcy po prawej 
zaś pomocnika kierowcy. Pancerz osłaniający 
ich stanowiska zosrał zmodyfikowany w porów¬ 
naniu do tego, jaki znajdował się w M5/M5A1. 
Po pierwsze zostały wyeliminowane dwa wła¬ 
zy umieszczone nad ich stanowiskami w stan¬ 
dardowych czołgach lekkich. Podyktowane 
to było względami praktycznymi, gdyż nowa 
wieża była nieco wydłużona względem orygi¬ 
nalnej. Aby zapewnić kierowcom odpowied¬ 
nie pole widzenia, w przedniej płycie pancer¬ 
nej umieszczono dwa otwierane do góry włazy, 
których w pozycji otwartej używano w nor¬ 
malnych warunkach do obserwowania drogi. 


rownicze, ale tablica rozdzielcza i dźwignia 
zmiany biegów znajdowały się tylko przy kie¬ 
rowcy Kolejną modyfikacją było usunięcie ka¬ 
dłubowego karabinu maszynowego Browning 
M1919A4 kal. .30 cala. 

Zasadniczą zmianą w stosunku do orygi¬ 
nalnych czołgów M5 było pozbawienie ich 
wież, natomiast w to miejsce, po wspomnia¬ 
nej wyżej modyfikacji górnej części kadłuba, 
zamontowanie większej (wymuszało to zmia¬ 
nę średnicy pierścienia wieży z 118,7 do 
138,4 mm), o cwanej od góry i ręcznie obra¬ 
canej dwuosobowej wieży, w której zamonto¬ 
wano podstawowe uzbrojenie M8. Wieża mia¬ 
ła 38 mm grubości ścianę przednią (nachylenie 
pod kątem od 0 do 63 stopni) i osłonę jarz¬ 
ma haubicy (od 0 do 60 stopni), płyty bocz¬ 
ne i tylną po 25 mm (20 stopni) oraz 10 mm 
fragment dachu z tyłu wieży pod owalnym 
stelażem z zamocowanym na nim karabinem 
maszynowym M2 HB kal. .50 cala (12,7 mm) 



2 M8 z przyczepą M8 Armored Trailer. Worki z piaskiem 
oraz ogniwa gąsiennic na przednim pancerzu, uży¬ 
wane były jako dodatkowa osłona. 
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ło załadunek amunicji. Równocześnie jednak 
rozwiązanie takie narażało załogę na ostrzał ar¬ 
tyleryjski i z broni piechoty, czy też wrzucenie 
do środka granatu. 

Uzbrojeniem głównym działa samobieżne¬ 
go Scott była haubica kalibru 75 mm, początko¬ 
wo w wariancie M2, zmieniona jednak później 
na wersję M3 tego samego kalibru. Zarówno 
jedna jak i druga haubica były osadzone w jarz¬ 
mie M7. Do prowadzenia ognia pośredniego 
z M2/M3 stosowano celownik panoramiczny 
M12A5. Do strzelania ogniem bezpośrednim 


wślizgowe gąsienic spełniające również funkcję 
dodatkowego pancerza. 

Przedziały bojowy i silnikowy były odgro¬ 
dzone od siebie przegrodą. Pojazd był napę¬ 
dzany dwoma sprzężonymi ze sobą ośmiocy- 
lindrowymi, 4-rzędowymi silnikami benzyno¬ 
wymi Cadillac IG Series w układzie V, chło¬ 
dzonymi cieczą o mocy 110 KM przy 3400 
obr./min każdy, ich zespół zapewniał więc moc 
220 KM (164,05 kW) przy 3400 obr./min. 
Prędkość maksymalna wynosiła 35 mil/h 
(56 km/h) po drodze, ale na krótkich dy- 



ło się koło napędowe, z tyłu napinające. Sto¬ 
sowano kilka rodzajów dwusworzniowych gą¬ 
sienic o 66 ogniwach i szerokość 295 mm, któ¬ 
re opierały się z każdej strony na trzech rolkach 
podtrzymujących. Były to następujące rodzaje: 
T16E1 i T16E2 z gumowymi płytkami i sta¬ 
lowymi sworzniami, wreszcie rzadziej używane 
gąsienice metalowe T55E1 i T36E6. Pojazdy 
późniejszych serii posiadały pełne błotniki oraz 
osłony przeeiwpiaskówe. Te ostatnie w działa- 
nich bojowych nie były zbyt często używane lub 
też stosowano tylko ich przednie części. 



3 Po lewej: M8 z 2. Cavalry Group (Mechanized), rejon Ploy, Francja, październik 1944 r. Z tyłu widoczna przyczepka amunicyjna. 

5 Załoga M8 o nazwie własnej,,Laxative''z 82. Armored Reconnaissance Battalion 2. Armored Division uzupełnia amunicję. Rejon Barenton, sierpień 1944 r. 


używano początkowo celownika M56 zastą¬ 
pionego wkrótce wersją M70C. 

Kąt ostrzału haubicy w płaszczyźnie pio¬ 
nowej wynosił od -20 do +40 stopni, w płasz¬ 
czyźnie poziomej zaś 360 stopni wraz z obro¬ 
tową wieżą. Szybkostrzelność dochodziła do 
6 strz./min. W specjalnych stelażach wewnątrz 
kadłuba pojazdu przewożono zapas 46 nabo¬ 
jów do haubicy. Na więcej nie było w pojeź- 
dzie miejsca, więc aby zwiększyć tę ilość, Scott 
mógł ciągnąć przyczepkę M8 lub M10 na do- 
datkową amunicję. Do tego celu w pojazdach 
ostatnich serii mocowano na tylnej ścianie ka¬ 
dłuba zaczep. Stosowano następujące rodza¬ 
je pocisków: odłamkowe M41A1 i M48 o za¬ 
sięgu odpowiednio 8820 i 8790 m i prędkości 
wylotowej 381 m/s t kumulacyjny M66 (pręd¬ 
kość wylotowa 305 m/s, zasięg 6400 m) oraz 
dymny M64, którego zasięg wynosił 8790 m, 
prędkość wylotowa zaś 381 m/s. 

Uzbrojenie uzupełniał karabin Ml928Al 
kal. .45 cala (11,43 mm) z zapasem 600 naboi 
oraz trzy karabiny Mi kal. .30 cala (7,62 mm) 
i 8 granatów ręcznych. W wieży, po lewej stro¬ 
nie haubicy zajmował miejsce celowniczy, po 
prawej zaś ładowniczy. Również po jej prawej 
stronie, w sponsonic, umieszczono radiosta¬ 
cję SCR 150. Do komunikacji między człon¬ 
kami załogi służył telefon wewnętrzny RC99. 
W pojazdach późniejszych serii m bocznych 
płaszczyznach wieży mocowano ostrogi przed- 


stansach mogła dochodzić do 40 mil/h, czyli 
64 km/h. Zasięg wynosił 172 mile (275 km). 
Zapas paliwa - benzyny 80-oktanowej - w ilo¬ 
ści 86 galonów (3261) znajdował się w dwóch 
zbiornikach ulokowanych po bokach przedzia¬ 
łu, Rozruch elektryczny. Moment obrotowy 
z silników był przenoszony przez podwójny 
wał napędowy biegnący przez przedział bojo¬ 
wy (był ułożony dosyć nisko, więc nie prze¬ 
szkadzał załodze jak w czołgach wersji M3) 
do skrzyni biegów. Następnie mechanizm róż¬ 
nicowy rozdzielał go na oba koła napędowe. 
Automatyczna skrzynia biegów Hydra-Maric 
posiadała 6 przełożeń do jazdy w przód i 1 bieg 
wsteczny 

Na tylnej pionowej ścianie kadłuba uloko¬ 
wano dwie pary drzwi umożliwiających dostęp 
do przedziału silnikowego. Na płycie nadsilnl- 
kowej znajdowała się siatka osłaniająca wlot 
powietrza do przedziału silnikowego, wlewy 
wody do chłodnic z pokrywami oraz wlewy 
paliwa do zbiorników. 

Podwozie pojazdu zostało zaadaptowane 
bez zmian z czołgów lekkich M5. Bryła Scotta 
spoczywała z każdej strony na dwóch wózkach 
nośnych po dwa koła jezdne z gumowymi ban¬ 
dażami, zawieszone na wahaczach i resorowa¬ 
ne pionowymi amortyzatorami sprężynowymi. 
Pojazdy posiadały dwa rodzaje kół jezdnych: 
wczesne szprychowe z felgą odlewaną i poine 
z felgą tłoczoną z blachy. Z przodu znajdowa- 


Wyposażenie dodatkowe w postaci narzę¬ 
dzi saperskich i naprawczych (m.in.: topór, ło¬ 
pata, łom, młot) było przewożone standardowo 
na tylnej płycie pancernej kadłuba. Wewnątrz 
kadłuba znajdowały się gaśnica oraz skrzynka 
na zapasowe szkła peryskopów. Na płycie nad- 
silnikowej przewożono linę holowniczą. 

ORGANIZACJA 

PODODDZIAŁÓW 

Zasadniczą rolą omawianych pojazdów było 
zapewnienie wsparcia ogniowego oddziałom 
własnym poprzez niszczenie stanowisk ognio¬ 
wych oraz umocnień wraz z obsadzającymi je 
żołnierzami. Włączone w skład amerykańskich 
dywizji pancernych, zastępowały sukcesywnie 
haubice samobieżne 75 mm HMC T30, 

Scotty przez krótki czas znalazły się w wy¬ 
posażeniu pluto nów wsparcia ogniowego w ba¬ 
talionach pancernych. W 1944 r. ich rolę prze¬ 
jęły nowsze konstrukcje - działa samobież¬ 
ne na podwoziu M4 uzbrojone w haubice 
kal, 105 ram, równocześnie 75 mm HMC M8 
zostały zgrupowane w batalionach piechoty 
i w szwadronach rozpoznawczych. Razem dy¬ 
wizja posiadała 17 pojazdowy tego typu. Oma¬ 
wiane wozy bojowe znalazły się również w skła¬ 
dzie plutonów dział szturmowych samodziel¬ 
nych batalionów czołgów lekkich - light tank 
batialwm* W każdym znajdowało się 3 takie ma¬ 


szyny 
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Bataliony piechoty dywizji pancernych po¬ 
siadały 3 sztuki 75 mmHMC M8, które znaj- 
dowały się W składzie plutonu dział wspar¬ 
cia w kompanii sztabowej. Trzy bataliony 
wchodzące w skład dywizji posiadały wsumie 
9 Scottów . 

Szwadrony kawalerii rozpoznawczej (caval- 
ry reconaissance squadrons, mechanized) powsta¬ 
ły w 1943 r. z przeformowania dotychczas uży¬ 
wanych formacji kawalerii zmotoryzowanej. 
Istniały dwa ich rodzaje różniące się ilością żoł¬ 
nierzy i sprzętu bojowego. Każdy szwadron po¬ 
siadał prócz trzech oddziałów rozpoznawczych 
(A, B i C) z samochodami pancernymi M8 
i kompanii czołgów lekkich (F), również jeden 


oddział dział szturmowych (E). Właśnie w jego 
składzie znajdowały się pojazdy typu 75 mm 
HMCM8. 

Szwadrony znajdujące się organicznie 
w składzie dywizji pancernych liczyły 931 lu¬ 
dzi (w tym 42 oficerów), 52 samochody pan¬ 
cerne M8 oraz 8 dział samobieżnych Scott, po 
dwa w czterech plutonach. Liczba czołgów lek¬ 
kich była stała - w obu przypadkach wynosiła 
17 czołgów M5A1. Szwadrony poza struktu¬ 
rami dywizyjnymi posiadały z kolei 760 lu¬ 
dzi (w tym 36 oficerów), 40 egzemplarzy M8 
oraz 6 haubic samobieżnych M8, Dodać nale¬ 
ży, że były one łączone zwykle w grupy kawale¬ 
rii w sile dwóch szwadronów. Podczas drugiej 
wojny światowej powstało 13 takich grup: 2., 

3., 4., 6., li., 14.. 15* 16., 101., 102., 106., 
113. i 115. Cavalry Groups (Mechanized). 

W służbie armii amerykańskiej znajdowa¬ 
ło się 16 dywizji pancernych: od I. do 14. oraz 
16. i 20. Armored Divisions. W ramach tych 
dywizji istniało 16 szwadronów kawalerii. Były 
to: 81, Cavalry Reconaissance 5quadron, 82. 
I 83- Armored Reconnaissance Battalions {dy¬ 
wizje 2, i 3- posiadały jeszcze starą organiza¬ 
cję), oraz 25., 85., 86^, 87„ 8.8* 89., 90., 43., 

92., 93., 94., 23. i 33. CavaJry Reconaissance 
5quadrons. 


Pierwsze Scotty zaczęły przybywać do jedno¬ 
stek w 1943 r. zastępując w nich dotychczas 
używane 75 mm HMCT30. Brały one udział 
w walkach na tym teatrze działań wojennych 
do samego końca wojny, występując m.in. 
w ramach 1. Dywizji Pancernej. Ogólne stra¬ 
ty amerykańskiej 5. Armii we Włoszech w la¬ 
tach 1943-45 wyniosły m.in, 61 maszyn typu 
75 mm HMC M8. 

W poważniejszej liczbie pojazdy tego typu 
pojawiły się dopiero na polach bitewnych 
Francji po lądowaniu w Normandii w 1944 r. 
Następnie brały udział we wszystkich poważ¬ 
niejszych operacjach na tym froncie, aż do za¬ 


kończenia wojny Nie zabrakło ich również na 
wyspach Pacyfiku. 

W czasie drugiej wojny światowej jedy¬ 
nym użytkownikiem opisywanych dział sa¬ 
mobieżnych nie licząc armii Stanów Zjed¬ 
noczonych była Francja. 172 Scotty zostały 
przekazane siłom zbrojnym Wolnych Fran¬ 
cuzów (Armie Franęaise de k Liberation) na 
podstawie umowy Lend Lease Act. Prócz służ¬ 
by podczas drugiej wojny światowej w jedno¬ 
stkach pancernych, które zorganizowane były 
na wzór amerykański, brały one udział rów¬ 
nież w wojnie w Wietnamie (pierwsza wojna 
indochińska 1946-54) oraz w 1956 r, pod¬ 
czas działań bojowych związanych z odzy¬ 
skaniem niepodległości przez Tunezję. Część 
maszyn została przekazana przez Francję ar¬ 
mii południowowietnamskiej po ewakuacji 
sił tego państwa z Wietnamu, 

Po zakończeniu wojny pojazdy zostały skre¬ 
ślone z listy amerykańskich maszyn bojowych, 
zasilając armie innych państw związanych soju¬ 
szem zc Stanami Zjednoczonymi. Wspomnieć 
należy o nabyciu pewnej ilości tych pojazdów 
przez Meksyk. Około 4-5 maszyn o zmodyfiko¬ 
wanej konstrukcji, znajdowało się w służbie tego 
państwa jeszcze w 1996 r. Otrzymały one m.in. 
nowe silniki. 


Plutony Scottów zwykle były przydzielane 
do pododdziałów w sile kompanii lub batalio¬ 
nu w celu wsparcia ogniowego lub likwidacji 
nieprzyjacielskich stanowisk ogniowych i for¬ 
tyfikacji. Wśród jego mankamentów znalazły 
się słaby pancerz oraz jak już wcześniej wspo¬ 
mniano otwarta wieża. Z kolei dobre jego 
strony to niewielkie wymiary utrudniające 
wykrycie oraz silne uzbrojenie. Niewątpliwie 
walory bojowe pojazdu powiększała obro¬ 
towa wieża, gdyż załoga nie była zmuszona 
do częstego manewrowania wozem podczas 
ostrzeliwania kilku celów. Pod tym względem 
miał zasadniczą przewagę nad analogicznymi 
pojazdami niemieckimi, w których uzbroje¬ 
nie główne było umieszczone w nieruchomej 
nadbudówce. 

Następcą pojazdu został czołg średni M4 
Sherman uzbrojony w haubicę 105 mm, któ¬ 
ry w niektórych pododdziałach zastąpił Scot¬ 
ta. W schyłkowej fazie wojny w zakładach 
The Heli Co. w Milwaukee (Wisconsin) zosta¬ 
ła opracowana samobieżna haubica 105 mm 
Howitzer Motor CarriageT82 korzystająca rów¬ 
nież z podwozi czołgów M5A1. Koniec wojny 
skutkował anulowaniem tego projektu. 

Wojnę i służbę powojenną przetrwało sto¬ 
sunkowo dużo Scottów , przechowywanych za¬ 
równo w placówkach muzealnych jak i w rę¬ 
kach prywatnych posiadaczy. Największy zbiór, 
pojazdy, posiada Musee des Blindes w Saumur 
we Francji, ale najliczniej występują dziś w róż¬ 
nych placówkach Tajwanu: Armor Academy 
and Military Base (HuKou), Longgang (Jungi 
City), Cli eng-Kung-Ling (Dystrykt Nantung), 
Sports Park (Tainan), Chinese Army Engineer- 
ing School (Yanchao) oraz w Stanach Zjed¬ 
noczonych. 

Na terenie Stanów Zjednoczonych pojazdy 
tego typu można podziwiać w: 45th Infantry 
Division Museum (Oklahoma City), Fort Lee 
US Army Ordnance Museum, US Army Artil- 
lery Museum (Fort Sili), Jacąues Littlefield Col- 
lection (Portola), Ordnance Museum (Aber- 
deen), Military Vehicle Technology Foundation 
(Portola Valley, California) oraz Brent Mullins 
Jeep Parts, College Station (Texas) - tu przy¬ 
puszczalnie znajdują się dwie sztuki. 

Kilka kolejnych Scottów jest własnością 
fan orskich ośrodków muzealnych, a więc moż¬ 
na je zobaczyć w: August 1944 Museum w Fa- 
laise, Association de $auvegarde du Patrimoine 
Hjstonąue et Militaire (ASPHM) w 1^ Wan- 
tzenau (jako monument), Anddot-Blancheville 
(jako monument) w Carpiagne Military' Camp T 
MVCG „Ardennes 44 iT w Devilie oraz Marice 
Dufresne Museum w Azay-le-Rideau. 

Wspomnieć należy też o wraku wydobytym 
z rzeki YuTu w Wietnamie, eks-francuskim M8, 
jednym z biorących udział w 1951 r. wojnie 
wietnamskiej. Dodatkowo przynajmniej dwa 
egzemplarze znajdują się w Meksyku. Stanowią 
one eksponaty Museo del transporte w Xalapa 
i Sekretariat Gf National Demenoe, Lomas de 
Sotelo, Migueł Hidalgo w Mexlco City. 

Znane są również pojazdy stanowiące wła¬ 
sność osób prywatnych. ■ 



S Amerykański pływający gąsienicowy transporter opancerzony LVT(A)4, wersja wsparcia uzbrojona w haubicę 
kalibru 75 mm (Iwo-jima, luty-marzec 1945 r.). 
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AMERYKAŃSKIE 

PANCERNIKI 

TYPU MONTANA 

Amerykańskie pancerniki typu Montana miały być najpotężniejszymi i najle¬ 
piej opancerzonymi okrętami, jakie kiedykolwiek zaprojektowano dla US Navy. 
Przyznają to do dziś wszyscy znawcy tematu specjalizujący się analizach para¬ 
metrów i możliwości bojowych okrętów liniowych świata. Opracowanie planów 
tych okrętów rozpoczęto na początku 1940 r., tuż po zakończeniu prac nad szyb¬ 
kimi pancernikami typu Iowa. Tak się jednak złożyło, na co bez wątpienia wpływ 
miał pomyślny dia Stanów Zjednoczonych przebieg drugiej wojny światowej, 
że ostatecznie podjęto decyzję o rezygnacji z zamówień na wszystkie pięć za¬ 
planowanych okrętów tego typu i w rezultacie nie położono nawet stępki pod 
jednostkę prototypową. Niemniej jednak choćby z racji zachowanej dokumen¬ 
tacji warto zapoznać się z tym niezwykłym pod wieloma względami projektem. 
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Grzegorz Nowak 


M ożna śmiało stwierdzić, że swo¬ 
istym paradoksem historii jest 
przypadek projektu pancerni¬ 
ków typu Montana . Chodzi bo¬ 
wiem o to, że zarówno amerykańscy konstruk¬ 
torzy, jak i dowództwo floty miało okazję prze¬ 
konać się, że dysponując pod koniec lat trzy¬ 
dziestych ubiegłego wieku niemal nieograniczo¬ 
ną swobodą, bardzo trudno jest sprostać sze¬ 
regowi sprzecznych niekiedy wymagań. Przez 
pierwsze dekady dwudziestego wieku, kiedy po¬ 
wstały wszystkie kolejne typy drednotów ame¬ 
rykańskich, borykano się ustawicznie z jakimiś 
ograniczeniami, jedne i nich wynikały z ogra¬ 
niczeń budżetowych, inne z ograniczeń narzu¬ 
canych przez kolejne traktaty i porozumienia 
międzynarodowe na mocy których budowano 
pancerniki, według ściśle określanych limitów. 
Wszystkie więc kolejne typy budowanych okrę¬ 
tów liniowych dla US Navy silą rzeczy musia¬ 
ły być jakimś kompromisem. Ograniczeniom 
podlegała głównie wyporność oraz uzbrojenie 
pancerników. 

Wszystkie te czynniki przestały być istot¬ 
ne w momencie, kiedy widmo wybuchu dru¬ 
giej wojny światowej stało się bardziej realne, 
a porozumienia międzynarodowe ograniczają¬ 
ce zbrojenia na morzu przestały obowiązywać. 
Kolejne mocarstwa morskie przystępował)' do 
budowy nowoczesnych pancerników, które ja¬ 
kością deklasowały okręty zbudowane w cza¬ 
sach przed „wakacjami morskimi", jak nazy¬ 
wano okres obowiązywania zakazu budowy 
pancerników po Konferencji Waszyngtońskiej 
z 1922 r. Dzięki temu przed amerykańskimi 
konstruktorami otwierały się w tym momencie 
na pozór nieograniczone możliwości. 

Na początku 1938 r. w US NaVy panowa¬ 
ły rozbieżne poglądy dotyczące kierunku roz¬ 


woju nowych pancerników. Ukierunkowanie 
i sprecyzowanie wymagań było o tyle trudne, 
że dane wywiadu amerykańskiego na temat 
tego, co budują japończycy, uważani za poten¬ 
cjalnego przeciwnika, były szczątkowe, a nie¬ 
kiedy wręcz sprzeczne. Wiadomo było jedynie, 
że w Japonii planowano budowę nowoczesnych 
okrętów liniowych, które z pewnością przewyż¬ 
szą nie tylko uzbrojeniem, ale i innymi parame¬ 


trami pancerniki typu Nagato. Spodziewano się, 
że japońskie okręty będą uzbrojone w> armaty 
kalibru nie większego od 40ó mm. Nikomu do 
głowy wówczas nie przyszło, żę w ścisłej tajem¬ 
nicy Japończycy pracują nad okrętowymi ar¬ 
matami 460 mm dla swoich nowych pancerni¬ 
ków. Przy założeniu więc, że japońskie okręty 
będą uzbrojone w armaty kalibru 406 mm, pod¬ 
jęto decyzję, aby pancerniki typu North Carolr- 
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na* a następnie typu South Dakota zostały uz¬ 
brojone w armaty 406 mm. 

Z danych wywiadu wynikało jednoznacz¬ 
nie, że Japończycy budują trzy nowe pancer¬ 
niki nie stosując się do żadnych ograniczeń 
traktatowych, w związku z czym w Stanach 
Zjednoczonych została podjęta decyzja o wy¬ 
korzystaniu tzw. klauzuli eskalacyjnej zawar¬ 
tej, w drugim Traktacie Londyńskim z 1936 r. 
Klauzula ta pozwalała sygnatariuszom w uza¬ 
sadnionych przypadkach na zwiększenie limi¬ 
tu wyporności standard dla nowych pancerni¬ 
ków z 35 000 ton do 45 000 ton. Dzięki temu 
przed konstruktorami US Navy otwierały się 
zupełnie nowe możliwości. 

Studia projektowe nad nowymi pancerni¬ 
kami, dla których zaistniała możliwość wyko¬ 
rzystania dodatkowych 10 000 ton, od tego mo¬ 
mentu zostały ukierunkowane dwubiegunowo. 
Nie bez racji uważając projekt pancernika South 
Dakota za najlepszy w owym czasie, zdecydowa¬ 
no o prowadzeniu studiów właśnie na jego ba¬ 
zie rozważając przeróżne koncepcje i konfigura¬ 
cje uzbrojenia, opancerzenia oraz ewentualnego 
znacznego zwiększenia prędkości. Z tym, że 
wspomniana dwubiegunowość ukierunkowała 
dwa nurty projektowe - jeden dotyczył koncep¬ 
cji tzw. szybkiego pancernika, drugi nawiązywał 
do tradycji, czyli rozwijania i udoskonalania sys¬ 
temów uzbrojenia i opancerzenia kosztem pręd¬ 
kości pancernika, czyli tzw powolnych pancer¬ 
ników (ang. slow battleships). 


Po serii testów na poligonach okazało się, 
że mimo dobrych własności balistycznych sama 
armata 457 mm jest zbyt duża i zbyt ciężka, 
co automatycznie przekładało się na zabudowę 
wielkich i ciężkich wież artyleryjskich, a tym sa¬ 
mym powiększenie rozmiarów i ^wzmocnienie 
kadłuba. Tymczasem ograniczeniem, z jakim 
Amerykanie musieli się liczyć, była szerokość 
śluz Kanału Panamskiego, przez co żaden pan¬ 
cernik w praktyce nie mógł przekroczyć 33 m 
szerokości kadłuba. Przy zastosowaniu cięższych 
wież a tym samym większego kadłuba nie było 
raczej szans na zastosowanie takiego układu na¬ 
pędowego, który umożliwiałby utrzymanie pręd¬ 
kości 33 w. Z wyliczeń wynikało, że pancernik 
o wyporności 45 000 ton uzbrojony w 9 armat 
kalibru 457 mm mógłby rozwinąć prędkość co 
najwyżej 21-23 w, co było nie do przyjęcia. 

W ten sposób Amerykanie zostali zmusze¬ 
ni do ograniczenia kalibru armat do 406 mm 
dlaswoich nowych, szybkichpancemików. Podję¬ 
to jednak decyzję, że zostaną zabudowane armaty 
o dłuższej lufie 50 kalibrów, zamiast 45, czyli ta¬ 
kie, jakie zastosowano na North Carolina i South 
Dakota. Nowe armaty miały lepsze właściwości 
balistyczne, a przy tym nie wymagały powiększa¬ 
nia wież artyleryjskich. Przede wszystkim nie by¬ 
ło konieczności zmiany średnicy barbet, co prze¬ 
kładało się automatycznie na szerokość kadłuba 
pancernika. Tempo prac nad projektem szybkich 
pancerników sprawiło, że już na początku czerw¬ 
ca 1938 r. wstępny projekt pancernika oznaczo- 


Niestety w sposób paradoksalny świado¬ 
mość braku ograniczeń musiała zderzyć się 
z brutalną rzeczywistością pewnych zależności 
technicznych. Problem polegał na tym, żewprzy- 
padku zwiększenia ilości armat artylerii głównej 
kal. 406 mm z dziewięciu (jak na typie Iowa) 
do dwunastu i pogrubienia opancerzenia, roz¬ 
rastały się wymiary kadłuba, a tym samym 
znacznie spadała prędkość okrętów, o ile za- 
stosowanoby siłownię identyczną, jak na pan¬ 
cernikach typu Iowa. Gdyby jednak nowe 
okręty miały być równie szybkie, trzeba by¬ 
łoby zainstalować siłownię o wiele większej 
mocy, a co za tym zwiększyć przestrzeń dla niej 
w kadłubie i samych kadłubów. Powiększone 
kadłuby z kolei niwelowałyby przyrost mocy 
i prędkości. Konstruktorzy dostrzegali jasno 
i wyraźnie swoistą pułapkę, którą tworzył po¬ 
zorny brak ograniczeń. Aby wyrwać się z błęd¬ 
nego koła ograniczeń technicznych, należało 
szukać kompromisu. 

Kiedy w 1939 r. zaczęły docierać informa¬ 
cje wywiadu o tym, że nowe japońskie pancer¬ 
niki mogą być uzbrojone w armaty o kalib¬ 
rze nawet 460 mm oraz o wyporności stan¬ 
dardowej około 64 000 ton, prace projektowe 
nad „powolnym pancernikiem” nabrały tem¬ 
pa. Podstawą pierwszej serii wstępnych pro¬ 
jektów z lata 1939 r. oznaczonych sygnaturą 
BB-65 (dla odróżnienia kolejnych wersji sto¬ 
sowano oznaczenia literowe np. BB-65-C4), 
była koncepcja uzbrojenia nowego pancerni¬ 



ki Pancernik North Carolina, którego układ opancerzenia burtowego stanowił wzór dla projektu pancernika Montana. 


Pierwsza grupa projektów otrzymała w lu¬ 
tym 1938 r. priorytet. Podjęto decyzję o przy¬ 
spieszeniu prac nad projektem szybkich pan¬ 
cerników w momencie, kiedy wszyscy' pozostali 
sygnatariusze drugiego Traktatu Londyńskiego 
zdecydowali się na wykorzystanie klauzuli es- 
kalacyjnej i przyjęcia wyporności 45 000 ton dla 
nowych pancerników. Nowe amerykańskie ok¬ 
ręty liniowe miały rozwijać prędkość rzędu 33 w 
i posiadać uzbrojenie złożone z armat kalibru 
406 mm. Rozważano nawet uzbrojenie nowych 
okrętów w armaty 457 mm (nadal nie mając żad¬ 
nych danych wywiadu na temat rzeczywistego 
kalibru armat mających stanowić uzbrojenie 
japońskich pancerników), jednak dość szybko 
zrezygnowano z tego pomysłu. 


ny sygnatury BB-ól został przedstawiony kie¬ 
rownictwu US Navy. Budowa pierwszych dwóch 
pancerników BB-61 i BB-62 została zatwierdzo¬ 
na przez Kongres 17 maja 1938 r. Planowano 
zbudowanie łącznie sześciu jednostek tego typu, 
z czego ostatecznie ukończono cztery. 

Zatwierdzenie budowy pancerników typu 
Iowa nie zakończyło bynajmniej dalszych stu¬ 
diów nad projektem tzw, powolnego pancerni¬ 
ka, Ambicją nie tylko konstruktorów, ale i do¬ 
wództwa US Navy było stworzenie bardziej 
tradycyjnej w swoim charakterze alternatywy 
dla zatwierdzonych już do budowy' nowator¬ 
skich pancerników typu Iowa. Bez stosowania 
się do ograniczeń dotyczących opancerzenia, 
wielkości kadłuba oraz uzbrojenia. 


m 
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ka w 12 armat 406 mm identycznego typu, 
jak na Iowa . Armaty te wydawały się idealnym 
rozwiązaniem i choć świadomość faktu, że Ja¬ 
pończycy być może zastosowali dla swoich no¬ 
wych okrętów armaty o większym kalibrze kła¬ 
dła się cieniem na amerykańskiej koncepcji, 
wielkie nadzieje pokładano w pociskach no¬ 
wej konstrukcji o znacznie większej sile prze¬ 
bijania pancerza od pocisków stosowanych 
dotychczas. 

Ważnym aspektem było także zwiększenie 
siły ognia artylerii średniej dla nowych pancer¬ 
ników jako ochrona przed silnie uzbrojony¬ 
mi japońskimi niszczycielami. Biuro Artylerii 
US Navy wiązało wielkie nadzieje z testowa¬ 
ną właśnie na poligonach armatą 152 mm 
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o długości lufy 47 kalibrów, mającą znaleźć się 
w wyposażeniu najnowszych krążowników lek¬ 
kich. Prace nad tą armatą wciąż jednak trwały 
i okazało się, że ostatecznie była ona gotowa do¬ 
piero po zakończeniu drugiej, wojny światowej 
(wyposażono w nią krążowniki lekkie typu Wor- 
cester). W związku z tym podjęto decyzję o za¬ 
stosowaniu dla artylerii średniej nowych pancer¬ 
ników armaty kalibru 127 mm, jednak o znacz¬ 
nie lepszych parametrach, niż stosowane już na 
pancernikach North Gawlina ,, South Dakota czy 
Iowa. Nowe armaty 5-calowe miały mieć o wiele 
dłuższe lufy (54 kalibry wobec 38), co miało de¬ 
klasować zarówno własną artylerię tego kalibru 
jak i japońską. Armaty te miały zostać zabudo¬ 
wane po dwie w podobnych, lecz dłuższych wie¬ 
żach w ilości dziesięć wież na okręt. 

Niestety, marzenia Biura Artylerii US Navy 
ponownie rozwiała rzeczywistość. Prace nad ar¬ 
matą 127 mm o długości lufy 54 kalibry za¬ 
kończono zbyt późno i pierwsze armaty za¬ 
stosowano dopiero jako artylerię dla nowych 
lotniskowców typu Midway wchodzących do 
służby już po zakończeniu drugiej wojny świa¬ 
towej. W związku z przedłużającymi się praca¬ 
mi nad nowym typem armaty 5-calowej, pod¬ 
jęto decyzję o zastosowaniu 10 podwójnych wież 
sprawdzonych armat uniwersalnych 127 mm 
o długości lufy 38 kalibrów, dokładnie takich 
samych, jak na pancernikach typu Iowa. 

W połowie września 1939 r. Radzie Głównej 
przedłożono cztery wyłonione spośród wielu 
wcześniejszych wariantów projekty. Były to 
wersje BB-65E, C5, C6 i C7. W projektach tych 
rozważano możliwość zastosowania nie czte¬ 
rech, ale trzech wież z armatami artylerii głów¬ 
nej kalibru 406 mm. Planowano użycie dwóch 
wież potrójnych w części dziobowej i jednej 
poczwórnej wieży na rufie. Szybko jednak oka¬ 
zało się, że konstrukcja wieży dla czterech ar¬ 
mat nastręczy poważnych problemów związa¬ 
nych z wytrzymałością struktury kadłuba. Po¬ 
czwórna wieża musiałaby być o wiele większa, 
a co za tym idzie posiadałaby barbetę o więk¬ 
szej średnicy i wymagałaby o wiele silniejszych 
urządzeń napędu elektrycznego. Rada Główna 
zdecydowała więc o rozwijaniu projektu pan¬ 
cernika wyposażonego w potrójne wieże dział 
406 mm przyjmując, że armaty będą strzelały 
nowymi pociskami o wadze 27 000 filmów* 


W październiku 1939 r. Rada Główna au¬ 
toryzowała dwa kolejne projekty. Jeden z nich 
miał być pancernikiem o prędkości 27,5 w, 
a drugi o prędkości 33 w, każdy uzbrojony w 12 
armat 406 mm o długości lufy 50 kalibrów. 
Dla pancernika o prędkości 27,5 w planowano 
zastosować układ siłowni pancernika South Da¬ 
kota, a dla pancernika 33-węzłowego siłownię Io¬ 
wa. Oczywiście były to dość teoretyczne rozwa¬ 
żania, ani South Dakota bowiem, ani Iowa nie by¬ 
ły jeszcze ukończone i nie istniały żadne prakty- 
-czne doświadczenia dotyczące możliwości siłow¬ 
ni tych pancerników. Przy wyporności 51 000- 
-58 000 ton nowe pancerniki potrzebowałyby 
siłowni o mocy 318 000 KM, aby osiągnąć 33 w. 


Okręty o takiej siłowni potrzebowałyby sześciu 
wałów napędowych i sześciu śrub. 

W okresie od marca do lipca 1940 r. przed¬ 
stawiono Radzie Głównej kolejne trzynaście 
projektów. Na wniosek Rady z 16 lutego w pro¬ 
jektach tych ograniczono zanurzenie pancer¬ 
ników do 11 m, ale z zastrzeżeniem, że limit 
maksymalnej szerokości kadłuba 32,9 m może 
zostać uchylony. US Navy postulowała bowiem 
poszerzenie szerokości śluz Kanału Panamskie- 
go do 42 m. Taka perspektywa stwarzała kon¬ 
struktorom nowych pancerników o wiele więk¬ 
sze możliwości. 

Choć pancerniki o prędkości 33 w wyda¬ 
wały się jedynym słusznym rozwiązaniem, Ra- 
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da Główna byk świadoma ograniczeń. Okręty 
większe od Iowa i silniej uzbrojone oraz opan¬ 
cerzone przy zastosowaniu identycznego napę¬ 
du nie byłyby w stanie rozwijać takich prędko¬ 
ści. Stosowane w ówczesnej inżynierii okręto¬ 
wej US Navy napędy zapewniały maksymalnie 
50 000 KM na jeden wał i śrubę napędową, tak 
więc zastosowanie siłowni o mocy większej niż 
200 000 KM musiało wiązać się z konieczno¬ 
ścią sześciowałowego układu napędowego pan¬ 
cernika. I znów pojawiała się perspektywa błęd¬ 
nego koła - większa siłownia to większy kadłub, 
większy kadłub - spadek prędkości. 

Trwająca już od września 1939 r. wojna 
w Europie w oczach Amerykanów miała za¬ 
skakujący przebieg. Nikt nie spodziewał się 
tak szybkiego upadku Francji w czerwcu 
1940 r., co wywołało niemały szok w Stanach 
Zjednoczonych. Sytuacja Wielkiej Brytanii, sa¬ 
motnie zmagającej się po kapitulacji Francji 
z nazistowskimi Niemcami, także nie nastrajała 
zbyt optymistycznie, a jej ewentualny upadek 
byłby katastrofą na skalę światową. Perspektywa 
przejęcia zarówno francuskiej floty jak i ewen¬ 
tualnie brytyjskich okrętów przez Niemców 
spędzała sen z powiek amerykańskim anality¬ 
kom i planistom wojennym. 

W związku z tymi niepokojami podczas 
konferencji 25 lipca 1940 r. prezydent Roose- 
velt wyraził zgodę na budowę kolejnych dwóch 
szybkich pancerników typu Iowa (BB-63 i BB-64), 
jednak nie zatwierdził jeszcze budowy propo- 


z projektem „powolnego pancernika 11 zanim 
jeszcze projekt był gotowy i zaakceptowany 
przez Radę Główną. Autoryzowano budowę 
BB-67 Montana, którą miała zbudować stocz¬ 
nia Philadelphia Navy Yard, BB-68 Ohio zle¬ 
cony także stoczni w Filadelfii, BB-69 Maine, 
na którego budowę kontrakt otrzymała stocz¬ 
nia New York Navy Yard podobnie jak na 
BB-70 New Hampshire. Piątą jednostkę BB-71 
Louisiana miała wybudować stocznia Norfolk 
Navy Yard. 

Rada Główna zalecała prowadzenie prac 
projektowych nad nowymi pancernikami kła¬ 
dąc nacisk na uzbrojenie i opancerzenie wie- 


nyińi dla pancerników typu Iowa . Nadal zakła¬ 
dano optymistycznie zastosowanie zdwojonych 
wież z armatami 127 mm o długości lufy 54 ka¬ 
libry jako artylerię średnią pancernika. BB-67 
miał mieć dziesięć takich wież. Artyleria prze¬ 
ciwlotnicza miała składać się z 24 do 32 dzia¬ 
łek plot kalibru 28 mm (1,1 cala L/75) instalo¬ 
wanych w poczwórnych stanowiskach. Była to 
broń bardzo w owym okresie rozpowszechniona 
na wszystkich okrętach US Navy, jednak nieba¬ 
wem działania wojenne pokazały, że nie były to 
działka udane i efektywne, przez co bardzo szy¬ 
bo zaczęto wymieniać je na czterolufowe zesta¬ 
wy działek Bofors kalibru 40 mm. Uzbrojenie 



Montana, model z 1941 roku w widoku od dziobu z lewej i z prawej burty. 
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nowanych pięciu okrętów nowego typu „po¬ 
wolnych pancerników”, Rada Główna bowiem 
wciąż jeszcze nie była zdecydowana, jaki pro¬ 
jekt rozwijać. 

Po dokonaniu niezbędnych analiz Rada 
Główna 21 sierpnia 1940 r. określiła swoje sta¬ 
nowisko i podjęta konkretne decyzje w kwestii 
nowych okrętów liniowych. Nadrzędną kwestią 
stała się budowa szybkich pancerników typu Iowa 
w tempie tak błyskawicznym, jak to tylko jest 
możliwe. Poza czterema już zatwierdzonymi ok¬ 
rętami tego typu BR-61 Iowa, BB-62 New Jer¬ 
sey, BB-63 Missouri i BB-64 Wiscomin 19 lipca 
autoryzowano budowę piątej jednostki BB-65 
Illinois o raz szóstej BB-66 Kentucky, Planowano 
budowę łącznie 6 okrętów tego typu. W ten 
sposób projekt powolnych pancerników zmie¬ 
nił swoją sygnaturę z BB-65 na BB-67. Zna¬ 
mienne jest zresztą to, że takie 19 lipca autory¬ 
zowano budowę aż pięciu jednostek zgodnych 


dząe n że okręty te nie osiągną prędkości do¬ 
równującej szybkim pancernikom. Życzeniem 
Rady było stworzenie projektu pancernika prze¬ 
wyższającego o 25% siłą ognia każdy z dotąd 
zbudowanych lub znajdujących się w budowie 
okrętów liniowych. Zalecano takie nieograńitza- 
nie szerokości kadłuba okrętu do rozmiarów ist¬ 
niejących śluz Kanału Panamsktego. Limit długo¬ 
ści kadłuba był narzucony jednak poprzez roz¬ 
miary pochylni stoczni New York Navy Yard. 

W ten sposób została określona główna cha¬ 
rakterystyka nowego pancernika o standardo¬ 
wej wyporności 58 000 ton. długości 271 m 
(KLW) i zanurzeniu do 11 IZ m. Nie określo¬ 
no szerokości kadłuba pozostawiając tę wartość 
jako względną dla osiągnięcia właściwej stabil¬ 
ności kadłuba. Pancernik BB-67 miał być uzbro¬ 
jony w 12 armat 406 mm o długości lufy 50 ka¬ 
librów rozmieszczonych w czterech potrójnych 
wieżach identycznych z wieżami zaprojektowa- 


przeciwbtnicze miała uzupełniać bliżej nieokre¬ 
ślona ilość pojedynczych wielkokalibrowych ka¬ 
rabinów maszynowych Browning 12,7 mm. 

Opance rżenie pancemika miało w ogólnym 
założeniu chronić okręt i zapewniać mu peł¬ 
ne bezpieczeństwo przed takim samym poci¬ 
skiem, jaki miał być główną bronią pancernika 
na dystansie do 29 260 m. Ochrona podwod¬ 
na kadłuba miała być wzorowana na systemie 
zastosowanym napance rolkach typu North Karoli¬ 
na I zapewniać maksymalną niezatapialność. 
Napęd pancernika miała stanowić identyczna 
siłownia jak na pancernikach typu Iowa, przy 
czym w przypadku ciężej uzbrojonego i opance¬ 
rzonego pancernika o większym kadłubie moc 
maszyn rzędu 212 000 KM mogła zapewnić 
prędkość około 27-28 w, co wydawało się i tak 
niezłym osiągnięciem, była to bowiem wartość 
porównywalna do osiągów pancerników typu 
North Ca roli na. Zasięg pancernika BB-67 miał 
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w założeniu wynosić 15 000 ram przy prędko¬ 
ści 15 w. 

Do końca 1940 r. powstały trzy zasadnicze 
warianty projektu BB-67, nieznacznie różniące 
się od siebie. Dwa pierwsze były najbardziej zbli¬ 
żone, o wyporności standardowej 61 000 ton 
i 61 400, trzeci natomiast miał mieć 59 700. 
Trzeci wariant różnił się też słabszą siłownią, 
zamiast bowiem 212 000 KM miała posiadać 
moc 180 000 KM. Okręty z siłownią o mocy 
212 000 KM miały rozwijać prędkość 29 w, 
natomiast wariant o mocy 180 000 KM jedy¬ 
nie o jeden węzeł mniej, przynajmniej w teo¬ 
rii. Wymiary kadłubów miały być dla wszyst¬ 
kich trzech wariantów identyczne, podobnie 
jak uzbrojenie określone zaleceniem Rady 
Głównej, a więc 12 armat 406 mm 120 armat 
127 mm.-Pomysł zastosowania okrętu o słab¬ 
szej siłowni miał zapewnić lepsze opancerzenie 
przy podobnych wymiarach kadłuba zbliżone¬ 
go kształtem i wyglądem do kadłuba pancer¬ 
nika Iowa. Wyliczono, że mimo iż okręt miał 
mieć cztery wieże z armatami 406 mm, dłu¬ 
gość pancernej cytadeli miała wzrosnąć jedy¬ 


nie o 3,65 m wobec długości cytadeli na Iowa, 

Na bazie projektu BB-67-3, który okazał 
się najbardziej obiecującą bazą wyjściową, opra¬ 
cowano kolejny BB-67-4 w marcu 1941 r. i on 
został w końcu zatwierdzony do realizacji. 
W tym wariancie obliczono, że do zapewnie¬ 
nia prędkości 28 w wystarczy układ napędo¬ 
wy o mocy 172 000 KM. Wprawdzie miało się 
to odbyć kosztem nieznacznej redukcji opan¬ 
cerzenia, jednak uznano prędkość 28 w za wy¬ 
starczającą dla tak silnie uzbrojonego i opance¬ 
rzonego okrętu, który nie musiałby się w teorii 
obawiać nawet rak szybkiego przeciwnika, jak 
własne pancerniki typu Iowa. 

Zredukowanie pancerza oraz mocy siłowni 
pozwoliło zaoszczędzić 1700 ton na wyporno¬ 
ści standard. Dodatkowo wprowadzenie pew¬ 
nych modernizacji w konstrukcji kadłuba oraz 
układu napędowego daw r ało nadzieję na cał¬ 
kiem spore zmniejszenie kosztów budowy tych 
potężnych okrętów. Rada Główna zaakcepto¬ 
wała w przypadku projektu BB-67-4 zmiany 
dotyczące artylerii średniej i przeciwlotniczej, 
Nie mając pewności, kiedy armaty 5-ealowe 
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O długiej lufie będą gotowe, a tym bardziej wie¬ 
że dla nich, podjęto ostatecznie decyzję o za¬ 
instalowaniu podobnie jak na Iowa dziesięciu 
podwójnych wież z armatami uniwersalnymi 
127 mm o długości lufy 38 kalibrów. Armaty 
te doskonale spisywały się na wielu okrętach 
wcześniej zbudowanych, wobec czego uznano, 
że w przypadku cięcia gdzie się da zbędnego to¬ 
nażu, także i tu da się zaoszczędzić. 

Projekt BB-67-4 uzyskał akceptację Rady 
Głównej 21 marca 1941 r. Okręt według pro¬ 
jektu z marca 1941 r. miał posiadać wyporność 
standardową 65 000 ton, pełną wyliczano na 
70 500 ton. Okręty miały mieć kadłub długi 
na 271 m (KLW), szeroki na 35,97 m z zanu¬ 
rzeniem maksymalnym 10,97 m. Uzbrojenie 
miało składać się z 12 armat w potrójnych wie¬ 
żach 406 mm L-50, 20 armat 127 mm L-38 
w podwójnych wieżach. Przewidywano zains¬ 
talowanie 32 działek przeciwlotniczych Bofors 
40 mm na poczwórnych podstawach. Miały 
one zastąpić niesprawdzone w praktyce i mało 
efektywne działka 28 mm. Uzupełnieniem mia¬ 
ła być pewna ilość pojedynczych działek prze¬ 
ciwlotniczych Oerlikon kalibru 20 mm reko¬ 
mendowanych przez Biuro Uzbrojenia jako zna¬ 
cznie efektywniejsza broń przeciwko samolotom 
od stosowanych wcześniej wielkokalibrowych 
karabinów maszynowych Browning 12,7 mm. 
Początkowo przewidywano zaledwie 8 takich 
działek, ale w miarę upływu czasu ich ilość w ra¬ 
mach kolejnych poprawek wprowadzanych do 
projektu systematycznie wzrastała. 

Okręt miał być napędzany siłownią o mo¬ 
cy 172 000 KM i osiągać dzięki temu pręd¬ 
kość 28 w. Osiem kotłów miało zostać uloko¬ 
wanych w oddzielnych przedziałach kadłuba, 
a nie jak na Iowa po dwa we wspólnych. Da¬ 
wało to większe szanse w przypadku trafienia 
torpedą i zalania któregoś z przedziałów na zna¬ 
cznie mniejszy spadek mocy, niż w przypadku 
kotłów zainstalowanych we wspólnych przedzia¬ 
łach. Cztery zespoły turbin o mocy 43 000 KM 
każdy miały napędzać cztery waty, a każdy 
z nich cztery śruby. Ich rozmieszczenie także 
zmieniono w stosunku do układu zastosowa¬ 
nego na Iowa . Zespół turbin napędzający we¬ 
wnętrzny, prawoburtowy wał miał być umiesz¬ 
czony w zamkniętym przedziale w osi symetrii 
kadłuba równolegle % kotłami nr 1 i 2. Drugi 
zespół turbin napędzający wewnętrzny lewo- 
burtowy wał miał znaleźć się również w prze¬ 
dziale w osi symetrii kadłuba dokładnie na 
środku między kotłami nr 3 i 4 oraz nr 5 i 6. 
Dwa kolejne zespoły turbin napędzające ze¬ 
wnętrzne wały miały znaleźć się w osobnych 
przedziałach, równolegle po prawej i lewej bur¬ 
cie za przedziałami kotłowni nr 7 i 8. Warto 
wspomnieć, że choć żadnego z pancerników 
typu Montana nie zbudowano, to jednak ten 
układ rozmieszczenia kotłowni i maszynowni 
został zastosowany w kadłubie nowych, wiel¬ 
kich lotniskowców typu Midway. 

Choć projekt okrętu byl zasadniczo go¬ 
towy i przez kolejne miesiące 1941 r. oraz. 
w 1942 r. trwały prace nad opracowaniem szcze¬ 
gółowej dokumentacji stoczniowej, wciąż wpro- 
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nice w konstrukcji kadłuba na całej długości 
rozciągania się cytadeli pancernej. O ile kadłub 
Iowa był na całej swej długości gładkoburto- 
wy, pas pancerny bowiem i cały system pod¬ 
wodnej ochrony kadłuba obudowano w celu 
zapewnienia jak najmniejszych oporów hy¬ 
drodynamicznych związanych z koniecznością 
rozwijania dużych prędkości, o tyle nie było to- 
potrzebne na Montanie i dlatego przekroje wrę¬ 
gowe bardziej przypominają konstrukcję pan¬ 
cernika typu North Carolina. Część dziobowa 
i rufowa BB-67 była niemal identyczna z pro¬ 
jektem Iowa. 

Oba pancerniki miały posiadać wypor¬ 
ność standardową 60 500 ton i 70 500 peł¬ 


ną. Kadłub miał mieć długość całkowitą 
281,94 m (271,27 na KLW) i szerokość mak¬ 
symalną 36,93 m. Przewidywano zanurzenie 
w granicach 9,12 m (przy wyporności 57 5341) 
i maksymalne 11,24 m (przy wyporności mak¬ 
symalnej 71 992 t). Wysoko uniesiona dziob- 
nica z gruszką dziobową była wzorowana na 
projekcie pancernika typu Iowa, choć cała część 
dziobowa nie była tak smukła i dość szybko li¬ 
nie kadłuba przechodziły do szerokości maksy¬ 
malnej osiąganej na wysokości barbety wieży 
nr 2 artylerii głównej. Maksymalna szerokość 
kadłuba została zachowana aż po koniec barbe¬ 
ty wieży nr 4. Zaokrąglona rufa w części pod¬ 
wodnej posiadała podobnie jak Iowa ukształ¬ 
towane dwie charakterystyczne płetwy kryją¬ 
ce wewnętrzne wały napędowe tworzące rodzaj 
tunelu. Po obu burtach od zewnętrznej strony 
umieszczono wały zewnętrzne. Okręt miały na¬ 
pędzać cztery śruby, z czego dwie zewnętrzne 
czterołopatowe, a wewnętrzne pięciołopatowe, 
identyczne z zastosowanymi na pancerniku Iowa . 
Pokład główny z wyjątkiem części dziobowej 
w całości miał być pokryty deskowaniem. 

Natomist system opancerzenia pancerni¬ 
ków typu Montana według ukończonego pro¬ 
jektu z 1941 r. miał być najskuteczniejszym sys¬ 
temem, jaki kiedykolwiek zaprojektowano dla 
amerykańskiego okrętu liniowego. W US Navy 
od lat przyjmowano założenie, że okręt linio¬ 
wy powinien być zabezpieczony przed pociska¬ 
mi tej samej artylerii, w jaką był sam uzbrojo¬ 
ny i na tej zasadzie opierało się projektowanie 
opancerzenia wszystkich kolejnych pancerni¬ 
ków amerykańskich, nie wyłączając typu Iowa 
i Montana. Poza tym nie sam pancerz burto¬ 
wy stanowił decydującą wartość w przypadku 
obliczeń opancerzenia okrętu liniowego, a tzw. 
strefa bezpieczeństwa. 

Owa strefa bezpieczeństwa była określana 
przez dwie wartości. Dolna granica strefy okre¬ 
ślała odległości, na jakiej pancerz burtowy nie 


Wieża armat kat. 406 mm L-50 pancernika Iowa - identyczne wieże miały znaleźć się na Montanie. 
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25 Układ wałów napędowych i śrub miał być na pancerniku Montana powtórzeniem układu stosowanego na pan¬ 
cernikach typu Iowa. 


wadzano do projektu wiele zmian. Kiedy wybu¬ 
chła wojna na Pacyfiku z Japonią w grudniu 
1941 r. i US Navy zaczęła w szybkim tempie 
nabywać nowych doświadczeń, ilość wpro¬ 
wadzanych zmian wzrastała z tygodnia na ty¬ 
dzień. Pod koniec kwietnia 1942 r. Rada 
Główna US Navy zdecydowała o prowadze¬ 
niu dalszych prac nad dokumentacją i roz¬ 
poczęciu przygotowań do budowy całej piąt¬ 
ki pancerników typu Montana . I choć pro¬ 
jekt po wielu modernizacjach był gotów, to 
od 4 czerwca 1942 r. wszelkie dalsze prace 
wstrzymano. 

Spektakularny sukces Amerykanów w bi¬ 
twie pod Midway, gdzie lotnictwo pokłado¬ 
we z trzech własnych lotniskowców zatopi¬ 
ło cztery japońskie lotniskowce, łamiąc w ten 
sposób kręgosłup niezwyciężonej jak się dotąd 
wydawało Kido Butai, a tym samym zmienia¬ 
jąc bieg wojny na Pacyfiku na korzyść Stanów 
Zjednoczonych sprawił, że budowa nowych 
pancerników przestała być sprawą prioryte¬ 
tową. Era panowania na morzach i oceanach 
świata pancernika dobiegła końca. To lotnisko¬ 
wiec stał się najważniejszym okrętem US Navy, 
w związku z czym budowa nowych pancerni¬ 
ków stała się bezcelowa. Budowę wszystkich 
pięciu okrętów liniowych typu Montana osta¬ 
tecznie anulowano decyzją z 21 lipca 1943 r. 
zanim położono stępkę pod którykolwiek z ok¬ 
rętów. Dwa ostatnie pancerniki typu Iowa taic¬ 
ie nie zostały już nigdy ukończone, mimo że 
ich budowa była już bardzo zaawansowana. 

CHARAKTERYSTYKA 
l OPIS TECHNICZNY 

Kadłub pancerników typu Montana w swo¬ 
im kształcie bardzo przypominał kadłub okrę¬ 
tów liniowych typu Iowa. jednakże patrząc na 
linie teoretyczne można dostrzec wyraźne róż¬ 
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może zostać przebity bezpośrednim trafieniem. 
Górna granica strefy określała z kolei najkrót¬ 
szy dystans, na jakim pancerz pokładowy może 
ulec przebiciu pociskiem upadającym pod du¬ 
żym kątem. Pomiędzy tymi granicami znajdo¬ 
wała się strefa, w której wszystkie żywotne ob¬ 
szary okrętu miały zostać zabezpieczone przed 
pociskami tego kalibru, jakie znajdowały się 
wę własnym uzbrojeniu. 

Wyliczono, że strefa bezpieczeństwa dla pan¬ 
cernika Montana miała dla pocisków 406 mm 
o masie 1225 kg kształtować się na dystansie 


Stanowisko dowodzenia miały chronić ściany 
o grubości 457 mm. 

Ochronę przeciw wybuchom podwodnym 
stanowił system grodzi wzdłużnych rozmiesz¬ 
czonych po obu burtach na niemal całej dłu¬ 
gości kadłuba, a także potrójne “dno pancerni¬ 
ka. System grodzi nie był jednak kopią systemu 
zastosowanego na pancernikach typu Iowa, ale 
miał mieć bardzo podobny układ do tego, któ¬ 
ry zastosowano na starszych pancernikach typu 
North Carolina. Kilka cienkich grodzi wzdłuż¬ 
nych miało rozdzielać przestrzeń kadłuba na 


wytwarzające parę o temperaturze 454°C, o ciś¬ 
nieniu roboczym 39,72 kg/cm 2 . Każdy kocioł 
miał zostać umieszczony w odrębnej kotłow¬ 
ni. Dk zasilania urządzeń elektrycznych oświe¬ 
tlenia zaprojektowano sieć elektryczną prądu 
przemiennego o napięciu 450 V i częstodiwo- 
ści 60 Hz. Do zasilania tej sieci planowano in¬ 
stalację dziesięciu turbogeneratorów zgrupowa¬ 
nych w pięciu podwójnych zespołach o mocy 
1250 KW każdy 

Uzbrojeniem głównym pancerników typu 
Montana miały być armaty 406 mm o długo- 



S Wizja artystyczna pancernika Montana, autorstwa Richarda Allisona (1945 r.). 


między 18 000 a 31 000 m. W przypadku 
pocisków 406 mm o masie 1016 kg miał to 
być dystans między 16 500 a 34 5000 m. Za¬ 
stosowano podobnie jak na pancernikach typu 
South Dakota czy Iowa pas pancerza burtowego 
pochylony pod kątem 19°, jednakże planowano 
zainstalowanie go na zewnątrz kadłuba, identycz¬ 
nie jak na pancernikach typu North Carolina. 
Taki układ był o wiele korzystniejszy, niż ukry¬ 
cie go wewnątrz, jak na Iowa , jednakże sprawiał, 
że okręt stawał się szerszy i przy jednostkach pro¬ 
jektowanych z uwzględnieniem szerokości śluz 
Kanału Panamskiego był nie do przyjęcia. 

Cytadela pancerna pancerników typu Mon¬ 
tana składała się z pancerza burtowego o gru¬ 
bości 409 mm przy górnej krawędzi, 259 mm 
pośrodku do 102 mm przy jego dolnej kra¬ 
wędzi. Pas pancerza dolnego (wewnętrznego) 
miał grubość od 183 mm na górze do 25 mm 
na samym dole. Pas ten sięgał aż do krawędzi 
dna potrójnego. Od dziobu cytadelę zamykała 
grodź pancerna o grubości 406 mm, a od rufy 
grodź pancerna grubości 387 mm. 

Pokład główny chroniły płyty pancerne 
grubości 19 i 38 mm. Drugi pokład miał być 
eh roniony płytami pancernymi .grubości 32 
i 147 mm. Trzeci pokład ochraniał pancerz gru¬ 
bości 16 mm. Barbery wież artylerii głównej 
otrzymały najgrubszy pancerz. W górnej czę¬ 
ści osiągał grubość 541 mm, poniżej 432 mm, 
a najniżej 406 mm. Wieże armat kaL 406 mm 
ar tyle rit głównej miały być chronione od czoła 
pancerzem o grubości 457 mm. Ukośne bocz¬ 
ne ściany wież miały mieć grubość 254 nim, 
tylna ściana. 3 05 rum, a dach wieży 229 mm. 


szereg mniejszych przestrzeni, z których ze¬ 
wnętrzne miały pozostawać puste, natomiast 
środkowe miały zostać wypełnione cieczą, któ¬ 
rej zadaniem było osłabienie siły wybuchu pod¬ 
wodnego. Cieczą absorbującą wybuch miało 
być po prostu paliwo, dzięki czemu uzyskiwa¬ 
no dodatkowe zbiorniki paliwa, a po jego wy¬ 
korzystaniu te same zbiorniki mogły zostać wy¬ 
pełnione wodą morską. Mimo wcześniejszych 
obaw praktyka i liczne testy wykazały że olej na¬ 
pędowy nie stanowił zagrożenia, a wręcz prze¬ 
ciwnie - był doskonałym środkiem tłumią¬ 
cym siłę wybuchu głowicy torpedy. 

W praktyce system grodzi sprawdzał się 
w ten sposób, że zewnętrzne poszycie inicjowa¬ 
ło wybuch, a pierwsza fala wybuchu rozprze¬ 
strzeniała się w pustych przestrzeniach między 
pierwszymi grodziami powodując ich deforma¬ 
cje. Energia wybuchu była pochłaniana następ¬ 
nie przez ciecz wypełniającą dalsze przestrzenie 
między środkowymi grodziami. Ostatnie gro¬ 
dzie miały za zadanie zabezpieczać wnętrze ok¬ 
rętu z żywotnymi jego częściami przed przedo¬ 
staniem się nie tylko odłamków, ale i wdziera¬ 
jącej się wody. Cały system grodzi na pancerni¬ 
kach typu Montana miał zajmować przestrzeń 
po około 6 m z każdej burty. 

Jak już wspomniano, pancerniki typu Mon¬ 
tana miały być wyposażone w siłownię o łącz¬ 
nej mocy 172 000 KM, co miało zapewnić 
prędkość maksymalną 28 w przy wyporności 
około 70 500 ton. Siłownia miała składać się 
z czterech zespołów turbin o mocy 43 000 KM 
każdy. Parę dla turbin miało dostarczać osiem 
kotłów wodno rurkowych rrójwal czakowyek, 
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ści lufy 50 kalibrów Mark 7, identyczne z za¬ 
stosowanymi na pancernikach typu Iowa . Ar¬ 
maty te miały zostać rozmieszczone w czte¬ 
rech potrójnych wieżach. Dwie wieże umiesz¬ 
czono w superpozycji na dziobie, a dwie kolej¬ 
ne w podobnym układzie na rufie. Dane armat 
kal. 406 mm Mark 7 oraz armat kał. 127 mm 
prezentuje tabela na stronie 66. 

Artylerię średnią, a właściwie uniwersalną, 
działa 127 mm bowiem zamontowane w dwu- 
działowych wieżach mogły prowadzić ogień do 
samolotów mając możliwość podnoszenia lufy 
do kąta 85 stopni, stanowiły działa 5-caIowe 
o długości lufy 38 kalibrów. Było to działo 
Mark 12 z 1934 r. Podobnie jak na pancerni¬ 
kach typu Iowa, na okrętach typu Montana 
planowano instalację 20 sztuk w 10 dwudziało- 
wyeh wieżach Mark 28. Choć w zachowanym 
projekcie z 1941 r. znalazły się większe wieże dla 
armat 5-calowych o długości lufy 54 kalibry, 
pojawiły się one dopiero w uzbrojeniu lotnis¬ 
kowców typu Midway i to zainstalowane w po¬ 
jedynczych wieżach. 

W irakciezmian projektowych podjęto de¬ 
cyzję o zastąpieniu działek przeciwlotniczych 
28 mm nowocześniejszymi i bardziej efektyw¬ 
niejszymi działkami Bofors 40 mm, W osrate- 
cznym projekcie młalo znaleźć się 8 poczwór¬ 
nych zestawów, jednak trudno jest przewidzieć, 
ile w rzeczywistości zainstalowali oby na pancer¬ 
ni kach typu Montana w chwili przekazywania 
ich do służby co miało według obliczeń mieć 
miejsce w 1945 r. Można śmiało przyjąć zało¬ 
żenie, że podobnie jak na pancernikach typu 
Iowa ilość poczwórnych zestawów Bo forso w 
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40 mm mogłaby dochodzić do 20 na każdym 
z okrętów. Ponadto w skład artylerii przeciw¬ 
lotniczej miały wchodzić bardzo skuteczne dział¬ 
ka Oedikon 20 mm, których liczbę jest trudno 
określić w przypadku pancerników typu Mon¬ 
tana , które wchodziłyby do służby w latach 
1945-46. Możliwe, że byłoby ich około 40-60 
sztuk. Wydaje się też wielce prawdopodobne, 
że w końcowej fazie instalowania uzbrojenia 
przeciwlotniczego na pokładzie pancerników 
typu Montana mogłyby znaleźć się już zdwojo¬ 
ne stanowiska Oerlikonów 20 mm. 

Na pancernikach typu Montana, podobnie 
jak na North Carolina, South Dakota i Iowa pla¬ 
nowano instalację dwóch katapult na rufie 


PODSUMOWANIE 

Bezpośrednio po wygranej przez Amerykanów 
bitwie pod Midway 4 czerwca 1942 r. Rada 
Główna wydała polecenie wstrzymania wszel¬ 
kich prac nad pancernikami typu Montana. 
Przez ponad rok nie podjęto żadnych dalszych 
decyzji, jednak analitycy wyliczali, że gdy¬ 
by nawet w szybkim tempie wznowiono pra¬ 
ce, to pierwszy z okrętów tego typu mógłby zo¬ 
stać ukończony nie wcześniej niż w listopadzie 
1945 r. Tymczasem wojna na Pacyfiku toczyła 
się już zdecydowanie na korzyść Amerykanów 
a przebieg kolejnych starć pokazywał dobitnie, 
że pancerniki przestały stanowić niezbędną siłę 
w składzie flot. 21 lipca 1943 r. Rada Główna 
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emblematyka rosyjska i radziecka 


oże (taktyczne, survivalowe, 
lyśfiwskie, ze stali damasceńskiej) 
irstemy nośne, ładownice 
aszywki, żetony, odznaki 



DANE TECHNICZNE ARMAT ARTYLERII GŁÓWNEJ I ŚREDNIEJ 
DLA PANCERNIKÓW TYPU MONTANA 
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Wyszczególnienie 


Długość lufy od zamka do wylotu (m) 


Masa lufy wraz z zamkiem (t) 


Ilość rowków w lufie 


Długość części gwintowanej lufy (m)_ 


Głębokość rowka (mm) 


Odrzut lufy (m) 


Masa pocisku (kg) 


Prędkość początkowa pocisku (m/s) 


Ciśnienie w komorze nabojowej (kg/cm 3 ) 


Żywotność lufy (strzałów) 


Szybkostrzel n o ść (słrz./min) _ 


Maksymalny kąt podniesienia (o) 


Działo 16750 Mk 7 406 mm 


20,73 


121,52 


Działo 5738127 mm 


m. 


n 



oraz dźwigu do podnoszenia z wody wodno¬ 
samolotów. Na okręcie nie przewidywano han¬ 
garów, wobec czego standardowym wyposaże¬ 
niem miały być dwa do trzech wodnosamo¬ 
lotów. Trudno jest oszacować, czy w chwili, 
gdyb y Montana wchodziła do służby, katapulty 
znajdowałyby się na jej pokładzie. Istnieje du¬ 
ża doza prawdopodobieństwa, że pozostawio- 
noby co najwyżej jedną kat a pul tę, a możliwe, 
że w ogóle zrezygnowanoby z instalacji wypo¬ 
sażenia lotniczego. 

Zbiorniki paliwa na pancernikach typu 
Montana miały pomieścić 7300 ton oleju na¬ 
pędowego (maksymalnie 7876 ton), dodatko¬ 
wo na okręcie miało znaleźć się 200 ton topy 
do generatorów Diesla a także 35 ton benzy¬ 
ny. Planowany zasięg pancerników miał kształ¬ 
tować się w granicach 15 000 mm przy pręd¬ 
kości 15 w. 

Załogę pancernika Montana miało stano¬ 
wić według projektu z 1941 r. 113 oficerów 
I 2134 marynarzy W praktyce, gdyby okręty 
oddano do służby w 1945 r. chociażby z racji 
o wiele większej ilości uzbrojenia przeciwlot¬ 
niczego a takie wyposażenia radiolokacyjnego, 
które w projekcie z 1941 r. zaznaczono jedy¬ 
nie symbolicznie, liczebność załogi wzrosłaby 
do około 2500 osób. 


oficjalnie anulowała wszystkie zamówienia na 
pancerniki typu Montana . 

Niemniej jednak warto pamiętać o tym, że 
mimo pewnych technicznych zależności ogra¬ 
niczających poczynania amerykańskich kon¬ 
struktorów, udało im się zaprojektować najlep¬ 
sze i najsilniejsze pancerniki, jakie gdziekolwiek 
na świecie i kiedykolwiek zaprojektowano, czy 
zbudowano, łącznie z najpotężniejszymi okrę¬ 
tami liniowymi drugiej wojny światowej, ja¬ 
pońskimi olbrzymami typu Yamato. Gdyby 
Montana została ukończona, byłaby najwięk¬ 
szym pancernikiem drugiej wojny światowej 
ustępując Yamato jedynie kalibrem armat arty¬ 
lerii głównej, jednak przy 12 armatach 406 mm 
o tak znakom i tych parametrach, jakimi cecho¬ 
wała się Mark 7 oraz znakomitemu i sprawdzo¬ 
nemu systemowi kierowania ogniem, przewaga 
w kalibrze japońskiego olbrzyma najprawdopo¬ 
dobniej nie miałaby żadnego znaczenia w hipo¬ 
tetycznym, bezpośrednim starciu artyleryjskim. 
Znacznie lepiej pomyślany system opancerze¬ 
nia i ochrony podwodnej kadłuba pancerników 
typu Montana w stosunku do Yamato z pew¬ 
nością dawał amerykańskiej jednostce o wiele 
większe szanse wyjścia cało w ewentualnym po¬ 
jedynku z japońskim olbrzymem. 
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USS Montana BB 67 (przypuszczalne malowanie z 1945 r.) 
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MCDONNILL FH PHAHTOM 




W stępne wyniki prób XP-59A 
wskazywały, że ówczesne sil¬ 
niki odrzutowe mają zbyt du¬ 
żo wad i ograniczeń, aby stać 
się podstawowym źródłem napędu samolo¬ 
tów pokładowych. Z tego powodu specjaliści 
Z Biura ds. Lotnictwa (Bureau of Aeronautics, 
BuAer) TJS Navy preferowali budowę samolo¬ 
tów z kombinowanym tłokowo-odrzutowym 
napędem, widząc w nich bezpieczniejszą alter¬ 
natywę dla samolotów wyłącznie odrzutowych. 
Zdawano sobie wszakże sprawę, że jeśli napęd 
odrzutowy spełni pokładane w nim nadzieje 
i okaże się rzeczywiście tak rewolucyjny, jak to 
przewidywali jego zwolennicy to pozbawione 
samolotów odrzutowych lotnictwo US Navy 
nie tylko nie będzie w stanie w przyszłości na¬ 
wiązać równorzędnej walki z wrogiem, ale utra¬ 
ci swoją pozycję także w stosunku do USAAE 
Wobec tego pod koniec 1942 r. BuAer zdecy¬ 
dowało się zlecić opracowanie pierwszego po¬ 
kładowego samolotu myśliwskiego z napędem 
odrzutowym. 

Pierwszym krokiem było znalezienie wy¬ 
twórni, która podjęłaby się realizacji tego za¬ 
dania. Dotychczasowi tradycyjni dostawcy sa¬ 
molotów dla US Navy byli obciążeni seryjną 
produkcją na bieżące (i wciąż rosnące) potrze¬ 
by wojenne, wobec czego BuAer zwróciło się 


W pierwszym okresie II wojny światowej Marynarka Wojenna Stanów Zjedno¬ 
czonych [US Navy) bardzo ostrożnie podchodziła do kwestii napędu odrzuto¬ 
wego samolotów bojowych. Śledzono wprawdzie dokonania Sił Powietrznych 
(US Army Air Force, USAAF) w tej dziedzinie, ale początkowo silniki odrzutowe 
traktowano raczej jako pomocnicze, dodatkowe źródło napędu samolotów tło¬ 
kowych, mające przede wszystkim ułatwić start z pokładu lotniskowca. Sytu¬ 
acja uległa zmianie po oblataniu w październiku 1942 r. prototypu pierwszego 
amerykańskiego myśliwca odrzutowego Bell XP-59A. 


Leszek.A. Wieliczko 


z propozycją do kilku mniejszych wyiwórni. 
31 grudnia 1942 r> skontaktowano się telefo¬ 
nicznie z Jamesem S. McDomiellem, założy¬ 
cielem i prezesem firmy McDonnell Aircraft 
Corporation z Sr. Louis w sranie Missouri, Byk 
to mak i praktycznie zupełnie nieznana wy¬ 
twórnia, założona przez McDonndk w lipcu 
1939 r. W owym czasie firma McDonnell nie 
miała kompletnie żadnego doświadczenia nie 
tylko w budowie myśliwców pokładowych, ale 
w ogóle jakichkolwiek samolotów. Do tej pory 
była głównie dostawcą części i podzespołów dk 
innych producentów, a jej pierwszym poważ¬ 
nym samodzielnym przedsięwzięciem był pro¬ 
jekt dwusilnikowego myśliwca XP-67, reali¬ 


zowany na zlecenie Sił Powietrznych, Atutem 
firmy byl natomiast jej zespól konstruktorski 
- niewielki, ale pełen nowatorskich i niekon¬ 
wencjonalnych pomysłów, które uwidoczniły 
się właśnie w projekcie XP-67.1 akże sam James 
McDonnell byl utalentowanym inżynierem, pra¬ 
cującym wcześniej ja ko główny konstruktor w fir¬ 
mie Glenn L. Manin Company Zresztą brak 
doświadczenia czy mocy produkcyjnych nie by¬ 
ty w tym momencie przeszkodą dla BuAer - 
wielkie wytwórnie lotnicze i tak były zaangażo¬ 
wane w realizację pilniejszych zamówień, gdy 
tymczasem prace nad pierwszym pokładowym 
myśliwcem odrzutowym dla US Navy mogły 
się toczyć niespiesznie, niejako na uboczu głów- 
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S McDonnell FH-1 Phantom był pierwszym amerykańskim pokładowym myśliwcem odrzutowym, który trafił do 
służby w lotnictwie US Navy i US Marinę Corps. Na zdjęciu drugi prototyp XFD-1 (BuNo 482B6) ze złożonymi skrzydłami. 


szą masę oraz najmniej skomplikowany układ 
sterowania i kontroli pracy silników. Ponadto 
pozwalał na bezproblemowe zaprojektowanie 
składanych skrzydeł. Silnik 19-calowy był też 
najbardziej obiecującym spośród całej gamy 
eksperymentalnych siników odrzutowych bu¬ 
dowanych w firmie Westinghouse i właśnie na 
jego rozwoju skupiono większość sił i środków. 

Po wyborze wariantu dwusilnikowego, spo¬ 
ro czasu poświęcono ustaleniu najlepszego usy¬ 
tuowania silników. W tym przypadku także 
rozważano kilka możliwości, m.in. umieszcze¬ 
nie obu silników w kadłubie albo w gondolach 
podskrzydłowych. Po długich dyskusjach zde¬ 
cydowano się umieścić silniki w przykadłubo- 
wych częściach skrzydeł, gdyż taki układ miał 
najwięcej zalet. Silniki znajdowały się na tyle 
blisko osi podłużnej samolotu, że w przypad¬ 
ku awarii jednego z nich asymetria ciągu była¬ 
by niewielka. Kanały dolotowe powietrza i dy¬ 
sze wylotowe mogły być stosunkowo krótkie, 


nego wysiłku wojennego. Z kolei dla McDon- 
nella kontrakt z US Navy był szansą rozwoju 
jego firmy i uzyskania w przyszłości kolejnych, 
lukratywnych zamówień. 

James McDonnell przyjął ofertę bez na¬ 
mysłu i w ciągu kilku dni przedłożył BuAer 
wstępny szkic takiego samolotu. Jego propo¬ 
zycja spotkała się z dużym zainteresowaniem 
BuAer i już 7 styczniapodpisano list intencyjny 
w sprawie opracowania szczegółowego projek¬ 
tu technicznego oraz budowy dwóch latających 
prototypów i płatowca do prób statycznych. 
Nowemu myśliwcowi BuAer nadało oznacze- 
XFD-1 i przydzieliło numery seryjne BuNo 
48235 i 48236. Według wstępnych, bardzo 
ogólnikowych założeń, XFD-1 miał być jed- 
nomiejscowym myśliwcem przeznaczonym do 
osłony zespołów floty. Miał operować w bez¬ 
pośredniej bliskości lotniskowca na wysoko¬ 
ści 4572 m. BuAer nie określiło żadnych szcze¬ 
gółowych wymagań odnośnie do osiągów czy 
uzbrojenia, pozostawiając wolną rękę kon¬ 
struktorom. Oczywiście konstrukcja samolo¬ 
tu musiała być dostosowana do operowania 
z pokładów lornhkowców, a do jego napędu 
miały posłużyć silniki odrzutowe opracowy¬ 
wane w firmie Westinghouse Electric, z któ¬ 
rą US Navy zawarła odpowiednią umowę juz 
w grudniu 1941 r. 

PROJEKT 

Konstruktorem odpowiedzialnym za projekt 
XFD-1 został Kendall Perkins. Wkraczając na 
zupełnie nieznany obszar, inżynierowie przyję¬ 
li dwa kluczowe założenia, aby zminimalizo¬ 
wać ryzyko niepowodzenia projektu - samolot 
będzie miał klasyczny, wręcz konserwatywny 
układ aerodynamiczny a jego konstrukcja bę¬ 
dzie maksyma tnie uproszczona, aby zmniej¬ 
szyć masę i zarazem ułatwić produkcję seryjną 
oraz obsługę. Zaprojektowano więc stosun¬ 
kowo niewielki wolnonośny dolnopłat z kla¬ 
sycznym usterzeniem, prostymi skrzydłami, 
zakrytą kabiną pilota i chowanym trójkolo- 



S Drugi prototyp XFD-1 (BuNo 48236) podczas prób w Naval Air Test Center w Patuxent River w 1946 roku. 
Widać charakterystyczny tylko dla prototypów wiatrochron z szybą pancerną wewnątrz i zaokrąglony wierz¬ 
chołek usterzenia pionowego. 
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wym podwoziem z kołem przednim. Podwozie 
tego typu, choć nie było nigdy wcześniej sto¬ 
sowane w samolotach pokładowych, przyjęto 
głównie z jednego powodu - aby podczas star¬ 
tu strumień gazów wylotowych z silników od¬ 
rzutowych nie by] skierowany bezpośrednio 
w pokład, który na większości ówczesnych lot¬ 
niskowców US Navy był pokryty drewnem. 

Większym wyzwaniem okazał się dobór 
zespołu napędowego. Rozważano kilka jego 
konfiguracji, uwzględniających różne modele 
silników odrzutowych opracowywanych w fir¬ 
mie Westinghouse, Początkowo zakładano umie¬ 
szczenie w skrzydłach o powierzchni nośnej 
17,37 m 2 sześciu silników 9,5-calowych 1 o cią¬ 
gu po 1,22-1,51 kN, ale wstępne obliczenia 
wykazały bardzo słabe osiągi tak pomyślanego 
samolotu. Wobec tego projektowaną powierzch¬ 
nię skrzydeł zwiększono do 21,37 m" i rozwa¬ 
żano użycie sześciu, ośmiu, a nawet dziesięciu 
silników tego samego typu, W kolejnym eta¬ 
pie porównano najhardziej obiecujące warian¬ 
ty napędu, obejmujące osiem silników 9,5-ca- 
lowych, sześć 11-calowych, cztery 13,5-caiowe 
oraz dwa 19-calowe. Ostatecznie za najlepszy 
i zarazem najprostszy technicznie uznano wa¬ 
riant dwusilnikowy - zapewniał on najmniej- 


2 Tablica przyrządów Phantoma. Poza napędem sa¬ 
molot nte odbiegał swoją konstrukcją, wyposaże¬ 
niem i uzbrojeniem od ówczesnych myśliwców tło¬ 
kowych, Pilot miał do dyspozycji celownik odblasko¬ 
wy m 23 ModO. 












8 Drugi prototyp XFD-1 (BuNo 48236) w rufowej części pokładu lotniskowca USS Franklin D. Roosevelt (CVA-42) w lip 
cu 1946 r., tuz przed historycznym wydarzeniem - pierwszym startem z pokładu lotniskowca. 


dzięki czemu unikano dużych strat ciągu. Brak 
gondoli podskrzydłowych upraszczał kon¬ 
strukcję skrzydeł i zmniejszał opór, a podwozie 
samolotu mogło być niższe, co z kolei ułatwia¬ 
ło mechanikom dostęp do wszelkich instalacji 
samolotu bezpośrednio z ziemi. Wreszcie całą 
przestrzeń kadłuba można było wykorzystać do 
zabudowy dużych zbiorników paliwa, co było 
istotne, biorąc pod uwagę ogromne zużycie pa¬ 
liwa przez ówczesne silniki odrzutowe. 


Pomiędzy 31 maja a 3 czerwca 1943 r. przed¬ 
stawiciele BuAer zapoznali się w zakładach fir¬ 
my McDonnell w St Louis z drewnianą ma¬ 
kietą samolotu XFD-1 naturalnej wielkości. Po 
zaleceniu wprowadzenia kilku drobnych po¬ 
prawek i wydaniu pozytywnej opinii, 30 sierp¬ 
nia nastąpiło podpisanie właściwego kontrak¬ 
tu. Od tej chwili prace nad szczegółowym pro¬ 
jektem technicznym odrzutowego myśliwca 
morskigo mogły ruszyć pełną parą, ale mimo 


to ostateczną wersję projektu, po dopracowa¬ 
niu wielu detali konstrukcyjnych, ukończono 
dopiero 25 stycznia 1944 roku. 

jak już wspomniano, XFD-1 był wolno- 
nośnym dolnopłatem o całkowicie metalowej 
półskorupowej konstrukcji. Smukły kadłub 
o owalnym przekroju płynnie przechodził 
w usterzenie pionowe, swoim kształtem przy¬ 
pominające ustetzenie samolotu XP-67. State¬ 
czniki poziome były mocowane do statecz¬ 
nika pionowego i miały wyraźny wznios, aby 
odsunąć je od zaburzonego powietrza za dy¬ 
szami wylotowymi silników. Końcówki sta¬ 
teczników były zaokrąglone, Proste skrzydła 
o trapezowym obrysie, początkowo takie z za¬ 
okrąglonymi końcówkami, miały konstrukcję 
dwudźwigarową i kolejny raz zwiększoną po¬ 
wierzchnię nośną - do 25,43 m 2 . Ich wznios 
wynosił 8 stopni, a kąt zaklinowania do kadłu¬ 
ba 4 stopnie. Kąt skosu krawędzi natarcia wy¬ 
nosił 0 stopni (krawędź natarcia była prosto¬ 
padła do osi podłużnej samolotu), a krawędzi 
spływu 13 stopni do przodu. Konstrukcyjnie 
skradła dzieliły się na centropłat i dwie czę¬ 
ści zewnętrzne, składane hydraulicznie do góry 
do hangarowania na lotniskowcach. Po złoże¬ 
niu skrzydeł rozpiętość wynosiła niecałe 5 m. 
Skrzydła były wyposażone w lotki i sterowane 
elektrycznie dwusegmentowe klapy krokody¬ 
lowe. Lotki i stery były zaopatrzone w trymery. 
W poszerzonych i pogrubionych przykadłubo- 
wych częściach centropłata umieszczono silniki 
Westinghouse 19B oraz zbiorniki oleju o po¬ 
jemności po 18,9 dm 3 (5 galonów). Wloty po¬ 
wietrza do silników znajdowały się w krawę¬ 
dziach natarcia skrzydeł. 

Trójkołowe podwozie z kołem przednim 
było składane elektrycznie. Koła główne o wy¬ 
miarach 660x152 mm (26x6 cali) chowały się 
do wnęk w centropłacie, w kierunku do ka¬ 
dłuba, a koło przednie o wymiarach 483x173 
mm (19x6,8 cali) do wnęki pod kabiną pilota, 
w kierunku do tyłu. Ciśnieniowa kabina pilo¬ 
ta była mocno wysunięta przed krawędź natar- 



Lł tdr, James J. Davidson startuje drugim prototypem Phantomai pokładu Frankli¬ 
nu D t Roosevelta, 21 lip ta 1946 r. Phantom był pierwszym w s wiecie dwusilnikowym 
samolotem odrzutowym, który wy star to wałi wy lądował na pokładzie lotniskowca. 



Drugi prototyp XFD-1 1 Lt. (dr. Da vidsonem za sterami ląduje na po kładź ief rankii- 
naD. Rooswefto, Wszystkie starty przeprowadzone 21 lipca 1946 r. odbyły się bez 
użyda kata pulty, a najkrótszy zanotowany rozbieg wyniósł 110 m. 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


PIERWSZE LOTNICZE SILNIKI TURBINOWE FIRMY WESTINGHOUSE 


P race nad turbinami gazowymi jako źródłem napędu samolotów bojowych zostały 
zainicjowane w Stanach Zjednoczonych w lutym 1941 fc przez generała Henry'ego 
H, Arnolda, dowódcę U5 Army AirGorps [potem US Army Air Forte), Miesiąc póź¬ 
niej pod auspicjami NAGA [Noticncl Addsory (ommittee forAefonoum) utworzono spe¬ 
cjalny komitet ds. napędu odrzutowego {Spedoi (ommittee on let Propuision), na któ¬ 
rego aele stanął William F, Durand, pierwszy szef N ACA i profesor Cornelt University. 

W lipni 1941 r. komitet Duranda zaproponował podjęcie prac badawczo-rozwo¬ 
jowych nad lotniczymi silnikami turbinowymi trzem firmom zajmującym się turbina- 
ml parowymi - Allfc-Chałmers. General Electric i West!nghouse. W firmie Westinghouse 
Electric Corp. w Filadelfii prace nad silnikami turbinowymi podjął zespół inżynierów 
Steam Turbinę DMsion pod kierunkiem Reinuota ft Kraona. Pod koniec roku pracami 
prowadzonymi w firmie Westinghouse zainteresowała się amerykańska Marynarka 
Wojenna [US Navy), zawierając 8 grudnia (dzień po japońskim ataku na Peari Harbor] 
stosowne porozumienie. Wybór firmy Westinghouse wynikał z prozaicznego powodu 
- już wcześniej patronat nad pracami prowadzonymi w firmie General Electric objęły 
bowiem Siły Powietrzne. Po japońskim ataku na Pearl Harhor i przystąpieniu Stanów 
Zjednoczonych do wojny prace nad napędem odrzutowym nabrały tempa, uzyskując 
wyższy priorytet i większe finansowanie. 

Inżynierowie firmy Westinghouse Electric pracowali równolegle nad kilkoma ty¬ 
pami siników odrzutowych ze sprężarką osiową, różniących się głównie wielkością. 
Największe nadzieje wiązano z silnikiem oznaczonym 19A i nazwanym później Ycmkee 
(liczba 19 określała średnicę wlotu powietrza do sprężarki w calach). Kontrakt z US Navy 
dotyczący budowy silnika 19A podpisano 22 października 1942 1 , ale prace nad jego 
konstrukcją rozpoczęły się już 10 sierpnia. Silnik 19A miał sześciostopniową sprężarkę 
osiową, pierścieniową komorę spalania i jednostopniową turbinę osiową. Osiągał mak¬ 
symalną prędkość obrotową 18 000 obt/min 1 stopień sprężania 3,1. średnica wlotu wy¬ 
nosiła 48,3 cm, średnica zewnętrzna 52,70 cm, długość 265,4 cm, masa 374-386 kg. 
Początkowo spodziewano się, że silnik osiągnie ciąg około 3,78 kN, ale podczas prób 
udało się osiągnąć nawet 5,34 kN. To już dawało szansę, aby silnik 19A stał się samo¬ 
dzielnym źródłem napędu samolotów, a nie tylko jednostką wspomagającą start. 
Pierwsze uruchomienie pierwszego prototypowego egzemplarza silnika 19A od¬ 
było się 19 marca 1943 r., a 10 lipca silnik przeszedł pomyślnie 100-godzinną próbę na 


hamowni, Tym samym Westinghouse 19A Yankee stał się pierwszym silnikiem odrzuto¬ 
wym ze sprężarką osiową zbudowanym w Stanach Zjednoczonych. 21 stycznia 1944 1 
w NATC w Patent River wykonano pierwszą próbę w powietrzu z użydem drugie 
go egzemplarza silnika 19A, podwieszonego pod kadłubem samolotu myśliwskiego 
Goodyear FG-1 (orsoir. Zbudowano zaledwie sześć egzemplarzy silników 19A. 

Jeszcze w marcu 1943 r. inżynierowie Westinghouse podjęli prace nad ulepszoną 
wersją silnika 19B o dągu 6,23 kN, przeznaczoną do napędu samolotów dla US Navy. 
Udało się zmniejszyć długość całkowitą silnika do 238,8 cm, a stopień sprężania zwięt 
szyć do 3,5. Pierwsze próby na hamowni silnika 198 odbyły się wmarcu 1944 r., a pierw¬ 
sza próba w powietrzu 28 września tego samego roku na latającej hamowni Martin JM-1 
Marauder. Zbudowano 28 egzemplarzy silników 19B. 

Wiosną 1944 r. rozpoczęto budowę jeszcze mocniejszej wersji 19KB o ciągu 
7,12 kN r różniącej się od poprzednich przede wszystkim 10-stopniową sprężarką, 
przy zachowaniu takich samych wymiarów zewnętrznych. Dzięki nowej sprężar¬ 
ce uzyskano stopień sprężania 3,8/We wrześniu 1944 r. silniki 19B-8 i 19XB-1 zo¬ 
stały poddane badaniom w specjalnym wysokościowym tunelu aerodynamicznym 
AWT [Altitude WindTunnel) w ośrodku badawczym NAGA w Cleveland. Silnik 198-8 
stwarzał podczas tych prób pewne problemy, natomiast nowy 19X8 1 okazał się na 
tyle udany, że w ulepszonej postaci 19XB-2B został wybrany jako napęd samolotów 
myśliwskich FD-1 Phantom i skierowany do produkcji seryjnej. Masę seryjnych silni¬ 
ków udało się zmniejszyć do 320 kg. W listopadzie 1946 r. silnik MB-2B przeszedł 
z wynikiem pozytywnym 150-godzinną próbę na hamowni. 

W międzyczasie silniki serii Westinghouse 19 otrzymały oznaczenie wojskowe J30, 
Seryjne 19X8-28 były produkowane na potrzeby US Navy nie tylko w macierzystej wy¬ 
twórni Westinghouse (w utworzonym 1 lutego 1945 r. Awation GasTurbinę DMsion), 
ale także na licencji w firmie Pratt & Whitney, Silniki produkcji Westinghouse otrzy¬ 
mały oznaczenie wojskowe J30-WE-20, a silniki produkcji Pratt & Whitney - J30-P-20, 
Łącznie w obu wytwórniach powstało 261 egzemplarzy tych silników. 

Warto wspomnieć, że także dwa Inne typy turbinowych silników odrzutowych, 
opracowanych podczas wojny w firmie Westinghouse, trafiły do produkcji - najmniej¬ 
szy 9,5-calowy 95A/B znany był pod oznaczeniem wojskowym J32, a większy 24-calo- 
wy 24C pod oznaczeniem J34. 


cia skrzydeł, zapewniając pilotowi znakomitą 
widoczność we wszystkich, kierunkach, w tym 
także w dół do przodu i na boki. Była zakryta 
nieruchomym wiatrochronem i odsuwaną do 
tyłu owiewką o kroplowym kształcie. Owiewka 
mogła być odrzucona w przypadku konieczno¬ 
ści awaryjnego opuszczenia kabiny przez pilo¬ 
ta, choć samolot nie miał fotela wyrzucanego. 
Pod wiatrochronem umieszczono szybę pan¬ 
cerną. Pilot dysponował celownikiem odbla¬ 
skowym Mk 23 Mod O, Przed kabiną w przo- 
dzie kadłuba umieszczono cztery karabiny 
maszynowe Colt-Browning M2 kal. 12,7 mm, 
z zapasem amunicji po 400 nabojów na lufę* 
Za kabiną w środkowej części kadłuba znajdo¬ 
wały się zbiorniki paliwa o łącznej pojemności 
984 dnr 5 (2ó0 galonów)* Pod kadłubem, mię¬ 
dzy wnękami kół głównych podwozia, przewi¬ 
dziano możliwość podczepiania dodatkowego 
zbiornika paliwa o pojemności 530 dm’ (140 
galonów). W tylnej części kadłuba umieszczo¬ 
no wyposażenie radiowe i elektryczne, a pod 
kadłubem opuszczany hydraulicznie hak do lą¬ 
dowania na lotniskowcach. 

PROTOTYPY 

Prace przy budowie pierwszego prototypu 
XFD-I (BuNo 48235) ruszyły pod koniec 
stycznia 1944 r. Maszynę ukończono w paź¬ 


dzierniku tego samego roku, ale do tego czasu 
firma Westinghouse zdołała dostarczyć do za¬ 
kładów McDonnell tylko jeden egzemplarz sil¬ 
nika w ulepszonej, docelowej wersji 3 9XB-2B. 
Oczekując na dostarczenie drugiego silnika, 
na lotnisku Lambert Field w Sc. Louis prowa¬ 


dzono intensywne próby naziemne. 2 stycznia 
1945 r., podczas jednej z prób szybkiego koło¬ 
wania, samoloc oderwał się na chwilę od pasa 
startowego, wykonując krótki skok. Drugi eg¬ 
zemplarz silnika 19XB-2B przybył do St Louis 
dwa dni później. Po jego zamontowaniu roz- 



ź: Fłł-1 Phantom nr 122 (jeszcze bez namalowanej litery R) z dywizjonu VM7A startuje z pokładu lotniskowca 
USSSaipan w maju 1948 r. YF-17A (potem oznaczony VF-171) był pierwszym i jedynym dywizjonem operacyjnym 
U5 Navy uzbrojonym w Phantomy. 
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S FH-1 Phantom numer taktyczny 102R z dywizjonu VM 71 przygotowany do startu przy użyciu katapulty z pokładu 
lotniskowca USS Franklin D. Roosevelt w marcu 1949 r. Kilka miesięcy później VF-171 rozpoczął wymianę sprzętu 
na nowe myśliwce McDonnell F2H Banshee. 



5 Dwa Phantomy z dywizjonu VF-171 na pokładzie lotniskowca USS Franklin D . Roosevelt w maju 1949 r, Samolot 
na pierwszym planie (BuNo 111778, nr taktyany 112R) trafił w 1950 r. do jednostki rezerwy US Navy w bazie 
Columbus w stanie Ohio. 


poczęto przygotowania do faktycznego oblo¬ 
tu pierwszego prototypu. W międzyczasie sa¬ 
molot otrzymał w wytwórni nazwę Phantom , 
która została później zaakceptowana oficjalnie 
przez US Navy. 

Według założeń twórców silnik 19XB-2B 
miał osiągać ciągmaksymalny (startowy) 7,12kN 
przy 17 000 obr./min i ciąg normalny (trwały) 
5,78 kN przy 15 600 obr./min, ale jego pierw¬ 
szej jeszcze niedopracowane i bardzo awaryjne 
egzemplarze osiągały ciąg odpowiednio 6,05 
i 5,18 kN. Mimo to samolot uznano za zdol¬ 
ny do lotu i 26 stycznia 1945 r. pilot fabrycz- 
ny Edwin Woodward „Woody” Burkę dokona! 
jego oblotu '. Jeszcze tego samego dnia pro¬ 
totyp XFD-1 wykonał drugi lot próbny, spę¬ 
dzając w powietrzu w obu lotach 49 minut. 
Niestety na skutek problemów z silnikami pro¬ 
gram prób w locie przedłużał się. Najdłuższa 
przerwa w lotach, spowodowana uszkodze¬ 
niem łożysk w jednym z silników, trwała po¬ 
nad miesiąc. Do kwietnia pierwszy proto¬ 
typ zdołał wykonać Zaledwie dziewięć lotów 
w łącznym czasie około pięciu godzin. 

Podczas lotów próbnych KFD-1 zachowy¬ 
wał się całkiem poprawnie. Samolot osiągał 
prędkość maksjanalną 784 km/h na poziomie 
morza i 777 km/h na wysokości 6096 m. Także 
początkowa prędkość wznoszenia była impo¬ 


nująca - ponad 25 m/s. Stwierdzono jednak 
kilka problemów, np. zbyt duże tarcie w ukła¬ 
dzie sterowania lotkami oraz niewielkie oscy¬ 
lacje kierunkowe i pogorszenie stateczności 
podłużnej, pojawiające się przy dużych pręd¬ 
kościach. Usiłowano je wyeliminować m.in. 
poprzez zwiększenie kąta zaklinowania usteize- 
nia poziomego oraz zastąpienie zaokrąglonych 
końcówek skrzydeł i stateczników poziomych 
prostymi (ściętymi), a także modyfikację ukła¬ 
du sterowania lotkami i zmianę zakresu kątów 


wychylenia trymerów. Odpowiednie poprawki 
wprowadzono zarówno na pierwszym prototyp 
pie, jak i na drugim egzemplarzu juz podczas 
jego budowy. Mimo to nie wszystko przebiega¬ 
ło pomyślnie. Drugi prototyp XFD-1 (BuNo 
48236) ukończono w czerwcu 1945 r., ale już 
24 sierpnia został uszkodzony podczas przymu¬ 
sowego lądowania ze schowanym podwoziem 
po awarii obu silników. Na szczęście samolot 
udało się wkrótce doprowadzić do stanu po¬ 
zwalającego na kontynuowanie prób. Niestety 
1 listopada utracono w wypadku pierwszy pro¬ 
totyp, który rozbił się na skutek awarii obu sil¬ 
ników i niesprawności lotek. Pilot „Woody” 
Burkę zginął w szczątkach maszyny. 

Pierwszym pilotem US Navy, który miał 
okazję latać Phantomem , był Lt. Cdr. William 
W. Kelly, uczestniczący z ramienia BuAer w bu¬ 
dowie i próbach prototypówXFD-l. Wcześniej 
miał już okazję latać samolotem odrzutowym - 
30 października 1944 r. odbył swój pierwszy 
lot myśliwcem Bell YP-59A Airacomet , uży¬ 
czonym US Navy przez Siły Powietrzne. Swój 
pierwszy lot prototypem XFD-1 odbył 12 lip- 
ca 1945 r. 

Drugi prototyp XFD-1 trafił 24 kwietnia 
1946 r. do ośrodka doświadczalnego lotnic¬ 
twa morskiego Naval Air Test Center (NATC) 
w Patuxent River w stanie Maryland, w celu 
przeprowadzenia prób wojskowych, w tym 
przede wszystkim na pokładzie lotniskowca - 
niezbędnych do zakwalifikowania samolotu do 
służby pokładowej. Przed zaokrętowaniem na 
przodzie kadłuba przed wiatrochronem zain¬ 
stalowano odchylony do góry w przód stalo¬ 
wy pręt, który miał chronić kabinę i siedzącego 
w niej pilota przed uderzeniem liny podtrzy¬ 
mującej barierę awaryjną. Pilotem wyznaczo¬ 
nym do przeprowadzenia prób na lotniskowcu 
był Lt. Cdr. James J. Davidson z US Navy, ma¬ 
jący już spore doświadczenie w pilotowaniu sa¬ 
molotów odrzutowych. 2 listopada 1944 r. od¬ 
był on swój pierwszy w karierze lot samolotem 
odrzutowym YP-59A, a w 1945 r. ukończył 
szkolenie w słynnej Empire Test Pilot School 
W Wielkiej Brytanii, gdzie miał okazję latać 
myśliwcem Gloster Meteor. 

19 lipca drugi prototyp XFD-1 załadowa¬ 
no w bazie Norfolk w Wirginii na lotniskowiec 



, : FH-1 Phantom [BuNo 111783, oznaczenie taktyczne 3BQ z dywizjonu VMF-122 lotnictwa US Marinę Corps 
w 1948 r. VMF-122 był pierwszym dywizjonem U5MC wyposażonym w myśliwce odrzutowe. Pierwsze Phantomy 
otrzymał w listopadzie 1947 r. 
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USS Franklin D.'Roo$evelt (CVB-42), wówczas 
największy okręt tej klasy w służbie US Navy. 
Po wyjściu z portu okręt krążył niedaleko ujścia 
Zatoki Chesapeake. Zaplanowane na 20 tipca 
próby musiano jednak odłożyć z powodu awarii 
instalacji elektrycznej samolotu. Usterkę udało 
się szybko usunąć i następnego dnia przed 7.00 
rano przystąpiono wreszcie do pierwszej pró¬ 
by startu. Po niecałych 140 m rozbiegu, przy 
prędkości przeciwnego wiatru 45 km/h, pro¬ 
totyp XFD-1 z Davidsonem za sterami po raz 
pierwszy wzbił się w powietrze z pokładu lot¬ 
niskowca. Krótki pierwszy lot, podczas którego 
pilot nie schował nawet podwozia ani me wcią¬ 
gnął klap, sprowadził się do zatoczenia kręgu 
wokół okrętu i udanego lądowania. W ten spo¬ 
sób XFD-1 zapisał się w historii lotnictwa jako 
pierwszy amerykański samolot z napędem wy¬ 
łącznie odrzutowym, który wystartował i wylą¬ 
dował na pokładzie lotniskowca, a przy okazji 
pierwszy w świecie dwusilnikowy samolot od¬ 
rzutowy, który dokonał tego wyczynu 111 . 

Jeszcze tego samego dnia Lt. Cdr. David- 
son wykonał cztery kolejne loty próbne. Naj¬ 
krótszy zanotowany rozbieg wyniósł 113 m. 
Podczas jednego z lotów pilot wykonał symu¬ 
lowane lądowanie, tylko dotykając kołami po¬ 
kładu i zwiększając ciąg silników, w celu odej¬ 
ścia znad pokładu lotniskowca na drugi krąg. 
W ten sposób przetestowano procedurę awa¬ 
ryjnego odejścia, stosowaną w przypadku nie- 
zaczepienia hakiem o żadną z lin hamujących 
na pokładzie. Po udanym wykonaniu wszyst¬ 
kich zaplanowanych na ten dzień prób, XFD-1 
po raz ostatni wystartował z pokładu Franklinu 
D. Rooseuelta ., wracając do basy na lądzie. Tym 
razem, przy przeciwnym wietrze o prędkości aż 
74 km/h, maszynie wystarczyło zaledwie 110 m 
rozbiegu. Wszystkie starty przeprowadzono bez 
użycia katapultyT 

PRODUKCJA SERYJNA 

Już 7 marca 1945 r., wkrótce po rozpoczęciu 
prób pierwszego prototypu XFD-1, BuAer za¬ 
warło z firmą McDonnell kontrakt na produk¬ 
cję 100 seryjnych samolotów FD-1 Phantom 
(BuNo 111749-111848). Jednak po zakoń¬ 
czeniu wojny wiele programów zbrojeniowych 
zostało znacznie ograniczonych lub nawet cał¬ 
kowicie anulowanych i redukcje nie ominę¬ 
ły także Phantoma. Wprawdzie US Navy nie 
chciała całkowicie rezygnować ze swojego 
pierwszegp myśliwca odrzutowego, ale ponie¬ 
waż na horyzoncie pojawiały się już nowocze¬ 
śniejsze samoloty, więc początkowe zamówie¬ 
nie zmniejszono do zaledwie 30 egzemplarzy. 
Ponadto całkowicie zrezygnowano z budowy 
planowanej wersji nocnej FD-1 N oraz z opra¬ 
cowania wersji FD-2 z mocniejszymi silni¬ 
kami. Wkrótce ponownie zwiększono liczbę 
zamówionych maszyn do 60 (Bu No 1 \ 1749— 
-111808), co miało wystarczyć do pełnego 
wyposażenia dwóch dywizjonów operacyjnych 
oraz zapewnienia odpowiedniej liczby samolo¬ 
tów do rozmaitych prób. 

Seryjne FD-I różniły się od prototypów 
kilkoma szczegółami konstrukcji. Były napę- 


4 


dzane seryjnymi silnikami Westinghouse J30- 
WE-20 (lub ich odpowiednikami produko¬ 
wanymi w zakładach Pratt & Whitney pod 
oznaczeniem J3G-P-20), osiągającymi zakłada¬ 
ne parametry ciągu. Wewnętrzny zapas paliwa 
w trzech zbiornikach w kadłubie powiększo¬ 
no do 1419 dm 3 (375 galonów). Pod kadłu¬ 
bem można było podwieszać dodatkowy „pła¬ 
ski” zbiornik paliwa o pojemności 719 lub 
1117 dm 3 (190 lub 295 galonów), zaprojek¬ 
towany specjalnie dla Phantoma". W odróżnie- 


ną część. Ponadto, począwszy od czwartego eg¬ 
zemplarza seryjnego, w zewnętrznych częściach 
skrzydeł zabudowano hamulce aerodynamicz¬ 
ne, w postaci płyt wysuwanych pionowo z dol¬ 
nej i górnej powierzchni. 

Samoloty seryjne przygotowano fabrycz¬ 
nie do montażu pod zewnętrznymi częściami 
skrzydeł zaczepów dla ośmiu niekierowanych 
pocisków rakietowych HVAR kal. 127 mm, 
przeznaczonych do atakowania obiektów na¬ 
ziemnych. Jednak w jednostkach operacyjnych 




25 FH-1 Phantom (BuNo 111788, oznaczenie taktyczne 7LC) z dywizjonu VMF-122 w locie nad Południową Karoliną 
w 1949 r. Oznaczenie kodowe VMF-122 tworzyły początkowo litery BC (podkreślone), potem LC (także podkreślo¬ 
ne), a wreszcie LC (bez podkreślenia). 



S FH-1 Phantom [BuNo 111760, oznaczenie taktyczne 9LC) z dywizjonu VMF-122 w 1949 r. Podobnie jak w dywizjo¬ 
nie VF-t 71 USNavy ( także w WtAUPhantamy służyły krótko, po czym zostały zastąpione przez flHBanshee. 


niu od prototypów, które przez cały okres prób 
nie miały zamontowanego uzbrojenia, w przo- 
dzie kadłuba zabudowano planowane uzbro¬ 
jenie w postaci czterech karabinów maszyno- 
wych kał. 12 t 7 mm, przy czym w jednosrkach 
operacyjnych zapas amunicji ograniczano zwy¬ 
kle do 325 nabojów na lufę. Zmodyfikowano 
kształt usterzenia pionowego - statecznik pio¬ 
nowy miał teraz ścięty wierzchołek, a ster kie¬ 
runku nieco mniejszą wysokość. Przednią część 
kadłuba przedłużono o niecałe pól metra (19 
cali). Przekonstruowano także wiauochron, 
instalując szybę pancerną jako jego incegrał- 


uzbrojenie rakietowe wykorzystywano niezwy¬ 
kłe rzadko. Z kolei dla skrócenia rozbiegu pod 
tylną częścią kadłuba można było podczepiać 
rakietowe przyspieszacze startowe zwane JATO 
(fet-Assisted Take-Off) lub RATO [Rocket-Assis- 
tedTake-Off). Były to niewielkie silniki rakieto¬ 
we Aerojet 14AS-3 00005 o ciągu po 4,45 kN 
i czasie działania l4 sekund. Także z tej moż¬ 
liwości korzystano jednak bardzo rzadko, gdyż 
powszechną praktyką podczas służby na lotni¬ 
skowcach był start przy użyciu katapult stano¬ 
wych, który okazał się znacznie mniej kłopotli¬ 
wy, niż początkowo sądzono. 
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PODSTAWOWE DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTU FH-1 PHANTOM: 


Wyszczególnienie 


Wymimy: __ 


FD-1 (FH-1) 


Kozp. w-ztenyrrii ■skrzydłami (m) 

4,94 

m 

Dł ugość* m) 

11,33 

11,82 

WyvjyM On) 

# 

4,32 

WyjJeżkztinyji i skrzydłami {m) 

5,14 

5,14 

powieizdmio nośna tiiv) 

mm 

25,43 


Masy: _ 


inasi'.własna;i^.'j) 




niiia ilhv:i rriabymalfa 


i j d jf* pa i iwa we wnę| rzny(dm3) 


ajńfr paliwa 11 labymalny (dmj.) 


Osiągi: 


prędkość maksy malna (km/h). 

nj wyśćkós:;i pn) 


przelotów/) (km/h) _ 

yluwama (km/hj _ 

prędkość wznoszenia początkowa (m/s) 


puteppraktyczny (rńj 


Zasięg (km) 


zasięg maksymalny (km) 


Ma pęd: 



Wesimghdus 
9XB'2B (J30-WI 


ciąg startowy (maksymalny)* 

2x6,05 

2x7,12 

ciąg normalny (trwały)* (kN) 

2x5,18 

2X5,78 

Uzbrojenie: 

strzeleckie: liczba#kaliber (mnij 

brek 

4x72,7 

rakietowe: liczba#kaliber (mm) 

brak 

8x127 


ł aągstatyuny na wysokoi^ Om, 


W pełni wyposażone i uzbrojone seryjne 
FD-I były znacznie cięższe niż prototypy — ich 
masa startowa była większa o ponad 600 kg, 
a maksymalna masa startowa nawet o ponad 
1100 kg. Mimo to, dzięki większemu ciągowi 
silników, na wysokości 9144 m osiągały pręd¬ 
kość maksymalną 813 km/h (505 mil/h), sta¬ 
jąc się w ren sposób pierwszymi samolotami 
US Navy t które przekroczyłymagiczną" barie¬ 


rę 500 mil/h. Dzięki większemu zapasowi pa¬ 
liwa wzrósł także zasięg operacyjny i zasięg 
maksymalny do przebazowania. Było to o tyle 
istotne, że Phantomy nie były wyposażone w ra~ 
diokompas, wobec czego operowanie nad ot¬ 
wartymi akwenami wiązało się ze sporym ry¬ 
zykiem popełnienia błędu nawigacyjnego. 
Większa długotrwałość lotu była więc bar¬ 
dzo pożądana. Można ją było jeszcze zwięk¬ 


szyć wyłączając w locie jeden silnik, dzięki cze¬ 
mu zmniejszano zużycie paliwa w krytycznych 
sytuacjach. 

Pierwszy seryjny FD-1 Phantom (BuNo 
111749) został oblatany 28 października 1946 r. 
W styczniu następnego roku maszynę przeka¬ 
zano US Navy w celu przeprowadzenia prób. 
Ostatni zbudowany egzemplarz Phantoma 
(BuNo 111808) został przejęty przez US Navy 
29 maja 1948 r. W trakcie produkcji, 21 sierp¬ 
nia 1947 r., BuAer zostało zmuszone do zmia¬ 
ny oznaczenia samolotu z FD-1 na FH-1 1 ". 
W tym czasie bowiem, po kilkunastoletniej 
przerwie firma Douglas wznowiła budowę sa¬ 
molotów myśliwskich dla US Navy, a to wła¬ 
śnie jej konstrukcje były oznaczane literą D. 
W tej sytuacji firmie McDonnell przydzielono 
nowe oznaczenie producenta - literę H. 

W SŁUŻBIE 

Pierwszym i jedynym dywizjonem opera¬ 
cyjnym US Navy uzbrojonym w myśliw¬ 
ce FH-1 Phantom był Fighting Squadron 17A 
(VF-17A vil ), dowodzony przez Cdr. Ralpha 
A, Fuossa, stacjonujący w Naval Air Station 
(NAS) Quonset Point w stanie Rhode Island 
i wchodzący w skład Carrier Air Group 17 
(CAG-17). Pierwsze dwa Phantomy przy¬ 
były z wytwórni McDonnell w St. Louis do 
Quonset Point 11 sierpnia 1947 r. Za stera¬ 
mi jednego z nich zasiadał osobiście dowódca 
CAG-17 Cdr. Hawley Russell. Wkrótce piloci 
dywizjonu rozpoczęli loty zapoznawcze nowy¬ 
mi myśliwcami. Szkolenie przebiegało spraw¬ 
nie, gdyż w składzie dywizjonu znajdowali się 
tylko doświadczeni piloci. Marynarka uzna¬ 
ła bowiem, że aby latać Phantomem pilot musi 
mieć co najmniej 1000 godzin nalotu i 50 lą¬ 
dowań na lotniskowcu. 

Dostawy Phantomów przebiegały dość wol¬ 
no, zaledwie po dwa-trzy samoloty miesięcznie, 
tak że pełny stan 24 maszyn dywizjon YF-17A 
osiągnął dopiero wiosną 1948 r. 1 maja jed¬ 
nostka z 16 Phantomami i 22 pilotami za¬ 
okrętowała się na lotniskowcu USS Saipan 
(CVL-48), w celu przeprowadzenia prób kwa¬ 
lifikacyjnych. W ciągu kilku dni piloci dywi¬ 
zjonu wykonali łącznie ponad 176 startów 
(każdy z pilotów co najmniej osiem), nieodno- 
towując większych problemów. 5 maja, na za¬ 
kończenie prób, dywizjon przeprowadził pokaz 
dla zaproszonych przedstawicieli prasy. Osiem 
maszyn wystartowało, aby ostrzelać z karabi¬ 
nów maszynowych znajdujący się w pobliżu cel. 
Jakiś czas później wystartowała druga połowa 
dywizjonu. Obie formacje, prowadzone przez 
dowódcę VF-17A Cdr, Fuossa i dowódcę 
CAG-17 Cdr. Russella, skierowały się w stronę 
Quonset Point. Niestety podczas przegrupo¬ 
wania przed podejściem do lądowania maszyna 
pilotowana przez Ll (JG) Sullivana uderzyła 
skrzydłem w usterzenie samolotu dowódcy dy¬ 
wizjonu. Cdr, Fuoss zginął, kiedy jego uszko¬ 
dzony i nieś te równy Phantom spadł z wysoko¬ 
ści około 275 m do Zatoki Narragansett, 

Po kilku tygodniach YF-17A odbył dru¬ 
gą turę operacyjną na pokładzie lotniskowca 


PRODUKCJA SAMOLOTÓW FH-1 PHANTOM 
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Numery seryjne (BuNo) 

Uwagi 

48235i48236 

prototypy 

111749-111808 

seryjne 

111*09-1118.48 

seryjne, zamówienie 
anulowane 
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JEDNOSTKI US NAW I USMC 
WYPOSAŻONE W SAMOLOTY FH-1 PHANTOM 
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Jednostka, baza 

Oznaczenie kodowe 

Okres użytkowania 

US Navy - jednostki operacyjne 

Vf-171 (W-17A), NAS Ouonset Point 

R 

1947-1949 

VF-172 f NAS jacksonville 

R 

1949 (lylko do szkolenia) 

US Navy - jednostki doświadczalne 

NAfC NASPałuxeniBiver 


1946-1943 

VX-3, NAS Atlantic Sty 

Xt 

od 1943 

US Marinę Corps - jednostki operacyjne 

fi/MF-1 11, MCAS Cherry Point 

K LC,LC 

1947-1949 

US Naval Reserwe 

NAS Birmingham 

T 

1950-1954 

NAS Columbus 

ć 

1950-1954 

NAS Dallas 

P 

1950 1954 

NAS Glenview 

V 

1950-1954 

NAS Grosse Ile 

1 

1950-1954 

NAS Miami 

H 

1950-1954 

NAS Minneapolb 

E 

1950-1954 

NAS Nawy Jork 

R 

1950-1954 

NAS Norfolk 

S 

1950-1954 

NAS St Louis 

U 

1950-1954 

NASWillow Graw? 

W 

1949-1954 


USS Goral Sea (CVB-43). 20 sierpnia dywi¬ 
zjon, już z nowym numerem VF-171 vm , od¬ 
był swoją trzecią turę operacyjną, tym razem na 
pokładzie małego lotniskowca USS Philippi- 
neSea (CYL-47). Szkolenie kontynuowano bez 


z udziałem jednostek US Marinę Corps, US Ar- 
my i armii kanadyjskiej, odbywających się 
w rejonie Karaibów. Była to ostatnia duża ope¬ 
racja dywizjonu z udziałem samolotów Phan - 
tom - po powrocie do bazy NAS Cecil Field na 



EFH-1 Phantam (BuNo 111755) podaas prób w NATC w NAS Pdtu)ient River, Samolot ma podwieszony pod ka¬ 
dłubem dodatkowy „płaski" zbiornik paliwa. Litery AT w oznaczeniu AL 2 identyfikowały sekcję prób uzbrojenia 
-ArmamentTestDlyision. 


większych zakłóceń, ą doświadczenie pilotów 
rosło w szybkim tempie. Pozwoliło to w lu¬ 
tym 1949 r. na przeprowadzenie z pokładu 
Franklim £>. Rmeoelta pierwszych operacji 
nocnych. W dywizjonie YF-171 odbywali sraż 
także piloci innych jednostek, wytypowanych 
do przezbrajania w myśliwce odrzutowe. 

Na przełomie lutego i (Tiarta dywizjon 
YF-171 wziął udział w w id kich manewrach 


Florydzie, w czerwcu 1949 r, VF-171 rozpoczął 
przezbrajanie w nowe myśliwce McDonnell 
F2H Banshee, Większość Phmtomów prze¬ 
kazano na krotko do siostrzanego dywizjonu 
W-172*, który w marcu przybył z Quonset 
Point do NAS Jacksonviile na Florydzie. VF-172 
wymieniał tłokowe Corsairy także na Banshee* 
a Phantomy posłużyły jedynie do zapozna¬ 
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otrzymaniem odpowiedniej liczby docelowych 
maszyn. 

Drugim dywizjonem operacyjnym w pełni 
przezbrojonym w Phantomy - i zarazem pierw¬ 
szym dywizjonem lotnictwa Korpusu Piechoty 
Morskiej (US Marinę Corps, USMC) wypo¬ 
sażonym w myśliwce odrzutowe — był Marinę 
Fighting Squadron 122 (VMF-122), stacjonu¬ 
jący w owym czasie w Marinę Corps Air Station 
(MCAS) Cherry Point w Północnej Karolinie 
i dowodzony przez Lt. Col. Mariona E. Carla. 
Pierwsze Phantomy otrzymał w listopadzie 
1947 r. W następnym roku z inicjatywy do¬ 
wódcy w ramach dywizjonu utworzono grupę 
pokazową złożoną z pięciu samolotów, zwaną 
„Marinę Phantoms” lub „Flying Leathernecks” 
- pierwszą i jedyną w historii USMC lotniczą 
grupę pokazową. Przez dwa sezony uczestni¬ 
czyła ona w wielu pokazach lotniczych, dopó¬ 
ki nie została rozwiązana pod koniec 1949 r. 
przez nowego dowódcę jednostki Maj. Lore- 
na „Doca” Evertona. W międzyczasie w lecie 
1949 r. VMF-122 rozpoczął wymianę Phan- 
tomów na nowe F2H Banshee . 

Dywizjon VMF-122 także brał udział 
w manewrach na Karaibach na przełomie lu¬ 
tego i marca 1949 r. W ich trakcie doszło do 
ciekawego wydarzenia, które nie tylko potwier¬ 
dziło znakomite własności lotne i wytrzyma¬ 
łość konstrukcji Phantoma, ale także pokazało, 
że samoloty odrzutowe nie są wcale tak bar¬ 
dzo delikatne i wymagające sterylnych warun¬ 
ków eksploatacji, jak wcześniej uważano. Para 
Phantomów pilotowana przez lst Lt. Shirleya 
W. Reese a i jego skrzydłowego M. Sgt. Lyttona 
F. Blassa wystartowała z bazy Guantanamo na 
Kubie z zadaniem przelotu do NAS Roosevelt 
Roads na Puerto Rico. Podczas lotu w krót¬ 
kim odstępie czasu w obu Phantomach zga¬ 
sły silniki. Jak się później okazało, przyczyną 
było zanieczyszczone wodą paliwo, zatanko¬ 
wane w Guantanamo. lst Lt, Reese doprowa¬ 
dził swój samolot lotem ślizgowym do odległe¬ 
go o około 30 km małego lotniska La Romana 
na wyspie Haiti, na terytorium Republiki 
Dominikańskiej, gdzie zdołał bezpiecznie i bez 
uszkodzeń wylądować na krótkim i brudnym 
pasie. Po oczyszczeniu układu paliwowego i za^ 
tankowaniu czystego paliwa, pilot bez proble¬ 
mów wystartował i powrócił do bazy. 

Bardziej dramatyczną przygodę przeżył 
M. Sgr, Blass. Kontynuował on lot ślizgowy 
przez niemal 100 km, aż zauważył stosunkowo 
długą i czystą plażę, na której wykonał poka¬ 
zowe awaryjne ładowanie ze schowanym pod¬ 
woziem. Oględziny jego Phantoma wykazały, 
że nie odniósł on praktycznie żadnych uszko¬ 
dzeń, wobec czego postanowiono podjąć pró¬ 
bę startu bezpośrednio z plaży. Przybyłe ekipy 
Marin es i żołnierzy' dominikańskich wyrówna¬ 
ły prowizorycznie teren plaży W odpowied¬ 
nich miejscach pod samolotem wykopano 
doły, aby można było wysunąć podwozie i wy¬ 
toczyć maszynę na piasek. Następnie oczysz¬ 
czono układ paliwowy, zatankowano około 
400 kg paliwa, mechanicy Marines wymienili 
wewnętrzne sekcje klap (były to w zasadzie je- 
































































Mdfo fotografii; US Navy, USMC MfDurmell, NA RA 
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dynę uszkodzone elementy samolotu), a w tyl¬ 
nej części kadłuba przymocowano dwa rakie¬ 
towe przyspieszacze startowe JATO* Po tych 
przygotowaniach Blass uruchomił silniki sa¬ 
molotu oraz przyspieszacze i rozpoczął rozbieg. 
Mimo bardzo miękkiego podłoża już po oko¬ 
ło 30 m koła główne podwozia oderwały się od 
plaży, ale jeszcze przez jakiś czas samolot szo¬ 
rował po piasku końcówką kadłuba. Wresz¬ 
cie po około 100 m i 12 sekundach Phantom 
wzniósł się w powietrze. Blass odrzucił zuży¬ 
te przyspieszacze JATO i po kilkunastu minu¬ 
tach bezpiecznie wylądował na lotnisku w sto¬ 
licy Dominikany Ciudad Trujillo. 

Kilka seryjnych samolotów FH-1 Phantom 
wykorzystywano także do rozmaitych prób 
w NATO w NAS Patuxent River. W lecie 

1948 r. z trzech maszyn pilotowanych przez 
lotników morskich w stopniach admiralskich 
utworzono grupę pokazową nazwaną „Gray 
Angels”. Jej pierwsza publiczna prezentacja 
przed niemal 750-tysięczną widownią miała 
miejsce jużwlipcu, podczas oficjalnego otwar¬ 
cia nowojorskiego portu lotniczego Idlewild 
(od grudnia 1963 r. John E Kennedy Inter¬ 
national Airport). Za sterami Phantomów zasia¬ 
dali wówczas kontradmirałowie Daniel V. Gal- 
lery, Apollo Soucek i Edgar A. „Bat” Cruise, 
Jesienią 1948 r. wszystkie Phantomy służące 
w NATO przekazano do nowo utworzone¬ 
go dywizjonu doświadczalnego VX-3 w NAS 
Atlantic City w New Jersey. Pierwszym za¬ 
daniem nowej jednostki było wypracowa¬ 
nie procedur użycia samolotów odrzutowych 
w trudnych warunkach atmosferycznych oraz 
w nocy. 

Większość Phantomów wycofanych z dywi¬ 
zjonów operacyjnych US Navy i USMC trafi¬ 
ło do jednostek Rezerwy Marynarki Wojennej 
(US Naval Reserye). Jako pierwsza 24 września 

1949 r. otrzymała je jednostka rezerwy w NAS 
Willow Grove w Pensylwanii. W następnym 
roku po kilka egzemplarzy Phantomów przy¬ 
dzielono także jednostkom USNR w NAS 
Birmingham w Alabamie, Columbus w Ohio, 
Dallas w Teksasie, Glenview w Illinois, Grosse Ile 
w Michigan, Miami na Florydzie, Mmneapolis 
w Minnesocie, Norfolk w Wirginii, Nowym 
Jorku i St Louis. FH-1 Phantom służyły do 
szkolenia pilotów rezerwy US Navy i USMC 
aż do lipca 1954 r., kiedy to zostały zastąpio¬ 
ne myśliwcami Grumman F9F Panthcr. Wyco¬ 
fane sprawne samoloty zmagazynowano w skła¬ 
dzie lotnictwa morskiego w Naval Air Faciliiy 
(NAF) Litthfield Park w Arizonie. 

Pod koniec Jat pięćdziesiątych trzy egzem¬ 
plarze Phantoma przechowywane w Litebfield 
Park zakupiła prywatna szkoła lotnicza Tc ter¬ 
bom School of Aviation z New jersey. Samoloty 
otrzymały cywilne rejestracje N4282A* (BuNo 
111783), N4283A (BuNo I11768) i N4284A 
(BuNo 111761) i przez kilka lat służyły jako 
naziemne pomoce szkoleniowe. W 1964 r. 
maszyny odkupiła firma Progreśsive Aero Inc. 
z Fort Lauderdale na Florydzie. Egzemplarz 
N4284A (BuNo 111761) posłużył jako źródło 
części zamiennych, przy użyciu których pozo- 
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siale dwa wyremontowano i doprowadzono do 
stanu lotnego. Z samolotów zdemontowano 
wojskowe wyposażenie oraz mechanizm skła¬ 
dania skrzydeł, odciążając konstrukcję o oko¬ 
ło 544 kg. Obie maszyny wykorzystywano 
bardzo krótko w programie szkolenia pilotów 
samolotów komunikacyjnych i dyspozycyj- 
nych w lotach wielosilnikowymi samolotami 
odrzutowymi. Siedmiodniowy kurs, oprócz 
szkolenia teoretycznego i naziemnego oraz 
treningu w komorze ciśnieniowej w bazie Sił 
Powietrznych McCoy na Florydzie, obejmo¬ 
wał także trzy godziny lotu z instruktorem sa¬ 


ków z jego udziałem. Wbrew początkowym 
obawom, Phantom świetnie sobie radził na po¬ 
kładach lotniskowców, nawet tych mniejszych. 
Mógł startować zarówno przy użyciu katapul- 
ty, jak i samodzielnie, jego kariera operacyjna 
była wprawdzie bardzo krótka, ale zdążył zapi¬ 
sać się na trwałe w historii lotnictwa US Navy 
i USMC jako pierwszy myśliwiec odrzutowy 
w służbie tych formacji. Był też pierwszym pro¬ 
dukowanym seryjnie samolotem firmy McDon- 
nell i protoplastą całej rodziny myśliwców po¬ 
kładowych skonstruowanych w tej wytwórni, 
aż do słynnego imiennika F-4 Phantom II. ■ 



S Odrzutowy samolot myśliwski FH-1 Phantom (BuNo 111760) podczas prób w NATC. Litery TT w oznaczeniu TT-20 
identyfikowały sekcję prób taktycznych - Tactical Test Dhrision. Samolot ten trafił później do dywizjonu VMF-122, 
gdzie latał z oznaczeniem taktycznym 9LC. 



S Podchodzący do lądowania myśliwiec FH-T Phantom [BuNo 111778, oznaczenie taktyczne 103C) z jednostki re¬ 
zerwy US Nai/y z NAS Columbus w Ohio, czerwiec 1953 r. Wycofane z jednostek operacyjnych Phantomy służyły 
w US Naval Reserve do lipca 1954 r. 


molotem Morane-Saulrcier M.S-760 Pa cis oraz 
pięć godzin lotu samodzielnie Phantomem. 
Kolejny egzemplarz Phantoma byl wykorzy¬ 
stywany przez jakiś czas do różnych badań 
w Cornell AeronauticaJ Laboratory w Buffalo 
w stanie Nowy Jork. 

PODSUMOWANIE 

McDonnell FH-1 Phantom był typowym przed¬ 
stawicielem pierwszej generacji myśliwców od¬ 
rzutowych. Poza napędem swoim układem ae¬ 
rodynamicznym, konstrukcją, wyposażeniem 
i uzbrojeniem praktycznie niczym nie róż¬ 
nił się od ówczesnych samolotów tłokowych. 
Minio pewnych ograniczeń i nie najwyższych 
osiągów, Phantom okazał się całkiem udanym 
samolotem, bardzo łubianym przez pilotów'. Byl 
przyjemny w pilotażu i prosty w obsłudze. 
Podczas służby zanotowano niewiele wypad- 


PRZYPISY 

..1111 m • 11111 u 111.. JMinnsiUifnsmitmi 

i W owym czasie w firmie Westinghnuse rożne ekspełymentafne models silni¬ 
ków (Hlr/ulflwych byty oznaczane liczkami określającymi średnicę wlotu po¬ 
wietrza do sprężarki w ulach. 

ii Spotykani w wielu aprscciwimradi ififórmactt jakoby oblani prototypu do¬ 
konano tylko z jednym zaihSlaJowauym silnikiem, jest nieprawdziwa, jeśli nie 
Iktf owego kfóUfegffskoku 1 2 styczo la. 

lii Pierwszeństwo w ładowaniu \ starcie i pokładu l&tniskawua samolotu od¬ 
rzutowego należy do Brylyjcryidw -1 grudnia 1945 r. LL Cdr. trit M. Brown 
w jednosilnikowym samolocie de ttaidlland Mmi pim wylądował, a następnie 
wystartował* pokładu lotniskowca MS ton. 

iv Pierwszeństwo w Tej dzredźjnk nafezy do wypożyczanego z Sił Powietrznych 
samolotu Lockheed P-3GA JńMflflij 5zpr, pilotowanego przez Maj. Manona 
tarta z US Mannę fnrps. którego pierwszy start pizy użyciu katapulty odbył 
się 1 listopada 1546 r; z pokładu IptnksfowCl US5 Franklin!), taewft 

v Zbnmik-nrial obły hsztafet i p&kg jedną powiendsnią. przylegają ściśle do 
dolnej puwierzchni kadłuba samolotu. 

vi Żaden z prototypów KFD-1 nie byl już wówczas używany, więc formalnie fch 
oznaczenie nie uległo zmianie nn XFK-1. 

inl Do listopada 1 &44 r, dywizjon nosił numer VF-82. 

wii W tym samym czasie fosmal na nizwędywfzjóflów'myśt[timldthlJS.!łavyWFł 
i liS Marinę twps |VMf}zm ienlono i FigtiUng SgWmn na ftęhtef MWtfffiin, 

ix Do listopada 1r, dywizjon OftSjI. numer V0F-E2; a polem do sierpnia 19d-B r. 
VF-16A 

i hia samolocie namalowaną początkowo błędnie W postaci H2432ń. 
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Eskadra Dalekowschodnia znalazła się w najtrudniejszej sytuacji ze wszystkich 
zespołów niemieckich operujących na świecie u progu pierwszej wojny świato¬ 
wej. Mimo to jej dowódca nie tylko zdołał odnieść znaczące zwycięstwo, ale zna¬ 
lazł się o krok od drugiego - poważnie osłabiającego Royal Navy. 
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Maciej Szopa 


P oczątek pierwszej wojny światowej 
zastał II Rzeszę w konflikcie z prak¬ 
tycznie wszystkimi światowymi mo¬ 
carstwami kolonialnymi- Z tego po¬ 
wodu zespoły okrętów i statków pływających 
pod niemiecką flagą znalazły się w potrzasku 
i tylko zdecydowane, zuchwałe działania mogły 
ocalić je od zagłady Na Morzu Śródziemnym 
w pierwszych dniach wojny zdołał się wyrwać 
Brytyjczykom zespół złożony % krążownika li¬ 
niowego Goehen i lekkiego Breshu, o czym mo¬ 
żna przeczytać w Technice Wojskowej Histo¬ 
ria 3/2013, W sytuacji jeszcze trudniejszej, 
od tej w jakiej znalazł się Dywizjon Śródziem- 
nomorski i znalazła się Eskadra Dalekowschod¬ 
nia dowodzona przez wiceadmirała Maksymi¬ 
liana von Spee* Zespół korzystający przed woj¬ 
ną z bazy zaopatrzeniowej w Cingtao w Chi¬ 
nach mógł bronić jej do ostatniego naboju zma¬ 
gając się z całą potęgą floty japońskiej wspiera¬ 
nej przez okręty francuskie* rosyjskie i brytyj¬ 
skie, albo zmienić rejon działania i przedzie¬ 
rać się do Niemiec czy portów sojuszniczych 
(w Zatoce Perskiej znajdował się port turecki, 
a na Morzu Śródziemnym bazy tureckie i au- 
stro-węgierskie). Oczywiście możliwość prze¬ 
darcia się na Morze Śródziemne może się wy¬ 
dawać niezbyt realistyczna zważywszy na siły 
brytyjskie i francuskie w rym tronie, jednak 
równie fantastyczna jest chyba możliwość prze¬ 


darcia się 5pee J go do Niemiec. Podróż obok 
baz sił głównych Grand Fleet okrętami powol¬ 
niejszymi niż krążowniki liniowe, a nawet część 
najnowszych drednotów* byłaby prawdopo¬ 


dobnie samobójstwem. Wyznaczając kierunek 
swojej podróży Śpee zakładał jednak pomoc 
w powrocie ze srrony Hochseeflotte, albo przy¬ 
najmniej jej grup rozpoznawczych, które mo- 


78 I NUMER SPECJALNY 6/2013 

































WOJNA NA MORZU 


pjjKMHi 



21 Krążownik pancemyMomhittrt. 
okręt flagowy Eskadry Dalekowschodniej, 
Tak samo wyglądał SMS Gneucnffu. 



gły wyjść naprzeciw jego zespołowi i osłonić go 
w czasie ostatniego odcinka drogi. 

Wiceadmirał von Spee dysponował skrom¬ 
nymi środkami. Do jego dyspozycji, oprócz 
jednostek nie nadających się do dalekiej podró¬ 
ży i pozostawionych do obrony bazy w Cittg- 
tao, pozostawały na początku sierpnia 1914 n: 
należące do tego samego typu dwa krążowniki 
pancerne: Schamborsti Gnet&mu (11 616 ton, 
8x210 mm, 6 x 150 mm, 18 x 88 mm każdy), 
oraz trzy krążowniki lekkie: Numberg (3469 ton, 
10 x 105 mm), Emden {3664 tony, 10 x 105 mm) 
i nieco starszy i gorzej opancerzony Leipzig 
(3278 ton, 10 x 105 mm), który znajdował się 
aż u zachodnich wybrzeży Meksyku chroniąc 
niemieckich obywateli przed skutkami meksy¬ 
kańskiej wojny domowej. Oprócz tego w nie¬ 
mieckich koloniach i ni oceanach działały jesz¬ 
cze trzy krążowniki lekkie, które — w zależności 
od wybranej drogi - mogły zostać dołączone 
do Eskadry Dalekowschodniej, Były to: stacjo¬ 
nujący w Niemieckiej Afryce Wschodniej Konigs- 
b&g (3390 ton, 10 x 105 mm) i operujące na 
Atlantyku Dresden (ten sam typ as Emden) oraz 
nowoczesny, szybki i silnie uzbrojony Karls¬ 
ruhe (4900 ton, 12 x 105 mm). 

WSCHÓD CZY ZACHÓD? 

Do sojuszniczych portów Niemcy mogli prze¬ 
dzierać się przez Ocean Indyjski, albo Spokojny 


W pierwszym wypadku na drodze mogły im 

stanąć jednostki brytyjskie ze stacji: chińskiej 
(przeddrednot, 2 krążowniki pancerne i 2 lek¬ 
kie plus kontrtorpedowce, torpedowce i okrę¬ 
ty podwodne), australijskiej (krążownik linio¬ 
wy, 7 krążowników lekkich, kontrtorpedowce 
i okręty podwodne) oraz wschodnioindyjskiej 
(przeddrednot, 2 krążowniki lekkie). W przy¬ 
padku przedarcia się na zachód dalsza droga 
wiązałaby się z napotkaniem okrętów stacji po¬ 
łudniowoafrykańskiej (3 krążowniki lekkie), 
w rejonie zawsze mogłyby się do tego czasu po¬ 
jawić dodatkowo okręty Royal Navy przysłane 
z basenu Morza Śródziemnego, a prawdopo¬ 
dobnie także jednostki francuskie. W rejonie 
Indii znajdowały się oprócz tego dwa krążow¬ 
niki rosyjskie i dwa francuskie. W wyliczeniu 
tym nie jest brana pod uwagę flota japońska, 
która na początku sierpnia nie należała jeszcze 
do nieprzyjaciół, a po wypowiedzeniu wojny 
przez Japonię znajdowałaby się zbyt daleko aby 
zagrodzić drogę uchodzącym Niemcom. 

Znacznie bardziej obiecująco niż przejście 
obok Indii przedstawiał się marsz przez Pacyfik, 
na którym nie było żadnych liczących się okrę¬ 
tów przeciwnika. Pierwsza jednostka brytyj¬ 
ska, którą mogliby napotkać Niemcy - krążow¬ 
nik lekki Glasgow - patrolowała dopiero rejon 
zachodnich wybrzeży Ameryki Południowej. 
Oczywiście należało liczyć się z tym, że do 
momentu przybycia Niemców w rejon Chile 
Brytyjczycy zdołają tam rzucić dodatkowe jed¬ 
nostki (na Atlantyku operowało ponad 20 krą¬ 
żowników pancernych i lekkich). Przejście przez 
Pacyfik wiązało się ponadto z potrzebą zdo¬ 
bywania dużych zapasów węgla dla jednostek 
Eskadry. Podjęcie ostatecznej decyzji nie było 
też łatwe z innego powodu - Niemcy nie znali 
dokładnego rozmieszczenia okrętów brytyjskich 
ani planów zmiany ich dyslokacji. 


UCIECZKA 

Wzrost napięcia międzynarodowego zastał Es¬ 
kadrę Dalekowschodnią rozsianą w promieniu 
tysięcy kilometrów. Pierwszą reakcją Niemców 
na zamordowanie arcyksięcia Franciszka Ferdy¬ 
nanda Habsburga było połączenie w jeden ze¬ 
spół krążowników pancernych, które spotkały 
się 6 lipca koło wyspy Truk, na Karolinach ra¬ 
zem z zaopatrzeniowcami: niemieckim Titania 
i (wynajętym) japońskim Fukoku Matu. Okrę¬ 
ty pozostawały tam przez kolejne dziewięć dni. 
Ich załogi bunkrowały w tym czasie węgiel 
i odpoczywały. Humor zdecydowanie popsu¬ 
ła im wiadomość z 11 lipca, że nieprzyjacielem 
w spodziewanym konflikcie będzie prawdopo¬ 
dobnie także Wielka Brytania. 15 lipca okręty 
przemieściły się w pobliże wyspy Ponape, gdzie 
rozpoczęło się przygotowywanie ich do wojny. 
Na brzeg wyniesiono m.in. wszystkie łatwopal¬ 
ne przedmioty w tym meble, liny i skrzynie. Od¬ 
byte zostały też ćwiczenia ogniowe, które wy¬ 
padły bardzo dobrze potwierdzając opinię, że 
w Eskadrze Dalekowschodniej służy elita kajze- 
rowskiej marynarki wojennej. Na Ponape po raz 
kolejny załogi odpoczywały i czekały na rozwój 
wydarzeń. 2 sierpnia rozpoczęła się oficjalna 
mobilizacja sił - SMS Emden wraz ze wszyst¬ 
kimi jednostkami zdolnymi do długich rej¬ 
sów otrzymał rozkaz opuszczenia Cingtao i do¬ 
łączenia do sił głównych na Ponape (uczynił 
to z opóźnieniem, po odstawieniu do Cingtao 
zdobytego właśnie parowca Riazań ). 6 lipca do 
Schamhorsta i Gneisenau dołączył za to Num¬ 
berg. Okręty wyruszyły na wyspę Pagan, dokąd 
dotarły 11 sierpnia. Na miejscu do zespołu do¬ 
łączył wreszcie spóźniony Emden , krążownik 
pomocniczy Pńntz Eitel Friedrich a także licz¬ 
ne zaopatrzeniowca Holsatia , Mark , Gouvemeur 
Jaschke , Staatssekretdr Kratkę , York, Markoma- 
nia, Longinom i Prinz Waldemar , Zaledwie go- 



S Krążownik liniowy H MAS Australia omal nie napotkał niemieckich krążowników pancernych. 
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dzinę po zebraniu się całej tej floty umilkła ra¬ 
diostacja na wyspie Yap, co oznaczało że dzia¬ 
łania wojenne zostały już podjęte przez prze¬ 
ciwnika. 13 sierpnia Spee i jego oficerowie zde¬ 
cydowali, że j akakolwiek próba obrony Cingtao 
będzie oznaczała utratę zespołu bez wyraź¬ 
nej poprawy sytuacji tej bazy Eskadra ruszyła 
na wschód w kierunku Ameryki Południowej 
14-sierpnia. Czyniła to w dwóch kolumnach, 
oddalonych od siebie o dwie mile. Pierwsza 
składała się ze wszystkich krążowników i zao¬ 
patrzeniowca Titania , druga z komponentu cy¬ 
wilnego osłanianego przez krążownik pomoc¬ 
niczy Printz EitelFńedrich. Całą operację osła¬ 
niał krążownik lekki Emden , który wraz z za¬ 
opatrzeniowcem Markomania udał się na Oce¬ 
an Indyjski aby narobić jak największego za¬ 
mieszania i symulować na tym akwenie dzia¬ 
łalność całej eskadry 19 sierpnia eskadra do¬ 
tarła do atolu Eniweetok, który opuściła trzy 
dni później. 22 sierpnia od zespołu odłączył 
się drugi lekki krążownik - Niimberg - który 
miał zorientować się w sytuacji międzynarodo- 


Jeszcze na Madżuro do Niemców dotarło kilka 
ważnych wiadomości. Dowiedzieli się też m.in. 
o tym, że Japonia przyłączyła się przeciw nim 
do wojny i że duże siły brytyjskie, w tym krążow¬ 
nik liniowy Australia (18 500 ton, 8 x 305 mm), 
biorą właśnie udział w opanowywaniu niemiec¬ 
kiego Samoa, niedaleko aktualnego miejsca po¬ 
stoju eskadry 6 września obok Wyspy Bożego 
Narodzenia do zespołu powrócił Niimberg, za¬ 
raz też został odesłany na krótki rajd przeciwko 
stacji kabla telegraficznego na wyspie Fanning. 
Niemcy zaskoczyli Brytyjczyków podpływając 
z wywieszoną francuską banderą i eliminując 
niebezpieczeństwo wysłania przez nich sygnału 
alarmowego. Stacja została zniszczona, a tym 
samym przestało funkcjonować połączenie te¬ 
legraficzne Australia-Kanada, ważne choćby ze 
względu na potrzebę koordynacji działań prze¬ 
ciw Eskadrze Dalekowschodniej. Niimberg po- 
wrócił do eskadry 7 września. W tym czasie 
von Spee dowiedział się o prawdopodobnym 
wycofaniu HMAS Australia z okolicy Samoa. 


już zakończona, a przeprowadzających ją 1560 
żołnierzy nowozelandzkich kilka dni wcze¬ 
śniej wyruszyło na statkach do Indii w eskorcie 
Australii , francuskiego krążownika pancernego 
Montcalm i całej grupy australijskich i nowoze¬ 
landzkich krążowników lekkich. Pomimo prze¬ 
wagi Brytyjczycy nie pozostawiali niczego przy¬ 
padkowi. 

W tej sytuacji Schamhorstl Gneisenau skie¬ 
rowały się na wyspę Suworowa, gdzie połączyły 
się z O J.D. Ahlersem (17 września), a następ¬ 
nie 21 września zatrzymały się na francuskiej 
wysepce Bora-Bora, Okręty dopłynęły tam 
z zamalowanymi nazwami i zdjętymi bandera¬ 
mi. Jako, że niemiecka kadra oficerska posłu¬ 
giwała się w dużej części nienaganną francusz¬ 
czyzną, lokalny przedstawiciel władz francu¬ 
skich został łatwo oszukany i dokładnie opisał 
von Speemu system obronny stolicy leżącej 
nieopodal wyspy Tahiti-Papeete. Składał się on 
z kanonierki, mniej niż 50 żołnierzy i żandar¬ 
mów oraz trzech baterii artylerii (l6x 164 mm, 
4 x 138 mm, plus dwa lżejsze działa). 



35SM5 Niimberg, odpowiedzialny za przecięcie kabla transatlantyckiego i zatopienie krążownika pancernego HMS Monmuth, Służył na nim jeden z synów Maximiliana 
von Spee. Po lewej: SMS Leipzig - najsłabszy ż krążowników niemieckiej Eskadry Dalekowschodniej. 




wej na neutralnych Hawajach. Jego oficerowie 
mieli też za zadanie zorganizowanie zapasów 
węgla i żywności dla całej eskadry w portach 
obu Ameryk: Valparaiso t Port Low i San Fran¬ 
cisco. Dyspozy cje miały zez zostać wydane co do 
węgla przygotowanego w tajnych lokalizacjach 
w Indochinach, chodziło o paliwo dla osamot¬ 
nionego Etńdaffl, Tymczasem siły główne eska¬ 
dry kontynuowały wyprawę do atolu Madżu¬ 
ro, który osiągnęły 26 sierpnia. Tam dołączył do 
nich krążownik pomocniczy Cormomn (eks Ria- 
zań) i dwa cywilne węglowce niemieckie Gbttin- 
gen i O. J.D. Ab Im, Von Spee po raz kolejny 
zdecydował się na dywersję. Krążowniki po¬ 
mocnicze Coinwran oraz Printz Eitel Friedrich 
wraz z węglowcem Mark odesłał na wody nie¬ 
opodal Australii, ponownie dla uczynienia „wiel¬ 
kiego szumu*'. Sam z głównymi siłami ruszył 
30 sierpnia na Wyspę Bożego Narodzenia. 


Wiceadmirał chciał wykorzystać nadarzającą 
się okazję i zdecydował o zaatakowani u stat¬ 
ków transportowych wspierających nowo¬ 
zelandzkie oddziały na wyspie - uderzenie 
na niemiecką kolonię nic miało pozostać bez 
kary! Po odesłaniu Niimberga i zaopatrzeniow¬ 
ców w rejon francuskich Markizów (z wy¬ 
jątkiem O.J.D. Ąhlers, który miał pójść do 
Wyspy Suworowa) krążowniki pancerne ru¬ 
szyły na Samoa Zachodnie. W przypadku po¬ 
myłki i napotkania dumy australijskiej mary¬ 
narki wojennej Schamhont i Gneh&iati miały 
zaatakować ją torpedami. Gdyby jednak krą¬ 
żownika liniowego nie było, wówczas nie¬ 
mieckie okręty miały zaskoczyć swoje ofiary 
nadpływając z północy i północnego wscho¬ 
du, odcinając im drogę ucieczki. Na miejscu nie 
napotkano jednak ani przeciwników ani ofiar. 
Okazało się, że operacja zdobycia wysp została 


Rankiem 22 września krążowniki pancer¬ 
ne podeszły do tego portu w szyku torowym. 
Ku ich zaskoczeniu baterie francuskie od razu 
otworzyły do nich zdecydowany ogień. Fran¬ 
cuzi oddali strzały alarmowe już o godzinie 
6,30, 7. kolei Niemcy z powodu złej pogody za¬ 
częli im odpowiadać dopiero półtorej godzi¬ 
ny później! Mimo to francuski ogień nie wy¬ 
rządził im żadnej szkody a pociski niemieckie 
zmusiły wreszcie artylerię nadbrzeżną do mil¬ 
czenia, a następnie zatopiły samotną kanemier- 
kę Zetee (647 ton, 2 x 100 mm, 4 x 65 mm, 
4 x 37 mm). Kilkanaście pocisków' spadło tez 
na miasto, zdaniem niemieckich weteranów' 
oczywiście „przypadkowi 1 . Starcie pod Papeete 
trudno jednak nazwać niemieckim sukcesem. 
Plan von Spee przewidywał bowiem, że uda się 
ograbić napotkane miasto, przede wszystkim 
z węgla (w tym m.in, odzyskać zarekwirowa- 
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22HMS GoodHope, okręt flagowy kontradmirała Cradocka, nie dorównywał niemieckim krążownikom pancernym* 


ny przez Francuzów statek Walkiire z 3 tysią¬ 
cami ton tego paliwa), i żywności. Tymczasem 
francuska załoga podpaliła składy węgla i na¬ 
sion oleistych, co w połączeniu z usunięciem 
boi nawigacyjnych sprawiło, że do portu nie 
dało się wpłynąć. Krążowniki pancerne zawró¬ 
ciły więc i ruszyły na miejsce spotkania z Num- 
bergiem i resztą zaopatrzeniowców. Na miej¬ 
sce zbiórki zostały wyznaczone francuskie Mar¬ 
kizy, które zostały osiągnięte 25 (przez grupę 
Numberga ) i 26 września. Przez kolejne 6 dni 
Niemcy wypoczywali, przy okazji niszcząc 
francuskie budynki rządowe i zagarniając po¬ 
nad 20 tysięcy franków. 2 października zespół 
wyruszył w stronę Wyspy Wielkanocnej, gdzie 
miał się połączyć z Leipzigiem i wycofującym 
się z Atlantyku Dresdenem . Innym kursem po¬ 
szły transportowce Holsatia i OJ.D. Ahlers , 
które wysłano na Hawaje po węgiel. 

REAKCJA BRYTYJSKA 

Brytyjczycy przez długi czas nie mogli stwo¬ 
rzyć odpowiedniej teorii co do planów wice- 
adm. von Spee, Po zniknięciu jego okrętów 
w przededniu wojny można się było spodzie¬ 
wać wielu scenariuszy. Pierwszym — wykluczo¬ 
nym przez wywiad, a na przełomie sierpnia 
i września także przez rozpoznanie - był powrót 
eskadry do Cingtao w celu jego obrony. Potem, 
kiedy krążownik Emden zaczął dawać o sobie 
znać na Oceanie Indyjskim myślano, że być 
może okręty niemieckie działają pojedynczo, 


żeby szkodzić żegludze na Pacyfiku i Oceanie 
Indyjskim. Z kolei po pojawieniu się Niemców 
koło Samoa Zachodniego pomyślano, że Spee 
czai się na transporty oddziałów nowozelandz¬ 
kich. Wszystkie te domysły prowadziły do za¬ 
angażowania ogromnych sił morskich na wiel¬ 
kich akwenach morskich. Prawdziwe zamiary 
Niemców zaczęły wychodzić na jaw dopiero 
w pierwszych dniach października 1914 r., kie¬ 
dy stacja brytyjska na Fidżi przejęła niemiecki 


radiogram. Wynikało z niego, że udają się oni 
na Wyspę Wielkanocną. Spośród dziesiątek hi¬ 
potez zaczęła 2 yskiwać ta, wedle której von Spee 
będzie chciał oplynąć Amerykę Południową, 
a następnie przedostać się przez Atlantyk. Czas 
jednak uciekał - Brytyjczycy mieli w rejonie 
tylko ograniczone siły kontradmirała C. G. F. 
Cradocka, dowódcy 4. eskadry krążowników, 
którego misją było do tej pory tropienie na At¬ 
lantyku Dresdena i Karlsruhe . Teraz miał skon- 


























2 Kontradmirał Cradock nie był w stanie odnieść zwy¬ 


cięstwa nad silniejszym przeciwnikiem. 

centrować siły i wydać walkę Eskadrze Dale¬ 
kowschodniej w oparciu o dogodną bazę na 
Falklandach. Cradock miał początkowo okrę¬ 
tów więcej niż trzeba i początkowo Admiralicja 
zezwoliła mu wyznaczyć „odpowiednie 5 * siły 
aby tropiły Karlsruhe i Dresdena^ a z całą resz¬ 
tą ruszyć przeciwko von Spee. Niestety po myl¬ 
nym raporcie mówiącym, że Niemcy kierują się 
jednak z powrotem w stronę Azji, Cradockowi 
pozwolono na utrzymanie na Falklandach ze¬ 
społu złożonego jedynie z trzech krążowników, 
które miały patrolować cieśninę Magellana 
i niszczyć pojedyncze korsarskie krążowniki 
niemieckie. 

Kontradmirał Cradock poza swoim flago¬ 
wym krążownikiem pancernym Good Hope 
(14 100 ton, 2 x 234 mm, i6 x 152 mm, 


12 x 76 mm, 3 x 47 mm), miał pozwolenie na 
wzięcie ze sobą na Falklandy jednego krążow¬ 
nika pancernego typu County (wybrał Mon- 
moutha-9800 ton, 14 x 152 mm, 8 x 76 mm, 
3 x 47 mm), jednak nawet w takim przypadku 
jeden z krążowników pancernych miał strzec 
żeglugi na wschodnim wybrzeżu Ameryki Po¬ 
łudniowej. Brytyjski dowódca miał też do dys¬ 
pozycji krążownik lekki Glasgow (4800 ton, 
2 x 152 mm, 10 x 102 mm, 1 x 76 mm), 
już wcześniej operujący w tym rejonie. Sym¬ 
boliczne uzupełnienie stanowił krążownik po¬ 
mocniczy Otranto (7433 tony, 4 x 120 mm). 
Na wypadek gdyby jednak okazało się, że Cra¬ 
dock ma się zmierzyć z całą potęgą Eskadry 
Dalekowschodniej, oddano mu też do dys¬ 
pozycji idącego z Wysp Kanaryjskich przed- 
drednota Campus (13 150 ton, 4 x 305 mm, 
12 x 152 mm, 10x76 mm). 

Cradock, który miał okazję poznać von 
Spee przed wojną, nie był takim optymistą 
jak decydenci w Admiralicji. Już 8 październi¬ 
ka zaczął zabiegać o przydzielenie mu dodat¬ 
kowego krążownika pancernego (patrolującego 
w okolicy Brazylii Comwdla, tego samego ty¬ 
pu co Monmouth) i dopytywał się kiedy wresz¬ 
cie przybędzie na Falklandy obiecany wcześniej 
krążownik pancerny Defence (znacznie silniej szy 
niż typ Monmouth) górujący leż nad Good Hope 
i co najmniej porównywalny z Schamhorstem 
- 14 600 ton, 4 x 234 mm, 10 x 190 mm, 
16 x 76 mm). Jednocześnie kontradmirał po¬ 
stulował stworzenie w rejonie Przylądka Horn 
nie jednego, a dwóch ugrupowań zdolnych do 
walki z Eskadrą Dalekowschodnią. Pierwsze 
miało zagrodzić przeciwnikowi drogę w okoli¬ 
cy Przylądka Horn, a drugie miałoby wejść do 
akcji na Atlantyku, gdyby Niemcy wymknęli 
się pierwszemu. Wbrew rozkazom Admiralicji 
Cradock skoncentrował swoje siły na Falklan¬ 
dach, trzymając Momnourba i Good Hope ra¬ 
zem i niecierpliwie oczekując przybycia Defin- 
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ce i Canopusa. Posiłki jednak rozczarowały. De¬ 
fence został odwołany, a Campus — przybył ty¬ 
dzień po zapowiadanym terminie, 22 paździer¬ 
nika. Co gorsze ten wiekowy pancernik musiał 
przejść remont maszyn zanim byłby zdolny do 
dalszych działań, ale nawet po jego zakończe¬ 
niu był zbyt wolny (12 węzłów!) aby przydać 
się przy tropieniu niemieckich krążowników. 
26 października Cracock dowiedział się, że ani 
Defence ani Comwalldo niego nie dołączą. Na py¬ 
tanie o posiłki kontradmirał dostał odpowiedz, 
że wkrótce będzie mógł się połączyć z potężny¬ 
mi siłami ścigającego von Spee przez Pacyfik. 
W obliczu obecności niemieckiej nieopodal Chi¬ 
le Cradock zebrał swoje dwa krążowniki pancer¬ 
ne oraz jeden pomocniczy i ruszył, aby połączyć 
się z patrolującym wybrzeże Chile Glasgowem. 

CORONEl 

Tymczasem, 12 października, główne siły Es¬ 
kadry Dalekowschodniej dotarły do Wyspy 
Wielkanocnej. Na miejscu zastały krążownik 
Dresden \ węglowiec Baden z ładunkiem bez¬ 
cennej kopaliny. Następnego dnia na miejsce 
dotarł z Ameryki Północnej Leipzig wraz z ko¬ 
lejnymi trzema statkami zaopatrzeniowymi 
(Amasis, Kamak i Anubis), Sześć dni później 
po kolejnym wypoczynku, przeładowaniu wę¬ 
gla i naprawie śruby na Nurnhergu, który zde¬ 
rzył się z Bddenem> Niemcy wyruszyli w stronę 
wysp Juan Fernandez. 

20 października dotarli do położonej nie¬ 
opodal wybrzeży Chile wyspy Mas a Fuera, 
gdzie stali do 26 października i gdzie dołączył 
do nich ponownie Prinm Eitel Friedrich, Tam 
po spotkaniu z kolejnymi niemieckimi wę- 
glowcarm von Spee dowiedział się o obławie, 
która zmierza jego śladem od strony Azji 3 tak¬ 
że o cym że krążowniki Glasgow i Monmouth 
patrolują wybrzeże Chile, a Good Hope idzie 
w Ich kierunku, od strony Przylądka Horn. 
Do portu w Valparaiso został wysłany Printz 
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Eitel Friedrich z zaopatrzeniowcem Góttingen , 
Celem był zakup węgla, ale niemieckim ma¬ 
rynarzom udało się przy okazji wypatrzeć w za¬ 
toce Coronel stojący tam akurat krążownik Glas¬ 
gow i przesłać informację o nim do główno¬ 
dowodzącego. 

Von Spee licząc na to, że zgodnie z pra¬ 
wem międzynarodowym Glasgow opuści neu¬ 
tralne wody po 24 godzinach postanowił go 
zniszczyć i 1 listopada ruszył ze wszystkimi 
siłami prosto na Coronel. Po drodze od sił 
głównych odłączyły się krążowniki Numberg 
i Dresden , których celem miało być odcięcie 
Glasgowowi drogi ucieczki na północ. Okręty 
te nie oddaliły się jednak zbytnio od sił głów¬ 
nych i między wszystkimi jednostkami nie¬ 
mieckimi był utrzymywany kontakt wzroko¬ 
wy. O godzinie 16.17 Niemcy dostrzegli nie¬ 
przyjaciela. Zamiast j ednak samotnego krążow¬ 
nika lekkiego, znaleźli go płynącego w towa¬ 
rzystwie Monmoutha i Otranto. Na widok sil¬ 
niejszego wroga Brytyjczycy zawrócili na za¬ 
chód a następnie na południe r zaczęli się wyco¬ 
fywać (Niemcy szli na nich kursem południo¬ 
wo-zachodnim), do zespołu dołączył flagowy 
Good Hope , który zajął miejsce na czele for¬ 
macji. Brytyjczycy wystąpili do bitwy jako je¬ 
den zespół, ponieważ meldunek z Góttingen 
został przechwycony przez Glasgowa i przesła¬ 
ny do Cradocka. Kontradmirał słusznie domy¬ 
ślił się, że w pobliżu Coronela muszą znajdować 
się większe siły niemieckie, lecz mimo to zespół 
brytyjski wyraźnie ustępował niemieckiemu. 

Zwierzyna stała się teraz myśliwym - Niem¬ 
cy, którzy od trzech miesięcy uciekali przez 
ogólnoświatową obławą, teraz ścigali słabszą 
brytyjską eskadrę. Cradock zdawał sobie spra¬ 
wę, że jego zespół jest wolniejszy i gorzej uzbro¬ 
jony od przeciwnika. Z tego powodu postano¬ 
wił skrócić dystans tak, aby mieć jakiekolwiek 
szanse, albo żeby przynajmniej zadać przeciw¬ 
nikowi straty takie, które uniemożliwią mu 
dalszy rejs do Europy i tym samym wyeliminu¬ 
ją go z wojny Trzeba przy tym pamiętać, że cały 
zespół brytyjski miał zaledwie 2 działa ciężkie¬ 
go kalibru (2 x 234 mm na Good Hope, zasięg 
11 500 m), a zespół niemiecki dysponował aż 
16 (po 8x210 mm - z czego sześć mogło strze¬ 
lać z jednej burty na Schamhorst i Gneisenau, 
zasięg 12 DOG m). Przewaga Brytyjczyków le¬ 
żała wprawdzie w artylerii średniej - mieli aż 
32 działa 152 mm wobec 12 niemieckich dział 
150 mm (9-10 rys. m zasięgu) - jednak duża 
część brytyjskich luf była zlokalizowana w ni¬ 
sko położonych kazamatach i sztormowa po¬ 
goda, w czasie której staczana była bitwa, po¬ 
wodowała ich zalewanie. 

Zwrot o cztery rumby w lewo w kierunku 
Niemców został wykonany o godzinie 18.04. 
W tym czasie zachodziło właśnie stonce, któ¬ 
re z jednej strony oślepiało idących bliżej brze¬ 
gu Niemców, z drugiej dobrze oświetlało ich 
na tle lądu. Von Spee zrozumiał manewr swo¬ 
jego przeciwnika i nie dał się wciągnąć w jego 
grę. W reakcji na manewr Brytyjczyków naka¬ 
zał manewr zwiększający dystans. Dzięki temu 
Niemcy zyskali czas potrzebny na zajście słońca 


za horyzont i dołączenie do sił głównych idą¬ 
cego z północy Dresdena. Po zachodzie słoń¬ 
ca Brytyjczycy byli lepiej widoczni na de łuny 
a sylwetki niemieckich okrętów zaczęły zlewać 
się w ciemnościach z lądem. Walka rozpoczęła 
się o 18.34, kiedy jako pierwsi otworzyli ogień 
Niemcy Okręty walczyły w szyku torowym 
tocząc pojedynki artyleryjskie. I tak flagowy 
Schamhorst walczył z Good Hope } Gneisenau 
zMonmouthem , Leipzigz Glasgowem, a Dresden 
z Otranto. W pierwszym starciu zabrakło Num- 
berga , który doznał awarii maszyn i dopiero 
później miał dołączyć do bitwy. 

Niemcy szybko wyeliminowali pierwszego 
z przeciwników — trzecia salwa Dresdena trafi¬ 
ła w okolicy linii wodnej delikatnego Otranto , 
który od razu wycofał się z walki. Niemiecki 
krążownik mógł teraz wspomóc w walce Leip - 
ziga, który jako jedyny walczył z silniejszym od 
siebie przeciwnikiem ( Glasgow górował uzbro¬ 
jeniem nad każdym z należących do Eskadry 
Dalekowschodniej krążowników lekkich). Tak¬ 


że w wyniku trzeciej salwy krytyczne trafienie 
wyeliminowało z walki dziobową wieżę cięż¬ 
kiego kalibru na Good Hope. Po 31 minutach 
walki obydwa brytyjskie krążowniki pancerne 
były już ciężko uszkodzone. W tym momencie 
okręt flagowy Cradocka zakręcił gwałtownie 
w stronę przeciwnika grożąc staranowaniem 
jednego z niemieckich okrętów. W reakcji na 
to na Good Hope skierował ogień także Gnei¬ 
senau. Do 19.20 z okrętu pozostał już tylko dry¬ 
fujący, targany eksplozjami wrak. Good Hope 
znikł Niemcom z pola widzenia i około godzi¬ 
ny 20.00 wyleciał w powietrze, prawdopodob¬ 
nie ogień dotarł do składu amunicji 152 mm. 
Z jego załogi nikt się nie uratował. 

Rozpaczliwa próba taranowania miała za¬ 
pewne na celu ratowanie pozostałych okrętów 
zespołu. Z chwili wytchnienia skorzystał ciężko 
postrzelany Monmouth , który przerwał ogień, 
odbił w prawo i zniknął Niemcom z pola wi¬ 
dzenia. O 19.20 von Spee nakazał Gneisenau 
przenieść ogień na Glasgowa (który do tej pory 


Okręty niemieckie* 

Okręty brytyjskie: 

1 SMS '“Schamhorst 1 ’ 

1 HMS "Good Hopę" 

2 SMS "Gneisenau" 

2 HMS "Monmouth" 

3 SMS "Leipzig" 

3 HMS "Glasgow" 

4 SMS "Dresden” 

5 SMS "Numberg" 

4 HMS "Otranto" 

(a) zatopienie HMS "Monmouth", godz. 20.58 

(b) zatopienie HMS "Good Hope", godz. 20.00 


S Bitwa podCornelem, 

1 listopada 1914 roku. 
Rys. Piotr Wawrzkiewfe 
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2SHMS Monmouth nie dysponował ciężką artylerią (był uzbrojony jedynie w działa średniego kalibru 152 mm). 



awarii maszyn, tak że w Port Stanley osadzono 
go ostatecznie na mieliźnie w charakterze ba¬ 
terii nadbrzeżnej. Klęska pod Coronelem była 
jednym z kilku wydarzeń, które w tamtym 
czasie upokorzyły Wielką Brytanię na morzu. 
Między innymi z tego powodu pod koniec paź¬ 
dziernika stanowisko Pierwszego Lorda Admi¬ 
ralicji objął ponownie admirał John Fisher, 
który zajął się problemem Eskadry Daleko¬ 
wschodniej ze znacznie większą energią i zde¬ 
cydowaniem. Zamiast wysyłać jako posiłki ko¬ 
lejne przestarzałe przeddrednoty, zdecydował 
o detaszowaniu dwóch krążowników liniowych 
z sił głównych Grand Fleet na Falklandy (In- 
vincible i Inflexible - 17 420 ton, 8 x 305 mm 
każdy), a na wypadek gdyby von Spee usiło¬ 
wał przejść przez Kanał Panamski i przenieść 
walkę na północny Atlantyk - wysłał tam krą¬ 
żowniki liniowe - Pńncess Royal 26 200 ton, 
8 x 343 mm) i Australia . Odejście krążowników 
liniowych naruszało równowagę sił na Morzu 
Północnym, więc dokonywano go w najwyż¬ 
szej tajemnicy, a okręty te dla kamuflażu za¬ 
stąpiono odpowiednio ucharakteryzowanymi 
jednostkami handlowymi. 

Tymczasem von Spee zabawił w rejonie 
Valparaiso i wyspy Mas a Fuera do 16 listo¬ 
pada. W tym czasie pozyskiwał węgiel (także 
z francuskiego, a potem brytyjskiego statku, 
które zostały ogołocone i zatopione) i utrzy¬ 
mywał łączność z krajem. Berlin początkowo 
nakazywał mu przedzieranie się na Atlantyk, 
połączenie z Karlsruhe i krążownikiem pomoc¬ 
niczym Kronpńnz Wilbem , a następnie prze¬ 
dzieranie się do Niemiec. Na spotkanie ucieki¬ 
nierom miał zostać wysłany krążownik liniowy 
typu Seydlitz, a wcześniej na Atlantyk miał się 
nawet przedrzeć statek z amunicją dla eskadry, 
która pod Coronelem wystrzelała połowę po¬ 
siadanego zapasu. 16 listopada Niemcy ruszy¬ 
li na południe w stronę Zatoki San Quentin, 
pozostawiając za sobą krążownik pomocni¬ 
czy Prinz Eitel Friedrich , który miał wytwarzać 


obronna ręką wychodził ze starcia z Leipzigiem 
i Dresdenem ), którego dowódca, kmdr John 
Luce, nie widząc sensu w dalszej walce, także od¬ 
bił w prawo I wycofał się walki. Jego okręt miał 
wielkie szczęście — został trafiony tylko pięć ra¬ 
zy j nie odniósł znaczących uszkodzeń. Przez 
kilkadziesiąt minut Glasgow krążył wokół Mon- 
moutha w nadziei, że uda mu się uruchomić 
maszyny i obie jednostki wycofają się razem. 
Niestety nie udało się tego dokonać - o 20,30 
na Brytyjczyków natknął się przeczesujący ak¬ 
wen Niirnberg i Glasgow się wycofał. Monmouth 
został ostrzelany, a następnie Niemcy dali czas 
jego załodze na poddanie. Zamiast tego krą¬ 
żownik pancerny próbował staranować prze¬ 
ciwnika, czym narazi! się na nieprzerwany po¬ 
nad dwudziestominutowy ostrzał i torpedę. 
Okręt zatonął o 20.58. Niemcy nie podjęli roz¬ 
bitków z Monmoutha - do rana bezskutecznie 
poszukiwali kolejnych okrętów nieprzyjaciela, 
które mogliby dobie, W bitwie zginęło 1440 
Brytyjczyków, wszyscy należeli do załóg utraco¬ 


nych krążowników pancernych. Glasgow miał 
zaledwie 5 rannych, a Niemcy — 2, i to lekko. 
Bitwa pod Coronelem była pierwszą brytyj¬ 
ską klęską na morzu od 102 lat I pierwszą klę¬ 
ską brytyjskiej eskadry od lat 104, Ostatnie 
zostały zanotowane jeszcze w czasie wojen na¬ 
poleońskich. Bitwa pokazała wyższość artyle- 
rzystów niemieckich nad brytyjskimi, pamię¬ 
tać jednak trzeba, że załogi brytyjskie składały 
się zc świeżo: zmobilizowanych rezerwistów, 
a Eskadry Dalekowschodniej z zawodowej eli¬ 
ty, jednych z najlepszych marynarzy w całe] flo¬ 
cie niemieckiej, 

FALKLANDY 

2 listopada eskadra dokonała przeglądu uszko¬ 
dzeń, a rankiem następnego dnia wpłynęła po 
zapasy do Yalparaiso, gdzie von Spee nadał do 
Berlina meldunek o zwycięstwie. W tym cza¬ 
sie Glasgow 1 Otimito spotkały się z Campusem 
i praktycznie odeskortowaly go na Falklandy 
Stary pancernik nabawi! się po drodze kolejnej 



^Wiceadmirał Doweton Sturdee stanął na czele zespo¬ 
łu, który miał ostatecznie rozprawić się z niemiecką 
Eskadrą Dalekowschodnią. 
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szum radiowy i symulować pozostawanie eska¬ 
dry na dawnym miejscu postoju. W dniach 
21—26 listopada przebywali w zatoce, dowia¬ 
dując się z transmisji radiowych m.in. o zato¬ 
nięciu Good Hope (nie widząc momentu za¬ 
tonięcia tego okrętu von Spee nie brał tego 
za pewnik), upadku Cingtao, zablokowaniu 
w Afryce Kónigsberga i zatonięciu 9 listopada 
walczącego do końca na Oceanie Indyjskim 
Emdena (okręt ten zdołał przechwycić TI stat¬ 
ków państw należących do Ententy, zatopił też 
rosyjski krążownik i francuski torpedowiec* 
angażując ogromne siły do jego tropienia. 
Co ciekawe na wyspach Indochin matki stra¬ 
szyły nim dzieci jeszcze przez kilkadziesiąt na¬ 
stępnych lat). Wiceadmirał dowiedział się tak¬ 
że o „dużym zespole brytyjskim” w okolicach 


ley pojawiły się wszystkie siły wiceadmirała Stur- 
dee’go. 7 grudnia o godzinie 10.30 Brytyjczycy 
rozpoczęli tam bunkrowanie węgla. Proces ten 
przedłużał się i kiedy 8 grudnia o 7.50 poste¬ 
runek obserwacyjny na wyspie zameldował 
o obecności „nieznanych okrętów” Brytyjczycy 
byli kompletnie zaskoczeni. 

„Nieznanymi okrętami” były oczywiście 
Gneisemu i Numberg Niemieckie załogi nie 
mogły zaobserwować tego co dzieje się w por¬ 
cie z powodu mgieł i dopiero po podpłynię¬ 
ciu bliżej, o godzinie 9*20 zobaczyli jakie siły 
czekają na nich na miejscu. Dwie minuty póź¬ 
niej otworzył do nich niecelny ogień Campus . 
W Port Stanley trwały w tym czasie gorączkowe 
przygotowania, a do wypłynięcia gotował się 
dyżurujący krążownik pancerny Kent. Niemcy, 


wychodziły z portu, a widząc, że Niemcy szyb¬ 
ko uchodzą Sturdee nakazał swoim krążowni¬ 
kom liniowym wysforować się naprzód (były 
szybsze niż krążowniki pancerne). O 12.55 
w zasięgu ich dział znalazł się idący na końcu 
niemieckiej formacji Leipzig, który po niecel¬ 
nym ostrzale odłączył się od szyku. Wtedy pod 
bombardowaniem znalazł się Numberg. W tej 
sytuacji von Spee zdecydował się na rozpusz¬ 
czenie swojego zespołu - każdy lekki krążow¬ 
nik miał starać się uciec na własną rękę, pod¬ 
czas gdy Schamhorst i Gneisemu miały zetrzeć 
się z najbardziej im zagrażającymi Imtincible 
i Inflexible. Pojedynek dwóch par rozpoczął 
się o 13.25. Niemcom udało się szybko skró¬ 
cić dystans, tak że mogli używać także swojej 
artylerii średniej. Wyszkolenie Eskadry Daleko- 




2 Krążowniki pancerne Cornwall iKentme były wyzwaniem dla Scharnhorsta i Gneisenau f ale do zniszczenia niemieckich krążowników lekkich nadawały się znakomicie. 


Montevideo. Rzeczywiście tam właśnie doko¬ 
nywała się koncentrac ja sił wiceadmirała Srur- 
deego, który poza krążownikami liniowymi 
został wsparty niedobitkami spod Coronelu, 
a dodatkowo także: krążownikami pancernymi 
Kent , Comwall (oba typu Monrnouth) i Camar- 
von (10 850 ton, 4 x 190 mm, 6 x 152 mm) 
oraz lekkim Bristol (ten sam typ co GUsgouĄ, 
Mimo to 26 listopada Eskadra Dalekowschod¬ 
nia razem z trzema pozostającymi przy niej wę- 
głowcami ruszyła na Atlantyk i po kolejnym 
bunkrowaniu węgla w Kanale Bcagle, ruszyła 
prosto na Falklandy. 

Von Spee nie spodziewał się tam silnego 
oporu, dlatego zarządził, że ataku na tę bazę 
dokonają Gneisenau i Numberg. Planowano 
zniszczenie radiostacji i urządzeń portowych 
bazy oraz wzięcie do niewoli gubernatora, skut¬ 
kiem czego Falklandy nie mogłyby być pomoc¬ 
ne Brytyjczykom w tropieniu eskadry. Planowi 
wiceadmirała, jako zbyt ryzykownemu, sprze¬ 
ciwiła się część dowódców niemieckich o krę¬ 
tów, jednak von Spee postawił na swoim. 

W nocy z 6 na 7 grudnia niemiecki zao¬ 
patrzeniowiec Amasts wysłał depeszę, że na Falk¬ 
landach nie ma żadnych okrętów, co upewniło 
von Spee o słuszności swojej decyzji. Pech chciał, 
że jakieś dwanaście godzin później w Port Stan- 


pewni swego, ponieważ 12 mil za nimi płynę¬ 
ła reszta eskadry, byli gotowi gorąco przywitać 
brytyjski okręt i Sturdee zdecydował się go od¬ 
wołać, Do tego momentu von Spee by3 panem 
sytuacji - przypadkowo zaskoczył znacznie sil¬ 
niejszego przeciwnika w poicie, a sam posiadał 
siły, które mogły jeśli go nie zniszczyć to przy¬ 
najmniej zadać mu druzgoczące straty. Byłyby 
one tym większe, że Brytyjczycy nadal ładowa¬ 
li węgiel i ich okręty były bardziej podane na 
uszkodzenia. Dodatkowo zatopienie bądź cięż¬ 
kie uszkodzenie Kenta mogłoby uwięzić eska¬ 
drę W Port Stanley, tak że nie miałaby żadnej 
możliwości manewru. 

Von Spee nie uwierzył jednak w swoją 
szczęśliwą gwiazdę, miesiące unikania przeciw¬ 
nika zbytnio weszły mu w krew, a może po pro¬ 
stu kompletnie nie spodziewał takiego obrotu 
spraw. Dość, że wiceadmirał nakazał Gneisenau 
\ Niimhergouń cofnąć się do swoich sił głów¬ 
nych. Do czasu połączenia zespołu niemieckie¬ 
go o godzinie 13.00 Brytyjczycy mieli już ko¬ 
tły pod parą a w bu n krach węgiel niezbędny do 
odbycia bitwy, co więcej nikr nie groził im już 
ostrzelaniem wychodzących z portu jednostek. 
Już o 9.45 z Port Stanley wyszedł Glasgow , któ¬ 
ry odtąd meldował Sturdee mu o wszystkich 
ruchach niemieckiej eskadry Kolejne jednostki 


wschodniej znów dało o sobie znać - pomimo 
dysproporcji sil obydwie strony zadały sobie 
nawzajem ciosy. Schamhorst został trafiony raz, 
a Gneisenau dwa razy. Z kolei Imincible otrzy¬ 
mał jedno trafienie pociskiem kalibru 210 mm. 
O 14.00 Brytyjczycy odeszli — Sturdee nie 
chciał narażać strategicznie ważnych jednostek 
na szwank. 

Schamhorst \ Gneisemu zaczęły znów ucho¬ 
dzić, jednak krążowniki liniowe nie tyle prze¬ 
rwały walkę co po prosu wydłużyły dystans. 
O 14.52 ponownie przemówiły działa 305 mm 
i mimo, że 8 minut później Niemcy zdołali 
skrócić dystans na tyle, że ponownie otworzyli 
ogień z artylerii średniej to tym razem nie po¬ 
szło im już tak dobrze. Schamhorst byl syste¬ 
matycznie demolowany ciężkimi pociskami 
i do 16.00 sta i się już pływającym wrakiem. 
Historia się powtórzyła - podobnie jak mie¬ 
siąc wcześniej Cradock, von Spee skręcił w kie¬ 
runku nieprzyjaciela, żeby odciągnąć ogień od 
mniej uszkodzonego Gneisenau (co ciekawe 
służył tam jego syn), Brytyjczycy skoncentro¬ 
wali ogień na flagowcu, ale po jego zatopieniu 
zdołali dppędzlć i rozstrzelać także Gneisenau 
(choć ten zdołał ulokować jeszcze 3 pociski 
w Inomcible). W tym czasie do nawały dołącz) ! 
także HMS Carnarmn. Agonia niemieckiego 
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krążownika pancernego trwała do 18.02, ura¬ 
towano z niego 187 ludzi. Scharnhorst poszedł 
na dno z całą załogą. 

W czasie kiedy zmagały się najsilniejsze 
jednostki trwał pościg za niemieckimi krążow¬ 
nikami lekkimi. Za Dresdenem ruszył Comwall , 
za Leipzigiem - Glasgow , a za Numbergiem - 
Kent. Dresden miał najwięcej szczęścia - jego 
przeciwnik dysponował zbyt małą prędkością 
i krążownik zdołał mu uciec. W następnych 
miesiącach miał być nadal postrachem szlaków 
żeglugowych. Załoga Leipziga strzelała celnie, 
zmuszając Glasgowa do manewrowania, jednak 
nie pozwoliło to na zgubienie ścigającego. No¬ 
woczesny Glasgow był po prostu szybszy o kil¬ 
ka węzłów, a w dodatku jego dowódca pragnął 
wyrównania rachunków za Coronel. Między 
14.53 a 16.17 okręt niemiecki został spowol¬ 
niony na tyle, że do jego ostrzału mogły przyłą¬ 
czyć się także wolniejsze krążowniki pancerne: 
Comwall i (chwilowo) Kent Rozstrzeliwanie 
krążownika trwało do 18.15, kiedy dowódca 





2 Brytyjski pancernik HMS lnflexible ratuje rozbitków z krążownika pancernego SMS Gneisenau - propagandowe 
zdjęcie symbolizuje koniec epopei Eskadry Dalekowschodniej. 
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Fali} la n d%k te 


2 Bitwa koło Falkandów, 

8 grudnia 1914 roku. 

Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 


Okręty niemieckie: 

1 SMS "Scharnhorst" 

2 SMS "Gneisenau" 

3 SMS "Dresden" 

4 SMS "Lelpzlg" 

5 SMS "Niirnberg" 

Okręty pomocnicze: 

"Badan" 

"StJsabel" 


Okręty brytyjskie: 

1 HMS "Imrlnclble 

2 HMS n lnflexlble 

3 HMS "Comwall 

4 HMS "Kent" 

5 HMS "Carnarvoi 

6 HMS "Glasgow" 

7 HMS "Macedonl 

8 HMS "Bristol" 


(a) zatopienie SMS "Scharnhorst", godz. 16.17 
© zatopienie SMS "Gnelsenau",godz. 18.02 
© zatopienie SMS "Niirnberg" godz. 19.27 
@ zatopienie SMS "Lelpzlg" 

© zatopienie "Baden", godz. 19.53 
© zatopienie "St. Isabel", godz. 21.30 


Leipziga w obliczu braku własnej artylerii usi¬ 
łował jeszcze wykonać atak torpedowy. Osta¬ 
tecznie Leipzig zatonął dopiero o 21.23. Ura¬ 
towano z niego 20 członków załogi. 

Ścigający Numberga, krążownik pancerny 
Kent } osiągnął 25 w- więcej niż na próbach po 
jego odbiorze ze stoczni — i ścigał przeciwnika 
aż do 17.00, kiedy okręty znalazły się wresz¬ 
cie w zasięgu swoich dział. Także w tym poje¬ 
dynku górę wzięli początkowo Niemcy, którzy 
zniszczyli radiostację na Kencie. W krytycznej 
chwili, podobnie jak pod Coronelem, zawiodły 
jednak maszyny Numberga. Kent zdołał zbliżyć 
się do przeciwnika i w nierównej walce rozstrze¬ 
liwał go mniej więcej do 19.00. Numbergiato- 
nął o 19.27, uratowało się z niego 10 osób. 

Bitwa kosztowała Niemców ponad 2200 
zabitych, a Brytyjczyków zaledwie 9 zabitych 
i 15 rannych. Stosunek ten nie świadczy bynaj¬ 
mniej o przebiegu bitwy. Niemcy wielokrotnie 
trafiali okręty brytyjskie, Imincible zainkasował 
22 pociski, Inflexible - 3, Comwall - 18 a Kent 
aż 40! Problem polegał na tym, że Niemcy uży¬ 
wali głównie dział kalibru 105 i 150 mm. Gdyby 
służyli na nieco cięższych jednostkach wynik bi¬ 
twy mógłby być więc zupełnie inny. 

Poza dwoma krążownikami pancernymi 
j dwoma lekkimi zespół von Spee utracił też 
trzy zaopatrzę ni owce, które zmusiły do pod¬ 
dania się krążownik lekki Bristol i pomocniczy 
Macedonia . Bitwa ostatecznie zakończyła czte¬ 
romiesięczną epopeję Eskadry Dalekowschod¬ 
niej, która swoim geograficznym rozmachem 
może być porównywana chyba tylko z wyprawą 
Flory Bałtyckiej admirała Zinowija Rożdzesn 
wie oskiego przeciwko Japończykom w latach 
1905-1906, Jeńcy niemieccy trafili do obozów 
w Wielkiej Brytanii. Co ciekawe po awantur¬ 
niczej wyprawie, do Niemiec przez Turcję uda¬ 
ło się przedrzeć jedynym członkom Eskadry 
Dałekowschodniej - kilkudziesięciu członkom 
załogi z krążownika Emden. Ale to już zupełnie 
inna historia... I 
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Źródło fotografii: iblnry autora. 
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OPIRACJA 

„ATYLLA" 


Organizację Cypryjskich Bojowników* Jej twór¬ 
cą Georgios Griva$, urodzony na Cyprze we¬ 
teran z greckiej armii (min. dowodził 2. Dywizją 
na froncie albańskim w grudniu 1940 r., póź¬ 
niej kierował Organizacją Narodowego Oporu 
Wewnętrznego X). Zaskakujące uderzenie przy¬ 
szło 1 kwietnia, kiedy to w jednoczesnej opera¬ 
cji zaatakowano kilka brytyjskich instalacji. Od 
samego początku uznano, źe EOKA nie będzie 
walczyć o terytorium, szansa bowiem na po¬ 
konanie brytyjskiej armii była niemal zerowa. 
Zdecydowano się na metody partyzancko-ter- 
rorystyczne: sabotaż istotnych obiektów woj¬ 
skowych i przemysłowych, atakowanie konwo¬ 
jów i patroli, punktowe zabijanie brytyjskich 
żołnierzy Celem operacji było uzyskanie nie¬ 
podległości nie na drodze pokonania fizycznego 
Brytyjczyków, lecz za sprawą złamania ich woli 
do dalszej walki. 

Działanie EOKA było bezpośrednio wy¬ 
mierzone w Brytyjczyków, a nie cypryjskich 
Turków - powstańcy przygotowali nawet spe¬ 
cjalne ulotki w języku tureckim starając się 
ich uspokoić, by nie obawiali się działalności 
grupy. Niemniej jednak, jak słusznie zauważa 
James Ker-Lindsay, problemem był cel końcowy 
[EOKA], a więc zjednoczenie wyspy z Grecją , na 
co zdecydowanie nie zgadzali się Cypryjczycy tu - 
reccy. Tym samym przedstawiciele tej społecz¬ 
ności nie tylko odrzucili EOKA, ale również 
zaczęli wspierać Brytyjczyków stając się auto¬ 
matycznie wrogiem cypryjskich Greków. Wstę¬ 
powano też do miejscowej policji, z której od¬ 
chodzili Grecy. Turcy założyli swoją partyzancką 
organizację Wulkan, która później przekształ¬ 
ciła się w Turecki Ruch Oporu (TMT - Turk 


W ^spa Cypr od zawsze była nie¬ 
zwykle istotna ze względu na 
swoje strategiczne położenie 
we wschodniej części Morza 
śródziemnego - na południe od Turcji, na za¬ 
chód od Syrii i na północ od Palestyny, Nic więc 
dziwnego, że często o nią walczono. Cypr znaj¬ 
dował się pod władaniem Greków, Fenicjan, 
Egipcjan, Rzymian, Bizantyjczyków, Franków, 
Wenecjan czy nawet Persów. Najliczniejszy¬ 
mi osadnikami byli jednak Grecy, Gdy więc 
na wyspę w 1570 r, przybyli muzułmańscy 
Tarko wie, większość mieszkańców stanowili 
wówczas cypryjscy Grecy wyzwania greckoka¬ 
tolickiego. 

Zmiana politycznego władcy nastąpiła 
w 1878 r., kiedy io Cypr znalazł się pod kon¬ 
trolą Wielkiej Brytanii - największego wówczas 
światowego mocarstwa. Gdy w 1882 r. Lon¬ 
dyn przejął kontrolę nad Kanałem Sueskim, 
zainteresowanie Cyprem spadło. W rym okre¬ 
sie coraz bardziej zaczęły rodzić się miejscowe 
nacjonalizmy, których początków szukać moż¬ 
na w drugiej dekadzie XIX wieku. Wtedy to 
bowiem (1821-1832) trwała przeciwko Impe¬ 
rium Osmańskiemu grecka wojna o niepod¬ 
ległość. Gdy io się ostatecznie udało, grecka 
większość na Cyprze zaczęła głosić hasło „eno- 
sis", a więc zjednoczenia z macierzą - Grecją. 


Wojna cypryjska należy do jednej z ostatnich w dziejach współczesnej Europy, 
ale jednocześnie najmniej znanych. Literatura na ten temat jest niezwykle skrom¬ 
na, informacje niepełne, a często w różnych źródłach sprzeczne. Upolitycznienie 
kwestii oraz brak dostępu do źródeł tureckich jeszcze bardziej utrudniają pozna¬ 
nie prawdy. A przecież otwarta wojna dwóch państw wydarzyła się raptem nie¬ 
co ponad trzydzieści pięć lat temu angażując przeciwko sobie członków NATO - 
Grecję oraz Turcję. Ryzyko wojny grecko-tureckiej, a nawet brytyjska-tureckiej, 
było wysokie. Konsekwencje ówczesnego kryzysu, chociażby podział wyspy na 
Republikę Cypru i nieuznawaną Turecką Republiką Cypru Północnego, są nadal 
żywe. Wpływają także na teraźniejszość - chociażby ewentualne członkostwo Tur¬ 
cji w Unii Europejskiej oraz Republiki Cypru w NATO. Dlatego też warto poznać 
chociaż ogólne informacje dotyczące tamtego kryzysu i wojny. 

Ul mim u mm i mm 11 rim i mm 11 mu i mm i mm 11 mu i .. uimnmw mu n mim i iii 

Robert Czulda 


Mniejszość turecka, około 20 procent popula¬ 
cji, chciała „taksinT, to jest podziału wyspy na 
dwie części. Hasła te były żywe i w latach sześć¬ 
dziesiątych XX wieku, gdy doszło do pierwsze¬ 
go dużego kryzysu, i w latach Siedemdziesią¬ 
tych, gdy toczono wojnę. 

Zbrojny konflikt objął wyspę w 1955 r. 
Wtedy to za broń przeciwko nadal kontrolu¬ 
jącym Cypr Brytyjczykom wystąpili cypryj¬ 
scy Grecy. Założyli oni EOKA {Ethmki Or - 
ganosis Kyprion Agoniston ), a więc Narodową 


Mukauemet Te^kilań). Wrogość między obu 
społecznościami zaczęła narastać. 

Pomimo mitologizo wania znaczenia i siły 
cypryjskich powstańców, w praktyce Wielka 
Brytania całkiem dobrze radziła sobie z człon¬ 
kami EOKA, którzy byli słabi i rozbici. Wed¬ 
ług wewnętrznych szacunków EOKA ze stycz¬ 
nia 1956 r., w struktur}^ grupy wchodziło rap¬ 
tem 1033 aktywnych członków, już w połowie 
roku brytyjskie służby specjalne poznały struk¬ 
turę EOKA i jej zadania, przechwycono bo- 
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wiem pamiętniki Grivasa, co było potężnym 
ciosem. Nawet w obliczu konieczności wycofa¬ 
nia 6 tysięcy żołnierzy z Cypru z powodu kry¬ 
zysu sueskiego (1956), Londyn pozostał stro¬ 
ną dominującą. 

Zmęczona po II wojnie światowa Wielka 
Brytania, mająca problemy na Malajach, a póź¬ 
niej w Kenii i na Bliskim Wschodzie, ostatecz¬ 
nie zdecydowała się oddać Cypr, gdzie w wal¬ 
kach z EOKA zginęło 371 brytyjskich żoł¬ 
nierzy. Państwo to uzyskało niepodległość 
w 1960 r.—wwyniku negocjacji odrzucono za¬ 
równo „taksim” jak i „enosis”. Cypryjskie pań¬ 
stwo miało być jednolite, suwerenne z posza¬ 
nowaniem tureckiej mniejszości. Ustalono, że 
stosunek żołnierzy greckich do tureckich po¬ 
winien wynosić 3 do 2, Prezydent miał być za¬ 
wsze Grekiem cypryjskim, wybieranym przez 
społeczność grecką, a wiceprezydent Turkiem 
cypryjskim, wybieranym analogicznie - przez 
Turków. Wielka Brytania uzyskała prawo za¬ 
chowania suwerennych baz wojskowych, któ¬ 
re funkcjonują do dziś. 

Cypryjski pokój był niezwykle kruchy. 
W1958 r. pojawiła się groźba wojny domowej, 
a kraj borykał się z zamachami bombowymi. 
Kryzys osiągnął takie rozmiary, że w czerwcu 
Ateny ogłosiły zerwanie wszystkich kontak¬ 
tów wojskowych z Turcją w ramach NATO. 
Wycofano swój personel wojskowy z bazy 
w tureckim Izmirze i dokonano koncentra¬ 
cji jednostek na granicy z Turcją. W grudniu 
1963 r. doszło do kolejnej fali walk wewnętrz¬ 
nych, po której w cypryjskim wojsku - Gwardii 
Narodowej - zostali już jedynie Grecy cypryj¬ 
scy oraz oficerowie sił zbrojnych Grecji (Cypr 
nadal nie potrafił wyszkolić odpowiedniej licz¬ 
by własnych oficerów). Turcy, postrzegający się 
za dyskryminowanych przez grecką większość, 
pożegnali się z służbą wojskową coraz bardziej 
alienując się od Greków. W tym krytycznym 
momencie omal nie doszło do tureckiej inwa¬ 
zji. Ankara została powstrzymana przez ame¬ 
rykańskiego prezydenta Lyndona B, Johnsona, 


który zabronił Turcji używać sprowadzonego 
ze Stanów Zjednoczonych uzbrojenia i wypo¬ 
sażenia wojskowego do jakiejkolwiek wojny, 
a także ostrzegł, że jeśli Turcja wkroczy na 
Cypr, to nie będzie mogła liczyć na amerykań¬ 
ską pomoc w razie sowieckiej agresji. 

Już w 1964 r. okazało się konieczne roz¬ 
mieszczenie sił „błękitnych hełmów” ONZ, by 
te monitorowały sytuację i zapobiegały kolej¬ 
nym walkom etnicznym. Wówczas istniało sil¬ 
ne przeświadczenie, że brak interwencji mógł 
doprowadzić do dalszego prześladowania cy¬ 
pryjskich Turków, a nawet masakr i ekstermi¬ 
nacji. Jak pisze w swej pracy „The Cyprus Que- 
stion” Egipcjanin Adel Safty, nie ma żadnej 
wątpliwości , że decydenci greckich Cypryjczy¬ 
ków działali w zlej wierze i jednostronnie*znisz¬ 
czyli partnerstwo w Republice Cypru . Autor za¬ 
cytował także pierwszego prezydenta państwa 


(1950-1977) i jednocześnie zwierzchnika Cy¬ 
pryjskiego Kościoła Prawosławnego, Makariosa 
III, który miał powiedzieć, że dopóki nie wy¬ 
rzuci się tej niewielkiej grupy Turków, ; służba 
bohaterów EOKA nie może być uznawana za 
zakończoną . 

Niezależnie jaka była prawda, w 1964 r. 
doszło do użycia siły. W sierpniu cypryjska 
flota przeprowadziła uderzenie na turecką en¬ 
klawę Kokkina w północno-zachodniej części 
wyspy, która była przygotowana przez miejsco¬ 
wych rebeliantów jako przyczółek dla tureckie¬ 
go desantu. Oba patrolowce: Phaethon i Arion 
zostały poważnie uszkodzone. Zestrzelono tu¬ 
recki odrzutowy samolot bojowy F-100 Super 
Sabre. Pilot katapultował się bezpiecznie, ale 
nigdy do ojczyzny nie wrócił. Według strony 
tureckiej był torturowany przez cypryjską Gwar¬ 
dię Narodową i zamordowany. 



SS Miejscowe dzieci pochodzenia tureckiego bawiące się przed opancerzonymi pojazdami rozpoznawczymi ONZ 
- AgiosTheodoros niedaleko Lamaki (1964 r.). 



K Chociaż sytuacja na wyspie była niespokojna to w pierwszym okresie swej służby„misjonarze"ONZ mieli na Cyprze 
dość spokojne życie (1968 r.). 


Widu cypryjskich Greków nadal myśla¬ 
ło o przyłączeniu do Grecji. Na przeszkodzie 
stal jednak Makarios III, który w rym okresie 
przestał zabiegać o „enosis’, W marcu 1969 r. 
próbowano go zamordować - uniknął jednak 
śmierci, gdy próbowano zestrzelić startujący 
z Nikozji śmigłowiec prezydencki z nim na po- 
kładzie. Podejrzany o przeprowadzenie zama¬ 
chu były szef MSW Polycarpos Georghadjis, 
został znaleziony martwy zanim rozpoczę¬ 
to śledztwo. Sytuacja zaogniała się coraz bar¬ 
dziej - szef państwa w alczy! o życie, a spiskow¬ 
cy przygotowjwali się do przewrotu. 

W zakulisową grę o władzę, która w krót¬ 
kim czasie doprowadziła do tragedii zaangażo¬ 
wali się greccy wojskowi, którzy w 1967 ń doko¬ 
nali w Atenach zamachu sianu. Druga genera^ 
cja oficerów — dyktatorów była dużo bardziej 
zainteresowana Cyprem niż pierwsza. Wynikało 
ro w dużym stopniu z osobistych doświadczeń. 
General Phaedon Gizikis był bowiem zastęp- 
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stał cypryjską Gwardię Narodową, nadal do¬ 
wodzoną przez greckich oficerów, do przepro¬ 
wadzenia zamachu stanu. Komunikat radiowy 
głosił: Gwardia Narodowa dokonała interwencji, 
by zapobiec morderczej walce pomiędzy Grekami. 
Głównym zadaniem Gwardii Narodowej jest 
utrzymanieporządku, a kwestia ma wewnętrzny, 
grecki charakter. Makarios nie żyje : Każdy, kto 
będzie utrudniał, zostanie stracony. Choć pałac 
prezydencki został ostrzelany przez czołgi, to 
w rzeczywistości prezydent Makarios nie został 
zabity, lecz z pomocą Brytyjczyków i pałacowej 
gwardii uciekł na Maltę. Nowym prezydentem 
został Nikos Sampson - dziennikarz i były do¬ 
wódca plutonu egzekucyjnego EOKA, skazany 
w 1957 r. na śmierć za zamordowanie brytyj¬ 
skiego podoficera. 

W wielu miejscach Cypru wybuchły walki 
pomiędzy Gwardią Narodową a zwolennikami 
legalnego prezydenta. Ciężkie starcia wywiązały 
się w Limassol, gdzie wojsko po długim sztur¬ 


cą dowódcy greckiego kontyngentu na Cyprze 
w latach 1962-1963. Nowy dowódca greckich 
sił zbrojnych, generał Grigorios Bonanos, był 
szefem sztabu cypryjskiej Gwardii Narodowej 
w latach 1966-1968, Pozwoliło to nawiązać 
im bliskie kontakty z cypiyjskimi nacjonalista¬ 
mi. Gdy więc przejęli stery władzy w Atenach, 
bez trudu porozumieli się z paramilitarną orga¬ 
nizacją cypryjską EOKA-B, utworzoną przez 
Grivasa, który wzywał wówczas do unii z Gre¬ 
cją zwalczając prezydenta Makariosa III. 

Gdy w 1974 r. zmarł Grivas, nowi przy¬ 
wódcy EOKA-B zostali bezpośrednio pod¬ 
porządkowani mocodawcom z Aten. O pró¬ 
bie przewrotu i zamordowaniu Makariosa III 
informowano amerykański i brytyjski wy¬ 
wiad, ale ostrzeżenia zignorowano. Nie brak 
opinii, że Waszyngton o wszystkim wiedział, 
a CIA przekazywała do EOKA-B pieniądze 
za pośrednictwem Grecji, a ta z pomocą grec¬ 
kich oficerów cypryjskiej Gwardii Narodowej. 
Wsparcie Greków było w tym okresie tak wi¬ 
doczne, że Makarios III w pewnym momen¬ 
cie nakazał Atenom wycofanie z cypryjskiej 
Gwardii Narodowej wszystkich swoich ofice¬ 
rów. Tym samym wydał na siebie wyrok. 

Podczas gdy Ateny przymierzały się do 
przewrotu na Cyprze, prawie doszło do wy¬ 
buchu wojny grecko-tureckiej. Przyczyną były 
roszczenia obu stron do fragmentu Morza 
Egejskiego, na którym Grecja w 1973 r. roz¬ 
poczęła wydobycie surowców, a Turcja w tym 
samym okresie nadała koncesje wydobywcze. 
W marcu kryzys osiągnął apogeum, gdy grec¬ 
kie myśliwce przechwyciły tureckie samoloty 
myśliwsko-bombowe - ponoć naruszyły grec¬ 
ką przestrzeń powietrzną. Ćwiczenia NATO 
zostały odwołane, a Turcja wysłała armadę 32 
okrętów wojennych na sporny obszar. Obie 
strony systematycznie stawiały swoje siły zbroj¬ 
ne w stan pogotowia bojowego. 

Dramat rozpoczął się 15 lipca 1974 r. 
Grecki dyktator Dimitrios Ioannides wykorzy¬ 


> 5 ,, Misjonaree''z Finlandii podczas rowerowej podróży ze stołecznej Nikozji do Dhekelii - brytyjskiej bazy wojskowej 
między Famagustą a Larnaką. 


mie zdobyło posterunek policji, a także w nad¬ 
morskim Pafos, które zostało ostrzelane z mo¬ 
rza przez cypryjskie kanonierki. Sytuacja została 
opanowana do wieczora, ale tylko militarnie. 
Rozmiary problemu politycznego dopiero były 
poznawane. Państwa zachodnie słusznie oba¬ 
wiały się, że konfliktu nie uda się utrzymać na 
wyspie i dojdzie do wojny Grecji z Turcją, co 
miałoby poważne konsekwencje dla NATO. 
Nigdy bowiem wcześniej nie istniało ryzyko 
wojny w łonie Sojuszu Północnoatlantyckiego. 
Obawiano się, że ten największy od momen¬ 
tu powołania NATO do życia w 1949 r. kryzys 
może chcieć wykorzystać Związek Sowiecki. 
Dyplomaci w Waszyngtonie i Londynie, a tak¬ 
że reżim w Atenach zastanawiali się nad jed¬ 
nym - co zrobi Turcja? 

„ATYLLA" POSŁAŃCEM POKOJU? 

Przewidując problemy Brytyjczycy zdecydo¬ 
wali się zwiększyć swój kontyngent wojskowy 
na Cyprze. Na przełomie lat 1973-1974 skła¬ 
dał się on z batalionu piechoty, pancernego 
szwadronu rozpoznawczego i szwadronu rakiet 
przeciwlotniczych Bloodhound. Siły RAF po¬ 
siadały w cypryjskiej bazie Akrotiri 12 samolo¬ 
tów myśliwskich English Electric Lightning F.6 
(56. eskadra RAF), 16 bombowców strategicz¬ 
nych Avro Vulcan (9. i 35. eskadra RAF, obie 
wycofane do Wielkiej Brytanii w 1975 r.) oraz 
9 samolotów transportowych C-130 Hercules, 
Do tego Brytyjczycy na Cyprze mogli w krót¬ 
kim czasie zostać wsparci lotnictwem z Malty, 
które wówczas .składało się z dwóch bombow¬ 
ców Vulom, ośmiu bombowców taktycznych 
English Electric Canberra \ trzech rozpoznaw¬ 
czych samolotów Nitnrod. 

Zgodnie z przyjętym wówczas planem 
operacyjnymi o kryptonimie „Abfaut”, 17 lip¬ 
ca 1974 r. Londyn zdecydował, aby dwa trenu¬ 
jące na Cyprze w tamtym momencie pułki po¬ 
zostawić do dyspozycji w razie niekorzystnego 
rozwoju sytuacji. Do ewentualnej interwencji 
przewidziano dodatkowe siły które można by¬ 
łoby skierować w strefę kryzysu w ciągu 24 go- 


5 W cypryjską misję ONZ (monitorowanie sytuacji i zapobieganie walkom na tle etnicznym) aktywnie zaangażowa¬ 
ła się Kanada, która na przestrzeni lat skierowała do niej ponad 25 000 żołnierzy. 
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ckin. 21 lipca z pokładu lotniskowca HMS Her¬ 
mes na cypryjski brzeg zeszli żołnierze 41 . jed¬ 
nostki specjalnej brytyjskiej piechoty morskiej 
(41. Commando). W ciągu sześciu dni Bry¬ 
tyjczycy mmocnili swój cypryjski kontyngent 
o 2,7 tysiąca żołnierzy, którzy mieli d!o dyspo¬ 
zycji lekkie czołgi rozpoznawcze FV101 Scor- 
pion , każdy z armatą L23A1 kah 7ó mm. Do te¬ 
go Londyn miał w pobliżu Cypru potężną ar¬ 
madę Royal Navy; wspomniany lotniskowiec 
HMS Hermes , niszczyciel rakietowy HMS De- 
yonsbire , fregaty HMS Andromeda , HMS Rbyl 
oraz HMS Brighton . Wszystkie poza HMS 
Bńghton wzięły udział w późniejszej ewakuacji 
ludności cywilnej. 

Były to odpowiednie siły, by obronić się 
przed cypryjską Gwardią Narodową, a oczeku¬ 
jąc przybycia posiłków w ograniczonym stop- 


Być może gdyby doszło wówczas do bry¬ 
tyjskiej interwencji zbrojnej, wspierany z Aten 
reżim na Cyprze by upadł. Tylko to mogło 
uchronić tę śródziemnomorską wyspę od kosz¬ 
maru wojny. Na pasywność Turcji nie było 
można bowiem liczyć. W brytyjskich archi¬ 
wach możemy przeczytać, że przez cały tydzień 
trwania puczu można było dostrzec symptomy 
narastania tureckiego zniecierpliwienia brytyjską 
biernością. Ryzyko tureckiej interwencji zbrojnej 
•wzrosło 19 lipca (...) Wojskowe źródła wywia¬ 
dowcze doniosły że podniesiono stan gotowości tu¬ 
reckiej 39. Dywizji o której było wiadomo , żejest 
przeznaczona do potencjalnej interwencji. 

Swój wpływ na brak decyzji o interwen¬ 
cji oraz zaprzestaniu presji na Grecję, by ta wy¬ 
cofała swych oficerów, miały przede wszyst¬ 
kim Stany Zjednoczone - szczególnie Henry 


ZIMNA WOJNA 

Prognozowana przez Brytyjczyków linia gra¬ 
niczna okazała się trafna i do historii trafiła pod 
nazwą „linii AtyllP. 

Starając się odkryć tureckie plany RAF skie¬ 
rował dodatkowe samoloty Canberra , które mia¬ 
ły przeprowadzić identyfikację wizualną wy¬ 
krytych na radarach okrętów. Dokonano także 
analizy możliwości przeprowadzenia desantu 
na północnych plażach Cypru. Wywiad doniósł 
o koncentracji jednostek desantowych na połu¬ 
dniu Turcji, przesunięciu w stronę portu 90 tys. 
żołnierzy i wypłynięciu tureckiej floty z Morza 
Egejskiego na Morze Śródziemne. Później sa¬ 
molot rozpoznania morskiego Nimrod wykrył 
przemieszczające się dwie grupy - w jednej do¬ 
strzeżono 37 jednostek pływających, a w dru¬ 
giej 6. Dostrzeżono także wzmożoną obecność 
tureckich odrzutowców F-84 Thunderjet . Wnio- 




25 Po lewej: należące do szwedzkiego kontynentu wojskowego transportery opancerzone Terrangbil m/42 KP podczas ćwiczeń w 1973 r (były to pierwsze tej klasy pojazdy 
do przewożenia piechoty w Siłach Zbrojnych Szwecji, opracowane jeszcze w czasie drugiej wojny światowej). 

2 Po prawej: czołg T-34/85 greckich Cypryjczyków, Umowa na dostawę 35 tego typu wozów bojowych została zawarta ze Związkiem Sowieckim w 1964 r. Podstawowe uzbrojenie 
czołgu stanowiła armata kalibru 85 mm i dwa karabiny maszynowe kal. 7,62 mm. 


niu także przed jednostkami interwencyjnymi 
Grecji i Turcji. Tak przynajmniej uważali wów¬ 
czas brytyjscy anałitycy, którzy siły „greckiej 
Gwardii Narodowej” (sformułowanie najlepiej 
pokazuje ówczesny charakter cypryjskiego woj¬ 
ska) szacowali na 10 rys. żołnierzy dość słabo 
wyposażonych — bez nowoczesnej i licznej bro¬ 
ni pancernej. Zdolność mobilizacji oszacowano 
na 30 rys. żołnierzy Obecne mi Cyprze brytyjskie 
siły mogłyby sobie z nimi poradzie - analizowa¬ 
no dodając, że dotyczy io jedynie działań obron¬ 
nych, Gdyby wojska brytyjskie miały przepro¬ 
wadzić operację ofensywną stałoby się konieczne 
zaangażowanie dowództwa brygady i dodatko¬ 
wych dwóch batalionów. Nie było jednak takiej 
woli - po wspólnej operacji z Izraelem i Francją 
przeciwko Egiptowi w 1956 r. Londyn nie chciał 
raz jeszcze działać bez zgody Waszyngtonu, któ¬ 
ry wówczas ostro skrytykował Brytyjczyków 
i ukarał ich doprowadzając do osłabienia flin¬ 
ta , Decyzja o ewentualnej interwencji musiała¬ 
by więc zapaść w Białym Domu. 


Kissinger, który postrzegał Greków jako istot¬ 
nych sojuszników przeciwko Sowietom, Kryty¬ 
kowanie ateńskiego reżimu mogłoby doprowa¬ 
dzić do utraty dostępu do greckich baz, które 
użytkowała VI Flota U$ Navy. Kissinger wo¬ 
lał greckich puczystów bez wątpienia bardziej 
od lewicowego Maksriosa, którego popierały 
m.in. takie państwa jak Egipt, Syria, Jugosławia 
czy Bułgaria, 

Agresja Turcji nie była zaskoczeniem. Wzmo¬ 
żone operacje rozpoznawcze nad Cyprem roz¬ 
poczęły się 17 lipca. Pncz cały 19 lipca poja¬ 
wiały się informacje o tureckiej inwazji, co de¬ 
moralizowało przerażone społeczeństwo. Część 
ludności zdążyła uciec na południe. Dużych sil 
inwazyjnych i ruchów wojsk również nie spo¬ 
sób przecież ukryć. Tym bardziej ze na kilka 
dni przed wybuchem wojny Londyn rozpoczął 
operację rozpoznawczą na północ od Cypru, 
Słusznie przewidziano, że Turcja nie zajmie ca¬ 
łej wyspy, lecz tylko część północno-wschod¬ 
nią, w tym turecką część Nikozji i Famaguste. 


sek był jasny: lądowanie w rejonie Kirenii nastą¬ 
pi zapewne 20 lipca . 

Wybór miejsca do lądowania sił desanto¬ 
wych nie byl jednak aż tak oczywisty Według 
części brytyjskich oficerów lepszym miejscem 
byłyby plaże na północ od Famagusty, W ten 
sposób tureckie wojska mogłyby szybko zająć 
port w Fama guście i połączyć się z miejscową 
społecznością cypryjskich Turków Droga na 
Nikozję byłaby otwarta. Nawet po wylądowaniu 
w Kirenii i zrzuceniu spadochroniarzy w pobli¬ 
żu międzynarodowego lotniska w Nikozji uzna¬ 
wano, że i tak główne siły uderzeniowe zostaną 
wysadzone w rejonie Fama gusty. Nie wyklucza¬ 
no uderzenia na Pafos. Za wyborem Kirenii sta¬ 
ła więc przede wszystkim chęć uzyskania za¬ 
skoczenia, choć tureccy sztabowcy pierwotnie 
faktycznie planowali lądować w innym miej¬ 
scu - w Rogaz, około 36 kilometrów na pół¬ 
noc of Famagusty. Plan zmieniono, do Ankary 
bowiem dotarły informacje, że Grecy go prze¬ 
chwycili forty Pikując cały rejon. 
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22 Siły inwazyjne Turków zbliżające się do cypryjskiej plaży. Ankara desygnowała do operacji „AtyIIa" siły przewyż¬ 


szające znacząco potencjał obrońców. 


W porannych godzinach 20 lipca 1974 r. 
tureckie siły inwazyjne wylądowały na pół¬ 
nocnym wybrzeżu Cypru, kilka kilometrów 
na zachód od Kirenii. W pierwszym momen¬ 
cie w stronę flotylli napastnika w samobój¬ 
czym niemal ataku skierowano dwa niewielkie 
cypryjskie patrolowce Tl i T3. Jeden z nich zo¬ 
stał ostrzelany przez turecki odrzutowiec, a na¬ 
stępnie zatonął. Kapitan drugiego podjął jedyną 
słuszną decyzję - o wycofaniu się. Uczynił to 
tuż przed tym, jak w strefie inwazji pojawiły się 
tureckie okręty wojenne. Cel Turków był jasny 
- w pierwszej fazie siły inwazyjne miały zdo¬ 
być, poszerzyć i utrzymać przyczółek na plaży, 
który miał sięgać aż do miejscowości Kioneli, 
kilkanaście kilometrów od plaż. Przed rozpo¬ 
częciem operacji nurkowie przeszukali szeroki 
fragment wybrzeża szukając min i innych za¬ 
pór mogących utrudnić lądowanie. 

Pułkownik Clay Beattie, dowódca kanadyj¬ 
skiego kontyngentu na Cyprze, tak wspominał 
ten czas: O godzinie 1:00 raportowano o dostrze¬ 
żeniu okrętów na północ od Cypru na wysoko¬ 
ści Kokkiny. Trzy okręty wojenne > poruszające się 
ze wschodu na , zachód, około 3 mil na północ od 
wybrzeża, zostały dostrzeżone przez fiński poste¬ 
runek obserwacyjny Plotki o tureckich zamierze¬ 
niach inwazji zdawały się potwierdzać. W tym 
samym czasie zaczęły napływać informacje o po¬ 
jawieniu się aktywności wojskoioej w rejonie lotni¬ 
ska w Nikozji. O 3:30 kontyngent kanadyjski był 
W pełnym pogotowiu, O godzinie 4:13 dowódz¬ 
two UNFICYP nadało sygnał h Tulipan ", co pos¬ 
tawiło na nogi wszystkie jednostki. O 4:50 tu¬ 
recki charge ddfidirs zadzwonił do dowództwa 
UNFICYP oświadczając, że otrzymał polecenie 
od rządu, by poinformować o nadchodzącej inter¬ 
wencji wojsk tureckich na Cyprze > 

Podczas gdy w cypryjskie wybrzeże wdzie¬ 
rały się wojska inwazyjne, premier Turcji Billem 
Ecevfr wystąpił z publiczną odezwą wyjaśniając 
cele operacji. Jak stwierdził, tureckie siły zbroj¬ 


ne przybywały w celach pokojowych, a nie na 
wojnę. Niestety, rzeczywistość nie szła w parze 
z deklaracjami. Siły desantowe, których lądowa¬ 
nie na zachód od Kirenii o 6:10 czasu miejsco¬ 
wego odbyło się bez kontaktu z wrogiem (po¬ 
za potyczką z patrolowcami), otrzymały zde¬ 
cydowane wsparcie lotnictwa. Tureckie samo¬ 
loty bombardujące o godzinie 5:20 zaatako¬ 
wały cypryjskie pozycje, w tym obronę prze¬ 
ciwlotniczą. O 7:15 pierwsi żołnierze byli już 
na brzegu. W tym samym czasie 20 tureckich 
samolotów zrzuciło spadochroniarzy na obszar 
na północny wschód od Nikozji, gdzie w stre¬ 
fie „zielonej linii” wybuchły pierwsze, spora¬ 
dyczne walki. Powietrze co jakiś czas przeszy¬ 
wało wycie syren alarmowych. Stacje radiowe 
informowały o wybuchu wojny przekazując 
rozkaz wszystkim żołnierzom, by bez zwłoki 
stawiali się w swych jednostkach. Około szóstej 
rano — wspomina pułkownik Beattie - Cypryj¬ 
czycy zadali pytanie dowództwu UNFICYP, 
Chcieli znać tureckie zamierzenia i zastanawia¬ 
li się, jaka byłaby reakcja Turków, gdyby Gwar¬ 
dia Narodowa nie odpowiedziała zbrojnie. 
W tym jeszcze momencie zdawało się, że cypryj¬ 
skie wojsko chciało uniknąć walk. Pięć minut 
później nie było takiego dylematu — 19 samo¬ 
lotów transportouych zaczęło zrzucać spadochro¬ 
niarzy w tureckiej enklawie. Do godziny 6:15 
zrzucono około tysiąca żołnierzy. W tym samym 
czasie siły desantowe otrzymały kolejne wspar¬ 
cie z powietrza, które drugiego dnia skoncen¬ 
trowało się na celach w Nikozji i Famaguście, 
Bomby spadły na Pafos, na co Gwardia Na¬ 
rodowa odpowiedziała przemocą w stosunku 
do Cypryjczyków tureckich. 

W ciągu kilku godzin rozgorzały walki 
nieregularnych sił i zwykłych Cypryjczyków 
(greckich i tureckich) w Famaguście, Kirenii 
i LimassoL Ciężkie potyczki wybuchły w po¬ 
bliżu Hotelu Ledra Pałace w Nikozji - w strefie 
walk znalazło się kilkuset turystów: 
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Konieczna okazała się interwencja błękit¬ 
nych hełmów z UNFICYP, którzy ogłosili ho¬ 
tel strefą ONZ - turystów ewakuowano, a ho¬ 
tel po dziś dzień jest w rękach sił międzynarodo¬ 
wych* W całym kraju tysiące osób zostało inter¬ 
nowanych ptzez cypryjską Gwardię Narodową, 
która zaczęła ostrzeliwać tureckie enklawy. Był 
to opór daremny. Drugiego już dnia poddały 
się skupiska tureckiego oporu w Limassol, Pafos 
i Episkopi. ONZ wydało swym żołnierzom ja¬ 
sny rozkaz: pozostać na pozycjach, nie otwierać 
ognia, raportować. 

Jeszcze pierwszego dnia, o godzinie 11:45 fiń¬ 
ski punkt obserwacyjny w Przełęczy Kirenskiejpo¬ 
informował o trzech greckich samolotach ataku¬ 
jących Bogaz - wioskę Cypryjczyków tureckich. 
Dwa inne posterunki doniosły o zrzutach spado¬ 
chronowych. Jeden nastąpił w pobliżu Lapifos 
o godzinie 9:10, a jego celem było odcięcie dro¬ 
gi na wybrzeżu, by uniemożliwić Gwardii Na¬ 
rodowej wzmocnienie swych sił na płoży. Drugi 
zrzut nastąpił o godzinie 10:37. 

Początek inwazji nie przebiegał zgodnie 
z oczekiwaniami - lądowanie opóźniło się 
o dwie godziny. Istnieje pogląd, że doszło do 
pomyłki, ponieważ siły agresora miały wylądo¬ 
wać na wschód od Kirenii, gdzie warunki do 
desantu są dużo lepsze. Gdy jednak do brze¬ 
gu przybiło dziewięć amerykańskich barek de¬ 
santowych LST, każda ze 150 żołnierzami na 
pokładzie, było za późno na naprawienie błę¬ 
du. Około 9:30 jednostki tureckie dostały się 
pod ogień zdeterminowanych, ale źle uzbrojo¬ 
nych cypryjskich obrońców, mających do dys¬ 
pozycji raptem kilka czołgów T-34/85. Na li¬ 
nie Greków nadlatywały tureckie odrzutowce 
F-4E Phantom II, ale ich opór nie słabł. 

Tureckie siły zbrojne rozpoczęły lądowanie 
na Cyprze. Niech Bóg im pomoże, by dzia¬ 
łały ku pomyślności naszego narodu, wszystkich Cyp¬ 
ryjczyków] ludzkości. Wierzymy, że w ten sposób przy¬ 
czyniamy się do budowy pokoju. Wierzę, że nasze siły 
wojskowe nie spotkają się z odpowiedzią zbrojną i nie 
będziemy świadkami krwawych zmagań. Na Cypr przy¬ 
bywamy nie po wojnę, lecz po pokój - nie tylko dla 
Turków, ale także dla Greków. Zostaliśmy zmuszeni do 
takiego kroku po wyczerpaniu wszystkich politycznych 
i dyplomatycznych metod" 

Fragment publicznej odezwy 
premiera Jurgi Biifenta Bcevita, 
20 lipca 1974 roku. 


Agresorzy mieli zdecydowaną przewagę - 
w desancie brak udział brygada piechoty mor¬ 
skiej mająca w wyposażeniu 12 holowanych 
haubic Midi kal. 105 mm, 20 transporterów 
opancerzonych M113, a także 15 czołgów M47, 
które jednak nie mogły wylądować w pierwszym 
rzucie z powodu zbyt wąskiej plaży. Greckie 
kó n r r uderzenie zaskoczy!o Turków, któr/y szy b- 
ko opanowali sytuację niszcząc skierowane do 
walki cy p ryj sicie czołgi T-34/85, sześć transpor¬ 
terów opancerzonych BTR-152W1, dwa wo- 
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j®5P brodzie Grecji! Dzisiaj rano tureckie sity 
zbrojne, bez p owod u i ostrzeże n\a t dokon ały 
inwazji na Cypr. Skierowanie broni w stranę naszych cy¬ 
pryjskich braci oznacza całkowite zignorowanie poro¬ 
zumień sojuszniczych. W ten sposób pogwałcono nasze 
prawa. Grecja zawsze szanowała inne narody i nigdy 
nie ingerowała w wewnętrzne sprawy innych państw. 
Naród Grecji nigdy nie sprowokowałTurków, ani też nie 
działał na ich szkodę, 

W tym momencie greckie siły wojskowe na Cyp¬ 
rze przystąpiły do obrony wyspy. Jesteśmy przekonani, 
że mamy siłę i możliwości, by ochronie greckie interesy 
w obliczu tej skandalicznej prowokacji. 

Fragmenty publicznej odezwy 
prezydenta Grecji Fedono Gizikfsa, 
20 lipca 7974 . 


rząd w Ankarze, że w razie wkroczenia turec¬ 
kich samolotów w brytyjską strefę powietrz¬ 
ną na Cyprze maszyny zostaną zestrzelone. 
Niezadowolenie i rozczarowanie turecką decy¬ 
zją wyraził Waszyngton. 

Zachód obawiał się, że konfliktu nie uda 
utrzymać się na Cyprze i dojdzie do eskalacji. 
Przed takim scenariuszem ostrzegał William 
Colby, ówczesny szef amerykańskiego wywia¬ 
du. Jego zdaniem najbardziej prawdopodob¬ 
nym miejscem wojny była Tracja na pograni¬ 
czu Bułgarii, Grecji i Turcji. W takim scena¬ 
riuszu uznawano, że zwycięską stroną będzie 
Turcja, która dla NATO była dużo ważniej¬ 
sza niż Grecja. Dlatego też na Turcję nie na¬ 
łożono sankcji ograniczając się do słów kryty¬ 
ki. Tak czy inaczej byłby to czarny scenariusz 



wzmacnianie sił inwazyjnych w rejonie Kirenii 
- 22 lipca do wybrzeży przybyła grupa zada¬ 
niowa „Bora” z kompanią czołgów i piechoty 
zmechanizowanej. 

Po 24 godzinach od rozpoczęcia opera¬ 
cji „Atylla” tureckie wojska interwencyjne li¬ 
czyły około 6 tys. żołnierzy wspieranych przez 
40 czołgów. Okazało się to za mało, by przerwać 
zdecydowany opór greckich Cypryjczyków, któ¬ 
rzy w strefę działań wojennych ściągnęli więk¬ 
szość jednostek. Tureckie postępy wojsk inwa¬ 
zyjnych były niewielkie, a straty rosły. 21 lipca 
utracono samolot myśliwsko-bombowy F-140G 
Starfighter , dwaF-100 Super Sabre, Niepotwier¬ 
dzone informacje mówią o utracie jeszcze dwóch 
F-l 00 w pobliżu Nikozji. Straty Turków są nie¬ 
znane - oficjalne dane mówią, że do 23 lipca 



25 Po lewej: po 24 godzinach od rozpoczęcia inwazji tureckie wojska liczyły około 6 tys. żołnierzy wspieranych przez 40 czołgów. 
2 Początek tureckiego desantu nie przebiegał zgodnie z oczekiwaniami - lądowanie sił inwazyjnych opóźniło się o dwie godziny. 


zy opancerzone Marmon-Herrington Mk IW, 
jeden Daimler Dingo i zabijając dowódcę 286. ba¬ 
talionu piechoty zmechanizowanej. Utracono 
też kilka brytyjskich haubicoarmat. Gwardia 
Narodowa, która zaczęta ostrzeliwać spado¬ 
chroniarzy, sama znalazła się pod zmasowanym 
ogniem tureckich okrętów wojennych. Prze¬ 
waga w powietrzu lotnictwa napastnika była 
stuprocentowa. Zanotowano jednak pewne 
straty: cypryjska obrona przeciwlotnicza uszko¬ 
dziła trzy samoloty Transportowe: C-130 Her- 
cules, C-lóO Tramall i 047 Skytrain. Podczas 
pierwszego dnia strącono dwa myśliwce bom¬ 
bardujące F-l 00 Super S&brt y samolot rozpo¬ 
znawczy RF-84F Tlmukrfbish oraz transpor¬ 
towy Dornier Do-28D, 

Jedyną reakcją Londynu na turecką inwa¬ 
zję, poza wyrażeniem kategorycznego sprzeci¬ 
wu, było zwiększenie swojego cypryjskiego kon¬ 
tyngentu - jego liczebność wzrosła z 8,1 tys. 
żołnierzy do i 1,7 tysiąca. Realne wsparcie z po¬ 
wietrza zapewniało wówczas czternaście od¬ 
rzutowców F-4 Phantom II i cztery śmigłow¬ 
ce SA 330 Puma. Londyn jednocześnie ostrzegł 


- nie tylko doszłoby do wojny pomiędzy kra¬ 
jami sojuszniczymi z NATO, ale również, po¬ 
średnio lub bezpośrednio, w problem została¬ 
by włączona Bułgaria, a więc Związek Sowiecki 
i cały Układ Warszawski. 

Ryzyko wojny było duże, bo w momencie 
tureckiej inwazji Grecja postawiła swoje sity 
zbrojne w stan gotowości i zagroziła, że jeśli 
nie dojdzie do wstrzymania działań i wycofa¬ 
nia agresora, Ateny wypowiedzą Ankarze woj¬ 
nę. W wielu jednostkach cofnięto żołnierzy 
z urlopów. Już 18 lipa, a więc jeszcze przed 
inwazją, zaczęto koncentrować siły uderzeniom 
we na Krecie, które wzmocniono o jednosrki 
spadochroniarzy i dziewięć bojowych odrzu¬ 
towców F-5 Freedom Fighter, Na Cypr wysła¬ 
no niewielką grupę doradców, oficerów łącz¬ 
nikowych i funkcjonariuszy służb specjalnych. 
W dniu inwazji oskarżono tureckich agresorów 
o zaatakowanie greckiego kontynentu wojsko¬ 
wego na Cyprze (ELDYK), co było potencjal¬ 
nym casus belli. Okręt)- flory wojennej wy¬ 
płynęły z baz, a wojska lądowe skierował)- się 
w stronę granicy z Furcją, która kontynuowała 


zginęło 57 tureckich żołnierzy, 184 zostało ran¬ 
nych, a 242 zaginęło. Według brytyjskich da¬ 
nych wywiadowczych zginęło aż tysiąc Turków. 
Jak przekazał pułkownik Beattie, dotarła do 
mnie informacja ., że pułkownik dowodzący lądo¬ 
waniem opuścił barkę desantową w zbyt głębokiej 
wodzie i utonął 

Pomimo wykorzystania elementu zasko¬ 
czenia i przewagi do godziny 16:00 22 lipca, 
a więc dnia wprowadzenia tymczasowego za¬ 
wieszenia broni, siły tureckie nie zdołały wy¬ 
dostać się z rejonu plaży. Pierwszego dnia woj¬ 
ska inwazyjne ograniczyły się niemal wyłącznie 
do zabezpieczenia lądowania morskiego i po- 
wietrzno-desantowego nie ruszając się z miej¬ 
sca. Dopiero drugiego dnia doszło do połą¬ 
czenia obu grup inwazyjnych i zajęcia 22 lipa 
Kirenii. W walkach w tym rejonie pod bez¬ 
pośredni ogień Turków wpadł fiński poste¬ 
runek obserwacyjny. Nie potwierdziły się do¬ 
niesienia o eksterminacji cypryjskich Turków 
z rąk Greków. Dochodziło jednak do prześla¬ 
dowań i aresztowań. Dla przykładu* cypryjska 
Gwardia Narodowa odłączyła dopływ wody 
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25 Pomimo przewagi na lądzie i w powietrzu Turkom nie udało się szybko osiągnąć zakładanych celów, niemal 
na każdym kroku cypryjska Gwardia Narodowa stawiała zacięty i bohaterski opór. 


dla tureckiej dzielnicy w Famaguśtie. Koniecz¬ 
na okazała się interwencja UNFJCYP. Innym 
przykładem naruszenia prawa było incydental¬ 
ne wykorzystywanie flag ONZ przez Gwardię 
Narodową. 

Odwody strategiczne praktycznie nie ist¬ 
niały i w dłuższej perspektywie Gwardia Na¬ 
rodowa nie mogła zatrzymać Turków, którzy 
takich problemów nie mieli. Pierwsze tureckie 
czołgi wylądowały na Cyprze 22 lipca. Wtedy to 
na brzegu znalazło się 15 amerykańskich M47, 
które przy wsparciu batalionu piechoty zme¬ 
chanizowanej przystąpiły do szturmu na Ktre- 
nię, W starciu z pierwszą linią obrony Gwar¬ 
dii Narodowej Turcy stracili dwa czołgi, któ¬ 
re zniszczono ogniem dział bezodrzutowych 
kal. 57 mm i 106 mm. Siły inwazyjne wdarły 


się jednak do miasta choć tracąc za cenę trzech 
kolejnych wozów. Były to straty symboliczne - 
o ile każdy czołg Gwardii Narodowej był na wa¬ 
gę złota, Turcja miała ich wiele. Ankara otrzy¬ 
mała ze Stanów Zjednoczonych i RFN aż 1347 
czołgów M47; 1849 M48 i 350 M48A1. Sza¬ 
cunkowe dane mówią o wysłaniu na Cypr łącz¬ 
nie około 150 czołgów - dwóch batalionów 
M47 i jednego M48. 

Cypryjska Gwardia Narodowa była wypo¬ 
sażona w większości w sprzęt przekazany z Gre¬ 
cji (głównie pochodzący z Wielkiej Brytanii). 
Składała się z 15 batalionów piechoty w służ¬ 
bie czynnej i 19 rezerwowych, 4 batalionów sił 
specjalnych (jeden rezerwowy), 6 batalionów 
artylerii, po jednym zmechanizowanym i roz¬ 
poznawczym. Cypryjczycy mieli do dyspozy¬ 




cji raptem jeden batalion pancerny. W jego 
skład wchodziły 32 czołgi T-34/85 (dwa szwa¬ 
drony po 16 maszyn). Czołgi zostały zaku¬ 
pione za pośrednictwem Egiptu ze Związku 
Sowieckiego w 1964 r. W ciągu dziesięciu lat 
ich użytkowania nie przeprowadzono moder¬ 
nizacji ani nawet gruntowniejszych remon¬ 
tów, W momencie wybuchu wojny czołgi były 
rozrzucone po całym kraju, wykorzystywano 
je bowiem do tłumienia niepokojów, a wcze¬ 
śniej do przeprowadzenia zamachu stanu. Stan 
był tak fatalny, że przygotowując się do odpar¬ 
cia Turków cztery T-34/85 porzucono z po¬ 
wodu awarii silników. Jeden wpadł do rzeki. 
Dwa kolejne zostały zniszczone z ręcznych wy¬ 
rzutni przeciwpancernych M72. Podczas obro¬ 
ny Kirenii porzucono cztery wozy z powodu 
wyczerpania amunicji. Łącznie stracono aż 11 
z 32 czołgów. Jedynym sukcesem było znisz¬ 
czenie podczas walk w rejonie plaży dwóch tu¬ 
reckich transporterów opancerzonych Ml 13. 

Największe straty strona turecka ponio¬ 
sła... od własnego ognia. Gorączka inwazyjna, 
duże zagęszczenie jednostek różnych państw 
na małym obszarze, a także niekompetencja 
i brak doświadczenia doprowadziły do tragedii. 
21 lipca u wybrzeży Pafos dostrzeżono arma¬ 
dę niezidentyfikowanych okrętów. Poproszona 
o dokonanie rozpoznania lotniczego Wielka 
Brytania odmówiła z powodu dużej aktywno¬ 
ści tureckich samolotów. Turków nie zdziwił 
fakt, że okręty płyną pod ich banderą. Uznano, 
że to wybieg Greków. Ankara obawiała się ata¬ 
ku na greckie jednostki, nawet jeśli te płynęły 
pod turecką banderą. Henry Kissinger w roz¬ 
mowie z przedstawicielami tureckimi stwier¬ 
dził jednak otwarcie: nikt nie może mieć do was 
pretensji jeśli zatopicie swoje własne okręty . Tu¬ 
reckie dowództwo uznało, że skoro to grec¬ 
kie jednostki płynące pod fałszywą banderą, 
to atak jest uprawniony. Podjęto decyzję o in¬ 
terwencji z powietrza, w której ofiarą okazał 
się być turecki niszczyciel TCG Kocatepe (wcze¬ 
śniej w US Navy jako USS Harwood) - cel- 
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2 Po lewej: cierpiąca na niedobory sprzętu, w tym broni pancernej. Gwardia Narodowa greckich Cypryjczyków musiała ulec. Wojska inwazyjne wkroczyły do tureckich enklaw, 
gdzie były witane jako wyzwoliciele. Zajętych pozycji Ankara już nte oddała, a status guo trwa po dzień dzisiejszy. Sił tych, traktowanych przez Greków i greckich Cypryjczyków 
jako okupacyjne, nigdy nie wycofano. Po prawej: W inwazji na Cypr udział wzięły tureckie wojska pancerne, wyposażone w wozy sprowadzone ze Stanów Zjednoczonych. 
Szacunkowe dane mówią o wysłaniu na Cypr łącznie około ISO czołgów - dwóch batalionów i jednego M48, W walkach utracono co najmniej kilkanaście takich wozów, 
co jest sporym osiągnięciem biorąc pod uwagę niedobór broni przeciwpancernej w oddziałach cypryjskiej Gwardii Narodowej. 













ne trafienie zatopiło okręt zabierając na dno 
80 marynarzy. Uszkodzono TCG Adetepe 
i TCG Tinaztepe. 

LONDYN NA GRANICY WOJNY 

Turecki napór był coraz większy W krótkim 
okresie raz jeszcze zbombardowano cypryjskie 
pozycje, w tym lotnisko w Nikozji. Każdego 
dnia napływały nowe jednostki - do 27 lipca 
1974 r. na Cyprze znajdowało się jut 16 tys. 
żołnierzy, wspieranych przez 46 czołgów i 88 
śmigłowców. Takim siłom cypryjska Gwardia 
Narodowa nie mogła w żaden sposób się prze¬ 
ciwstawić. Jedyna nadzieja pozostawała w Gre¬ 
cji, ale tam doszło do politycznego trzęsienia zie¬ 



mi - reżim „czarnych pułkowników*, głównych 
sprawców cypryjskiego kryzysu, upadł. 

Pod względem militarnym Grecja nie była 
w stanie wiele zrobić - zawieszenie broni pod 
egidą ONZ oznaczało, że nie można było do- 
słać oddziałów wojskowych do wsparcia słab¬ 
nącej Gwardii Narodowej. Wysłanie kilku lub 
kilkunastu okrętów i statków zostałoby od ra¬ 
zu zauważone. Odrzucenie zawieszenia bro¬ 
ni byłoby ryzykowne politycznie i militarnie 
- wtedy tureckie siły zbrojne mogłyby kon¬ 
tynuować swoją ofensywę i zająć całą wyspę 
zanim na linie obronne dotarłoby wsparcie. 
Turcja nie obawiała się starcia z grecką mary¬ 
narką wojenną na Morzu Śródziemnym, lecz 
na Morzu Egejskim. Dlatego też aż 70% turec¬ 
kich sił pozostawiono na froncie egejskim. 

Niewielka pomoc została wysiana. Zdecy¬ 
dowano się potajemnie wysłać z Krety na Cypr 
siły specjalne. Operacja „Nike'- była utrzymy¬ 
wana w całkowitej tajemnicy — w tak dużej, 
że nie poinformowano o niej Gwardii Naro¬ 
dowej. Gdy więc 22 lipca 1974 r. greckie sa¬ 
moloty (15 transportowych Noratlas) zaczęły 
podchodzić do lądowania na międzynarodo¬ 
wym lotnisku w Nikozji, Cypryjczycy' otwo¬ 


rzyli ogień uznając, że to tureckie oddziały. 
Jedna maszyna została zestrzelona — zginęło 
24 greckich żołnierzy. Kilka kolejnych, cięż¬ 
ko uszkodzonych, lądowało awaryjnie (łącz¬ 
nie utracono 3). Z płonących samolotów tuż 
po przyziemieniu wyskakiwali greccy koman¬ 
dosi. Dokładne straty osobowe i sprzętowe nie 
są znane. Szacuje się jednak, że przetransporto¬ 
wano na Cypr około 200 żołnierzy. 

Walki trwały nadal. Pomimo dużych strat, 
niedoboru sprzętu i amunicji, a także utraty 
Kirenii cypryjska Gwardia Narodowa walczyła 
ofiarnie niszcząc 22 lipca pięć wspomnianych 
już tureckich czołgów M47 podczas ich sztur¬ 
mu na Kirenię. Turcy stracili też trzy odrzutow¬ 


ce F-100 Super Sabre. Gdy ostatecznie przebi¬ 
to się przez Przełęcz Kireńską droga na Nikozję 
była otwarta. O 9:30 23 lipca miejscem cięż¬ 
kich walk stało się lotnisko międzynarodowe 
w f stolicy, które było bronione przez doborową 
kompanię cypryjską, kompanię Greków z kon¬ 
tyngentu ekspedycyjnego ELDYK oraz policję 
lotniskowy która miała w wyposażeniu broń 
przeciwpancerną l pięć opancerzonych samo¬ 
chodów rozpoznawczych M.8 Greyhound, Ob¬ 
rońcy dobrze się okopali, a tureckie oddziały - 
w sile kompanii - przeceniły swoje możliwo¬ 
ści. Natychmiast po zbliżeniu się do budyn¬ 
ku głównego terminalu napastnicy dostali się 
pod przygniatający ogień broni maszynowej 
i dział bezodrzutowych kał. 90 mm. Atak od¬ 
parto niszcząc pięć tureckich M47. 

Ryzyko wybuchu wojny pomiędzy sojusz¬ 
nikami NATO nie zmniejszyło się - wręcz prze¬ 
ciwnie. W rym okresie istniało zagrożenie kon¬ 
fliktem Turcji z Wielką Brytanią oraz Kanadą. 
O godzinie 12:30 szef sztabu UNFICYP do¬ 
prowadzi! do taktycznego zawieszenia broni 
ogłaszając lotnisko strefą kontrolowaną przez 
ONZ. Obszar zajęły błękitne hełmy zastępując 
Gwardię Narodową. Był to wielki sukces po- 
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spiesznie wzmocnionych przez Brytyjczyków sił 
pokojowych — pomimo zagrożenia wybuchem 
walk z Turkami lotnisko pozostało w rękach 
międzynarodowych. W ten sposób uniknięto 
dalszych walk o strategicznie istotne miejsce, 
które mogłoby posłużyć Turkom do wzmacnia¬ 
nia swych oddziałów dodatkowymi siłami. Jak 
zauważa Jan Asmussen, stanowiło to kolejny in¬ 
cydent w którym Turcja i Wielka Brytania były 
o krok od zbrojnego konfliktu , Gdyby tureccy gene¬ 
rałowie wydali swym oddziałom rozkaz szturmu 
lotniska, Wielka Brytania zareagowałaby siłą i by¬ 
libyśmy świadkami walk tureckich Starfighterów 
i brytyjskich Phantomów , których wówczas było 
dwanaście do dyspozycji. 


Tak tamte wydarzenia wspominał ówcze¬ 
sny kapitan Alain Fnrand, późniejszy generał. 
Podczas kryzysu na lotnisku dowodził plutonem 
rozpoznania kanadyjskiego pułku powietrzno- 
desant owego: Tuz po tym jak zajęliśmy pozycje 
na lotnisku otrzymaliśmy rozkaz : przygotujcie się, 
atak nastąpi o śmiecie. Rozejrzałem się, sprawdza¬ 
jąc co marny przeciwko batalionowi tureckich czoł¬ 
gów. Miałem sześć karabinów maszynowych pół 
cala, sześć dział przeciwpancernych kai 106 mm 
na jeepach i kilka moździerzy kal 81 mm, Mia¬ 
łem też spadochroniarzy. Rozmieściliśmy broń 
w najbardzity strategicznych miejscach. Trzy kara¬ 
biny trafiły m dach lotniska y trzy na drogę głów¬ 
nego podejścia , Działa rozmieściłem tam, skąd 
spodziewałem się natarcia czołgów, gdy już „sto 
szóstka” wystrzeli pozycja jest zdradzana - obsłu¬ 
ga musi szybko przemieścić się w inne miejsce nie¬ 
co się przy tym modląc. Z dachu Hotelu Ledrn 
Pałace widzieliśmy tureckich żołnierzy starają¬ 
cych się zająć budynek szkoły podstawowej. Nie 
zrobili na nas turażenia - ar ty Ima, czołgi i pie¬ 
chota były kiepsko skoordynowane. Dowody czoł¬ 
gów nie mieli radiostacji i wydawali rozkazy rę¬ 
koma. Chociaż w mniejszości. Grecy odparli atak 
To dało mi nieco więcej pewności siebie, ale ż dru- 
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2 Po lewej: inwazja na Cypr była operacją kombinowaną - lądujące na wyspie oddziały desantowe wspierali walczą¬ 
cy o kluczowe pozycje spadochroniarze. 

3 Po prawej: szacuje się, że siły inwazyjne wzięły do niewoli około 2000 greckich Cypryjczyków. Część osadzono 
w tureckich więzieniach, których nigdy nie opuścili. 









ZIMNA WOJNA 


I, 



S Greccy Cypryjczycy aresztowani przez Turków. Europejska Komisja Praw Człowieka oskarżyła Turcję o lianę zbrod¬ 
nie, w tym przymusowe przesiedlenia. 


giej strony odepchnięcie wspieranego przez czołgi 
batalionu to inna sytuacja, gdy nieprzyjaciel jest 
tu przewadze siedem do jednego. 

Drugą areną wojny mogło być Morze 
Śródziemne. Marszałek lotnictwa John Alken, 
podczas II wojny światowej pilot Spitfireów 
w Europie Zachodniej, a wówczas dowódca 
kontyngentu wojskowego na Cyprze, zapropo¬ 
nował, by Royal Navy wprowadziła całkowitą 
blokadę wód na północ od wyspy, by uniemoż¬ 
liwić Turkom wzmacnianie sił inwazyjnych. 
25 lipca o godzinie 13:25 skierował prośbę 
o zgodę na wysłanie tam czterech okrętów wo¬ 
jennych pod egidą UNFICYP. Tuż przed pół¬ 
nocą jednostki Royal Navy wycofano uznając, 
że ryzyko wybuchu wojny jest zbyt duże. Nie 
wiadomo było bowiem, jak zachowają się tu¬ 
reccy generałowie wobec blokady Mogliby 
próbować ją przełamać, a w obliczu protestów 
premiera istniało ryzyko przewrotu wojskowe¬ 
go. Był to kolejny czarny scenariusz - wojna 
pomiędzy trzema sojusznikami NATO. 

Z powodu braku potwierdzeń zbrodni cy¬ 
pryjskich Greków na cypryjskich Turkach, 
a także wobec zakończenia w Atenach dyktatury 
i powrotu do demokracji poparcie dla tureckiej 
inwazji zaczęło na Zachodzie szybko topnieć. 
Przyczyniło się to do wynegocjowania strate¬ 
gicznego zawieszenia broni, choć istniały obawy, 
że siły tureckie wznowią działania na dużą skalę. 
UNFICYP i Brytyjczyków niepokoił szczególnie 
fakt narastającej koncentracji sił w rejonie wio¬ 
ski Kitrea i Kiados. Pomimo zawieszenia broni 
z 23 lipca z godziny 16:00 siły tureckie nadal 
przeprowadzały operacje bojowe. 


z 25 lipca, do tego momentu stracono 57 żoł¬ 
nierzy, 184 zostało rannych, a 242 zaginęło. 
Straty Greków cypryjskich wyniosły 215 zabi¬ 
tych i 223 zaginionych. 

„ATYLLAII" 

Wraz z ogłoszeniem zawieszenia działań wo¬ 
jennych i rozpoczęciem w Genewie rozmów 
dyplomatycznych wydawało się, że konflikt 
uda się rozstrzygnąć na drodze pokojowej. 
Siły tureckie nie wstrzymały jednak opera- 


rządem, który wyprowadzi Grecję z NATO, 
ogłosi neutralność lub sojusz ze Związkiem So¬ 
wieckim, który w ten sposób uzyskałby szeroki 
dostęp do Morza Śródziemnego. 

Niepokój wzrósł, gdy Turcja przestała mó¬ 
wić o misji pokojowej intensyfikując agresyw¬ 
ną retorykę. Po południu 29 lipca dowód¬ 
ca tureckiego kontyngentu na Cyprze nakazał 
błękitnym hełmom opuścić turecki sektor. Wy¬ 
daje się wątpliwe, by Turcy, dowodzeni wów¬ 
czas przez generała Nurrettina Ersina (dowód- 




u 


2 Po lewej: uszkodzone oołgi T-34/85 cypryjskiej Gwardii Narodowej. Uwagę zwraca zamontowany naaołgadi amerykański wieIkokaIibrowy karabin maszynowy M2 Browning 
kalibru 12,7 mm - najpierw z tylu wieży, a w późniejszym okresie na jej przedzie. Po prawej: T-34/85 posiadały standardowy, ciemnozielony kolor, a także znaki identyfikacyj¬ 
ne armii greckiej. Po wojnie z Turcją pozostałe w służbie czołgi przemalowano dodając piaskowy kolor. Wszystkie wycofano z eksploatacji w latach osiemdziesiątych. 


Do 24 lipca, gdy kończyła się operacja 
„Atylla Y\ siły tureckie kontrolowały 7 procent 
wyspy. Pomimo trudności udało im się osią¬ 
gnąć zakładane cele — wylądować, utrzymać się 
do przybycia drugiej fali, a następnie przebić 
się przez pozycje Gwardii Narodowej dociera¬ 
jąc do tureckiej enklawy w północ tlej Nikozji. 
Zajęto zatokę Kirenii, co pozwoliło na nieskrę¬ 
powany napływ dodatkowych sit Według ofi¬ 
cjalnego komunikatu premiera Bulenta Ecevita 


cji, co zwiększało ryzyko wycofania się Grecji 
z rozmów i wybuchem wojny grecko-turec¬ 
kiej na Morzu Egejskim. Coraz głośniej w ku¬ 
luarach mówiło się o brytyjskiej interwencji 
zbrojnej. Ku takiemu rozwiązaniu skłaniała się 
Grecja. Ustami rzecznika prasowego rządu 
w Atenach ostrzegano, że greccy oficerowie nie 
będą przyglądać się w spokoju tureckiej eks¬ 
pansji i obalą rząd Konstandinosa Karamanlisa. 
Przes irzegano przed woj ną domową i lewicowym 


ca VI Korpusu, II Armia), mogli zaatakować 
błękitne hełmy ak nie można było wykluczyć 
nieskoordynowanych ataków bojowników Tur¬ 
ków cypryjskich (około 8 tys, osób). 

7. części tureckiej zaczęto wysiedlać Gre¬ 
ków. W nocy z 3 na 4 sierpnia 1974 r. pojawi¬ 
ła się informacja o kierowaniu się na greckie 
wody terytorialne tureckiej floty, co postawi¬ 
ło w, stan gotowości bojowej lotnictwo Grecji. 
6 sierpnia turecka 28. Dywizja Piechoty zaata- 
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kowała na Cyprze greckie pozycje w rejonie 
miejscowości Karava$ podejmując jednocze¬ 
śnie próbę oskrzydlenia obrońców częścią sił 
61. pułku piechoty i brygady specjalnej w pobli¬ 
żu masywu górskiego Pentedaktylos. Utracono 
dwa czołgi M47. Później sytuacja uległa złago¬ 
dzeniu - UNFICYP skoncentrował się na po¬ 
maganiu ludności cywilnej, a Royal Navy wy¬ 
cofała okręty pozostawiając jedynie HMS Rhyl 
i HMS Devowhire. 

Negocjacje na najwyższym szczeblu nie 
przyniosły rozstrzygnięcia - Grecy odrzuca¬ 
li możliwość legalizacji status quo } a Turcy byli 
gotowi raz jeszcze użyć siły do realizacji swo¬ 
ich interesów. Stany Zjednoczone kategorycz¬ 
nie wykluczały możliwość zaangażowania się 


13:00 w wyniku ataków z powietrza, moździe¬ 
rzy i artylerii zanotowano ciężkie straty. Płonął 
szpital i centrum operacyjne - straty kontyn¬ 
gentu fińskiego wynosiły 16 żołnierzy. 

Skala działania świadczyła, że Turcy wzno¬ 
wili działania wojenne na całej długości frontu, 
który Grecy podzielili na trzy sektory. Grecki 
plan zakładał opóźnienie uderzenia na odcinku 
zachodnim i wschodnim przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu się w sektorze środkowym, 
który rozciągał się od lotniska międzynaro¬ 
dowego w Nikozji aż po dzielnicę Mia Milea. 
Łącznie obrońcy wystawili 20 tys. żołnierzy, 
21 czołgówT-34/85, kilkadziesiąt lekko opan¬ 
cerzonych i uzbrojonych transporterów, lekką 
broń przeciwpancerną i przeciwlotniczą. Było 



W drugiej fali ataku na pozycje cypryjsko- 
-greclde skierowano jednostki pancerne, któ¬ 
re rozdarły batalion na pół. Już o 10:30 na 
tym odcinku frontu obrona została przerwa¬ 
na, co wymusiło wycofanie się przy osłonie 
241. batalionu piechoty, który opóźniał natar¬ 
cie Turków. Niestety dla batalionu - brak efek¬ 
tywnej obrony przeciwpancernej zepchnął go 
w stronę Famagusty. Wycofujące się w coraz 
większym nieładzie jednostki były celnie rażo¬ 
ne z powietrza, podobnie zresztą jak oddzia¬ 
ły w sektorze środkowym. Tam jednak, dzię¬ 
ki Grekom z kontyngentu ELDYK, zadano 
Turkom względnie duże straty. Niemniej jed¬ 
nak pierwszy dzień operacji „Atylla II” był 
klęską dla obrońców, ci bowiem nie zdoła- 



5 Po lewej: ci żołnierze cypryjskiej Gwardii Narodowej zostali wzięci do niewoli i już nigdy 
nie powrócili do swych domów. Ich los pozostał nieznany, a greccy Cypryjczycy niezmiennie 
oskarżają Turcję o zbrodnie wojenne. 

25 Wykonane z wieży tureckiego czołgu M-47 zdjęcie z widocznym w głębi transporterem 
opancerzonym Ml 13. Oba typy pojazdów Ankara zakupiła w Stanach Zjednoczonych, które 
nawet nie podejrzewały, że posłużą one do wojny z sojusznikiem z NATO, to jest Grecją. 



zbrojnego czy też nawet militarnego wsparcia 
którejś ze stron. UNFICYP był silami poko¬ 
jowymi, a Wielka Brytania nie chciała działać 
bez zgody i poparcia Waszyngtonu. Negocjacje 
załamały się 13 sierpnia. Uczestnicy =- szcze¬ 
gólnie Stany Zjednoczone I Wielka Brytania - 
wstrzymały oddech, wyczekując rozwoju sytu¬ 
acji. Nastroje nie byty dobre - zainicjowane już 
12 sierpnia intensywne ruchy tureckich wojsk 
na Cyprze świadczyły o tym, że kolejna odsło¬ 
na wojny jest nie do uniknięcia. 

już 14 sierpnia około godziny 5:00 wzmoc¬ 
nione siły tureckie przystąpiły do realizowania 
planu operacji lt Atylla 1T- Tureckie samoloty 
bombardujące zaatakowały greckie posterun¬ 
ki wojskowe, dowództwo Gwardii Narodowej 
i policji. Turcja zamknęła cały cywilny, między¬ 
narodowy ruch lotniczy w portach w .Ankarze 
i Stambule, jednostki lądowe ruszyły na połu¬ 
dnie —w stronę nikozyjskiej dzielnicy Omor- 
fita oraz Mia Milea niedaleko Nikozji, Czołgi, 
oczywiście tureckie, pojawiły się na drodze 
z Morfii do Nikozji. Lotnisko w stolicy zostało 
przejęte pizez Gwardię Narodową, Do godziny 


to niewiele, siły tureclde bomem miały całko¬ 
witą przewagę w powietrzu i na morzu. Na lą¬ 
dzie agresor miał do dyspozycji trzy dywizje 
piechoty (2,, 28. j 39.), pułk pancerny (bry¬ 
gadę), brygadę specjalną i powie trzno-desan- 
tową. Łącznie około 30-^0 tys* żołnierzy, 
około 200 czołgów M47, około 200 transpor¬ 
terów opancerzonych Ml 13. Do tego doliczyć 
należy 5 pułków i u reckich Cypryjczyków i mo¬ 
żliwość szybkiego dosyłama zaopatrzenia i ko¬ 
lejnych oddziałów z Turcji, 

O godzi nie 6:30 greckie pozycje we wschod¬ 
nim sektorze znalazły się pod zmasowanym 
ogniem artyleryjskim tureckich Wojsk lądo¬ 
wych, lornictwa i okrętów: wojennych. Obrońcy 
mogli odpowiedzieć skromną salwą, która nie 
była w sranie zaszkodzić Turkom w stopniu 
większym niż symbolicznym. Minio to ataki na 
Mia Mil la i Koutsoyentis zostały odparte przez 
399. batalion piechoty, który miał w wyposaże¬ 
niu dwie wyrzutniesowieckich przeciwpancer¬ 
nych pocisków kierowanych 3M6 Trzmiel czte¬ 
ry działa bezodrzutowe kaL 106 mm oraz 12 ar¬ 
mat Ć-funtowych, 


li utrzymać ciągłości obrony tracąc aż 9 armat 
ó-funtowych oraz cztery patrolowce, które zo¬ 
stały zatopione przez własne załogi. 

Z perspektywy ONZ dzień wyglądał na¬ 
stępująco: Atak piechoty i czołgów na szkołę 
podstawową załamał się. Czołgi kontynuowały 
jednak ostrzał nękający. Próby wprowadzenia za¬ 
wieszenia broni spełzły m niczym, bo obie strony 
stawiały warunki O 15:22 na północ od lotni¬ 
ska przeprowadzono zmasowany ostrzał lotniczy 
i artyleryjski O 16:20 podjęto decyzję o wycofa¬ 
niu fińskich żołnierzy z Camp Kykko. O 16:35 
zginęło trzech żołnierzy austriackich, co było na¬ 
stępstwem tureckiego ataku na obszar Goshi 
z wykorzystaniem rakiet i napalmu , 

Impet ataku na sektor wschodni byi utrzy¬ 
mywany, podczas gdy w środkowym i zachod¬ 
nim panował względny spokój. 15 sierpnia 
UNFICYP donosił, że i u reckie czołgi są juz 
na północnych rubieżach miejscowości Bogaz 
na wybrzeżu. Część z nich ruszyła w jej stronę, 
a inne w kierunku Karpnss. Główna kolumna 
pancerna znajdowała się niedaleko Famagusty, 
którą ostrzeliwano z powietrza. Grecy wycofy- 
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S Tureckie siły inwazyjne dumnie pozują z flagą Turcji.To dzięki ich ciągłej obecności istnieje nieuznawana Turecka 
Republika Cypru Północnego. 


wali się w stronę Larnaki i do sektora środko¬ 
wego. Nie zawsze obywało się do bez proble¬ 
mów - w odwrocie w rejonie Famagosty po¬ 
rzucono 3 czołgi T-34/85 i 6 armat przeciw¬ 
pancernych. Turcy natomiast przypadkowo os¬ 
trzelali ogniem czołgowym brytyjską bazę Dhe- 
kelia nieomal niszcząc opancerzony samochód 
rozpoznawczy Ferret. Pierwsze tureckie jed¬ 
nostki wkroczyły do miasta o godzinie 17:30. 
W międzyczasie z Famagusty i okolicznych 
rejonów zaczęli masowo uciekać greccy Cypryj¬ 
czycy. Radość panowała jedynie wśród turec¬ 
kich mieszkańców. 

W nocy z 15 na 16 sierpnia, w wyniku 
presji Henry'ego Kissingera, turecki premier 
Ecevit przyrzekł, że tureckie wojska wstrzy¬ 
mają działania bojowe 16 sierpnia. Czasu na 
kolejne sukcesy było niewiele, dlatego też, 
w obliczu wyraźnych postępów na wschodzie 
(Gwardia Narodowa poddała Famagustę wy¬ 
cofując wszystkie swoje oddziały), zwiększono 
siłę uderzenia na sektor środkowy - już o 8:30 
lotnictwo zaatakowało greckie pozycje. W ich 
stronę skierowano dwie zwarte formacje, każ¬ 
da w sile kompanii pancernej i batalionu pie¬ 
choty. O godzinie 12:50 linie obronne pękły 
a o 13:30 grecki obóz wojskowy w zachodniej 
części Nikozji był w rękach Turków, którzy ru¬ 
szyli na południe napotykając na ogień prze¬ 
ciwpancerny W walkach stracono 6 czołgów 
M47. Kanadyjskie transportery ostrzeliwane 
przez Turków, pomyślnie ewakuowały 117 żoł¬ 
nierzy fińskiego kontyngentu ONZ. 

Gwardia Narodowa rozpoczęła strategicz¬ 
ny odwrót z Larnaki do Limassok W enkla¬ 
wie Limnitis na północy Cypru trwa ty cięż¬ 
kie walki. Podobnie w enklawie Kokkina, ale 
tam Turkom poszło dużo trudniej. Sity cypryj¬ 
skie J greckie wycofały się z Morfa. Pomimo 
wejścia w iyde zawieszenia broni walki trwały 
na niektórych odcinkach frontu aż do poranka 
17 sierpnia. Po wstrzymaniu działań zbrojnych 
obie strony przystąpiły do okopywania się na 


swoich pozycjach. Gwardia Narodowa zarzą¬ 
dziła dużą mobilizację, by w ten sposób uzu¬ 
pełnić straty, 

PO WOJNIE 

Wojna tak naprawdę nigdy się nie skończy¬ 
ła. Do tej pory istnieje wyraźna wrogość mię¬ 
dzy stronami - dla cypryjskich Greków, tak¬ 
że dla Gwardii Narodowej, nie istnieje „Cypr 
Północny”, lecz „okupowana przez tureckich 
agresorów część Republiki Cypru”. Nadal roz¬ 


pamiętuje się setki zaginionych, prawdziwe 
i domniemane zbrodnie wojenne, a także stra¬ 
ty, które są do tej pory nieznane. Z całą pew¬ 
nością podać można jedynie straty błękitnych 
hełmów: raniono 62 żołnierzy, zabito 8, z cze¬ 
go 3 Austriaków, 1 Brytyjczyka, 2 Duńczyków 
i 2 Kanadyjczyków. 

To, że zimna wojna trwa nadal, widać cho¬ 
ciażby w Nikozji ^jedynej podzielonej między 
dwoma państwami europejskiej stolicy. W sa¬ 
mym centrum starej części miasta do tej pory 
istnieją posterunki wojskowe, na których po¬ 
borowi dzień i noc wypatrują ewentualnego 
uderzenia nieprzyjaciela. Na każdym poste¬ 
runku widnieje specjalna lista identyfikacyjna 
ze zdjęciami czołgów, wozów bojowych i śmig¬ 
łowców strony przeciwnej. Gwardia Narodowa 
nie ukrywa, że jej celem jest odparcie kolejnej 
tureckiej agresji. 

Z jednej strony strefy zdemilitaryzowanej 
dumnie powiewają cypryjskie i greckie flagi. 
Raptem kilka lub kilkanaście metrów dalej znaj¬ 
dują się już wojskowe posterunki nieprzyjacie¬ 
la, nad którymi łopoczą flagi Turcji. Pomiędzy 
zwaśnionymi znajdują się kilometry drutu kol¬ 
czastego i barykad, a niezmiennie także sity po¬ 
kojowe ONZ. To właśnie błękitne hełmy strze¬ 
gą bezpieczeństwa na liczącej 180 km granicy 
zdemilitaryzowanej strefy rozjemczej, do któ¬ 
rej w Nikozji wstęp mają tylko sity pokojowe. 
Poza nią, w różnych częściach wyspy, mieszka 
około 10 tys. osób. Dotyczy to także lotniska 
międzynarodowego - dawnej dumy Cypru, 
które obecnie jest zajmowane przez siły roz¬ 
jemcze ONZ. II 


£ Obecna siła tureckiego kontyngentu wojskowego na Cyprze nie jest znana. Szacuje się, że jest to od 20 do 30 
tysięcy żołnierzy wyposażonych w czołgi i transportery opancerzone. 
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frńdta fotografii: zbiory autora. 



Haubica M8 z amerykańskiej 
2. Dywizji Pancernej, Europa, 1944 r. 


i Haubica M8 z niezidentyfikowanej 
jednostki amerykańskiej, 

Włochy, jesień 1943 r. 


Haubica M8 z 6th Reconnaissance 
Squadron, 6th Cavalry Group, 
walki o Bastogne, grudzień 1944 r. 
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